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Po nie waż za każ dym po waż nym dzie łem
męż czy zny stoi ja kaś Alek san dra, książkę tę

de dy kuję mo jej wspa nia łej Żo nie Oli, bez któ- 
rej pi sa nie la tem i je sie nią 2022 roku by łoby

nie moż liwe – AP



Po czet bo jow ców pol skich

Ar ci szew ski, To masz Ste fan (1877–1955), pseu do nim „An toni”, „Lu dwik”,
„Si łacz” – po stać au ten tyczna. Je den z za ło ży cieli OBPPS (Or ga ni za cji Bo jo- 
wej Pol skiej Par tii So cja li stycz nej).

Ba laga, Jan (1882–1909), pseu do nim „Ste fan” – po stać au ten tyczna. Czło- 
nek OBPPS.

Brzesz czot-Le pisz cze, Re gina (1887–1952?), pseu do nim „Ana sta zja”  –
po stać fik cyjna. Dzia łaczka praw dzi wej Pol skiej Par tii So cja li stycz nej, żona
członka OBPPS, Ja nu sza Le pisz cze, rów nież po staci fik cyj nej. Wnuczka
bo ha tera po wsta nia li sto pa do wego i  stycz nio wego Bar naby Brzesz czota
(ta koż fik cyj nego).

Brzycki, Pa weł (1888–1926?), pseu do nim „Brzy twa”  – po stać fik cyjna.
Far ma ceuta, czło nek OBPPS.

Do bosz, Ma ciej (1889–1926?), pseu do nim „Bę ben” – po stać fik cyjna. Mu- 
zyk, czło nek OBPPS.

Fi jał kow ski, Jan (1886  – zm. po 1938), pseu do nim „Fi giel”, „Ry szard”  –
po stać au ten tyczna. Czło nek OBPPS.

Gi bal ski, Edward Mi chał (1886–1915), pseu do nim „Fra nek” – po stać au- 
ten tyczna. Te le gra fi sta, czło nek OBPPS.

Krze nica, Wal de mar (1887–1939), pseu do nim „Ogień” – po stać fik cyjna.
Czło nek OBPPS.

Le pisz cze, Ja nusz (ur. ok. 1885 – zm. po 1918), pseu do nim „Ostry” – po- 
stać fik cyjna. Czło nek praw dzi wej OBPPS. Mąż fik cyj nej Re giny Brzesz- 
czot-Le pisz cze. Od krywca rów nie fik cyj nego tu nelu pod Wi słą mię dzy Cy- 
ta delą a  For tem Ja siń skiego. Wnuk bo ha tera po wsta nia li sto pa do wego
i stycz nio wego, Le ona Le pisz cze (ta koż fik cyj nego).



Lutze-Birk, Alek san der Wil helm (1878–1974), pseu do nim „Ste fan”, „Dy- 
na mit Pi rok si li no wicz” – po stać au ten tyczna. In ży nier, czło nek OBPPS.

Okrzeja, Ste fan (1886–1905) pseu do nim „Wi told”, „Er nest” – po stać au- 
ten tyczna. Czło nek OBPPS, schwy tany przez po li cję w trak cie za ma chu na
cyr kuł po li cyjny na Pra dze i stra cony 21 lipca 1905. Mę czen nik Pol skiej Par- 
tii So cja li stycz nej.

Pił sud ski, Jó zef Kle mens (1867–1935), pseu do nim „Ziuk”, „Wik tor” – po- 
stać au ten tyczna. Przy wódca Or ga ni za cji Bo jo wej Pol skiej Par tii So cja li- 
stycz nej.

Pry stor, Alek san der Bła żej (1874–1941), pseu do nim „Ka ta jama”, „Bog- 
dan” i „Ra fał” – po stać au ten tyczna. Je den z za ło ży cieli OBPPS.

Pry stor, Ja nina Ame lia (1881–1975), pseu do nim „Bog da nowa”, „Ta ter- 
ska”  – po stać au ten tyczna, choć nie je ste śmy pewni jej dru giego pseu do- 
nimu. Dzia łaczka Pol skiej Par tii So cja li stycz nej. Żona to wa rzy sza Ka ta- 
jamy.

Sawa-Sa wicki, Je rzy (1886–1922), pseu do nim „Sawa”  – po stać au ten- 
tyczna. Czło nek OBPPS.

Sła wek, Wa lery Jan (1879–1939), pseu do nim „Gu staw”, „So plica” – po stać
au ten tyczna. Je den z naj bliż szych współ pra cow ni ków to wa rzy sza Ziuka.

Szczer biń ska, Alek san dra (1882–1963), pseu do nim „Mor ska”  – po stać
au ten tyczna, choć nie je ste śmy pewni jej pseu do nimu. Dzia łaczka Pol skiej
Par tii So cja li stycz nej. Póź niej sza żona to wa rzy sza Ziuka.

Świr ski, Cze sław (1884–1973), pseu do nim „Ad rian”  – po stać au ten- 
tyczna. Czło nek OBPPS.

Woj cie chow ski, Woj ciech (1890 – zm. ok. 1965), pseu do nim „Woj tek” –
po stać fik cyjna, czło nek OBPPS.

Za krzew ski, Cze sław (ur. ok. 1980  – zm. po 1908), pseu do nim „Cze- 
sław” – po stać au ten tyczna (ale tak ta jem ni cza, że nie mal fik cyjna). Czło- 
nek OBPPS.



Re la cja z pol skich ziem Im pe rium Ro- 
syj skiego, część pierw sza,

„Ku rier To kij ski”, 12 grud nia 1908 roku

Sza nowni Czy tel nicy, na prośbę Re dak tora Na czel nego, ja, Ko bay ashi
Osamu, spe cjalny wy słan nik „Ku riera To kij skiego” do kra jów Eu ropy, spi- 
suję moją re la cję z po dróży po Im pe rium Ro syj skim, a zwłasz cza jego za- 
chod nich ru bie żach. W  związku z  nie zwy kłym za in te re so wa niem wy da- 
rze niami z  wrze śnia bie żą cego roku przy go to wa łem swój, mam na dzieję
bez stronny, ra port o  mo jej po dróży, spo tka niu z  praw dzi wymi pol skimi
ter ro ry stami i prze trwa niu na padu na po ciąg Pół nocno-Za chod nich Dróg
Że la znych.

Być może Sza nowni Czy tel nicy pa mię tają moją se rię ar ty ku łów o  pol- 
skim ru chu wy wro to wym i nie pod le gło ścio wym, z któ rego przed sta wi cie- 
lami mia łem oka zję roz ma wiać w roku 1904. Je śli nie, ser decz nie za chę cam
do się gnię cia po dawne nu mery na szej ga zety. W wiel kim tym cza sie, gdy
bo ska wola Ce sa rza i  mą drość na szych ge ne ra łów wska zały, by ku osią- 
gnię ciu trwa łego po koju, na czas krótki trzeba wy dać pań stwu ro syj skiemu
wojnę, sprawy zbrojne zdo mi no wały pra sowe do nie sie nia. Jed nak po śród
ty sięcy i mi lio nów oczu, skie ro wa nych na na szą Słodką Oj czy znę, zna la zły
się też oczy Po la ków, człon ków nie gdyś wiel kiego, dziś upa dłego pań stwa,
któ rzy od po nad wieku dążą do zrzu ce nia jarzma ro syj skiej nie woli. Choć
tłu ma cze nie wszel kich za wi ło ści w  ru chach pol skich bun tow ni ków może
oka zać się zbyt nudne, warto prze czy tać raz jesz cze moje roz mowy z pol- 
skimi kon spi ra to rami, aby na brać choć ogól nej wie dzy w  spra wach za- 
chod nich i ro syj skich.

Jak się zresztą oka zało, w wy da rze nia z wrze śnia bie żą cego roku za mie- 
szani byli ci sami lu dzie, któ rzy od wie dzili na szą sto licę cztery lata temu.



W  tym trud nym cza sie, w  któ rym ich gnę bi ciel, Ro sja, prze ży wał kry zys,
ale też za ci skał palce na pol skiej szyi, bo jow nicy ci po czuli praw dziwą de- 
spe ra cję. Z ho no ro wych żoł nie rzy, chcą cych iść na uczciwą wojnę, stali się
praw dzi wymi ter ro ry stami, wro gami pu blicz nej har mo nii i kra jo wego po- 
koju, o co zresztą wła dze car skie oskar żały ich od nie pa mięt nych cza sów.
Nim jed nak wy da cie wy rok na tych groź nych de spe ra tów, prze czy taj cie
pro szę moją re la cję z nie zwy kłej po dróży przez za chod nie gu ber nie Ro sji
i  oceń cie sami, czy walka o  kraj piękny, ale dziki, warta jest kro ków tak
gwał tow nych jak te pod jęte przez czło wieka zwa nego to wa rzy szem Z.



Sen to wa rzy sza Ziuka

Mara wy glą dała za każ dym ra zem po dob nie, ale róż niła się w szcze gó łach.
Te szcze góły zmie niały się w spo sób bar dzo na tu ralny, gdyż Jó zef nie dość,
że ni gdy nie był w so bo rze Świę tej Trójcy, to wła ści wie jego noga ni gdy nie
po stała w War sza wie. Znał ją do brze z opo wie ści sto łecz nych to wa rzy szy,
a o sa mym so bo rze, daw nym ko ściele pi jar skim, sły szał wiele razy od Igna- 
cego. To on też cza sem był prze wod ni kiem Jó zefa w  tej dziw nej dro dze
i bra tem w gwał tow nym końcu sen nego ma rze nia. Tym ra zem jed nak Ziuk
szedł sam.

Pod no sem nu cił tę uliczną przy śpiewkę, którą kie dyś za śpie wał mu Mo- 
ścicki. Były to chwile, w któ rych nie dość, że sam pa łał go rącą nie na wi ścią
do zna ków pra wo sław nej wiary, to jesz cze czuł żal i fu rię ka to licką, wspo- 
mi na jąc pi jar ską prze szłość świą tyni. Choć niby już od lat kil ku na stu nie
pod da wał się pa pi stow skiej pro pa gan dzie („Ech, Ma rio, Ma rio, przez cie- 
bie same kło poty”, wzdy chał niemo, my śląc o  żo nie, dla któ rej po rzu cił
wiarę oj ców), w tym śnie zu peł nie szcze rze de kla ro wał:

 
Po cze kaj cie no ko pułki,
Przyjdą jesz cze z Fran cji pułki,
My nie chcemy ob cej wiary,
Wróci na sza i pi jary!

 
Wcho dził więc do so boru, co dziwne przez ni kogo nie nie po ko jony.

W owym śnie miał na so bie znie na wi dzony mun dur ro syj ski, a wąsy wy po- 
ma do wane i za wi nięte jak u Sto ły pina, pie kiel nika, pre miera, co te wą si ska
chyba we krwi do brych bo jow ców ma czał. „Rany bo skie, ja ni gdy nie zo- 
stanę pre mie rem – po wta rzał Jó zef, a po tem wra cał do swo jej sen nej man- 
try: – Po cze kaj cie no ko pułki...”



Mi nął sie dzące w ła wach damy, żony, córki i sio stry urzęd ni ków. Mi nął
wy fra ko wa nych męż czyzn, któ rzy jed nak zda wali się nic nie zna czą cymi
de ko ra cjami pra wo sław nego spek ta klu. Przed sa mym iko no sta sem znaj- 
do wały się te naj waż niej sze ławki. Tak na prawdę sie dział tam ge ne rał
Hurko i jego świta, cza sem kilku jesz cze ofi ce rów z gar ni zonu. Ale w śnie
jak to w śnie: Jó zef wi dział nie tylko nie ży ją cego prze cież już ge ne rała gu- 
ber na tora war szaw skiego, ale jesz cze z dzie się ciu wyż szych tu zów, w tym
ko goś, kto wy glą dał jak ad mi rał Alek sie jew i ge ne rał Ku ro pat kin.

„O, do bry łup bę dzie!” – po my ślał śpiący Ziuk i przy spie szył kroku.
Pod mun du rem trzy mał dwa sło iki z  ni tro gli ce ryną, w  dłoni dzier żył

rączkę kwa so wego de to na tora. Śmiało pod szedł do ławki z ro syj skimi ofi- 
ce rami i bez par donu we pchnął się na sie dze nie tuż obok ude ko ro wa nego
ad mi rała.

– Co się pchasz, La chu? – za py tał skom pro mi to wany wilk mor ski. – Na- 
wet w świą tyni nie da cie spo koju...

– Ja tylko na chwilę... – bąk nął Jó zef, po ka zu jąc rączkę za pal nika.
Ad mi rał, wi docz nie ro zu mie jąc pra wi dła za ma chu ter ro ry stycz nego,

ski nął głową i po wró cił do śpie wa nia na boż nej pie śni. A Ziuk, choć sie dział
w  jed nej ła wie z  ad mi ra łem, ge ne ra łem i  mar twym gu ber na to rem War- 
szawy, mię dlił w dłoni spust de to na tora, ale nie mógł go wci snąć.

– No da lej, wci skaj! – krzyk nął do niego pop, który miał twarz Igna cego
Mo ścic kiego.

– No coś nie idzie! – wy stę kał Jó zef.
– Ci sza! – syk nął ad mi rał Alek sie jew. – Lu dzie się tu mo dlą!
–  Już, prze pra szam!  – od parł Ziuk, ko lejny raz wci ska jąc spust de to na- 

tora.
– Czy to pro blemy ze speł nie niem aktu? – za py tał wą saty ad iu tant gu ber- 

na tora, który miał twarz jakby żyw cem zdjętą z  wie deń skiego le ka rza,
ucznia Freuda, u któ rego by wali cza sem po pi jaku.

– Nie, tylko mi się za cięło! – od parł Jó zef, ude rza jąc de to na to rem o kra- 
wędź ławki.



–  To ja kaś farsa! Wy, La chy, na wet wy sa dzić się nie...  – za czął mar twy
gu ber na tor Hurko, ale prze rwał mu huk eks plo zji.

Wnę trze cer kwi za ja śniało nie biań skim bla skiem wy bu chu ni tro gli ce- 
ryny. Za miast fali go rąca i  bólu Ziuk po czuł tylko elek try zu jące do zna nie
w ca łym ciele, po dobne do tego pa ra liżu, który ogar nia źle zgiętą nogę na
ja dą cym go dzi nami wo zie.

– No, wresz cie to zro bi łeś! – za wo łał nie wi doczny pop Mo ścicki. – Ty po- 
świę ci łeś ży cie dla oj czy zny, abym ja stał się gi gan tem na uki i słu żył spra- 
wie na ro do wej przez od kry cia i pa tenty.

–  Ci sza!  – rzu cił po now nie te raz już pod dwa kroć mar twy gu ber na tor
Hurko. Ale Jó zef nie zdą żył mu od po wie dzieć, gdyż się obu dził.



AP, Rady dla przy jezd nych,
część pierw sza, „Co dzien nik Wi leń ski”,

19 wrze śnia 1908 roku

Sza nowni Czy tel nicy, za pewne do tarły do was sen sa cyjne do nie sie nia o se- 
rii na pa dów na po ciągi, które wy da rzyły się tego lata po ca łym Im pe rium.
We dle prasy z gu berni cen tral nych i wschod nich liczne or ga ni za cje so cja li- 
styczne i na cjo na li styczne ata ko wały wa gony pocz towe w ak cjach ra bun ko- 
wych, które sami na past nicy na zy wają „ak cjami eks pro pria cyj nymi” lub
kró cej „eks ami”. Może tak jest na pół nocy i  na wscho dzie, ale po mysł, by
po dobne zło dziej skie ope ra cje od by wały się na Wi leńsz czyź nie, można
uznać za zu peł nie fan ta styczny.

Wbrew po zo rom, roz sie wa nym przez pło che po wie ści sen sa cyjne, na- 
paść na po ciąg – nie daj Boże! – z wa go nem pocz to wym i eskortą żan dar- 
me rii za da niem jest nie zwy kle kar ko łom nym, a żadna or ga ni za cja wy wro- 
towa, która działa obec nie na te re nie Im pe rium, nie po siada dość sił, woli
ani umie jęt no ści, aby po dobny za mach prze pro wa dzić.

I ja kiż to plan mo gliby po dobni de spe raci prze pro wa dzić? Za pewne wy- 
bra liby po ciąg prze wo żący od po wied nią sumę pie nię dzy z  po dat ków lub
sprze daży rzą do wych ob li ga cji. Wy obraźmy so bie taki skład ja dący z War- 
szawy do Pe ters burga, w  któ rym do pięty jest wa gon pocz towy z  sej fem
i skła dem żan dar me rii dla osłony. Ob ra bo wać go pod czas jazdy nie spo sób.
Wa gony te nie jeż dżą jako ostat nie, od piąć ich w dro dze nie da rady. Walka
ze strażą skoń czyć się musi ka ta strofą na wet dla licz nego od działu ban dy- 
tów, jako że w  wą skich przej ściach mię dzy wa go nami tylko je den lub
dwóch lu dzi strze lać się może. Je śli zaś wa gon pocz towy pod pięty jest tuż
za lo ko mo tywą, ata ku jący nie mogą na wet za sko czyć żan dar mów z dwóch



stron. Wy sa dze nie wa gonu za gra ża łoby by towi ca łego po ciągu, a na to na- 
wet naj bar dziej za twar dziali bo jowcy nie są, jak mnie mamy, go towi.

Walka z eskortą mu sia łaby się od być na po stoju, z za sko cze nia, z udzia- 
łem na past ni ków w  i  poza po cią giem. W  tej sy tu acji ter ro ry ści po winni
znisz czyć li nię te le grafu, ma jąc choćby cień na dziei na ucieczkę przed po- 
go nią. Mu sie liby li czyć na ster ro ry zo wa nie nie tylko ob sługi, ale i pa sa że- 
rów po ciągu. Chcie liby też szybko roz pruć ciężki sejf, nie nisz cząc jego za- 
war to ści.

Ter ro ry ści mu szą uciec, nim na dej dzie od siecz woj skowa i po li cyjna. To
mo głoby być moż liwe w  da le kich ostę pach Ro sji, ale tu taj, na Li twie?
Wolne żarty, na past nicy nie ujdą da leko w  oko licy na szego spo koj nego
i pra wo rząd nego Wilna.

Czyż ży ciowe do świad cze nie nie uczy nas, że je śli plan składa się z tylu
chwiej nych ele men tów, wielce jest praw do po dobne, że może dojść do wię- 
cej niż jed nej kom pli ka cji? Dro dzy przy by sze, je ste ście bez pieczni. Do na- 
pa dów u nas na pewno nie doj dzie!



Prace to wa rzy sza Ziuka,
19 wrze śnia 1908 roku

Sen skoń czył się śmier cią w bo ha ter skiej glo rii. Nie stety, za raz póź niej za- 
świ tał marny i smutny dzień. Do cia snej, za tę chłej izby wpa dły po je dyn cze
pro mie nie słońca spo mię dzy za su nię tych nie dbale ko tar. Lo kal kon spi ra- 
cyjny (i  miej sce schadzki w  jed nym) nie za chę cał, aby spę dzić w  nim
choćby jedną zbędną mi nutę.

Jó zef z tru dem od su nął koł drę. Wciąż śpiąca Alek san dra wzdry gnęła się
i od ru chowo pod cią gnęła okry cie. Po tem uśmiech nęła się przez sen, po ka- 
zu jąc, że cho ciaż ona w tej brud nej izbie od na la zła odro binę ra do ści.

Ziuk wstał i  pod szedł do sto ją cego na stole dzbana z  wodą. Po cią gnął
długi łyk, jakby chciał wy płu kać z ust smak spa le ni zny, po zo sta łość dra ma- 
tycz nego snu. Po tem na rzu cił na plecy płó cienną ko szulę. Ubiór był stary,
zle ciały i po ła tany. Na nowy pie nię dzy nie było, a w każ dym ra zie nie było
wa luty, którą Jó zef mógłby wy dać z czy stym su mie niem. Wszystko dla par- 
tii, nic dla bo jow ców... O  ile nie li czyć tych drob nych po zo rów luk susu,
które za pew nili so bie na czas ak cji.

On i  Alek san dra uda wali ko chan ków ukry wa ją cych się przed za zdro- 
snymi spoj rze niami zdra dza nej żony. We dle pierw szej za sady kon spi ra cji
naj lep szymi kłam stwami były te, które za wie rały dozę prawdy. A  oni na- 
prawdę kryli się przed gnie wem Ma rii, gnie wem szcze rym i nie po skro mio- 
nym.

Ślubna mał żonka Ziuka już by od pu ściła i po go dziła z lo sem, któ rego nie
mo gła zmie nić, za ak cep to wała, że przy szła nowa, młod sza i wciąż pło nąca
ogniem idei ry walka. Ale nie wtedy, nie owego lata. Wanda zmarła le dwo
trzy mie siące wcze śniej. Śmierć cu dow nej i  nie win nej osiem na sto latki
wstrzą snęła także Jó ze fem. Po ko chał Wan du się, jakby była jego ro dzoną



córką, a nie tylko przy spo so bio nym dziec kiem Ma rii. A Ma ria wie działa, że
Jó zef czuł się oj cem Wandy. Pew nie dla tego do me lan cho licz nej ża łoby do- 
łą czyło twarde prze ko na nie, że jej mał żo nek, na wet nie wierny, po wi nien
po grą żyć się w żalu za miast od da wać po pę dom chuci oraz pracy kon spi ra- 
cyj nej.

„Ja chcę im pe ria oba lać, ale żony do roz wodu nie skło nię – my ślał. – A co
w  tym dziw nego, skoro ani obiet nicy mał żeń skiej, ani śmierci dziecka
usza no wać nie mogę?”

Bo i nie mógł. Zwią zek z Alek san drą przy szedł w naj gor szym mo men cie,
jak to nie chciana i  bez względna mi łość. Emo cje roz bu dzone re wo lu cją,
tajną ro botą i mor der czą grą w cho wa nego z żan dar me rią i Ochraną roz le- 
wały się na inne dzie dziny ży cia, także ro dzin nego. Jó zef, wi dzący w swo jej
pierw szej żo nie już nie „piękną pa nią” i to wa rzyszkę kon spi ra cji, ale nudną
straż niczkę do mo wego ogni ska, po trze bo wał no wego im pulsu, sma gnię cia
emo cjo nal nym prą dem, a tego Alek san dra do star czała mu w nad mia rze.

„Ale dla czego te raz?  – my ślał Ziuk.  – Kiedy nie żyje Wan dzia? Kiedy
mamy tylu to wa rzy szy za kra tami? Kiedy wszystko się roz pada?”

– Po budka – do biegł ich głos ra do sny jak szarża ska co wa nych uła nów.
Drzwi za częły otwie rać się rów no le gle z  okrzy kiem. Gdy stały już na

oścież, do izby zde cy do wa nym kro kiem we szła młoda ko bieta w  let niej
sukni, pod pie ra jąc się lekką pa ra solką. Jó zef, zna jąc nie zli czony za sób za- 
sto so wań owego przed miotu, pro fi lak tycz nie od su nął się od wej ścia. Alek- 
san dra także mu siała po czuć re spekt przed gło sem i nie od łącz nym atry bu- 
tem przy ja ciółki, gdyż na tych miast otwo rzyła oczy i bez krztyny za spa nia
spoj rzała na in truzkę.

– Re gino, bój się Boga! – za wo łała panna Szczer biń ska.
– Boga? Boga? – od parła przy była. – A ty już nic nie mów o Bogu, so cja- 

listko jedna!
– Ty też je steś so cja listką – za uwa żyła nad wy raz przy tom nie (jak na po- 

ranną porę) Alek san dra.
– Ale po bożną. No, wsta waj cie, moje skow ronki, czas na od prawę.



– To ja pro wa dzę od prawę! – jęk nął słabo Jó zef.
– No to się tym bar dziej to wa rzysz na nią nie może spóź nić – oznaj miła

Re gina Brzesz czot-Le pisz cze, po czym wy szła z po koju.
Po zo stali sami, wy raź nie zmie szani hu ra ga nem ener gii, wnie sio nym

przez go tową do roz pa le nia re wo lu cji ko bietę. Re gina Brzesz czot-Le pisz- 
cze, dwu dzie sto let nia war sza wianka, od kilku lat za an ga żo wana w dzia ła- 
nia par tii, wbrew po zo rom nie była spad ko bier czy nią sta ro żyt nego rodu,
a  je dy nie (lub aż) nie dawno po ślu bioną żoną Ja nu sza Le pisz cze. Ro dziny
Brzesz czo tów i  Le pisz czów za pi sały się zło tymi zgło skami w  hi sto rii pol- 
skich in su rek cji, po cząw szy od obrony War szawy w  trzy dzie stym pierw- 
szym, przez ich walkę par ty zancką w Kam pi no sie w sześć dzie sią tym trze- 
cim i czwar tym, a po tem, już w na stęp nym po ko le niu: ro bo cie kon spi ra cyj- 
nej, no ta bene za równo w  Pe pe esie, jak i  Li dze Na ro do wej. Wresz cie,
w  trze cim po ko le niu boju o  wolną Pol skę, oba rody po łą czyły się mał żeń- 
skim so ju szem po mię dzy Re giną i  Ja nu szem. Nie stety, ich po ży cie trwało
krótko, gdyż około czte rech go dzin. Żan darmi aresz to wali Ja nu sza jesz cze
pod czas we sela, a  panna młoda już od na stęp nego ranka przy stą piła do
zbie ra nia fun du szy na ła pówki dla straż ni ków. Re gina była ze wszech miar
zde ter mi no wana, aby prze pro wa dzić udaną ro botę eks pro pria cyjną.

Alek san dra i Jó zef bez zbęd nych słów roz po częli tę część po ranka, która
wy daje się zu peł nie na tu ralna dla mał żon ków, ale dla ko chan ków (na wet
z dłu gim sta żem) sta nowi pełne nie zręcz no ści wy zwa nie. Ona udała się za
ko tarę i po chwili Ziuk usły szał plu ska nie wody w mi sie. On za jął się za kła- 
da niem reszty gar de roby, wciąż ostroż nie, gdyż walka o  lep szy byt pol- 
skiego ludu to czyła się w zwie trza łych ła chach. Zdą żył wyjść dość szybko,
aby po zo sta wić ko chance choć ciut pry wat no ści.

Ich lo kal kon spi ra cyjny znaj do wał się na przed mie ściach Wilna. Nie- 
wielki do mek od strony szosy dy ne bur skiej wy glą dał na cał kiem ładną da- 
czę, ale od strony po dwórka ilu stro wał upa dek Im pe rium Rzym skiego.
Wła ści ciel bu dynku (czy ra czej: luźno spo krew niony ko lek tyw wła ści cieli)
nie miał po ję cia o wy wro to wym po ten cjale jego go ści – my ślał (a wła ści wie:
my śleli), że do mek wy naj mują zwy kli prze stępcy.



Była to tylko jedna z  kilku kry jó wek po nad dwu dzie sto oso bo wej grupy
bo jow ców. Od dział Sławka za ostat nie pie nią dze z  bu dżetu wy na jął dwa
po koje w ho te liku w cen trum Wilna, ale była to ko niecz ność – Wa lery i jego
to wa rzy sze mieli je chać tym sa mym po cią giem i przy być na miej sce ak cji
rów no cze śnie z  łu pem. Ziuk oraz wspie ra jące bo jow ców damy – Alek san- 
dra, Re gina i  Ja nina Pry sto rowa – za jęły kwa terę przy wy jeź dzie z Wilna,
a po zo stali człon ko wie ekipy mieli się za kon spi ro wać na wła sną rękę i na
wła sny koszt. Wszystko krę ciło się wo kół ogra ni czo nych moż li wo ści fi nan- 
so wych za ma chow ców, co wciąż spę dzało sen z po wiek do wódcy.

„Mo neta! – po my ślał Jó zef. – Niech ją dia bli we zmą, jak nią gar dzę, ale
wolę ją brać tak jak zdo bycz w  walce, niż że brać o  nią u  zdzie cin nia łego
z tchó rzo stwa spo łe czeń stwa, bo prze cież jej nie mam, a mieć mu szę!” Za- 
raz jed nak uznał, że choćby naj słusz niej sze bia da nia na nic się nie zda dzą
wo bec twar dej rze czy wi sto ści.

Ziuk wszedł do po miesz cze nia, zwa nego nieco na wy rost sa lo nem da czy.
Re gina już dzia łała: przy go to wała ta blicę (tym sa mym na da jąc po ko jowi
wy gląd klasy szkol nej; nie stety, Jó zef nie czuł się na uczy cie lem), kredy, li- 
nijki oraz sa mo war go towy do roz pa le nia. Ziuk przez chwilę za sta na wiał
się, czy urzą dze nie ma słu żyć je dy nie za grza niu wody na her batę, czy przy- 
go to wa niu za im pro wi zo wa nej broni prze ciw po li cji w  ra zie wpadki, ale
bez wol nie wy obra ził so bie Brzesz czot-Le pisz cze le jącą wrzą tek na wdzie- 
ra ją cych się do sa lonu słu gu sów ca ratu.

Żona za słu żo nego bo jowca ła ska wie wska zała do wódcy jego miej sce. Jó- 
zef nie pew nie sta nął pod ta blicą, pod da jąc się na by temu w la tach gim na- 
zjal nych na wy kowi, aby się przed sta wić i roz po cząć od po wiedź. W du chu
po dzię ko wał sro giej asy stentce, że we zwała go na czas: nikt jesz cze nie
przy szedł. Cze kali na człon ków grupy in wi gi la cyj nej i bo jo wej.

Nim do sa lonu do tarła Alek san dra, przy byli też naj waż niejsi słu cha cze:
Wa lery Sła wek, Alek san der Pry stor, To masz Ar ci szew ski i inni. Ziuk nie lu- 
bił pseu do ni mów, głów nie dla tego, że uwa żał te przy bie rane na po trzeby
kon spi ra cji miana za śmieszne albo na dęte (z wy jąt kiem swo jego), a w naj- 
lep szym ra zie: nie pa su jące.



„Choćby taki Wa lery – my ślał. – Gu staw. Jaki Gu staw? To z Mic kie wi cza
ma być kryp to nim? Że niby jak dziad wy gląda? Ale kto go zna, ten wie le- 
piej. Urwane palce, szklane oko to lep sze znaki szcze gólne. Odyn ja kiś.
Albo Pa luch. A  Gu staw to ma wiesz czyć w  ciem nym le sie?” Nie do dał, że
skoro Gu staw, to i  Kon rad, a  on był je dy nym pro me te icz nym, mrocz nym
czyn ni kiem spraw czym. Ta Or ga ni za cja Bo jowa Pol skiej Par tii So cja li- 
stycz nej była zbyt mała na tę dwójkę.

Zgro ma dzeni za sie dli na drew nia nych stoł kach, zo sta wia jąc jedno
w miarę wy godne krze sło dla któ rejś z pań. Alek san dra wresz cie do tarła na
miej sce od prawy, ostat nia zaś zja wiła się Ja nina. Krze sła nie za jął nikt,
gdyż Re gina bar dzo po waż nie po trak to wała rolę asy stentki, a Szczer biń ska
i Pry sto rowa nie mo gły zde cy do wać się, któ rej ów sto lec przy słu guje.

Je den z to wa rzy szy za mknął okien nice, a gdy roz legł się wy jąt kowo nie- 
uda nie imi to wany od głos śpiewu czajki (usta lony jako sy gnał, że lo kal nie
jest pod ob ser wa cją), roz po częła się od prawa. Re gina od pa liła lampę naf- 
tową (co swoją drogą bar dzo za sta no wiło Jó zefa; gdyby to on na miej scu ja- 
kie goś szpicla Ochrany zo ba czył za mknięte okien nice i  blask ognia, na- 
tych miast na brałby po dej rzeń) i dała znak, że są go towi.

– To wa rzy sze! – za czął pod nio śle Ziuk. – Ze bra li śmy się tu taj... – Od razu
w du chu sklął się za tak ba nalny i nie zręczny wstęp. „Ze bra li śmy się tu taj,
aby wy dać resztki na szej kasy”, po my ślał smutno, ale kon ty nu ował:  –
...i dzia łamy. Dziś, jak wie rzę, na stąpi wielki od wrót for tuny... – Znów syk- 
nął bez gło śnie, bo skoro for tuna się od nich od wra cała, za pewne wy pi nała
też ku bo jow com za dek.  – Zdo bę dziemy dziś fun du sze na dal szą dzia łal- 
ność par tii i ruch nie pod le gło ściowy na te re nie ca łego kraju. Wy cią gniemy
na szych to wa rzy szy...

W  tym mo men cie mu siał prze rwać, gdyż sto jąca obok Re gina Brzesz- 
czot-Le pisz cze za częła kla skać. Co prawda groźne spoj rze nia zgro ma dzo- 
nych męż czyzn uci szyły ją, ale po tem za częła kla skać raz jesz cze, tym ra- 
zem bez gło śnie, po na ło że niu rę ka wi czek.

– Wie cie, co trzeba zro bić – kon ty nu ował nieco zbity z tropu przy wódca
grupy bo jow ców.  – Po ciąg z  War szawy do Pe ters burga wie zie pie nią dze



i ob li ga cje. Ob ra biamy... – skrzy wił się, czu jąc, że to słowo nie od po wiada
po wa dze pa trio tycz nego za da nia – ...przej mu jemy za soby z wa gonu pocz- 
to wego. Dzięki na szemu zwia dowi prze pro wa dzo nemu przez to wa rzyszki
Mor ską, Ta ter ską i Ana sta zję...

Spoj rzał na obecne w  po miesz cze niu ko biety. Ja nina i  Alek san dra wy- 
brały nor malne pseu do nimy, tylko Re gina Brzesz czot-Le pisz cze uparła się
na Ana sta zję, tłu ma cząc to pod nio sło ścią za da nia. Ana sta zja, czy z grecka
„wskrze szona”, miała być, we dle słów żony par tyj nego mę czen nika, pre fi- 
gu ra cją zmar twych wsta łej oj czy zny, ale też za po wie dzią zmar twych wsta- 
nia mał żeń stwa Re giny, które na stąpi po wy do by ciu z wię zie nia Ja nu sza.

„Greka, pre fi gu ra cja, psia ich mać!” – po my ślał Jó zef, ale po tem za wsty- 
dził się bar dzo re ak cyj nej my śli. Przez krótką chwilę uznał, że wy kształ ce- 
nie ko biet, zwłasz cza w du chu kla sycz nym, to za po wiedź spo łecz nych i to- 
wa rzy skich kło po tów. Aby ukoić serce, spoj rzał na Alek san drę „Mor ską”
Szczer biń ską, która nie dość, że swój re wo lu cyjny i na ro dowy za pał oka zy- 
wała w sto no wany spo sób, to jesz cze miała krótki i nie po zorny pseu do nim.

–  ...znamy roz kład po cią gów, wiemy, jak bę dzie wy glą dał skład. Mamy
usta lony plan...

Jed no cze śnie Re gina-Ana sta zja ry so wała sche mat po ciągu. Mimo naj- 
usil niej szych sta rań, trzy mana przez nią kreda skrzy piała jak po tiom ki- 
now ska wio ska. Jó zef nie mógł wy rzu cić z głowy ob razu kon spi ra torki jako
swo jej gu wer nantki, na uczy cielki fran cu skiego, która wy ci snęła z  niego
mo rze łez.

– Na szymi atu tami są roz po zna nie te renu, za sko cze nie i zde cy do wa nie.
Na sza ak cja opiera się na zgra niu dzia łań czte rech grup: zwia dow czej, dy- 
wer syj nej, bo jo wej i od wo do wej...

Na stępne dwa kwa dranse bo jowcy spę dzili, słu cha jąc in struk cji Ziuka
oraz skrzy pie nia kredy. Wszy scy znali plan, przy naj mniej w za ry sie. Jó zef
uznał jed nak, że ów etap po wta rza nia za mie rzeń jest nie zbędny. Po pierw- 
sze: utrwa lał same pro ce dury. Po dru gie: był wspól nym do świad cze niem
ze społu. Po trze cie: na wet je śli plan był zły, to po wta rza jąc go po raz ko- 
lejny, do cho dzili do wnio sku, że się uda. Dok tor Krauze z Wied nia mó wił,



że wiara we wła sne siły jest rów nie ważna jak praw dziwa moc, gdyż wola
to spraw czość. „Mie rzymy siły na za miary” – po wta rzał Ziuk.

Od ru chowo spoj rzał na Wa le rego. To wa rzysz Gu staw nie wy da wał się
po sia dać dość sił, a na wet za mia rów. Na tego czło wieka los zrzu cił ostat nio
po tężne cię żary. Po noć przy zwy czaił się do ży cia bez oka, a ko lejne ope ra- 
cje przy wra cały jego po zo sta łym pal com ele men tarną zręcz ność. Ale ten do
nie dawna wy jąt kowo sprawny fi zycz nie męż czy zna był ka leką. Ziuk za sta- 
na wiał się na wet, czy stary to wa rzysz kon spi ra cji nada się do ak cji bez po- 
śred nich, gdyż Wa lery do brze ce lo wać z re wol weru nie mógł, a na wet wci- 
śnię cie spu stu było już wy zwa niem dla jego zma sa kro wa nej dłoni. Od fe- 
ral nej ak cji pod Mi la nów kiem (Jó zefa przy tym nie było; Sławka od wie dził
do piero w  Kra ko wie, gdy ranny cu dem wy do stał się z  War szawy), kiedy
trefna bomba kar bi dowa ro ze rwała się w dło niach Gu stawa. Bo jow cowi za- 
brała nie tylko pięć pal ców i oko, ale i wolę ży cia.

A po tem los znów się do niego uśmiech nął, aby na stęp nie po ka zać ję zyk.
Wa lery po znał młodą Wan dzię, córkę Ma rii i pa sier bicę Jó zefa. Ziuk z po- 
czątku nie da wał wiary plot kom o kieł ku ją cym ro man sie to wa rzy sza broni
i  przy spo so bio nej córki, ale gdy sam zo ba czył ten ogień w  oczach pary
(w dwojgu oczu Wan dzi i jed nym Wa le rego), od krył, że wcale nie smuci go
ów dzi waczny roz wój spraw. Uznał, że Wan dzia i  tak nor mal nego ży cia
mieć nie bę dzie, jako wy cho wa nica dwojga do sko nale zna nych Ochra nie
wi chrzy cieli, za to w czy ste in ten cje Sławka i wier ność (któ rej za lety pod- 
czas afery roz ła mo wej Jó zef do świad czył na so bie) nie wąt pił. Ob ru szał się
kilka ty go dni na nie przy stojne za cho wa nie mło dej pa sier bicy, ale po tem
za mie rzał po wie dzieć jej, że nie ma nic prze ciw umi zgom Wa le rego. Ale
wtedy przy szła na stępna tra ge dia...

Le ka rze po wie dzieli, że było to za pa le nie żółci, coś, co się po pro stu zda- 
rza i  prze wi dzieć tego nie spo sób. Cho roba za brała Wandę w  nie cały ty- 
dzień. Ni czym kar bi dowa bomba wrzu cona przez okno do po ciągu ta
śmierć zbu rzyła kru chy spo kój wiel kiej ro dziny Jó zefa, za którą uwa żał nie
tylko swoją ozię błą żonę i sza loną ko chankę, ale też grupę naj wier niej szych
to wa rzy szy kon spi ra cji. Od tej pory Sła wek snuł się jak duch pro wa dzony



przez Jó zefa albo Pry sto rów. Ziuk uznał, że udział w praw dzi wej ak cji przy- 
wróci bie da kowi wolę ży cia. Nie był jed nak pe wien, czy nie po grze bie szans
na suk ces te goż przed się wzię cia.

Te wszyst kie my śli prze la ty wały mu przez głowę. Przy po mi nał plan ude- 
rze nia na po ciąg, cały drżał, sły sząc skrzy pie nie kredy, ale i uspo ka jał się,
wi dząc, jak na twa rzach słu cha czy bu dzi się en tu zjazm. „Oni wie rzą, więc
i ja mu szę” – po my ślał i po sta no wił za brać Re gi nie kredę.

Do po łu dnia omó wili wszystko, co trzeba było, włącz nie z  po dzia łem
ocze ki wa nych łu pów. Dla Ziuka, który do tych czas dzie lił osta nie gro sze,
wi zja prze ję cia pół mi liona ru bli wy da wała się nie mal śmieszna. Był to bu- 
dżet funk cjo no wa nia or ga ni za cji na po nad rok... albo liczba wy star cza jąca
na po kry cie naj pil niej szych wy dat ków do ty czą cych opieki nad ro dzi nami
aresz to wa nych. W tej czę ści Re gina na wet nie uda wała, że słu cha po le ceń
wo dza czy ja kie go kol wiek męż czy zny. Gdy Jó zef nie opacz nie do pu ścił ją
do głosu w spra wie wy dat ków zwią za nych z pro ce sami więź niów, odło żyła
kredę i prze jęła ini cja tywę. O swoim mężu mó wiła wła ści wie krótko, za to
jej od ważna wi zja sko rum po wa nia prak tycz nie ca łego apa ratu po li cyjno-
są do wego gu berni war szaw skiej prze ko na łaby na wet Ziuka (gdyby nie
fakt, że ten wie dział, jak bar dzo to jest nie praw do po dobne). Wspo mniała,
że do tych cza sowe ak cje eks pro pria cyjne nie przy nio sły ocze ki wa nych suk- 
ce sów (ob ra ża jąc nie wia domo kogo bar dziej: Jó zefa, który jak do tych czas
w brud nej ro bo cie nie uczest ni czył, czy Wa le rego, który nie chcący prze kre- 
ślił szanse na suk ces na padu pod Mi la nów kiem), ale tym ra zem los na
pewno się od mieni.



Prace to wa rzy sza Ka ta jamy,
19 wrze śnia 1908 roku

Na oka zję dzia łal no ści war szaw skiej w  dniach re wo lu cji Alek san der Pry- 
stor przy jął pseu do nim „Ka ta jama”, co miało mu do dać nimbu ta jem nicy
oraz sko ja rzyć osobę sa mo zwań czego che mika i me dyka z ja poń skimi pro- 
jek tami to wa rzy sza Ziuka. Jed nak za ple cami na zy wano go „Mun dur kiem”
albo „Puł kow ni kiem”, bez złej woli, na wet nie do końca prze śmiew czo,
szcze rze sza nu jąc krót kie, ale in ten sywne szko le nie woj skowe pod czas
służby wśród sa pe rów. Z po czątku Alek san der tego nie zno sił, ale z cza sem
uznał, że kie dyś puł kow ni kiem (co naj mniej!) zo sta nie i jesz cze będą o nim
tak mó wili z sza cun kiem lub grozą.

Od nie mal trzech lat nad zo ro wał te naj nie bez piecz niej sze za soby or ga- 
ni za cji. Wa lery pil no wał broni i amu ni cji, a Alek san der prze wo ził, ukry wał,
a  cza sem wła sno ręcz nie bu do wał ła dunki wy bu chowe, bomby kwa sowe
i dymne oraz przy datne w pru ciu kas na rzę dzia. Od kiedy zaś jego żona za- 
częła po ma gać Ziu kowi w pro wa dze niu bu chal te rii, mał żeń stwo Pry sto rów
stało się ową długą szyją, bez któ rej bo jowa głowa PPS-u ni kogo ką sać nie
mo gła.

Po od pra wie ru szył po wóz z za opa trze niem. Naj pierw skie ro wał się ku
cen trum Wilna i szedł tak za ka za nymi uli cami, że każdy ewen tu alny szpi- 
cel Ochrany mu siałby za ry zy ko wać utratę przy krywki, zę bów lub port fela
(a  być może wszyst kich tych trzech dóbr). Po tem zła pał omni busa w  kie- 
runku Pola Wy ści go wego. Stam tąd ru szył per pe des do ko lej nego punktu
kon spi ra cyj nego, tym ra zem chłop skiej za grody na wy jeź dzie z mia sta. Na
wy po ży cze nie dwóch koni umó wił się za wczasu; do wy na ję tej na skraju la- 
sów zie mianki klu czył z go dzinę, pro wa dząc po nure siwki. Tam cze kał już
to wa rzysz Woj ciech, za ma sko wany w przy droż nych krza kach.



– Kto taki piękny? – za py tał młody bo jo wiec.
– Fran cu ziki – od parł Alek san der, po wta rza jąc usta lone na dzień ha sło.
Pod szedł do ubra nego w zno szony ża kiet kon spi ra tora, uchy lił me lo nik,

po czym uści snął pra wicę Woj cie cha. Ten od razu ujął lejce jed nego z koni
i skie ro wał się ku ścia nie lasu.

– Chyba ko lega prze sa dza – stwier dził Alek san der. – By łem ostrożny, nie
mam ogona.

–  Skoro to wa rzysz Ka ta jama tak twier dzi...  – od parł bo jo wiec, to nem
głosu wy raź nie stwier dza jąc, co o  spo koju star szego ko legi my śli.  – Ale
wejdźmy szybko mię dzy drzewa. Ktoś tu cza sem cha dza.

Wóz ze sprzę tem był ukryty tak do brze, że Alek san der nie mal jęk nął na
głos. Praca, jaką mu siał wy ko nać Woj ciech, mo gła ścią gnąć bar dzo nie po- 
żą dane za in te re so wa nie. „Ty powa mło dzież  – po my ślał do świad czony
trzy dzie stocz te ro la tek.  – Kiedy nie trzeba, ro bią z  se kret nej ro boty wielki
te atr, ale by po my śleć na spo koj nie, to nie po tra fią”.

Od sta cji pod Bez da nami dzie liło ich nie mal dwa dzie ścia wiorst.
Z  dwoma końmi i  wo zem dra bi nia stym ob cią żo nym waż nym, ale nie tak
cięż kim ła dun kiem, była to trasa, która w  ide al nych wa run kach za ję łaby
mniej niż cztery go dziny. No, po liczmy pięć, aby dać od po cząć siw kom.
Pry stor za sta na wiał się wiele razy, dla czego ni gdy nie był świad kiem ak cji
odło żo nej z  po wodu zła ma nej ośki czy błota unie ru cha mia ją cego wóz na
trak cie.

Alek san der zdał so bie sprawę, jak bar dzo po lega na ma gicz nym my śle- 
niu i za ufa niu prze są dom. W gru pie bo jo wej po wszech nie uwa żano, że ak- 
cja bę dzie pro sta, gdyż działa z  nimi Sła wek. Nie zwy kły pech Wa le rego
pod czas na padu pod Mi la nów kiem uznano za ofiarę zło żoną lo sowi, więc
ka ta strofa na miarę wy bu cha ją cej przed cza sem bomby zda rzyć się już nie
mo gła. Alek san der ni gdy nie po wie dział o  tym Wa le remu, a  tym bar dziej
nie po ru szał tego te matu z Ziu kiem, ale po wąt pie wał, czy po grą żony w ża- 
ło bie ka leka jest naj lep szym po wier ni kiem broni ręcz nej pod czas ich wy- 
padku. Ow szem, lep sze to było niż od da nie mu pod pie czę bomb i  pal ni- 



ków kar bi do wych, ale wciąż ku siło się los o ko lejny wy pa dek, który za koń- 
czy kon spi ra cyjną ka rierę dru żyny Ziuka.

Na wy sta ją cym z po bo cza ka mie niu przed nie lewe koło wy sko czyło z osi
jak z procy. Na tych mia stowa re ak cja Alek san dra i Woj cie cha ura to wała ła- 
du nek. Pod parli bok po jazdu, a po tem de li kat nie po pra wili ma sku jące za- 
soby siano. Po tem spoj rzeli na sie bie, Pry stor za kło po tany, młody bo jo wiec
prze ra żony.

–  Spo koj nie, to tylko koło  – za uwa żył Ka ta jama.  – Sami to na pra wimy,
za nim ktoś nad je dzie. Czyś ty wóz kie dyś opra wiał?

– Ja z Kra kowa je stem...
– Nie jeż dżą wo zami w Kra ko wie?
– No jeż dżą, ale...
– Ci chaj, po daj koło, przy mie rzymy.
Z punktu wi dze nia praw do po do bień stwa, losu i moż li wych kon se kwen- 

cji praw nych ich pech był znacz nie po waż niej szy niż wy pa dek Wa le rego.
Ko lumna jeźdź ców z wi leń skich ko szar nad je chała zbyt szybko, aby pod jąć
ja kieś sen sowne dzia ła nie. Kiedy Alek san der zro zu miał już, że zmie rza ku
nim co naj mniej tu zin jeźdź ców, roz wa żył, co na leży ro bić. Wy sa dze nie
bomb z wozu nie wcho dziło w grę: wy ma gało zbyt wiele czasu, nie gwa ran- 
to wało znisz cze nia wszyst kich do wo dów, ścią gnę łoby tylko za in te re so wa- 
nie władz na nie mal każ dym szcze blu. Rej te rada mię dzy drzewa w krót kiej
per spek ty wie była obie cu jąca, ale co kon spi ra to rzy mieli czy nić da lej? Jak
mie liby ostrzec resztę grupy? Jak sami opu ścić Wilno? Kon tak tów pod mia- 
stem nie po sia dali, tych we wnątrz nie mo gli spa lić przed ewa ku acją reszty.

Po rażka ko lej nego eksa ozna czała za pewne ko niec ca łej or ga ni za cji.
Utrata znacz nej czę ści ła dun ków wy bu cho wych oraz pie kiel nie dro gich
pal ni ków kar bi do wych to jedno. Lecz utrata obie cu ją cego bo jowca oraz do- 
świad czo nego sa pera i  po lo wego me dyka, z  do świad cze niem w  ak cjach
bez po śred nich, by łaby wiel kim cio sem dla ru chu so cja li stycz nego i sprawy
na ro do wej.



„Jezu, Ja nina wdową zo sta nie – po my ślał Pry stor. – Ale le piej wdową niż
żoną ze słańca. Żyw cem mnie nie we zmą!”

Za mknął oczy i  przy po mniał so bie roz kład tref nego ła dunku. Aby do- 
trzeć do bomby, wy star czyło do sko czyć do wozu, od rzu cić siano i po rwać
owi niętą wi kliną bu tlę skry wa jącą do mo wej ro boty dy na mit i wstrzą sowy
za pal nik. Alek san der spoj rzał w  oczy to wa rzy sza, a  jego usta bez gło śnie
wy szep tały: „Za Pol skę!”.

Ru chem bły ska wicz nym jak żmija bo jo wiec wy cią gnął bombę i pod niósł
ją nad głowę. Do kład nie w  tym mo men cie do go nił go jeź dziec w  sza rym
mun du rze rot mi strza. Spoj rzał w oczy Po laka i się uśmiech nął. Choć Pry- 
stor ze brał w so bie całą od wagę, za marł. Nie był w sta nie ci snąć śmier cio- 
no śną bu tlą w wóz.

–  Nie trzeba, do bry czło wieku. Je stem rot mistrz Fio dor Wa li lio wicz
Usta now i pro wa dzę mo ich dziel nych jeźdź ców doń skich na ma newry. Nie
bój cie się!

Ofi cer wziął za sko cze nie na po tka nych na trak cie za ob jaw pa niki. Mó wił
do nich jak do wy jąt kowo ciem nych przed sta wi cieli miej sco wej fauny ludz- 
kiej. Na wet do ga nia jący go ka wa le rzy ści, za cięci na twa rzach Ko zacy, pa- 
trzyli na Alek san dra i Woj cie cha z dozą współ czu cia. Usta now, nie zsia da- 
jąc z ko nia, wy jął z rąk Pry stora bu tlę i po ło żył ją na koźle wozu.

– Nie trzeba nam po dar ków dla za chęty. Po mo żemy wam z wo zem tak
z czy stej sym pa tii dla li tew skiego ludu!

Ski nął ręką na pod wład nych, a ci, wy jąt kowo nie chęt nie, za częli zsia dać
z koni. Tu zin Ko za ków oto czył pół ko lem wóz pol skich kon spi ra to rów i cze- 
kał na dal sze roz kazy.

– No co tak sto icie? Po móż cie tym bie da kom.
Nim Po lacy zdo łali za re ago wać, kilka par sil nych rąk pod nio sło oś wozu,

a wska zany dło nią rot mi strza Ko zak przy to czył fe lerne koło. Obyci z kon- 
ser wa cją wo zów ka wa le rzy ści z po dziwu godną spraw no ścią na ło żyli bra- 
ku jący ele ment.



– No, może być... – oce nił Usta now, który na dal dum nie tkwił w sio dle. –
Z Bo giem, do brzy lu dzie!

–  Dzię... dzię ku jemy!  – wy du kał wresz cie Pry stor po ro syj sku, pa trząc,
jak doń scy Ko zacy wska kują na sio dła.

On i Woj ciech pa trzyli na ru sza ją cych i po chwili zni ka ją cych za za krę- 
tem drogi ka wa le rzy stów. Mil czeli kilka zdro wa siek, po tem zaś młody kon- 
spi ra tor spoj rzał na star szego ko legę.

– De kon spi ra cja... – szep nął.
– Bzdury ga dasz! – uznał Pry stor. – Przy pa dek, że tędy je chali i ni czego

nie za uwa żyli.
– To była bomba! – za uwa żył trzeźwo Woj ciech. – Chcia łeś nas wy sa dzić.
– No gdyby nas za trzy mali, to trzeba by było...
– Będą nas śle dzić.
– Nie będą. Patrz, już po je chali.
– Gdzie? Skąd? Ko zacy na ma new rach? Za mia stem? Nie na polu wo jen- 

nym?
–  Ty to chyba z  Kra kowa je steś, nie z  Wilna  – za uwa żył zło śli wie Pry- 

stor. – Skąd wiesz, jak po winno być?
– A to wa rzysz Ka ta jama to wie?
– Ja sne, dur niu, tu się uro dzi łem. Nic nam nie bę dzie.
– Trzeba od wo łać ak cję.
–  Zgłu pia łeś  – stwier dził zi ry to wany bo jo wiec.  – Ni czego nie po dej rze- 

wają. Jesz cze nam kpy wóz na pra wiły, to jakby Bóg nam ma chał na szczę- 
ście.

– Nie, zła to wróżba – opo no wał Woj ciech. – Unik nę li śmy ko stu szej kosy
o cale. To wa rzysz się chciał przed chwilą wy sa dzać... Dajmy znak Ziu kowi,
prze cież taka jest pro ce dura. Mamy plan awa ryjny na ak cję za ty dzień.

– I co, bę dziemy sie dzieć po dziu plach przez ty dzień? To do piero ry zyko
de kon spi ra cji. Uwierz mi, swoje od ro bi łem na eks ach.



Spoj rzał na młod szego ko legę, usi łu jąc prze lać na niego całą pew ność
sie bie. W  oczach Woj cie cha po woli znów po ja wiał się spo kój i  wiara
w przy wódz two to wa rzy sza Ziuka i to wa rzy sza Ka ta jamy.

– Do brze, sprawdź, czy coś się nie ob lu zo wało, a ja sko czę za po trzebą –
do dał Alek san der.

Ru szył w las, naj pierw po wol nym i do stoj nym kro kiem, po tem zaś co raz
prę dzej i prę dzej, aż wpadł w gę stą kępę ja łow ców, dość da leko, aby Woj- 
ciech miał nie wiel kie szanse zo ba czyć, a  na wet usły szeć ko legę. Tam po- 
chy lił się i zwy mio to wał wszystko, co jego żo łą dek utrzy mał ze śnia da nia.
Po tem wy tarł usta chu s teczką i za gryzł kciuk, nie mal do krwi. Trwał w ten
spo sób dłu gie mi nuty, nim jego ciało nie roz luź niło się dość, aby przy brać
po zory spo koju.



Prace to wa rzy sza Si ła cza,
19 wrze śnia 1908 roku

To masz czuł się nie zręcz nie u boku Jó zefa. Wła ści wie sam su ge ro wał, aby
Ziuk nie brał udziału w ak cji, a kiedy wódz się uparł, de li kat nie da wał do
zro zu mie nia, że jest to zbędne, ry zy kowne i wła ści wie sa mo lubne.

Prawda była bru talna: Pił sud ski do tej pory nie prze wo dził bez po śred nio
żad nemu po waż nemu eks owi. Ow szem, wcze śniej, za sta rych cza sów, ale
wtedy skala, moż li wo ści bo jow ców, a  także żan dar me rii i  Ochrany były
inne. To masz na dal wie rzył, że jego przy ja ciel to przy szłość ru chu so cja li- 
stycz nego i naj lep sza droga ku wol no ści, ale mu siał do dać, że wąsy Jó zefa
naj le piej spraw dzały się, drga jąc pod czas wie co wych prze mów, a nie zwra- 
ca jąc uwagę prze chod niów przed po waż nymi ak cjami.

Wie dział, że może li czyć na opa no wa nie Alek san dra, do nie dawna był
też pe wien nie za chwia nej i nie ugię tej woli Wa le rego („Biedny chło pak!” –
po my ślał), ale do tej pory nie uczest ni czył w  żad nej ak cji z  Ziu kiem jako
przy wódcą. „Są lu dzie od kie ro wa nia i są od do wo dze nia. Jó zef to taki na- 
czel nik, ale nie ko niecz nie mar sza łek”.

Je chali wy na jętą przy dworcu bryczką. To samo w so bie na le żało do wąt- 
pli wych czę ści planu. To masz zda wał so bie sprawę, że ktoś na sta cji Bez da- 
nach może roz po znać po jazd i za dać so bie py ta nie, dla czego ta dzi waczna
grupa po dróż nych wy po ży cza brykę i ko nie w mie ście, aby po je chać na sta- 
cję ko le jową le d wie kil ka na ście wiorst da lej. Umyślny, za po mocą któ rego
chcieli ode słać po jazd do mia sta, też był po ten cjal nym za gro że niem dla ak- 
cji. „I wiece, i wię zienne kraty stę piły czuj ność Ziuka – uznał To masz. – Ale
prze cież od tego je stem ja. To mnie po wi nien po wie rzać to, czym ko men- 
dancka głowa nie musi się kło po tać!”



Udział Jó zefa na fo rum or ga ni za cji uznał za do wód za an ga żo wa nia wo- 
dza, w  ci szy zaś uwa żał za swo iste wo tum nie uf no ści. Z  rów nym dy stan- 
sem przy jął obec ność Wa le rego, za słu żo nego to wa rzy sza, ale re kon wa le- 
scenta. „Boże, to praw dziwa ro bota ter ro ry styczna, a nie te ra pia dla przy ja- 
ciół!” – syk nął w my śli, ale do piero wtedy, w bryczce, gdyż w obec no ści Wa- 
le rego po dobne my śli z tru dem przy cho dziły mu do głowy.

Nie miał na Sławka już żad nego wpływu. Grupa zwia dow cza pla no wała
wsiąść w  po ciąg na Dworcu Wi leń skim, po je chać do Grodna i  tam ła pać
kurs z War szawy. Czyli: dzia łać nie za leż nie po otrzy ma niu sy gnału. Jak na
ro ze zna nie To ma sza, zbyt wiele ele men tów tego me cha ni zmu mo gło się
za ciąć. Do ce niał, że bo jowcy dzie lili się na cztery grupy i w ra zie wpadki re- 
du ko wali straty. „Ale nie mo żemy so bie po zwo lić na straty. Już nie!”

Po wo ził Ziuk, na ław kach sie działy pa nie i  To masz. Po goda tej so boty:
sło neczna, ale chłodna, nie zwia sto wała kło po tów. Druga po łowa wrze śnia
na Wi leńsz czyź nie była przy jemna, o  ile nie bało się za bar dzo zim nych
nad ra nem nocy i oka zjo nal nego desz czu. Na szczę ście tego dnia na ulewę
się nie za no siło. „Wbrew po zo rom wil goć to wróg ucie ki nie rów. Ow szem,
opóź nia re ak cję woj ska, może zmy lić za pach psom goń czym... ale cóż
z tego, je śli zwal nia nas? Ko zak wróci do ko szar i się wy śpi. Ucie ki nier bę- 
dzie mókł, mar z nął i w końcu zła pie ja kąś in flu enzę. A chory nie uj dzie po- 
goni”.

Je chali do Bez dan dłuż szą drogą, nie przez le śny dukt, któ rym wy słano
trans port z bom bami. Z po wodu nie obec no ści Alek san dra to To masz i Ja- 
nina mieli uda wać za ko chaną parę. Wąsy Jó zefa upodob niały go do wiej- 
skiego woź nicy, a Alek san dra ze wszyst kich sił utrzy my wała sku pie nie Re- 
giny. Brzesz czot-Le pisz cze wy glą dała jak roz pa lona przez książ kowy ro- 
mans uczen nica, tylko że za miast wi zji za ka za nej mi ło ści opę tała ją wi zja
wy sa dza nego po ciągu. Gdyby nie nad zór star szych ko le ża nek, wy cią gnę- 
łaby z  To ma sza de tale wszyst kich do tych cza so wych ak cji eks pro pria cyj- 
nych.

Aku rat z nią Ar ci szew ski mógłby się swoją wie dzą po dzie lić. Mimo po zo- 
rów na iw no ści wzięła so bie do serca rolę se kre tarki Jó zefa i  opa no wała



plan do naj drob niej szego szcze gółu. W do datku ro zu miała stawkę, o  jaką
to czyła się gra. Nie stra ciła ni kogo na za wsze, ale było bli sko.

Jej stryj, oj ciec i teść mu sieli wy je chać do Ga li cji. Jej mąż sie dział za kra- 
tami, a i ona do ro biła się, mimo mło dego wieku, po kaź nej kar to teki w biu- 
rze Ochrany. Areszt wi siał nad nią ni czym miecz Da mo klesa albo wojna
nad Al za cją. Ry zy ko wała tyle samo, co męż czyźni, a zda niem To ma sza za- 
pewne wię cej, gdyż jej, jako da mie (co od no siło się w tym sa mym stop niu
do Alek san dry i  Ja niny), nie wy pa dało po su wać się do pew nych środ ków
w ucieczce i uni ka niu śle pej pię ści car skiej spra wie dli wo ści. Na przy kład:
nie mo głaby tak jak Ziuk udać wa riatki, gdyż to zruj no wałby jej re pu ta cję
w i poza krę giem re wo lu cyj nym. Cho ciaż, co To masz mu siał przy znać, na- 
śla do wa nie fu riatki nie sta no wiłby dla Re giny po waż nego pro blemu.

–  Gdy by śmy pod ło żyli ła dunki pod dwie osie pierw szego wa gonu, wy- 
wrotka by łaby nie mal pewna...  – pe ro ro wała Re gina, go towa po de przeć
swoje sce na riu sze dość prze ko nu ją cymi ob li cze niami.

–  Ci szej, ktoś usły szy!  – szep tała Alek san dra, trzy ma jąc przy ja ciółkę za
rękę.

– Oj tam, kto? – mruk nął Jó zef z ko zła. – Pa trolu żad nego nie wi dać. Na
dro gach prze cież nas nie szu kają.

–  Je dzie za nami dy li żans  – za uwa żyła Alek san dra.  – Ma za sło nięte fi- 
rany, choć jest cie pło. Trzyma równe tempo, a  woź nica co chwila zerka
przez okienko do środka.

– Bo ma na co! – prych nął Ziuk. – Ja kiś we so łek za mó wił dwie pa nienki
od ma dame Wi sle ro wej i ko rzy sta już w po dróży.

– A ty skąd wiesz, że to ta Bi sle rowa. Ko rzy stasz? – za py tała twardo Alek- 
san dra.

– Wi sle rowa – od parł nie zra żony Ziuk. – Ko bieto, od puść. Ja tu do gim- 
na zjum cho dzi łem, w cza sach gdy Wi sle rowa jesz cze sama klien tów przyj- 
mo wała.

– Cie bie też?



– Oleńko, co... – za czął nie po rad nie Jó zef, ale w tym mo men cie To masz
po sta no wił wy ba wić go z kło po tów.

– Konni! – syk nął, po ka zu jąc ka pe lu szem na po lne skrzy żo wa nie przed
nimi.

I fak tycz nie, boczną drogą je chała czota Ko za ków. Kil ku na stu jeźdź ców
zbli żało się do prze cię cia szosy, po zor nie nie spie sząc się ni g dzie i  nie
zwra ca jąc na nic uwagi. To masz uznał, że nie może to być ja kaś za pla no- 
wana ob ława, a na wet zor ga ni zo wany pa trol, gdyż te bar dzo rzadko trzy- 
mały się tak ma łych dróg. Jed nak nie przy ja ciel po zo sta wał nie przy ja cie lem.
Na le żało za cho wać ostroż ność.

Po wo żący ko nie Jó zef usi ło wał do ko nać ano ma lii fi zycz nej. To zna czy:
chciał wy glą dać na ja dą cego jak naj wol niej, by jed no cze śnie jak naj prę dzej
od da lić się od pe cho wego skrzy żo wa nia. Nie stety, bo jo wiec PPS-u nie po- 
sia dał (jesz cze!) pełni wła dzy nad ma te rią i  rzą dzą cymi nią si łami. Tym
bar dziej że Ko zacy za częli zwal niać, aby zło śli wie osią gnąć skrzy żo wa nie
w tym sa mym cza sie. Gdy wóz do tarł na roz staje, do wódca od działu stał na
środku szosy.

– Bądź cie zdrowi, sza nowni oby wa tele! Niech Bóg pro wa dzi – po zdro wił
ich we soło po ro syj sku.

Wszy scy ja dący na ak cję po my śleli to samo. Miły Ro sja nin (przy naj mniej
miły na trzeźwo) zwia sto wał kło poty. To masz zaś po wścią gli wie oce niał
szansę na wy ba wie nie. Oczy wi ście, nie na po ko na nie wroga czy ucieczkę
(„Jest ich trzy na stu, na świe żych, żwa wych ko niach. Nie damy rady!”), ale
na znisz cze nie do wo dów.

Mieli tylko lek kie pi sto lety, tak zwane damki sys temu Der rin gera. Po wo- 
dem tak sła bego uzbro je nia było prze ko na nie Jó zefa, że obec ność broni za- 
pro jek to wa nej do sa mo obrony ko biet można ła two wy tłu ma czyć. Co
prawda pa nie po sia dały po dwie sztuki śmier cio no śnej za bawki, ale cóż.

„Czasy są cięż kie, pa nie ofi ce rze, a  los nie wiast smutny w  świe cie peł- 
nym prze mocy!”

Tak To masz wy obra ził so bie wy gło szoną z  te atral nym prze ko na niem
kwe stię Alek san dry. A czasy były za prawdę cięż kie, zwłasz cza dla nie wiast



go to wych wejść w ów świat prze mocy.
– Niech Bóg pro wa dzi – od parł w końcu to wa rzysz Si łacz, zda jąc so bie

sprawę, że skoro Ziuk po wozi, to on musi uda wać ko men danta tej prze- 
jażdżki. – W czym mo żemy po móc, pa nie ma jo rze?

Ce lowe awan so wa nie skrom nego rot mi strza miało schle bić ka wa le rzy- 
ście, ale temu nie drgnął ani je den mię sień na twa rzy. Wciąż nie scho dził
z niej prze pi sowy uśmiech, który za pew niał pod da nych Im pe rium: woj sko
car skie jest twoim przy ja cie lem i nie sie cze na haj kami na po tka nych przy- 
pad kowo lu dzi, przy naj mniej do czasu, aż przyj dzie taki roz kaz.

– Czy można za py tać, gdzie pań stwo się udają w tę piękną so botę?
– Ko rzy stać ze słońca, pa nie ofi ce rze – wy ja śnił To masz, usi łu jąc swoim

ro syj skim zda niom nadać po kory, a  so bie wra że nie li cho ści i  dur no wa to- 
ści, tak by swoim za cho wa niem nie pe szyć woj sko wego.

– Pań stwo są ro dziną? – za py tał rot mistrz, zu peł nie igno ru jąc przy go to- 
wa nia kon spi ra to rów do zło że nia ofiary z ży cia na oł ta rzu oj czy zny.

Jó zef po chy lił się, aby zła pać za so lidny ko stur le żący pod jego no gami.
Tymże ki jem miał re alną szansę do się gnąć do wódcę pa trolu i je śli nie za bić
czy na wet po zba wić przy tom no ści, to przy naj mniej strą cić z wierz chowca.
A jeź dziec na ziemi, we dle po wie dze nia, które Ziuk przy pi sy wał kil ku na stu
słyn nym oso bom, to nie jeź dziec, tylko dupa. Alek san dra i Ja nina wy uczo- 
nymi ru chami skra da ją cych się do ofiary żmij się gały po woli po pi sto lety.
Każda po je den. Za to Re gina na pewno chciała zła pać dwa albo już miała je
w  rę kach; za pewne dla tego w  ten nie tak zimny dzień za ło żyła na dło nie
pu szy stą mufkę.

To masz za marł na tę krótką chwilę, zda jąc so bie sprawę z  da rem no ści
tych sta rań. „Na wet przy wiel kim szczę ściu wy eli mi nu jemy pię ciu jeźdź- 
ców albo cztery ko nie. Może w  walce w  zwar ciu jesz cze szó stego i  siód- 
mego, nim nas roz sie kają sza blami albo po dziu ra wią ku lami. Żad nych ła- 
dun ków nie mamy, w po wie trze się nie wy sa dzimy. Mo żemy ich za trzy mać
na dość długo, by Jó zef uciekł na wy pię tym ko niu, ale on nie zo stawi nas na
pewną śmierć. Co ro bić? Bę dzie areszt, będą tor tury. Damy radę czy nas
zła mią?”



Po tem oce nił, że nie za leż nie od za an ga żo wa nia i de ter mi na cji ja dą cych
z  nimi ko biet, nie zdo będą się one na za bi cie to wa rzy szy (ko chan ków
i przy ja ciół), a po tem na ho no rowe sa mo bój stwo. „Może jest szansa, aby się
z  tego wy kpić? Tylko aby wszy scy wy trzy mali, nie dali się po nieść ner- 
wom!” Wspo mniał opo wie ści Ziuka o  jego uwię zie niu i  wiel kiej ucie cze,
która po le gała na uda wa niu wa riata. Pod pew nymi wzglę dami Jó zef od za- 
wsze ba lan so wał na gra nicy sza leń stwa, a  by sku tecz nie uda wać obłą ka- 
nego, trzeba było po sia dać nie zwy kle trzeźwy umysł. Nie stety, to nie Jó zef
miał wziąć na barki cię żar roz mowy. Po wo ził, uda wał skrom nego woź nicę,
gdyby włą czył się w  ne go cja cje z  Ko za kami, mógłby zde kon spi ro wać całą
wy prawę.

– Tak, to moje ku zynki – od parła Alek san dra prę dzej, niż To masz zdo łał
się włą czyć do roz mowy. Tak pew nie wy szło le piej, gdyż to wa rzyszka Mor- 
ska, mimo że uro dzona w Su wał kach, względ nie naj le piej znała oko licę. –
Ale skąd te py ta nia, pa nie ofi ce rze? Czy coś nam grozi?

To było ry zy kowne za gra nie, gdyż choć two rzyło po zory igno ran cji, na- 
kie ro wy wało uwagę żoł nie rza na te maty zwią zane z  bez pie czeń stwem.
A tego chcieli uni kać za wszelką cenę.

–  Tak, sza nowna pani, mamy do nie sie nia o  ban dy tach szy ku ją cych się
do na padu na po ciąg. Ale żadne nie bez pie czeń stwo wam nie grozi, gu ber- 
na tor zmo bi li zo wał od po wied nie siły, aby po chwy cić szu braw ców.

Się ga jące do to reb pra wice pań za drżały, Re gina zo stała z  obiema
dłońmi w mufce, Jó zef nie zdra dził się ni czym, ale To masz zo ba czył, że za- 
ci ska palce na kiju. „Tylko spo koj nie – my ślał. – To pew nie blef. Co szko dzi
temu rot mi strzowi dla za bawy po stra szyć po dróż nych?”

–  Czy uważa pan ofi cer, że po win ni śmy wró cić do mia sta?  – za py tał
w końcu To masz po zor nie spo koj nym gło sem.

– O nie, ab so lut nie nie ma ta kiej po trzeby – oznaj mił rot mistrz. – Tylko
w ra zie na po tka nia ja kie goś po dej rza nego po jazdu lub grupy lu dzi błą ka ją- 
cej się po zor nie bez celu w oko licy prze jaz dów ko le jo wych, pro szę na tych- 
miast po wia do mić stój ko wego w naj bliż szym cyr kule lub na po tka nych żoł- 
nie rzy. Dbajmy wszy scy o bez pie czeń stwo pu bliczne.



– Tak, pa nie ofi ce rze...
Wtedy jed nak ową na pięta roz mowę prze rwała ka ta strofa. Dy li żan sik,

po dą ża jący szosą tuż za bryczką kon spi ra to rów, nie zwol nił, nie za trzy mał
się i  jak gdyby ni gdy nic prze je chał środ kiem drogi przez skrzy żo wa nie.
Dwaj Ko zacy w  ostat niej chwili spę dzili ko nie z  trasy prze jazdu ta jem ni- 
czego wozu, ale na raz we wpo jo nym przez służbę od ru chu spięli wierz- 
chowce do po ścigu. I tak trzeba było go nić. Gdy dzie sięt nik Ko za ków za dął
w  gwiz dek, pro wa dzące dy li żans ko nie spło szyły się i  sko czyły raź nym
tem pem przed sie bie.

– Stać! Stać! Nie ru szać się, so baki! – wrza snął rot mistrz.
W jed nej se kun dzie kul tu ralna i przy jemna ma ska ofi cera prze pa dła. Na

jego twa rzy za kwitł gniew, a ukryte w skó rza nych rę ka wi cach dło nie za ci- 
snęły się na wo dzach. Szarp nął ko nia i sko czył do po ścigu ni czym chart na
do strze żo nego za jąca.

Ci z dy li żansu chcieli się za trzy mać, ale po pro stu nie mo gli. Ze środka
budy do bie gły zmie szane dam sko-mę skie krzyki i  od głos ude rza nia
o burtę. Rot mistrz i  je den z Ko za ków bły ska wicz nie zrów nali się z po jaz- 
dem i  zsyn chro ni zo wa nymi nie mal do nie moż no ści ru chami się gnęli po
sza ble. Po tem, w ciągu kilku ude rzeń serca, cięli po pa sach za przęgu. Para
koni wy rwała po dro dze, już po zba wiona ob cią że nia. Dy li żan sik to czył się
jesz cze kil ka dzie siąt sążni, po czym sto czył do rowu obok szosy.

Wtedy charci duch obu dził się w resz cie Ko za ków. Drzwiczki do po jazdu
zo stały wy ko pane im pe rial nym bu tem, a od razu po tem ręce żoł nie rzy za- 
nur ko wały w  ciem ność. Zdro waśkę póź niej na szo sie le żał ku lący się po
cio sie w  brzuch woź nica oraz pa sa że ro wie dy li żansu  – dwóch męż czyzn
i ko bieta.

– Jezu! – jęk nął Ziuk, roz po zna jąc przy naj mniej jedną osobę.
– Jedź! Wolno, ale bądź go tów do uj ścia! – szep nął To masz.
Zgod nie z  ry zy kowną, ale sen sowną radą Jó zef po go nił ko nie. Szybko

do to czyli się do zbie go wi ska na dro dze. To masz nie roz po zna wał dwóch
mło dzi ków wy rzu co nych z po jazdu. Za uwa żał jed nak, że obaj byli nie kom- 
plet nie ubrani i  zu peł nie spa ni ko wani. Za to le żąca mię dzy nimi ko bieta



za cho wała wię cej spo koju, pod czas gdy żoł nie rze nie kryli swej kon ster na- 
cji. Le ciwa już dama także była nie kom plet nie ubrana, a mie sza nina ku rzu
i pu drów na jej twa rzy przy wo dziła na myśl ob razy har pii z grec kich ma lo- 
wi deł.

– Na zwi sko! – wrzesz czał rot mistrz.
–  Jo anna Wi sle rowa, za miesz kała w  Wil nie, przy Szpi tal nej... ugh, nie

bij cie!
–  Pa nie ofi ce rze...  – za czął To masz, pchany in tu icją sta rego kon spi ra- 

tora.
–  Ci szej!  – ryk nął rot mistrz.  – Jazda mi stąd! Ni czego nie wi dzie li ście,

zro zu miano?
– Już, pa nie ofi ce rze...
– Chyżo, zmia taj cie mi stąd, bo was też za trzy mam!
Jó zef po pę dził ko nie, a  te po słusz nie wy mi nęły le żą cych na dro dze za- 

trzy ma nych. Po tem wóz przy spie szył i sam znik nął w chmu rze ku rzu. Ziuk
bar dzo su mien nie wziął do serca po le ce nie do wódcy pa trolu i po chwili bo- 
jowcy znik nęli z oczu Ko za ków.

– Boże, Boże, tak bli sko... – szep tała Ja nina.
– To była ta bur del mama? – za py tała wprost wstrzą śnięta Alek san dra.
– Co ro bimy?! – jęk nął To masz. – Jó ze fie, co ro bimy?
– Je dziemy. Na wet się nie od wra caj cie. Póki zaj mują się Wi sle rową, mu- 

simy wy glą dać nie win nie jak li lie!
– Co ro bimy z ak cją?!
Za mil kli wszy scy, sły chać było tylko par ska nie koni i  ter kot kół. My śli

kon spi ra to rów po dą żały w jed nym kie runku. Ak cja stała się nie moż liwa do
prze pro wa dza nia. To zna czy: była moż liwa, ale bez pieczna jak ro syj ska ru- 
letka.

– Mu simy wra cać! – ode zwała się Ja nina. – Ostrzec, od wo łać!
– Je śli za wró cimy, zgarną nas – od parł drżą cym gło sem Ziuk. – Zresztą

jak? Zdą żymy po wstrzy mać grupę Wa le rego, ale Alek san der już dawno ru- 



szył po wóz z bom bami.
–  Wy myśl coś, je steś wo dzem!  – jęk nęła Re gina. Gdy jed nak nie pa dła

żadna od po wiedź, to ona do dała gło sem sil niej szym i gło śniej szym: – Do- 
brze, je dziemy da lej. Damy radę!

– Re gino! – jęk nęła Ja nina.
–  Ko bieto, opa nuj się! To nie wyj dzie!  – syk nął To masz.  – Je dziemy na

sta cję i prze cze kamy. Bez sy gnału nie za czną.
–  Damy sy gnał!  – rzu ciła ostro Brzesz czot-Le pisz cze.  – Ak cja się od bę- 

dzie.
Wszy scy wie dzieli, co dzieje się w  gło wie Re giny. Pie nią dze z  na padu

były dla jej męża ostat nią de ską ra tunku. Mu siała coś zro bić, za wszelką
cenę. A  To masz od czy ty wał też głosy tłu kące się pod czaszką Ziuka. „On
chce ru szać, chce do koń czyć plan. Musi zwy cię żyć lub zgi nąć, ina czej już
ni gdy nie bę dzie na szym wo dzem”. I  wspo mniał te wszyst kie wie czory
przy dłu gich roz mo wach, gdy Jó zef, nie ły ka jąc ani kro pli wódki, wy glą dał
jak pi jak z ro syj skiej po wie ści. Oni go nie słu chali, po grą żeni w opa rach al- 
ko holu, ale on de kla mo wał wznio słe frazy o śmierci za oj czy znę. O tym, że
z raz ob ra nej drogi się nie za wraca, gdyż tylko tchó rze się co fają. O tym, ilu
lu dzi na ta kie ak cje po sy łał, ilu przez to skoń czyło na szu bie nicy i że w ra- 
zie swo jej śmierci da świa dec two, że ich wódz nie gar dził brudną ro botą.

„Zrobi to! Da się pod pu ścić tej wa riatce i wpad niemy w pu łapkę. Za bije
nas!” – po my ślał To masz Ar ci szew ski, pseu do nim Si łacz.



Prace to wa rzy sza Gu stawa,
19 wrze śnia 1908 roku

Wa lery po go dził się z tym, że zgi nie. Na le żało to do obo wiąz ków każ dego
wo jow nika o  lep szą sprawę. Jed nak owego po po łu dnia uczył się in nej,
chyba waż niej szej umie jęt no ści; za ak cep to wa nia, że po wi nien prze żyć.
Idąc na dwo rzec, co chwila spo glą dał w  oczy Cze sława, Pawła i  po zo sta- 
łych, do strze ga jąc w nich nie po kój. Nie tylko zwy kły strach przed aresz to- 
wa niem czy kulą żan darma ko le jo wego, ale przed Wa le rym wła śnie. Miał
opi nię stra ceńca i  o  czym bez wied nie przy po mi nali mu wszy scy: pe- 
chowca. Jego od ruch, ob ja wia jący się wpierw dra pa niem dwoma pal cami
pra wej ręki dłoni le wej, a  za raz po tem trzema pal cami ręki le wej pra wej
dłoni, wszyst kim przy wo dził na myśl nie szczę ście pod Mi la nów kiem.
Gdyby miał siłę, za pew niałby kom pa nów, że tym ra zem nie skrewi, a w do- 
datku, że zrobi wszystko, aby wy do być swo ich lu dzi ży wych. Ale wpierw
nie miał siły, po tem nie miał czasu. Około po łu dnia na po tkał pierw szą
prze szkodę, a po tem ak cja wcią gnęła go ni czym wy cieczka po po le skim ba- 
gnie.

To wa rzysz Pio run, czyli Cze sław Za krzew ski, nie do tarł na miej sce
zbiórki. Wszystko w gru pie Wa le rego było za pla no wane jak w ze garku. On
miał do łą czyć do to wa rzy szy z War szawy, ja dąc po cią giem o je de na stej do
Grodna. Tam miał za brać Pawła Brzyc kiego, Cze sława Świr skiego i  Cze- 
sława Za krzew skiego do do ce lo wego po ciągu trasy pe ters bur skiej. Na roz- 
da nie uzbro je nia miał tylko go dzinę, ale prak tyka or ga ni za cji wska zy wała,
że le piej zro bić coś w  po śpie chu, niż ry zy ko wać de kon spi ra cję przez sie- 
dze nie w wa go nie z za ła do waną bro nią. Poza tym Grodno i Wilno były du- 
żymi sta cjami, trudno je było po my lić, a usta wia nie skom pli ko wa nych za- 
dań na ma łych przy stan kach aż pro siło się o ka ta strofę.



A owego dnia ktoś błąd po peł nił. Trzech bo jow ców sie działo w gro dzień- 
skiej ka wiarni dwor co wej i  usi ło wało nie roz glą dać się zbyt in ten syw nie.
Tego typu sta ra nia nie mal ni gdy się nie udają i  trzech ubra nych w dłu gie
płasz cze męż czyzn wy glą dało jak cze ka jący na do stawę to waru mor fi ni ści.

– To nie na moje serce! – po wta rzał Pa weł Brzycki, czyli to wa rzysz Brzy- 
twa. Co chwila kle pał się w  klatkę pier siową lub ści skał nie wiel kie puz- 
derko z gli ce ry no wymi ta blet kami. – Nie ma go, de kon spi ra cja!

–  Tego nie wiemy, może się spóź nił na po ciąg w  War sza wie  – od parł
Cze sław Świr ski, to wa rzysz Ad rian. – Wa lery, co ro bimy?

–  To co za wsze, Cze siu, zmie niamy świat  – od parł Gu staw.  – Póki nie
mamy wy raź nego sy gnału, że ak cja od wo łana, kon ty nu ujemy. Nie bój cie
się, damy radę. Że la stwo roz dam do piero gdy ru szymy z  Wilna, ry zyko
małe.

–  Dla cie bie cał kiem spore  – za uwa żył Pa weł i  znów po ło żył dłoń na
sercu.

Po tęż nie zbu do wany stu dent me dy cyny i  far ma cji był naj młod szym
z  obec nych przy stole, ale i  naj bar dziej nie do łęż nym. Był prze ko nany, że
za raz umrze na za wał serca (czego przy jego tu szy nie dało się wy klu czyć)
i dla tego nie może ry zy ko wać udział w nie bez piecz nych ak cjach. Gdy przy- 
cho dziło jed nak co do czego, jego ga da tliwa i pa niczna na tura za głu szała
od wagę serca. Nie stety, był w ak cjach nie zbędny, gdyż jako stu dent me dy- 
cyny po tra fił za ła twić, a na wet za le ga li zo wać znaczne ilo ści ni tro gli ce ryny.
Jed nak bo jowcy nie uży wali che mi ka lium, aby ukoić rytm ich serc, ale przy- 
pra wić o pal pi ta cję agen tów Ochrany.

– Nie bój się! – ko lejny raz uspo koił go to wa rzysz Gu staw. – Prze cież was
nie wy dam, a w śledz twie mnie nie zła mią.

– Tego nikt nie jest pewny... – za uwa żył przy tom nie Cze sław.
–  Ja je stem pe wien  – prze rwał mu Wa lery. Pod niósł zza fi li żanki nie- 

wielką, szarą ta bletkę.  – Nie po zorna, prawda? Wy gląda jak le kar stwo na
serce...

– To jest moje le kar stwo na serce – za uwa żył Pa weł.



– ...a to ta bletka pełna śmier tel nej strych niny. Po łknę ją i na stęp nym ra- 
zem ode zwę się do piero na Są dzie Osta tecz nym...

– Kurwa, Wa luś, to jest moje le kar stwo na serce – po wtó rzył Pa weł. – Ni- 
tro gli ce ryna z ap teki Wit tów w War sza wie.

– Tak... tak? – W gło sie to wa rzy sza Gu stawa po ja wiła się nuta nie pew no- 
ści. – To gdzie...

– Kurwa! – syk nął Cze sław i roz po częli go rącz kowe po szu ki wa nia. Wy- 
sy pali na sto lik za war tość pa pie ro wej torby nie sio nej przez Pawła i za częli
oglą dać każdą z po je dyn czych pa sty lek. – Jak to wy gląda?

– Ina czej! – od parł Pa weł. – Mu sisz zna leźć tylko jedną od mienną kap- 
sułkę. Wa luś, jak do kład nie wy glą dała?

– No nie wiem, wiel ko ści była iden tyczna. Może tro chę ja śniej sza...
– Może?! Kurwa, Gu staw...
–  Czy jesz cze cze goś so bie pa no wie ży czą?  – za py tał uprzej mie kel ner,

który od pew nego czasu stał nad wpa tru ją cymi się w pi gułki spi skow cami.
Pa weł z  tru dem opa no wał atak pa niki, ale Wa lery od po wie dział po zor- 

nie spo koj nym gło sem:
– Dzię ku jemy. Po pro simy ra chu nek.
– Je den? – uści ślił kel ner.
–  Oczy wi ście. I  tak pła cimy z  cen tral nej kasy...  – za czął to wa rzysz Gu- 

staw, ale prze rwał, za nim jesz cze jego ło kieć tra fił kuk sa niec Cze sława.  –
Je den, je den. Dzię ku jemy.

Gdy uprzej mie nie do cie kliwy ober skło nił się i ru szył na za ple cze, trzech
bo jow ców wró ciło do sor to wa nia roz sy pa nych na stole pa sty lek. W  ci szy,
prze ry wa nej tylko stu ko tem ta ble tek o stół, pa dło bar dzo waż kie py ta nie.

– Pa weł, czemu wo zisz ze sobą tyle le ków?
– A ile mam wo zić? Pięć dzie siąt sztuk tylko – od parł. – No co? Jak mnie

aresz tują, to i tak nie będę brał i umrę im na pierw szym prze słu cha niu.
– Ale po co ku pi łeś aż pięć dzie siąt?!



– A po co, do dia bła, mam się roz drab niać? Ta niej jest w du żej par tii, tym
bar dziej że zwy kle ku puję na funty do bomby!

– Ra chu nek – po wie dział nie wia ry god nie szybki kel ner, który już wró cił
z wy pi sa nym pa ra go nem.

Nie wzru szeni Pa weł i Cze sław wciąż oglą dali pi guły, a Sła wek się gnął po
port fel. Otwo rzył go, po czym do strzegł w nim nie wielki, biały kształt.

– Pa no wie, nie szu kaj cie, mam.
– Strych ninę?
–  Ma ryjo ostro bram ska!  – syk nął kel ner.  – Ci szej, z  ła ski swo jej, bo tu

szpicli i pro wo ka to rów jak mrów ków!
Wa lery wrę czył obe rowi od li czoną sumę, po czym spoj rzał mu pro sto

w oczy.
– Czy to wa rzysz z par tii?
– W ży ciu, ja w Li dze je stem. Ale jak wpad nie cie w moim lo kalu, to wielu

do brych lu dzi bę dzie miało kło poty.
– To nie to – oce nił Pa weł, pod no sząc trefną pi gułkę pod świa tło. – Wy- 

bla kła i tyle.
– Po każ to...
Wa lery od wró cił się od kel nera i zła pał po ten cjal nie trefny to war. Skoń- 

czyło się tak, jak mu siało: trzy palce to wa rzy sza Gu stawa skie ro wały się ku
jed nemu punk towi w prze strzeni, ale drogą tak po krętną, że pa stylka wy- 
śli zgnęła się spo mię dzy dłoni dwóch spi skow ców. Po le ciała tę czo wym łu- 
kiem ku sto li kowi po pra wej, po czym wpa dła wprost do kawy star szego je- 
go mo ścia w gra fi to wym sur du cie.

– A to co, do czorta! – za wył po ro syj sku.
Bo jowcy i  kel ner za marli, pa trząc na wła ści ciela kawy, w  któ rej po ten- 

cjal nie wła śnie roz pusz czała się tru ci zna.
–  Naj moc niej prze pra szam, sza nowny pa nie!  – krzyk nął ober, pod cho- 

dząc do dru giego sto lika. – Pro szę dać mi fi li żankę, na tych miast przy niosę
drugą kawę. Po tu recku bez do dat ków?



– Chwi leczkę... – wtrą ciła się star sza ko bieta w bez owej sukni. Dys tyn go- 
wana nie wia sta wstała i uśmiech nęła się ła god nie. Po tem zaś prze szła na
pol ski.  – Pa no wie, nie stre suj cie się, każ demu się może zda rzyć. Zresztą
czy to nie była ni tro gli ce ryna? Mój mąż bie rze ten lek, a  są dząc po jego
obec nym sta nie, to mu nie za szko dzi. – Do mał żonka po wie działa zaś po
ro syj sku. – Ko cha nie to le kar stwo i tak byś wziął. Wy pij, nie na rze kaj, nie
bę dziemy pana obera fa ty go wać po nową por cję.

Wa lery, Cze sław i  Pa weł jed no cze śnie wy obra zili so bie ro syj skiego
urzęd nika wi ją cego się z pianą na ustach po pod ło dze, a po tem za częli roz- 
glą dać się po ka wiarni, szu ka jąc naj bliż szego wyj ścia. Kel ner scho wał dło- 
nie za plecy, aby ukryć ich drże nie.

– Ale ja mu szę... Sza nowna pani, sza nowny pa nie, trzeba...
– Nie trzeba, prawda, Wa sylku? – za py tała dama.
–  Ja bym go ka zał wy pła zo wać na polu mar szo wym, ale skoro tak mó- 

wisz, żo nu siu, to zo stawmy sprawę. I tak bym pa stylkę wziął.
– Ale... ale to dla mnie miało być! – wy ją kał Pa weł. – Ja taką tu szę mam,

dawka nie zwy kle wielka...
– A spójrz, młody czło wieku, na mo jego słod kiego Wa syla. Pół tora tu zina

ka mieni waży jak nic.
– Wy pra szam so bie! – ryk nął Ro sja nin, chyba ro zu mie jąc pol skie zda nia.
– Ale, ale...
–  Ja mu szę zro bić nową kawę!  – do dał z  de spe racką mocą kel ner.  – To

dys ho nor dla mnie i za kładu.
– Ho nor, ho nor! – sy czał urzęd nik. – Ko lejny Lach się ho no rem unosi.
– Prze pra szam! – roz legł się nowy głos.
Sze ścioro par oczu skie ro wało się do trze ciego sto lika i  we wszyst kich

za kwi tło zdu mie nie. Pa trzyli na ubra nego w skromny, ale schludny gar ni- 
tur mło dego czło wieka w oku la rach. Szkła te były na ło żone na twarz o ry- 
sach nie czę sto spo ty ka nych w tych stro nach.

„Kał muk jaki? – po my ślał Sła wek. – Ale nie, wy gląda ina czej, a  i ak cent
ma dzi waczny. To chyba La poń czyk... Nie, ten drugi, Ja poń czyk z wysp na



Pa cy fiku. Co go do Grodna przy gnało?”
– Ser decz nie prze pra szam, ale czy hi sto rię ową w ga ze cie mo jej opi sać

mi sza nowne pań stwo po zwoli?  – za py tał Ja poń czyk.  – Na zy wam się Ko- 
bay ashi Osamu. Je stem ko re spon den tem...  – kilka ude rzeń serca my ślał,
jak prze tłu ma czyć ty tuł – ...„Ku riera To kij skiego”. Pi szę ar ty kuł o Grod nie,
a po stawa tego kel nera bu duje bar dzo do bre świa dec two o tym mie ście.

– A co pan... – za czął py ta nie Ro sja nin, ale po tem po jął, że nie wie, czego
chce się do wie dzieć. A że bło go sła wieni ci, któ rzy nie ma jąc nic do po wie- 
dze nia, nie ob le kają tego faktu w słowa, urzęd nik sap nął i za milkł.

–  Ależ oczy wi ście, ko cha nieńki  – od parła ła skawa pani.  – Pan z  ja kiejś
wschod niej gu berni po cho dzi, prawda?

Nie cze ka jąc na roz wój sy tu acji, kel ner po rwał fi li żankę Ro sja nina
i  znik nął z  nią na za ple czu. Bo jowcy też nie cze kali na roz wój sy tu acji,
wręcz ak tyw nie po sta no wili go za trzy mać.

– Czy pa no wie po zwolą po tem za mie nić kilka słów? – za py tał Ja poń czyk,
który już siadł przy stole pol sko-ro syj skiego mał żeń stwa.

– Tak, oczy wi ście... – od parł Wa lery, a do to wa rzy szy szep nął: – Wy cho- 
dzimy, wy cho dzimy, wy cho dzimy!

Wy szli, kiedy przy bysz z  da le kiego Nip ponu za da wał nie zwy kle nie dy- 
skretne py ta nia star szej pa rze. Skie ro wali się pro sto na pe ron, gdzie do
przy jazdu po ciągu mu sieli po cze kać jesz cze dwie go dziny. Mieli jed nak co
ro bić: mu sieli przez ten czas uni kać spo tka nia z  ro syj skim urzęd ni kiem,
starą damą, mło dym Ja poń czy kiem i  za pewne czer wo nym z  wście kło ści
kel ne rem, któ remu w do datku Wa lery nie dał żad nego na piwku. Dzień do- 
piero chy lił się ku koń cowi, a do piero noc miała być cie kawa.

–  Kurwa! Mam tę twoją ta bletkę. Wrzu ci łeś mu do kawy zwy kłą gli ce- 
rynę! – oznaj mił Pa weł.

– Tech nicz nie rzecz bio rąc, obaj ją wrzu ci li ście – za uwa żył Cze sław.
– Pa no wie, omal nie zgi nę li śmy – po wie dział ci cho uśmiech nięty Wa lery

Sła wek. Od wielu, bar dzo wielu mie sięcy po raz pierw szy po czuł, że żyje.



Re la cja z pol skich ziem Im pe rium Ro- 
syj skiego, część druga, „Ku rier To kij- 

ski”,
13 grud nia 1908 roku

Ko leją z  Pe ters burga do War szawy i  z  po wro tem zda rzało mi się jeź dzić
wie lo krot nie. Trasa na leży do To wa rzy stwa Pół nocno-Za chod nich Dróg
Że la znych i jest to je den z naj waż niej szych szla ków w im pe rium Ro ma no- 
wów, za pewne naj waż niej szy na za cho dzie. Łą czy sto licę Ro sji z  dawną
sto licą Rzecz po spo li tej, nie gdyś wiel kiej ry walki, po tem pod da nej ca rów.
Na tra sie znaj dują się mia sta tak znaczne jak Psków, Dy ne burg, Wilno
i  Grodno, a  od nogi trasy pro wa dzą do Rygi, Kowna, a  na wet w  kie runku
Prus, do Kró lewca, a da lej do Ber lina. Ceny bi le tów są przy stępne, niż sze
na wet niż na li nii war szaw sko-wie deń skiej. Prze woź nik ofe ruje trzy klasy,
ale ta trze cia, w któ rej po dróż od bywa się w wa go nie bez prze dzia łów, na
sze ro kich i twar dych ła wach, jest uży wana głów nie przez lud ność wiej ską
do po dróży do i z więk szych miast. Zresztą na wet pa sa że ro wie klasy trze- 
ciej wpusz czani są do wa gonu re stau ra cyj nego, o ile są ubrani po rząd nie,
nie śmier dzą i nie są ewi dent nie pi jani.

Druga klasa sta nowi więk szość składu na tra sie War szawa–Pe ters burg.
Cza sem są to trzy, cza sem dzie więć wa go nów, zwy kle za cze pio nych tuż za
tymi klasy pierw szej. Wa runki pa nują w nich zno śne: jest schlud nie i dość
ele gancko, choć po ciągi ro syj skie zdają się nie dość ocie plane jak na wa- 
runki kli ma tyczne. Prze działy li czą po osiem cał kiem wy god nych fo teli
i  choć nie ofe rują żad nych usług, można bez pro blemu przejść z  nich do
wa gonu re stau ra cyj nego.

Na tra sie do sto licy za wsze jeź dzi co naj mniej je den wa gon pierw szej
klasy, na wet je śli bywa on nie mal pu sty. Ba! Zda rza się, że w piątki, so boty



i nie dziele jadą na wet trzy po jazdy naj wyż szego stan dardu.
Za zwy czaj oprócz od trzech do dzie się ciu wa go nów pa sa żer skich oraz

wspo mnia nego wa gonu re stau ra cyj nego, mię dzy lo ko mo tywą a  resztą
składu znaj duje się wa gon pocz towy, w któ rym prze bywa też eskorta zło- 
żona z  pra cow ni ków ko lei, urzęd nika pocz to wego i  co naj mniej trzech
uzbro jo nych człon ków Sa mo dziel nego Kor pusu Żan dar mów. Wła śnie
z tym wa go nem wiąże się moja przy goda na tra sie do Pe ters burga.



Sen to wa rzy sza Ziuka II

Lu dzie uwa żają wi gi lię Bo żego Na ro dze nia za dzień ze wszech miar wy jąt- 
kowy. Zwy kle ocze kują do znać owego wie czoru wiel kiego szczę ścia, za- 
zwy czaj w gro nie ro dziny i przy ja ciół. Jest to czas wznio słych prze żyć du- 
cho wych, i  to z  ga tunku tych naj przy jem niej szych. Choć Wiel ka noc po- 
winna wle wać w serca wier nych nie mniej, a może na wet wię cej uwiel bie- 
nia dla Chry stusa, to jed nak przed nie dziel nym ran kiem jest za wsze piąt- 
kowe po po łu dnie i wspo mnie nie po Je zu sie Umę czo nym. A Bo skie Dzie cię
w ko ły sce po trafi roz czu lić i na wró cić na wet tak za twar dzia łych nie do wiar- 
ków jak wi leń scy pe pe esowcy. Młody Jó zef nie był nie czuły na ma gię świąt,
ale od pa mięt nego roku 1887, ów święty dzień ko ja rzył mu się tylko z jed- 
nym.

Tak na prawdę nie brał udziału w  bun cie. Do brze, może i  rzu cił mi ską
w straż nika, bo kto by nie rzu cił, ale nie agi to wał, nie pla no wał roz róby, zo- 
stał uka rany za cu dze prze winy. W  wer sji sen nej zwy kle był od le głym
świad kiem buntu. Sie dział w  celi na końcu ko ry ta rza, choć wtedy w  Ir- 
kucku było ina czej. Mózg mu siał do sto so wy wać wspo mnie nie do póź niej- 
szych emo cji, po ka zać, że aku rat tym ra zem nie do szły za bójca cara Alek- 
san dra III (nie prawda, na wet jego brat Bro ni sław, zna jący le piej bo jow ców
z Na rod nej Woli, nie pla no wał sa memu po cią gnąć za spust) po ku to wał za
nie swoje winy. Może nie cier piał za mi liony, ale gdy do oświe tlo nego tylko
kil koma lamp kami ko ry ta rza wbiegł od dział wię zien nej straży i  star szy
kon wo jent Ach ma tow, Jó zef cze kał na końcu skrzy dła bu dynku jak Chry- 
stus na bi czo wa nie. Więc tej wi gi lii nie było żłóbka, tylko ko rona cier- 
niowa.

Sie pa cze wpa dli do celi, dwóch straż ni ków zła pało Jó zefa za rę kawy star- 
tego płasz cza, a  Ach ma tow (który tak na prawdę pod czas buntu sie dział
i  pił w  ir kuc kiej karcz mie) sta nął przed ze słań cem i  po śród mo rza wrza- 



sków oraz bła gań do bie ga ją cych z dzie dzińca, wy sy czał Jó ze fowi w twarz
swoje oskar że nia.

– I znowu, La chu, do bun tow ni ków przy sta jesz! My już na uczymy twoje
ple mię mo resu. Je ste ście cho rym czło nem Sło wiańsz czy zny. Cho rym
człon kiem Za chodu. Cho rym człon kiem ludz ko ści. A my je ste śmy le kiem!

Wziął sze roki za mach i ude rzył pra wym sier po wym twarz Jó zefa. W śnie
ból był wy bla kły, ale prze cież w ową wi gi lię Ziuk ciosu też nie czuł (nie od
razu). Je den z  zę bów wy le ciał z  ust jak wy rzu cony z  procy. Drugi też wy- 
padł, ale utknął na ję zyku i znik nął w mo rzu cie płej krwi. Jak na umó wiony
sy gnał straż nicy pu ścili Jó zefa, a  ten w  ostat niej chwili zła go dził upa dek
prze trą co nym ra mie niem.

– Taka twa na tura, bun to wać się! – krzy czał mu nad uchem Ach ma tow,
ko piąc bok ze słańca. – A moja taka, aby cię oćwi czyć. Wy tre so wać. Ucy wi li- 
zo wać, La chu! – po wta rzał wraz z ryt micz nymi ude rze niami buta.

Ale wtedy Jó zef zdał so bie sprawę, że ma pod płasz czem bombę od Igna- 
cego i  któ ryś z  ko lej nych cio sów Ro sja nina na pewno zde to nuje ła du nek.
Li czył więc kop niaki aż do mo mentu, gdy coś chrup nęło, a  po tem świat
uto nął w czy stej bieli eks plo zji. Ja sność była nie ska lana jak wi gi lijny śnieg.



Prace Bo ży dara Trud nika,
19 wrze śnia 1908 roku

Bo ży dar na uczył się od po czy wać w każ dej wol nej chwili. Prze jazd ze sto licy
do sto licy trwał dwa dni, więc ca łego dy żuru nie prze trwałby na wet naj tęż- 
szy wa go nowy, a  co do piero po cząt ku jący, taki jak Bo ży dar. Dla tego kie- 
row nik Bro nik wy zna czył mu czas na sen, od po czy nek i  po siłki, zło żone
z resz tek dys kret nie przy no szo nych z re stau ra cyj nego. Chło pak jadł na za- 
pas, bo prze cież na stra wie można było za osz czę dzić, ale po trze bo wał nie- 
wiele snu i  przez więk szość drogi z  War szawy do gra nicy le żał na ła wie
w prze dziale za łogi i czy tał.

Na wy so ko ści sta cji w  Uho wie wsta wał, za kła dał mun dur pra cow nika
To wa rzy stwa Pół nocno-Za chod nich Dróg Że la znych, po czym ru szał do
pracy, zmie nia jąc w Bia łym stoku Iwana lub Marka. Jako młod szy pra cow- 
nik przej mo wał nocny dy żur, trwa jący cza sem aż do po stoju w  Psko wie,
w  po łu dnie dnia na stęp nego. W  teo rii, jako prak ty kant, otrzy my wał go- 
dziny nocne, które miały być ła twiej sze, gdyż więk szość pa sa że rów spała,
a w Dy ne burgu i na po bli skich sta cjach wsia dało i wy sia dało nie wielu po- 
dróż nych. Prawda jed nak była taka, że po zo stali wa go nowi nie lu bili noc- 
nych dy żu rów, a kiedy mo gli, brali przy kład z pa sa że rów i je prze sy piali.

Bo ży dar nie pro te sto wał, choć lu bił też dzień, gdyż pod czas wol nych go- 
dzin przy świe tle słońca le piej mu się czy tało. Ale czuł się bar dzo do brze,
przej mu jąc opiekę nad po cią giem po za cho dzie, je sie nią było to gdzieś
w oko li cach Grodna (i Ostrowa, gdy wra cał z Pe ters burga). W teo rii był od- 
po wie dzialny tylko za ob sługę pa sa że rów pierw szej klasy, ale w  prak tyce
nie dość, że niań czył też żan dar mów i urzęd nika z wa gonu pocz to wego, to
jesz cze asy sto wał klien tom bu fetu, a dzięki temu jego re wir roz sze rzał się
de facto na cały po ciąg. Ba! Cza sem i  ma szy ni ści żą dali ja kie goś po siłku



przy nie sio nego do lo ko mo tywy. Wtedy Bo ży dar prze kra czał ta jemne wrota
wa gonu pocz to wego i mi jał sejfy z pie niędzmi oraz worki z pocztą.

Choć jego ko le dzy w obu cen tra lach (w Pe ters burgu i War sza wie) na ma- 
wiali go do ak tyw nego oporu wo bec wy zy sku pra co dawcy, Bo ży dar nie za- 
mie rzał wstę po wać do związku. Po czę ści był to wy nik pro blemu prak tycz- 
nego: pol scy ko le dzy na ma wiali go na ak tyw ność w Pol skiej Par tii So cja li- 
stycz nej, ko le dzy ro syj scy i  bał tyccy za pra szali do mien sze wi ków, a  kilku
de spe ra tów do po par cia Le nina i  jego bandy. Na tych nikt nie do no sił, bo
na ko lei nie tak się za ła twiało sprawy, ale praw dzi wych ko mu ni stów czę sto
znaj do wano z roz kwa szo nymi no sami, gdzieś za ma ga zy nem wę gla.

Wszyst kim frak cjom Bo ży dar od po wia dał, że nie in te re suje go po li tyka
so cja li styczna, obie cał sio strom, że nie wda się w  żadną bez bożną aferę,
a pod czas dys ku sji o nie pod le gło ści z pe pe esia kami cy to wał Dmow skiego,
co zwy kle znie chę cało biało-czer wo nych to wa rzy szy do dal szej roz mowy.
Ale jego lo jalna wo bec sys temu świa to wego wy zy sku po stawa nie była wy- 
ni kiem je dy nie pod szeptu idei, ale ro zumu prak tycz nego.

Bez ojca ra dzili so bie już kilka lat, lecz śmierć matki przy nio sła w ży ciu
ro dziny Trud ni ków istne trzę sie nie ziemi. Osiem na sto letni Bo ży dar stał
się z dnia na dzień głową ro dziny, to jest je dy nym ży wi cie lem scho ro wa nej
cioci Wandy i  dwóch młod szych sióstr. Za miast brać oka zyjne kursy, za- 
trud nił się w to wa rzy stwie na etat i jeź dził na da le kich tra sach tak czę sto,
jak się dało. Pie nię dzy z tego miał dość, jak na skromne ży cie, które z sio- 
strami pro wa dził. Na sza cu nek nie na rze kał, bo choć praca była ciężka,
mun dur i god ność ko le jowca star czały mu do szczę ścia. W wol nych chwi- 
lach czy tał i gro ma dził wie dzę, którą chciał pew nego dnia po ka zać na eg za- 
mi nach uni wer sy tec kich. Póki co nie odło żył dość gro sza, aby móc utrzy- 
mać ciotkę, sio stry i sie bie, ale Bo ży dar był cier pliwy. Dla tego kwi to wał za- 
po wie dzi straj ków i  ma ni fe sta cji peł nymi to le ran cji, ale i  wzgardy wes- 
tchnię ciami, po czym ro bił swoje. W każ dym ra zie: bar dzo w to wie rzył.

Gdy wjeż dżał na pe ron dworca w Grod nie, był go towy do pracy. Wy pra- 
so wany mun dur pach niał czy sto ścią i so lidną ro botą. Wraz z ba ga żo wym
An to nem Bo ży dar usta wił się przy tyl nych drzwiach, aby przy wi tać po dró- 



żu ją cych do sto licy. Zwy kle wszyst kie pa kunki od bie rali An ton i Ma rek, ale
po nie waż ich star szy ko lega or dy nar nie za pił, Bo ży dar mu siał za stę po wać
ba ga żo wego. Spraw nie po zdra wiał pa sa że rów pierw szej klasy, po tem po- 
da wał An to nowi ku fry. W Grod nie po ciąg pe ters bur ski miał stać dwa dzie- 
ścia mi nut. Zdą żyli bez pro ble mów, przyj mu jąc ostat nich po dróż nych
wraz z ostat nim gwizd kiem.

Bo ży dar miał prze czu cie, że wszystko idzie zbyt gładko. Pod czas trasy
z War szawy nikt nie czy nił burd, nikt nie zgła szał zguby ba gażu ani kra- 
dzieży. Dla tego młody wa go nowy cze kał na ja kieś kom pli ka cje, ale nie po- 
tra fił wska zać kon kret nego źró dła nie po koju. Na gle jego uwagę zwró ciła
dzi waczna grupa lu dzi wcho dząca do pierw szego wa gonu dru giej klasy,
tuż obok niego. Trzech męż czyzn pro wa dzo nych przez ro słego bro da cza ze
szkla nym okiem wy glą dało nie ty powo, a  ich wódz roz ta czał wo kół sie bie
straszną aurę, pełną nie zgłę bio nego sza leń stwa.



Ak cja pod Bez da nami,
19 wrze śnia 1908 roku,

to wa rzysz Ziuk

Jó zef obu dził się, gdy bryczka wje chała na bez dań ski bruk. Zmie nił To ma- 
sza i znów po wo ził po jaz dem, rzu ca jąc tylko cza sem nie zbędne ko mendy.
Do wsi do je chali około ósmej wie czo rem i byli świad kami za sy pia nia tego
dziw nego sioła. Pod pew nymi wzglę dami Bez dany cał kiem sku tecz nie
uda wały małe mia steczko.

Jó zef był tu wiele razy. Prze jeż dżał pod czas po dróży ko le jo wych, by wał
na wet w sa mej wsi, w tym raz jesz cze w cza sach gim na zjal nych. Mało go
mo gło za sko czyć w tej miej sco wo ści. Oce niał, że we wsi znaj duje się mniej
niż sto do mów, naj wy żej czte ry sta dusz, w tym po łowa w ten czy inny spo- 
sób zwią zana była z  funk cjo no wa niem sta cji ko le jo wej. Zbu do wa nie po- 
stoju ko lei że la znych pięć de kad wcze śniej miało oży wić miej sco wo ści na
Wi leńsz czyź nie, i tak zwy kle się działo, choć nie wszę dzie. Ziuk uwa żał, że
je śli cy wi li za cję po rów nać do cho roby, nie któ rzy pa cjenci mogą ją przejść
zu peł nie bez ob ja wowo.

Bryczkę zo sta wili kil ka na ście sążni od sta cji. O  tej po rze sa motny wóz
mógł wzbu dzać za in te re so wa nie, ale i  ciem ność ukry wała już więk szość
alar mu ją cych de tali. Dwa ko nie były go towe do ewa ku acji; albo cią gnię cia
bryki, albo nie sie nia jeźdź ców, na wy pa dek gdyby po jazd trzeba było po- 
rzu cić.

Grupa Ziuka skie ro wała się ku sta cji. Dwóch męż czyzn i  trzy ko biety,
wszy scy idący pew nym kro kiem, wy glą dali dzi wacz nie na krót kim bru ko- 
wa nym frag men cie ulicy. We szli do nie wiel kiego po miesz cze nia sta cji łą- 
czą cego funk cję po cze kalni i bu fetu. Usie dli, jako je dyni ocze ku jący, nie li- 
cząc miej sco wej ro dziny, która gło śno ko men to wała po li tew sku przy by cie



„ele ganc kich pań stwa”. Jó zef no sił stary płaszcz i  buty od ku pione od żoł- 
nie rza, ale ta kie, które mo gły pa mię tać ewa ku ację Port Ar tur. Na szo sie wy- 
glą dał na woź nicę, jed nak wi dać ten stan dard ubioru był uwa żany za ele- 
gancki wśród bez dań skich miesz kań ców. Na pewno uwagę zwra cały uro- 
dziwe pa nie, tym bar dziej że wszyst kie trzy mały swoje to rebki po dej rza nie
bli sko dłoni.

– Sia damy i cze kamy na Ka ta jamę – po wie dział Ziuk.
–  Nie mamy! Po ta kie przy smaki to do Wilna!  – od krzyk nął bu fe towy

o nie zwy kle czu łym słu chu, który nie cał kiem zro zu miał, o co cho dzi Jó ze- 
fowi.

–  Jezu, trzeba uwa żać  – szep nęła Ja nina, a  do ajenta po wie działa:  –
O któ rej po ciąg bę dzie?

– O je de na stej, sza nowna pani – od parł młody jesz cze wą sacz w nie mal
do pra nej ko szuli i mało ele ganc kiej ka mi zelce. – O ile ich po dro dze nie na- 
padną.

–  Jakże to by mieli na paść mię dzy sta cjami?  – za py tał po zor nie roz ba- 
wio nym gło sem Ziuk.

– Ja tak się nie ro ze znaję, ale je śli sza nowny pan zna się na na pa da niu
po cią gów, to wie rzę na słowo.

–  Ni gdy nie na pa dłem na po ciąg  – od parł Ziuk. Gdy już wy ma wiał te
słowa, po czuł, że jego po liczki krasi ru mie niec wstydu.

– Czyli pan nie do świad czony? – za uwa żył wą sacz, pod cho dząc do sto lika
ze szklan kami. – Her baty?

Ziuk za stygł na dwa ude rze nia serca, po czym za czął się roz glą dać po
po cze kalni. „On wie, on wie!”  – my ślał go rącz kowo. Alek san dra, Ja nina
i  Re gina się gnęły do to re bek, jakby były trzema ma rio net kami po ru sza- 
nymi przez jed nego lal ka rza. To masz skie ro wał głowę ku sie dzą cej pod
ścianą ro dzi nie, jakby oce nia jąc, czy stary, chu der lawy chłop, jego okrą gła
jak go mółka sera żona oraz troje szkra bów, pew nie jesz cze w wieku przed- 
ko mu nij nym, mo gli być sie pa czami Ochrany.



„Żart czy nie żart? Pro wo ka cja? – nie prze sta wał pa ni ko wać Jó zef. – Ale
je śli nie? Za raz wpadną tu żan darmi... Spo kój, spo kój! Je ste śmy prze cież
czy ści”. To prawda, nie mieli bomb, a  wspo mniane już po dwójne pi sto le- 
ciki dam można było tłu ma czyć obawą o wła sne bez pie czeń stwo. Nie zro- 
bili jesz cze ni czego złego, choć je śli ajent znał pseu do nim Pry stora i  nie
uznał „ka ta jamy” za ja kiś eg zo tyczny de ser, to wie dzieli o  nich wszystko.
„Bez sensu. Na wet gdyby wie dzieli, to by ten chły stek się nie de ma sko- 
wał!” – po my ślał Ziuk, opa no wu jąc drże nie rąk. Spoj rzał po to wa rzy szach.

– Chyba nic się nie stało... Ale nie wiem, czy skoro nie do sta li śmy li stu,
jest sens je chać.

–  Poczty u  nas nie ma, ale można li sty od bie rać u  na czel nika sta cji, od
po nie działku rano. Poczta przy je dzie dziś z po cią giem do sto licy, ale ju tro
nie dziela, więc wy dać mi go grzech.

–  Czy... czy mógł byś, do bry czło wieku, nie słu chać tego, co mó wimy?  –
wy sy czał wście kły Jó zef.

– Je stem kel ne rem, to mu szę słu chać, co klienci mó wią. A wła śnie: roz- 
pa lać sa mo war?

– Pa nie, daj nam spo kój... – za czął Ziuk, ale wtedy zdał so bie sprawę, że
je śli nie chce zwra cać uwagi, po wi nien coś za mó wić. – Do brze, her batę po- 
pro simy.

–  A  nie mó wi łem?  – mruk nął ajent i  po ło żył na stole tacę z  pię cioma
szklan kami.

Za raz znik nął na nie wiel kim za ple czu po cze kalni. Przez za my ka jące się
drzwi Jó zef za uwa żył, że sięga po sto jący w sieni but. Jako dawny ze sła niec
do sko nale wie dział, co łą czy but z her batą. Nie znał szyb szego spo sobu na
roz pa le nie sa mo wara niż wen ty lo wa nie go wy so kim ko za kiem lub ka lo- 
szem. Wy obra ził so bie, jak kel ner i ajent ca łego lo kalu w jed nym sy pie do
bla sza nego sprzętu wę gla, po lewa go oliwą, po czym zręcz nym ru chem ci- 
ska w śro dek za pałkę. A po tem sięga po naj lep szego przy ja ciela stopy. Za ci- 
ska dół cho lewy ryt micz nym ru chem, a  już po chwili ogień bu cha pod
zbior ni kiem sa mo wara.

– Co ro bimy? – za py tał mocno wstrzą śnięty To masz.



– To szpi cel! – uznała na tych miast Re gina.
– Ci szej, pew nie sły szy – uznała Alek san dra. – Jó ze fie, je śli to pro wo ka- 

tor?
Ziuk już dawno zmie nił zda nie. Chciał od wo łać tę ak cję już od in cy dentu

na dro dze, ale nie po tra fił zna leźć do brego pre tek stu. Złe prze czu cia to za
mało. Poza tym za de kla ro wał, że nie stchó rzą. Sły szeli wszy scy, jego
Oleńka, Ja nina, To masz... ta sza lona młódka... „Od wagą Po laka jest inny
Po lak – po my ślał po nuro Jó zef. – Jak to bę dzie wy glą dało, je śli wyj dzie, że
je cha li śmy tu na próżno!”

W tej sa mej chwili do po cze kalni we szli na stępni go ście, a w serce Jó zefa
wstą piła wiara w po wo dze nie przed się wzię cia. To wa rzysz Ka ta jama i Woj- 
ciech (Ziuk na wet nie po tra fił przy po mnieć so bie jego pseu do nimu) sztyw- 
nym kro kiem po de szli do dru giego sto lika i  usie dli de mon stra cyj nie ple- 
cami do pierw szej grupy.

– Kto taki piękny? – za py tał to wa rzy stwo młody bo jo wiec Woj ciech.
– Co ta kiego? – Jó zef nie krył zdzi wie nia.
– Kto taki piękny? – po wtó rzył. – Ha sło. Kto taki piękny?
– Ko mu ni ści – od ru chowo od po wie działa Ja nina.
– Prze cież to od zew na na stępny ty dzień! To wa rzy szu Ka ta jama, co ro- 

bimy?
– No prze cież wi dzisz, że to moja żona – za uwa żył Alek san der Pry stor. –

No i to wa rzy sza Ziuka też chyba po zna jesz.
–  A, fak tycz nie. Prze pra szam  – do dał mło dzik, po czym się gnął do kie- 

szeni i po chwili po dał Jó ze fowi ciężki przed miot owi nięty w szmatę.
– Jezu, nie tu taj! – syk nął Ziuk.
–  Pań stwu też po dać her batę?!  – Do biegł ich krzyk z  za ple cza.  – Tylko

szybko pro szę się de cy do wać, bo za pół go dziny po ciąg bę dzie.
W  ab so lut nej ci szy przy wi tali wra ca ją cego z  sa mo wa rem kel nera. Wą- 

sacz pro wa dził wó zek z  urzą dze niem, bar dzo uwa ża jąc, by jego zde ze lo- 
wane kółka nie spo wo do wały ka ta strofy. Jed no cze śnie rzu cał co chwila na
boki sza lone spoj rze nie. Przez kilka se kund Jó zef roz wa żał zu peł nie ab sur- 



dalny sce na riusz, w któ rym to kel ner jest ter ro ry stą, sa mo war wy peł niony
jest ni tro gli ce ryną i  ro ze rwie ich za raz w  wiel kiej eks plo zji. Mimo to wą- 
sacz do tarł do ich sto lika i za czął na peł niać szklanki.

– Ostroż nie! – syk nął Jó zef, pro wo ku jąc jakby ka ta strofę.
Skry ty ko wany kel ner jak na ko mendę pry snął kil koma kro plami wrzątku

na dłoń To ma sza. To wy star czyło, aby bo jo wiec cof nął rękę, wy wra ca jąc
przy tym szklankę ze swoją her batą. Ta, wciąż nie mal wrząca, po pły nęła
go rą cym po to kiem ku kra wę dzi stołu, po czym zle ciała na spodnie Jó zefa.
Ziuk po de rwał się na równe nogi. Krzyk za sko czo nych ko biet na szczę ście
za głu szył od głos zsu wa ją cego się z ko lan i upa da ją cego na pod łogę re wol- 
weru.

Naj szyb ciej za re ago wał To masz. Chwy cił ze stołu ser wetę, po czym zła- 
pał mocno jej prze ciw le głe rogi. Z tak za im pro wi zo waną ga rotą skie ro wał
się do kel nera. Ten zaś unik nął spraw nie ataku... „Nie, cze kaj!”  – chciał
krzyk nął Ziuk, ro zu mie jąc, że bu fe towy nie uchyla się przed na pa ścią, tylko
chce wy trzeć ob laną her batą no gawkę. Ale to i  tak nie miało zna cze nia,
gdyż wzrok wą sa cza padł na owi nięty w szmaty re wol wer.

– Naj moc niej prze pra szam, za raz pod niosę – za pew nił i wy cią gnął rękę
po śmier cio no śny pro hi bit.

Nie cze kała na to Re gina. Brzesz czot-Le pisz cze kop nęła re wol wer, po sy- 
ła jąc go poza za sięg kel nera. Po tem kop nęła go raz jesz cze Ja nina, a prze- 
klęta broń znik nęła pod sto łem Alek san dra i  Woj cie cha. Ten drugi, chcąc
się zre ha bi li to wać za wcze śniej szą po myłkę, od razu ukuc nął i scho wał pa- 
ku nek. Po tem Jó zef wręcz nie mógł uwie rzyć, że ża den z  po ci sków colta
nie wy pa lił od nie ocze ki wa nych wstrzą sów. Owego wie czora wszak
wszystko było moż liwe.

– Do dia ska! – sy czał Ziuk, chcąc od wró cić uwagę ajenta.
Te atral nie upadł na pod łogę, za sła nia jąc sobą wszelką ak tyw ność pod

dru gim sto łem. Na uda wa nie, że nic się nie stało, było już za późno, ale
w owej chwili chcieli z tej sy tu acji wyjść z twa rzą.

–  Ja... bar dzo prze pra szam!  – po wta rzał kel ner.  – Oczy wi ście her bata
gra tis... I ofe ruję zniżkę na na stępną wi zytę w na szym lo kalu.



Spoj rze nia Jó zefa, To ma sza i Alek san dra się spo tkały. Bez wy da nia ja kie- 
go kol wiek dźwięku wszy scy osią gnęli zgod ność my śli i  zna leźli się na
skraju pa niki. Je śli ak cja miała się od być, kel nera winno się uci szyć jak naj- 
szyb ciej, i  to na wieki, w  prze ciw nym ra zie wścib ski ajent był go tów na
nich do nieść. Ten z ko lei jak gdyby ni gdy nic ście rał her batę z pod łogi pod
to wa rzy szem Ziu kiem.

– Do brze, nic się nie stało – po wie dział w końcu Jó zef. – Nie psujmy tej
spo koj nej nocy żad nymi awan tu rami.

– Dzię kuję! – od parł zgięty wpół ajent.



Ak cja pod Bez da nami,
19 wrze śnia 1908 roku,

to wa rzysz Ka ta jama

Alek san der zro zu miał, że ak cja zo stała od wo łana, a  on może ode tchnąć
z ulgą. Po tem jed nak po jął, że te raz za czyna się ko lejny etap walki, tym ra- 
zem już nie czyn nej, ale wciąż zbroj nej: ukry cie sprzętu na na stępną ak cję.
I  była to jego od po wie dzial ność. Za czął w  my śli ukła dać plan ewa ku acji,
a jed no cze śnie śle dził dzia ła nia wo dza.

–  Do bry czło wieku, wła ści wie mo żesz już dziś za dość uczy nić nam za
trud no ści. Co ty na to? – za pro po no wał Ziuk.

– Czym mogę sza now nemu pań stwu słu żyć? – za py tał ajent.
– Masz ty klu cze do biura na czel nika? To świet nie. Sprawdź, pro szę, czy

nie przy szedł list na na zwi sko Wik tor ski, do brze?
–  Oczy wi ście, sza nowny pa nie!  – za pew nił kel ner, wsta jąc.  – Ale za raz,

za raz, prze cież mó wi łem, że poczta ma przyjść po cią giem pe ters bur skim,
więc za ja kąś go dzinę.

– No tak... – od parł wy jąt kowo nie pew nie Ziuk. Ura to wała go Re gina.
– Ale może poczta do tarła wcze śniej? Choćby po cią giem z Pskowa?
– To za leży, od kogo ten list – przy tom nie za uwa żył kel ner i spoj rzał na

Jó zefa. – Pa nie Wik tor ski, skąd się pan spo dziewa ko re spon den cji?
Alek san der za klął w du chu. Jak ma wiał ów naj więk szy po eta wśród re ak- 

cjo ni stów, Jo seph de Ma istre, czas był nie tylko mi ni strem w rzą dzie Boga,
ale także do ryw czo bła znem w  pie kle. Na wet naj le piej na oli wiony umysł
pod dany pre sji czasu po peł nia błędy, które oka zują się oczy wi ste dla ko goś
in nego.



– A skąd mam, do dia bła, wie dzieć! Nie mam po ję cia, gdzie tego nic po- 
nia po rwało... – krzyk nęła Re gina. Naj wi docz niej sza lony umysł mło dej re- 
wo lu cjo nistki pod pre sją czasu dzia łał na szyb szych ob ro tach.

–  Re gino, nie unoś się, le karz za bro nił!  – szep nęła te atral nie Ja nina.  –
Po myśl o so bie! Po myśl o dziecku!

–  My ślę o  tym łaj daku, który nas zo sta wił!  – krzyk nęła Re gina. Wstała
i zła pała ajenta za poły far tu cha. – Pa nie, po każ nam te li sty. Zo ba czymy,
czy mój mąż to łaj dak skoń czony, czy męż czy zna z reszt kami su mie nia.

–  Sza nowna pani...  – za czął bu fe towy, ale Re gina nie po zwo liła mu, by
do koń czył.

–  Patrz pan!  – Po de szła do Ziuka i  de li kat nie po ło żyła dłoń na jego ra- 
mie niu.  – Mój mąż, skoń czony łaj dak, znik nął z  pie niędzmi na wieść, że
no szę jego dziecko. To jego brat, który nie dość, że Win centa wy cho wał po
śmierci ich świę tej pa mięci matki, to utrzy my wał go pod czas stu diów
i długi pła cił. A na wet te raz wziął po opiekę swoją nie szczę sną szwa gierkę,
kiedy jego krewny utra cjusz spie nię żył wszyst kie pa piery spół dzielni
w Grod nie...

– Pani, ja nie chcę wie dzieć o żad nych spra wach po li tycz nych! – jęk nął
bu fe towy.  – Chodźmy do na czel nika, li stu po szu kamy, mógł przyjść dzi- 
siej szym po ran nym ze sto licy.

– Dzięki ci, do bry czło wieku! – rzu ciła Re gina.
Brzesz czot-Le pisz cze i  Ziuk wy szli za nie pew nie stą pa ją cym ajen tem.

Na od chod nym Jó zef szep nął Alek san drowi:
– Ak cja za ty dzień, ra tuj, co się da!
Ła two było po wie dzieć, trud niej zro bić. Sły sząc, jak do wódca od wo łuje

na pad na po ciąg, Alek san der wcale nie ode tchnął z ulgą. Może dla in nych
koń czyły się naj trud niej sze za da nia, ale dla niego roz po czy nała się praw- 
dziwa próba. To prze cież on spra wo wał pie czę nad ła dun kami wy bu cho- 
wymi i pal ni kami kar bi do wymi. Na jego barki spa dało za da nie ty ta niczne:
ukry cie tref nego wy po sa że nia tak do brze, aby go nie zna le ziono, ale i  na
tyle spryt nie, aby użyć go w na stęp nej ak cji.



„Oczy wi ście, je śli nikt nic nie za uważy. Je śli ten wą sacz na nas nie do- 
nie sie, a  zło śliwy los nie przy go tuje na stęp nej nie spo dzianki”  – po my ślał
to wa rzysz Ka ta jama. Na prawdę po dzi wiał Ziuka za opa no wa nie, a Re ginę
i swoją żonę za bły ska wiczne ode gra nie wia ry god niej ko me dii od wra ca ją- 
cej uwagę ajenta. Nie wąt pił też, że w biu rze na czel nika sta cji do mnie many
pan Wik tor ski i jego hi po te tyczna bra towa będą mu sieli wspiąć się na wy- 
żyny ak tor skich umie jęt no ści. Ale nie zmie niało to faktu, że on, kwa ter- 
mistrz ak cji, po zo stał z za da niem nie wdzięcz nym i co naj mniej rów nie ry- 
zy kow nym.

„W ak tach pew nie mnie nie ma, ale zła pa nie z ta kim ła dun kiem to te raz
pewny kra wat sto ły pi now ski. Jak ja to wszystko ukryję? Tylko z  Woj cie- 
chem?” Tuż przed je de na stą na sta cję miała przy być grupa dy wer syjna to- 
wa rzy sza Sawy, ale im za ka zano po dej mo wać kon taktu przed roz po czę- 
ciem ataku. „Wła śnie, mam na dzieję, że To masz ja koś od woła inne grupy!”

Ski nął na Woj cie cha, wstali i wy szli w noc bez zbęd nych słów. Do piero
w ciem no ściach wie czoru Alek san der zdał so bie sprawę, że cały czas trzy- 
mał w ręku za wi niątko, ko lejny re wol wer Colta, który zmie rzał wrę czyć Ar- 
ci szew skiemu. „Ten ajent albo ślepy jest, albo w po li tykę na prawdę nie chce
się mie szać!” – po my ślał to wa rzysz Ka ta jama.

Scho wał re wol wer do kie szeni płasz cza i ru szył ku wo zowi. W ciem no ści
za uwa żył grupę lu dzi w  imi tu ją cej skwer kę pie drzew. „No to na dwoje
babka wró żyła: albo żan darmi Sa mo dziel nego Kor pusu, albo reszta na- 
szych pod wo dzą Sawy!”

– Kto taki piękny? – za wo łał pchany od ru chem Woj ciech.
Gdy w  gru pie na prze ciw wy bu chał mała wrzawa, a  Alek san der wy ła pał

szept: „Kurwa, jaki na dziś od zew?”, był już spo kojny. Żan darmi Ochrany
nie za cho wa liby się tak nie pro fe sjo nal nie.

– Fran cuzki! – od parł wresz cie szep cący w ciem no ści.
–  Pa no wie, po żar w  bur delu. Im preza odło żona!  – po wie dział pew nym

gło sem Pry stor.
–  Se rio?  – Z  ciem no ści wy ło nił się młody Sa wicki z  wi docz nym gry ma- 

sem roz cza ro wa nia na twa rzy. – Co się dzieje?



– Roz puść lu dzi, ni czego nie wi dzia łeś. Cze kaj cie na znak.
– Leża zi mowe? – za py tał bo jo wiec, upew nia jąc się, że grupa ma się roz- 

je chać na wszyst kie strony świata.
– Nie, let nie. Może na stępny po ciąg... za ty dzień!
– Do brze, to wa rzy szu. Z Bo giem!
Pod niósł pra wicę w ser decz nym ge ście, ale nie za ry zy ko wał po dej ścia do

Alek san dra. Za raz znów znik nął w  mroku, skąd za częły do bie gać go rącz- 
kowe szepty. To wa rzysz Ka ta jama po ża ło wał, że nie po pro sił o po moc, ale
było już za późno. Zresztą zmiana pla nów nie mal ni gdy nie po pła cała. Po- 
tem Alek san der nie mal trza snął się otwartą dło nią w  czoło: w  gru pie dy- 
wer syj nej był prze cież to wa rzysz Fra nek, czyli Edward Gi bal ski, dłu go letni
pra cow nik ko lei. Pod czas ak cji miał być od po wie dzialny za sa bo taż te le- 
grafu, na któ rym pra co wał dwa lata. Przy dałby się Jó ze fowi i  Re gi nie,
mógłby sko rzy stać z oka zji i obej rzeć urzą dze nie w Bez da nach, a przy oka- 
zji uszko dzić je, w wy padku gdyby ślepy bu fe towy jed nak po sta no wił we- 
zwać po moc. Cóż, w ten pe chowy wie czór wszy scy byli zdani na sie bie.

„Mam na dzieję, że cho ciaż Wa le remu idzie do brze” – po my ślał Alek san- 
der. Miał szczę ście, że nie po sia dał żad nych zdol no ści pa ra nor mal nych,
gdyż wi dząc, co w owej chwili wy czy nia to wa rzysz Gu staw, za pewne sam
pod dałby się Ochra nie.

Wraz z Woj cie chem do tarli do wozu. Je chać zu peł nie po ciemku nie mo- 
gli, więc młod szy z bo jow ców za wie sił nad ko złem so lidną lampę naf tową.
Dzięki temu wi dzieli frag ment drogi, ale Pry stor po czuł się sa motny, słaby
i opusz czony.

W ciem no ściach wrze śnio wej nocy lampa naf towa wy glą dała jak mi nia- 
tu rowe słońce. Nie stety, ta sztuczna gwiazda była za gu biona w czerni pod- 
wi leń skiego ko smosu i wy glą dała na sa motną, słabą i opusz czoną jak, nie
przy mie rza jąc, to wa rzysz Ka ta jama. Pod nie siona na kiju la tar nia ow szem,
oświe tlała świat na kilka sążni przed nimi, two rząc jakby sferę ła god nego
bla sku. Za to wszystko to, co znaj dy wało się poza za się giem świa tła, zle- 
wało się w bez kształtną masę, jakby ob le pia jącą kulę ja sno ści. Alek san der



i  Woj ciech mo gliby mi nąć przy cza jony tuż obok pa trol Ko za ków, nie wi- 
dząc ani koni, ani jeźdź ców.

„Je śli znów nam koło spad nie, to wszystko stra cone. Każę Woj cie chowi
ucie kać, a sam zde to nuję ła dunki!”

Ale tym ra zem święty Bru tus, pa tron za ma chow ców, mu siał pa trzyć
przy chyl nie na bo jow ców. Wóz wy je chał z  Bez dan nie nie po ko jony. Na
dro dze nie spo tkali na wet jed nego wiej skiego pi jaka (co w  so bot nią noc
mo gło się wy dać po dej rzane), a  tym bar dziej czoty pa tro lu ją cych za dnia
Ko za ków.

Nie można po wie dzieć, że nie byli przy go to wani. Woj ciech i  kilku in- 
nych to wa rzy szy z  Wilna za wczasu wy ko pali zie miankę w  le sie, w  któ rej
miano prze cho wać łup. Jed nak kry jówka po słu żyła za ma ga zyn dla zu peł- 
nie in nego to waru.

Osta tecz nie wóz wje chał kilka sążni w  las, Alek san der sta nął z  dwoma
re wol we rami na dro dze, a Woj ciech za czął roz ła do wy wać broń i na rzę dzia.
To wa rzysz Ka ta jama stał, trzy ma jąc dwa colty i my śląc, czy po wy strze la- 
niu oby dwu bę ben ków nie zo sta wić dwóch kul dla sie bie i to wa rzy sza. Na
szczę ście nikt nie zbli żał się le śną drogą, a  praca mło demu bo jow cowi
prze bie gała nad wy raz spraw nie. Jego umię śnione ra miona chwy tały ko- 
lejne skrzy nie i za no siły je do zie mianki. W li chym świe tle lampy nie wy- 
glą dał na czło wieka, ale na ja kąś le śną be stię, po tęż nego niedź wie dzia. To
straszne wra że nie psuła tyko nu cona pod no sem pio senka.

 
Woj tek, Woj tek, chłop ko chany
Co żoł nier skie ce chy miał
Z bo jow cami bił Mo skala
Przy ja cie lem nam się stał!

 
Tekst tej pie śni ja koś nie pa so wał Alek san drowi do ni czego, ale stary bo- 

jo wiec nie wy brzy dzał. „Pew nie to na cześć ja kie goś Woj cie cha, który za
wol ność od dał młode ży cie swe. Ra czej nie z Wilna, nie z War szawy, może
Ło dzi czy Kra kowa. Kto wie, może nasz to wa rzysz Woj ciech przy brał pseu- 



do nim na cześć tego bo ha tera?” W tym mo men cie uznał, że me lo dia pio- 
senki jest wła ści wie miła dla ucha, a tekst musi zna czyć coś waż kiego.

Śpiew Woj cie cha gi nął w noc nej mgle, a Alek san der po jął, że gdyby nie
te dźwięki, scena by łaby straszna. Pry stor był dziec kiem mia sta. Uro dził się
i wy cho wał w Wil nie, cza sem jako ma lec jeź dził z oj cem ko leją. Lasy, które
ota czały li tew ską sto licę, były dla niego kra iną eg zo tyczną i od le głą, mimo
geo gra ficz nej bli sko ści. Rzadko by wał w  pod wi leń skim bo rze, a  kiedy te
kil ka na ście razy w ży ciu prze mie rzał dzicz po zmroku, za wsze przy po mi- 
nał so bie straszne opo wie ści, snute przez babkę. Były to hi sto rie o po gań- 
skich dzia dach, du chach lasu i klą twach rzu ca nych przez ka pła nów daw nej
wiary na lud chrze ści jań ski. Za dnia Alek san der, czło wiek, któ remu ręka
nie drżała wo bec re wi zji żan dar mów, śmiał się ze wszel kich stra chów, ale
noc... Noc była in nym świa tem. Tylko wi dok mło dego to wa rzy sza broni po- 
wstrzy my wał go przed drże niem.

„Stu dio wa łem ma te ma tykę i me dy cynę, dwie dzie dziny, które po winny
były mnie wy le czyć z mi stycz nych skłon no ści, a mimo to czuję zło tego dzi- 
kiego lasu. A Woj ciech, co po czte rech kla sach edu ka cję za koń czył, śpiewa
so bie pod no sem w  tej ja mie sza tana. Czy on jest zbyt głupi, aby się bać?
Chyba nie, mimo braku na uki, wy daje się cał kiem łeb ski. Wi dać to już inne
po ko le nie, świa tłe świa tłem no wej epoki. Idą nowe czasy, piękne
i  straszne, ale na pewno inne. A  ten drą gal jest już pro duk tem dwu dzie- 
stego wieku...”

– „Woj tek, Woj tek, chłop ko chany / Co żoł nier skie ce chy miał” – śpie wał
da lej młody bo jo wiec, ma sku jąc wej ście do kry jówki.  – To wa rzy szu, rzuć
okiem, czy to do brze scho wane.

Alek san der scho wał je den z  re wol we rów do kie szeni i  pod niósł lampę.
Pod szedł do zie mianki i uważ nie spoj rzał na cał kiem spraw nie ukryte wej- 
ście. Ukuc nął, po chy lił się nad jamą...

Sza tan otwo rzył oczy do kład nie w  chwili, gdy to wa rzysz Ka ta jama po- 
sta wił lampę na ściółce. Świa tło naf to wej la tarni na chwilę zo stało za sło- 
nięte grudą ziemi, a ochronny blask prze stał po wstrzy my wać mroczne siły.



Dwa żółte śle pia, umiesz czone nie ludzko bli sko sie bie, skie ro wały się na
Alek san dra. Ten zdo łał za re ago wać, prze ła mu jąc pa ra liż stra chu.

Krzyk nął, a  jego głos na do bre roz darł le śną ci szę. Ręka, pchana od ru- 
chem bo jowca, pod nio sła colta i  za ci snęła pa lec na spu ście. Na tych miast
po tem noc wy peł nił ko lejny ha łas, tym ra zem huk od pa la nego po ci sku.
Kula wbiła się w zie mię przy wej ściu do zie mianki, pło sząc kunę.

Fu trzak, prze ra żony nie mniej od czło wieka, sko czył w roz pacz li wej pró- 
bie ucieczki. Mi nął sto jącą lampę, mi nął klę czą cego Pry stora i  znik nął
w oko licz nych krza kach, do da jąc do nie spo dzie wa nego rwe tesu swój zew:
dźwięk mie sza jący wy cie i sy cze nie. Jed nak na tych miast póź niej wszystko
za marło. Alek san der wi dział tylko blask lampy, okryte dar nią wej ście do
zie mianki i po chy la ją cego się nad nim to wa rzy sza Woj cie cha.

– Już do brze, to wa rzy szu... – szep tał mło dzik, jakby bał się, że na wet naj- 
lżej sze po wtó rze nie po przed nich ha ła sów za alar muje gar ni zon w  ko sza- 
rach hu zar skich. – To wy dra...

– Ku... kuna? – wy du sił z sie bie spa ra li żo wany Pry stor.
– Tak, kurna, zda rza się – po twier dził Woj ciech. – Chodźmy już.
De li kat nie, jakby do ty kał nie męż czy znę w  sile wieku, ale kru chego

starca, zła pał do wódcę za ra miona i go pod niósł. Po tem zaś skie ro wał ku
wo zowi. Z każ dym kro kiem Alek san der czuł, jak opusz cza go strach, a za- 
lewa falą pa lący wstyd. Przy spie szył, wy ry wa jąc się mło demu opie ku nowi.

– No, każ demu się zda rza – po wtó rzył mło dzik. – Taka wy dra w ciem no- 
ści to może czło wieka do za wału do pro wa dzić. Tłu ma czył mi to to wa rzysz
Brzy twa.

– Już wszystko do brze, idziemy! – syk nął Ka ta jama.
– No wła śnie. Strzału chyba nikt nie sły szał. A jak sły szał, to pew nie po- 

my ślał, że to ja kiś po eta nie udany po szedł do lasu się za bić. – Do go nił Pry- 
stora i znów kon fi den cjo nal nie po ło żył mu dłoń na ra mie niu. – Zresztą to- 
wa rzysz to już nie po wi nien z nami na ak cje cha dzać, tylko pla no wać ope- 
ra cje. Do świad cze nia nie na leży wy sta wiać na nad mierne ry zyko.



– Tak, pew nie masz ra cję – od ru chowo od parł Alek san der, nim po jął, że
wła śnie dzie więt na sto la tek wy słał na eme ry turę trzy dzie stocz te ro latka.  –
Kurwa! – szep nął, my śląc o ku nie.



Ak cja pod Bez da nami,
19 wrze śnia 1908 roku,

to wa rzysz Si łacz

To masz szedł do kan torka na czel nika pe łen naj gor szych prze czuć, ale
przez tę setkę kro ków, która dzie liła bu fet od biura, zdo łał się uspo koić.
My ślał chłodno, ra cjo nal nie. Ana li zo wał za cho wa nie ajenta i uznał, że wie- 
rzy on w ko me dię od sta wioną przez Re ginę. Oczy wi ście mógł być świet nie
wy szko lo nym pro wo ka to rem Ochrany, który spe cjal nie pod pu ścił bo jow- 
ców, li cząc na zdo by cie do dat ko wych in for ma cji. Ale co wła ści wie mógł zy- 
skać? Li czył, że Ziuk użyje te le grafu, aby nadać ja kąś wia do mość? Bar dzo
nie praw do po dobny sce na riusz. Chciał roz dzie lić ter ro ry stów, aby po ra dzić
so bie z po łową od działu wroga? Wi dać mu siał po sia dać nie li che mnie ma- 
nie o  so bie, uwa ża jąc, że po wali dwóch cał kiem ro słych męż czyzn i  trzy
uzbro jone w  pa ra solki ko biety. Ow szem, nie wie dział o  pi sto le tach dam,
a  tym bar dziej o  bo jo wym du chu dzia ła czek, ale i  tak ry zy ko wał sporo.
„Chyba że w biu rze śpi żan darm lub dwóch. W tym przy padku ajent wpro- 
wa dza nas w sprytną pu łapkę”. Jed nak ko ści zo stały rzu cone.

Usłużny bu fe towy wpro wa dził noc nych go ści do biura. Mie ściło się ono
w do bu dówce tego sa mego bu dynku, acz trzeba było okrą żyć sta cję i wejść
od strony mia sta. Samo po łą cze nie kan torku na czel nika, urzędu pocz to- 
wego i sta cji te le grafu mie rzyło le dwo dwa dzie ścia na dwa dzie ścia kro ków.
To masz za uwa żył, że na prze ciw le głej do wej ścia ścia nie znaj dują się
drzwi, za pewne pro wa dzące do bu fetu. W  pół mroku (bu fe towy za pa lił
tylko nie wielką lampę naf tową) wi dać było za rys ta bliczki, na któ rej za- 
pewne wid niało ob wiesz cze nie „Tylko dla per so nelu”. Z mie sza niną iry ta cji
i  pew nego sza cunku to wa rzysz Si łacz uznał, że na sta cji w  Bez da nach
prze strzega się wszel kich pro ce dur.



Po tem po my ślał jesz cze, że gdzieś w  in nej rze czy wi sto ści inny to wa- 
rzysz Si łacz omija za po wiedź śmier tel nej pu łapki, gdyż bu fe towy mógł
obu dzić gło śnym za cho wa niem żan dar mów, po czym dać im czas na przy- 
go to wa nie się do walki. Ale w  biu rze nie było stró żów ro syj skiego prawa.
Zna leźli tam tylko po rzą dek, ale nie ten z ga tunku sta ran nie utrzy my wa- 
nych, ale wy ni ka jący z biedy; na sta cji po pro stu nie dość było gra tów, by
za śmie cić kan tor na czel nika.

Poczta le żała na stole pod pół nocną ścianą po miesz cze nia. To masz za- 
uwa żył, że nad równo uło żo nymi ster tami pa pie rów znaj duje się por ce la- 
nowy przy cisk, a na su fi cie wisi edi so now ska ża rówka. Re gina na tych miast
po dą żyła spoj rze niem w górę, za in spi ro wana przez to wa rzy sza.

– Ma cie tu oświe tle nie elek tryczne.
– Oczy wi ście – od parł ajent, wie sza jąc lampę naf towa na haku nad biur- 

kiem. – Mamy prze cież lampy ża rowe w bu fe cie i na pe ro nie. Poza tym te- 
le graf po trze buje prądu.

– To dla czego nie za pali pan świa tła? – za py tała Brzesz czot-Le pisz cze.
– No prze cież poczta już za mknięta! – od parł, przy po mi na jąc tę oczy wi- 

stą (przy naj mniej dla sie bie) oczy wi stość. Po chwili jed nak po sta no wił opu- 
ścić służ bi stą gardę, za pewne wspo mi na jąc swój her ba ciany bla maż sprzed
kwa dransa.  – No do brze, za palę. Tylko pro szę nie mó wić o  tym na czel ni- 
kowi.

W świe tle no wo cze snej, wol fra mo wej ża rówki po miesz cze nie zy skało na
ofi cjal no ści. Było czy ste i ni ja kie jak sam ajent. Alek san dra, Ja nina, To masz
i Jó zef za częli oglą dać uważ nie wy po sa że nie biura, a Re gina wciąż od wra- 
cała uwagę go spo da rza. Wciąż skar żyła się na hi po te tycz nie zbie głego
męża; gdy bu fe towy chciał się od wró cić, udała omdle nie. Z po mocą przy był
jej Ziuk, na do bre już sku pia jąc za in te re so wa nie ajenta. Po zo stali bo jowcy
bez za ha mo wa nia za częli się przy glą dać na daj ni kowi te le grafu. Alek san- 
dra na wet, w skraj nej bez czel no ści, wy cią gnęła no te sik i za częła spi sy wać
wid nie jącą na ta bliczce spe cy fi ka cję sprzętu. To masz, nie bę dąc gor szy,
pod szedł do okna i spraw dził pole wi dze nia ulic Bez dan, do stępne z biurka
na czel nika.



–  Nie ma, nie ma... A  to drań!  – jęk nęła w  końcu Re gina.  – Win cen cie,
słabo mi, wy cho dzimy!

– Przy kro mi – po wie dział ajent. – Je śli pań stwo po cze kają jesz cze dzie- 
sięć mi nut, nad je dzie po ciąg z Wilna. Może tam...

– Pro szę się nami już nie kło po tać – prze rwał mu Ziuk. – Bar dzo dzię ku- 
jemy za po moc. Je śli pan po zwoli, do pi jemy her batę i  po cze kamy na tę
pocztę w bu fe cie.

Od ru chowo ru szył ku drzwiom z ta bliczką „Tylko dla per so nelu”, ale zo- 
stał po wstrzy many dys kret nym szturch nię ciem przez To ma sza. Cała
grupa pe cho wych za ma chow ców wy szła w chłód nocy i po ko nała okrężną
trasę w  prze ciw nym kie runku. Pod świe tlony ża rów kami edi so now skimi
ze gar na wie życzce sta cji wska zy wał sześć mi nut do je de na stej. Po ciąg
z Wilna mógł przy je chać w każ dej chwili.

To masz, prze ko nany do słusz no ści sprawy so cja li sta, był jed nak so cja li- 
stą pol skim, je śli nie ka to lic kim, to przy naj mniej ma ryj nym. Za czął bez gło- 
śnie szep tać prośby do Naj święt szej Pa nienki, pa tronki wszyst kiego, co
pol skie, więc i pol skich ter ro ry stów, aby na tchnęła roz trop no ścią to wa rzy- 
sza Gu stawa i nie do pu ściła do de kon spi ra cji na tym ostat nim eta pie od- 
wo ła nej ak cji.



Ak cja pod Bez da nami,
19 wrze śnia 1908 roku,

to wa rzysz Gu staw

Wa lery klął, na czym świat stoi, a jed no cze śnie nie po tra fił po zbyć się tego
stra ceń czego en tu zja zmu do ewi dent nie prze klę tej ak cji. Cze sław, czyli to- 
wa rzysz Pio run, nie do łą czył do grupy. Wa lery zna lazł Waldka Krze nicę na
umó wio nym miej scu, ale gdy nie za stał w  trze cim prze dziale Za krzew- 
skiego, uznał, że wpa dli. Ry zy ku jąc sporo, ro ze słał po zo sta łych lu dzi na po- 
szu ki wa nia. Krze nica, czyli to wa rzysz Ogień, Cze sław (ten drugi, Świr ski),
Pa weł, to wa rzysz Fi giel (czyli Jan Fi jał kow ski) oraz sam Sła wek ro ze szli się
po po ciągu, szu ka jąc zguby. Było to za gra nie bar dzo ry zy kowne, gdyż
ostrze że nie w ja ki kol wiek spo sób żan dar mów z wa gonu pocz to wego ozna- 
czało pewną po rażkę.

To to wa rzysz Gu staw uznał, że spraw dzi naj trud niej szy od ci nek, czyli
wa gon re stau ra cyjny i  ten pierw szej klasy, tuż za po jaz dem pocz to wym.
Z wielu po wo dów nie było to roz wią za nie ide alne, gdyż Wa lery nie dość, że
rzu cał się w oczy z po wodu ka lec twa, to był na tyle znany z po wodu pro- 
cesu w Kon gre sówce, że mógłby zo stać roz po znany na wet przez przy pad- 
ko wego po dróż nego. „Szkoda, że nie mam bomby  – po my ślał.  – W  ra zie
wtopy wbiegł bym po pro stu do wa gonu pocz to wego i  za brał ze sobą tak
wielu, ilu bym zdo łał!” Jed nak, może to z  po wodu mo dlitw co po boż niej- 
szych to wa rzy szy, Matka Bo ska Po wstań cza czu wała nad stra ceń cem.

Nikt go nie nie po koił, wręcz prze ciw nie. Na wi dok ubra nego w  długi
płaszcz męż czy zny z krzy wym uśmie chem i bli znami na twa rzy pa sa że ro- 
wie od wra cali wzrok. Ba! Je śli ktoś za uwa żył oka le czoną dłoń Sławka, tym
ry chlej wbi jał spoj rze nie w bu fe towy stół.



Sam Wa lery czuł dumę i moc. Nie ży czył żad nemu z po dróż nych źle, na- 
wet tym dwóm na ro do wym zdraj czy niom: damy przy pierw szym i szó stym
sto liku sie działy w to wa rzy stwie Ro sjan, z któ rymi ewi dent nie po zo sta wały
w  za ży łych, być może na wet mał żeń skich sto sun kach. Ale to wa rzysz Gu- 
staw wy obra żał so bie, że gdy na dej dzie go dzina (mi nuta i se kunda), ła ska- 
wie po zwoli wszyst kim wy siąść na pe ron i  po dzi wiać ro botę na ro dową
z bez piecz nej od le gło ści.

Nie stety, to wa rzy sza Pio runa nie było w wa go nie re stau ra cyj nym ani na
ko ry ta rzu pierw szej klasy. Szu ka nie go po luk su so wych prze dzia łach mi- 
jało się z ce lem. Cze sław nie mógł ku pić bi letu pre mi ère classe, gdyż przy ta- 
kiej trans ak cji ko lej spi sy wała wszyst kie dane i ba dała nie któ rych pa sa że- 
rów, zwłasz cza sa mot nych męż czyzn. Poza tym Cze sław nie mal na pewno
nie miał dość pie nię dzy na taki luk sus. Przez kil ka na ście se kund Wa lery
za sta na wiał się, czy ko chliwy to wa rzysz nie je dzie w prze dziale wy ku pio- 
nym przez ja kąś damę (co tłu ma czy łoby jego spóź nie nie na zbiórkę), ale
od rzu cił tę moż li wość. Pio run był słow nym bo jow cem, a w do datku nie ry- 
zy ko wałby wpadki w tak kry tycz nym cza sie. A na wet je śli na wią załby zna- 
jo mość na tak wy so kich szczy tach so cjety, na prze szu ka nie prze dzia łów
Wa lery nie miał czasu.

Sła wek za trzy mał się przed za ka za nymi drzwiami. W  wa go nie przed
nim je chała eskorta: być może i  ośmiu żan dar mów Sa mo dziel nego Kor- 
pusu. Bo jo wiec przej rzał się w szy bie zdo bią cej drzwi. W od bi ciu za uwa żył
po kry tego bli znami, ale go to wego na wszystko wo jow nika. „Już nie- 
długo!” – po my ślał i od wró cił się ku ty łowi po ciągu.

– Prze pra szam! – po wie dział wa go nowy z na rę czem po ścieli.
Za my ślony Sła wek wpadł na owego mło dzika, a ten w po ka zie pro fe sjo- 

na li zmu po łą czył prze pro siny z  twar dym jak szy nowa stal to nem, który
wska zy wał, co pra cow nik ko lei my śli o za cho wa niu pa sa żera.

–  Nic się nie stało?  – za py tał au ten tycz nie za wsty dzony Wa lery.  – To
moja wina. Pro szę wy ba czyć.

–  Oczy wi ście, mi łego dnia  – od parł wa go nowy, któ rego to wa rzysz Gu- 
staw już nie długo po zna jako Bo ży dara Trud nika.



Sła wek opu ścił wa gon pierw szej klasy na dal pe łen ener gii, acz zi ry to- 
wany za równo swoim roz ko ja rze niem, jak i  (przede wszyst kim!) bra kiem
to wa rzy sza Pio runa. Gdy za uwa żył w  wa go nie re stau ra cyj nym Pawła
Brzyc kiego, ski nął mu zna cząco głową, a  po tem pod niósł wy pro sto waną
prawą dłoń. Tuż po tem, klnąc bez gło śnie, pod niósł i lewą, aby po ka zać nie
trzy, tylko pięć pal ców. Nad cho dził ten czas.

Pięć mi nut póź niej był już w  to a le cie dru giego wa gonu klasy dru giej.
Spod dłu giego płasz cza wy cią gnął po dróżny wór i  cze kał na to wa rzy szy.
Jed nak na po czątku usły szał zwy kłe pu ka nie za miast usta lo nego kodu.

– Za jęte! – oznaj mił na trę towi.
– To ja, Pa weł – do bie gło zza drzwi.
– To dla czego nie pu kasz ko dem?
– Bo ja nie po klamkę, tylko mu szę do sza letu! – rzu cił to wa rzysz Brzy- 

twa.
– Ci szej, na li tość bo ską! – jęk nął Sła wek, po czym do dał: – Idź do dru- 

giego! A jak skoń czysz, wróć i za pu kaj, jak trzeba.
Na szczę ście po zo stali kon spi ra to rzy dzia łali zgod nie z  in struk cjami.

Krze nica, Świr ski, Fi jał kow ski, Do bosz, a  na ko niec po now nie Pa weł
Brzycki pu kali usta lo nym sy gna łem: dwa razy mocno, cztery razy słabo
i dwa mocno. To wa rzysz Gu staw wpusz czał ich, wci skał w dłoń re wol wer
Colta albo ma łego brow ninga, kle pał w plecy, po czym wy pusz czał na ko ry- 
tarz. Z  pe spek tywy po stron nego ob ser wa tora scena ta mu siała wy glą dać
za sta na wia jąco, zu peł nie jak sprze daż ja kiejś nie le gal nej ga zetki lub leku.
Z min wy cho dzą cych z to a lety znać jed nak było, że owo le kar stwo przy po- 
mi nało grecki phár ma kon, który w du żych daw kach pro wa dził do śmier tel- 
nej formy oło wicy.

Wa lery spoj rzał na ze ga rek: do je de na stej po zo stały trzy mi nuty. Po nie- 
waż po ciąg od je chał z  Wilna zgod nie z  pla nem, lada chwila mieli za trzy- 
mać się w Bez da nach. Przez uła mek se kundy to wa rzysz Gu staw zmar kot- 
niał, my śląc, że plan na padu uda się dzięki do kład no ści roz kładu ro syj skiej
ko lei, ale za raz po tem wspo mniał, że dzia ła nie owego skom pli ko wa nego
me cha ni zmu moż liwe jest je dy nie dzięki rze tel no ści Po la ków, Ło ty szy, Fi- 



nów i  in nych uci ska nych na ro dów, któ rych przed sta wi ciele bu do wali te
naj chwa leb niej sze aspekty funk cjo no wa nia Im pe rium.

„Ale już nie długo! – po my ślał. – Oto za chwieją się po sady sta rego świata,
a my: ja, Ziuk i inni to wa rzy sze po ka żemy, jak może wy glą dać świat nowy.
Na przód!” W  ten spo sób zro bił pierw szy krok do na ro do wej, po li tycz nej
i spo łecz nej (ale nie ko mu ni stycz nej!) re wo lu cji.

A po tem sze ściu wspa nia łych ru szyło do wa gonu re stau ra cyj nego. Choć
była to część bar dzo skom pli ko wa nego planu, szli nie jak ban dyci, któ rzy
wła śnie za mie rzają ob ra bo wać po ciąg, ale ka płani w świę tej pro ce sji. Tro- 
chę bo lał Wa le rego brak siód mego ako lity no wego po rządku, ale i bez Cze- 
sława (tego dru giego; to wa rzysz Ad rian był prze cież na sta no wi sku) także
mo gli sta no wić godny or szak pro ro ków no wej ery.

Tak do tarli do bu fetu, gdzie zo stali za trzy mani przez groźną ma szynę
i groź nego czło wieka. Wó zek z prze ką skami wła śnie wy jeż dżał z re stau ra- 
cyj nego, aby od być to ur née po kla sie dru giej. Pchał go nie kto inny, jak Bo- 
ży dar Trud nik, acz Wa lery jesz cze nie znał tego klu czo wego dla dzie jów
na padu, sprawy pol skiej i lo sów świata na zwi ska.

–  Orzeszki, ro dzynki, wa fle!  – oznaj mił wa go nowy.  – Sku szą się pa no- 
wie?

– Ja... – za czął Pa weł Brzycki, tę sk nym wzro kiem pa trząc na prze ką ski.
Zo stał jed nak zgro miony kil koma su ro wymi spoj rze niami i  szturch nię- 
ciem to wa rzy sza Ad riana. – Nie, dzię ku jemy.

Bo ży dar Trud nik ustą pić za ma chow com z drogi nie mógł. Nie cho dziło
(tym ra zem!) o  pryn cy pial ność mło dego ko le ja rza, ale wą skość przej ścia.
Chcąc nie chcąc, dru żyna to wa rzy sza Gu stawa mu siała wy mi nąć wó zek.
Wci skali się mię dzy ściankę wa gonu a pierw szy sto lik, po czym prze su wali
bo kiem za trans por ter sło dy czy. Nie przy szło im to ła two, zwłasz cza to wa- 
rzy szowi Brzy twie, któ rego po tężna tu sza nie mal strą ciła wa zon ze stołu
pierw szego (tym sa mym pra wie za le wa jąc ubra nia na ro do wej apo statki
i  jej ro syj skiego męża). W  do datku pod opię tym płasz czem Pawła wi dać
było pas, a za pa sem re wol wer Colta. Na szczę ście winni na ro do wego me- 



za liansu mał żon ko wie bar dziej zwra cali uwagę na swój stół niż na ciel sko
bo jowca.

– Prze pra szam – sap nął Brzycki i ru szył do go nić pro ce sję.
Wa lery wpro wa dził swo ich lu dzi do pierw szej klasy. Prze szli przez nie- 

mal pu sty ko ry tarz (nikt do brze sy tu owany w  Bez da nach nie wy sia dał,
chyba że na prawdę mu siał) i sta nęli na jego prze dzie, tuż przy wyj ściu. Po- 
ciąg wła śnie za czął zwal niać przed sta cją. Wa lery zwró cił się na lewo i się- 
gnął po colta. Tuż za nim cze kał młody Ma ciej Do bosz, a reszta ekipy ce lo- 
wała w drzwi wa gonu eskorty.

Za skrzy piały ha mulce, a skład zwol nił. Sze ściu męż czyzn za sty gło w ner- 
wo wym ocze ki wa niu na znak. Po ciąg sta wał, ale na ciem nym pe ro nie sta cji
nie sły chać było ani wy strza łów, ani wy bu chu bomby.

„Coś jest nie tak!” – zro zu miał to wa rzysz Gu staw, ale było za późno na
roz wa ża nia; Wa lery syk nął jesz cze do Cze sława i po zo sta łych:

– Nie strze lać, do czasu sy gnału albo ognia prze ciw nika!
Po tem zaś ener gicz nym ru chem na ci snął klamkę drzwi i nie cze ka jąc na

za trzy ma nie po ciągu, sko czył w  ciem ność. Dla do da nia so bie ani mu szu,
krzyk nął grom kie: „Hu, hu!”, ba cząc jed nak, by nie brzmiało to jak: „Bij!
Pal!”, czyli po le ce nie do na tar cia. Po pierw sze jed nak, za głu szył go pisk ha- 
mul ców, po dru gie: od po wie działo mu głu che echo.

Sam zaś Sła wek le ciał na pe ron tro chę dłu żej, niż się spo dzie wał. Poza
tym: za miast no wo cze snej, be to no wej płyty, pod no gami po czuł, ow szem,
ubity, ale nie utwar dzony żwir. Na tych miast od sko czył, aby zro bić miej sce
lą du ją cemu tuż za nim Ma cie jowi, a po tem za czął ner wowo roz glą dać się
wo kół. Nie zo ba czył nic po dej rza nego, a wła ści wie nie zo ba czył nie mal nic.

Pe ron-nie pe ron nie był oświe tlony na wet po je dyn czą lampą. Tylko świa- 
tła po ciągu rzu cały mdłe świa tło na miej sce po stoju i  li chy bu dy nek tuż
przed Sław kiem. Ten wi dok wcale nie przy po mi nał ob razu, który to wa- 
rzysz Gu staw za pa mię tał z roz po zna nia przed ak cją. Poza tym gdy od da lił
się już gwizd lo ko mo tywy, za pa dła ide alna ci sza, ciężka jak ota cza jąca ich
noc.



– Lu dzie, prze cież tu ni kogo nie ma! – szep nął Wa lery ku sta cji w Bez da- 
nach.

O ile była to sta cja w Bez da nach...



Ak cja pod Bez da nami,
19 wrze śnia 1908 roku, po sło wie

– To nie tu... – jęk nął do wódca grupy sztur mo wej. – Ma ciej, do po ciągu!
Mło dzik był za sko czony jesz cze bar dziej niż jego prze ło żony. Dał się jed- 

nak po słusz nie we pchnąć do środka wa gonu (z tru dem; schodki wej ściowe
były po ło żone dziw nie wy soko...), nim z tyl nych wa go nów wy szło kilku pa- 
sa że rów trze ciej klasy. Nie było czasu na tłu ma cze nia: to wa rzysz Gu staw
ski nął na pię ciu pod wład nych. Pro ce sja świę tej re wo lu cji ru szyła w drogę
po wrotną do wa gonu re stau ra cyj nego.

Bo jowcy bez słowa roz sie dli się przy pierw szym wol nym sto liku. We- 
tknąw szy broń do kie szeni, nie zdej mu jąc ka pe lu szy, wbili wzrok w pu ste
na kry cia. W owej chwili sze ściu męż czyzn było prze ra żo nych. Naj bar dziej
zaś Sła wek, który mu siał coś po wie dzieć.

– To nie ta sta cja – szep nął.
–  Jak to?  – za py tał Pa weł. Prze cież pierw sza po Wil nie, tak mó wi łeś na

od pra wie...
– Może omi nę li śmy Bez dany? – za sta na wiał się Do bosz. – W roz kła dzie

pi sało, że to sta cja czwar tej klasy. Nie za wsze za trzy mują się tam po ciągi
da le ko bieżne.

– To nie były Bez dany – prze rwał mu Wa lery. – Wiem, co wi dzia łem.
– Ale dla czego wy sko czy łeś z dru giej strony, a nie na pe ron? – za py tał to- 

wa rzysz Ad rian.
– Co ta kiego? – żach nął się Sła wek.
Na po czątku był obo jętny na słowne prze py chanki to wa rzy szy. Ob ser wo- 

wał oto cze nie. Sie dzieli przy sto liku tuż przy wyj ściu. Na ra zie nikt nie
zwró cił na nich uwagi, ale to mo gło się zmie nić w każ dej chwili. Nie przy- 
po mi nali ani pa sa że rów dru giej klasy (nie mó wiąc już o  pierw szej!), ani



miej sco wych, któ rzy mo gliby je chać pod Wilno. Wła ści wie nie przy po mi- 
nali ni kogo prócz za ma chow ców wła śnie. W  wa go nie krzą tało się dwóch
kel ne rów, a da lej, w pierw szym wa go nie dru giej klasy, wi dać było prze klę- 
tego wa go no wego z wóz kiem. W za sięgu wzroku nie prze by wał ża den żan- 
darm ani urzęd nik pocz towy. Im za pewne przy no szono po siłki na sta no- 
wi ska, ale je śli któ ryś chciałby pójść do baru po wy soce nie le galny, ale ko- 
nieczny na służ bie al ko hol...

– Gu sta wie! – szep nął Pa weł, trą ca jąc ło kieć prze ło żo nego. – Co się stało?
Czy to były Bez dany?

– Dla czego wy sko czy li śmy na lewą stronę?
– To nie były Bez dany – od parł Sła wek, zda jąc so bie sprawę, że być może

po peł nił błąd.  – To chyba ja kaś sta cja tech niczna jesz cze w  Wil nie. Za raz
do je dziemy do Bez dan.

– Ale je śli wy sko czy li śmy na złą stronę, to mo głeś wziąć ja kaś szopę za
nie oświe tlony bu dy nek sta cji – na ci skał Cze sław.

– Ci sza, to wa rzysz Gu staw de cy duje! – syk nął Ma ciej.
–  To nie były Bez dany!  – po wtó rzył Wa lery, z  każdą sy labą na bie ra jąc

pew no ści. – Wra camy na sta no wi ska. Wy ska ku jemy na naj bliż szej sta cji...
to jest na miej scu ak cji!

Po ciąg to czył się jesz cze dwa dzie ścia wiorst, za nim znów za czął zwal- 
niać. Przez ten czas grupa sztur mowa do ko nała po wtór nego roz lo ko wa nia
na sta no wi skach. Dzięki temu unik nęli wścib skiego kel nera, który już kro- 
czył pew nie, by za pro po no wać pa sa że rom her batę i  ciastka. Unik nęli też
spo tka nia z inną po sta cią, ale o niej póź niej.

Kiedy po ciąg zwal niał po raz wtóry, lu dzie Wa le rego byli go towi, chyba
le piej od swo jego wo dza. Sła wek stał na prze dzie wa gonu pierw szej klasy
i  usi ło wał za głu szyć tar ga jące nim wąt pli wo ści. Pa mię tał, że wy sko czył
przez drzwi na lewo, ale dla do bra ak cji mu siał o tym za po mnieć. Z tru dem
od wró cił się na prawo i po ło żył dłoń na klamce. Mo dlił się w du chu, aby ża- 
den z to wa rzy szy nie za py tał o po wód tej zmiany.



„A  może to były Bez dany? Fak tycz nie, je śli wy sko czy łem nie na pe ron,
ale na żwir po dru giej stro nie, to nie pa trzy łem na bu dy nek dworca, tylko
ja kiś ma ga zyn. Ale dla czego było tak ci cho? Gdyby to było od po wied nie
miej sce, lu dzie Ziuka mieli gwiz dać, od pa lić bombę i  wo łać do nas!” To
spo strze że nie uspo ko iło bo jowca, przy naj mniej na tyle, by mógł sku pić się
na nad cho dzą cym za da niu.

Lo ko mo tywa za gwiz dała, skład zwol nił. Poza gwiz dem i  skrzy pie niem
ha mul ców, wszystko od by wało się w  ci szy, god nej li chej sta cji czwar tej
klasy. Wa lery wyj rzał przez okno...

Za ma cho wiec dzia łał au to ma tycz nie i  chyba to go uchro niło przed
wpad nię ciem w pa nikę. Otóż po ciąg wto czył się na zu peł nie nie oświe tloną
sta cję. Sła wek roz po znał w  ciem no ści kształt bu dynku po cze kalni i  płytę
pe ronu, ale nie oświe tlało jej nic prócz po je dyn czej ża rówki nad ta blicą in- 
for ma cyjną. To wa rzysz Gu staw wi dział, co gło szą czarne li tery na ob wiesz- 
cze niu, ale zde cy do wał się dzia łać mimo wszystko. Na ci snął klamkę i wy- 
sko czył w ciem ność, tym ra zem pew nie lą du jąc na pły cie pe ronu.

–  Pol ska wolna, spra wie dliwa!  – krzyk nął, znów zło śli wie za głu szony
przez drugi gwizd lo ko mo tywy.

Po tem za stygł w miej scu, gdyż jego mózg prze ana li zo wał już in for ma cję
z ta bliczki. Ska czący Ma ciej ude rzył go w plecy i obaj męż czyźni za chwiali
się, pra wie pa da jąc. A po tem młody Do bosz po dą żył za spoj rze niem ko legi
i od czy tał na pis pod lampą.

– Pod bro dzie, sta cja czwar tej klasy – szep nął. – To nie tu...
– Do środka, Jezu, do środka! – krzy czał ktoś od drzwi wa gonu pierw szej

klasy.
Wa lery wciąż nie mógł ru szyć no gami, ale ze brał w  so bie dość sił, aby

ob ró cić się ku po cią gowi. Tam zo ba czył To ma sza Ar ci szew skiego wcią ga ją- 
cego Ma cieja na plat formę wa gonu. To wa rzysz Si łacz we pchnął młod szego
bo jowca w ko ry tarz i od wró cił się ku Sław kowi. A ten na dal stał, pa trząc na
wy cią gniętą dłoń przy ja ciela, i nie mógł się ru szyć. Tak jak pod Mi la nów- 
kiem, tak jak na pro ce sie.

„Znowu prze gra łem – po my ślał. – Le piej niech ucie kają beze mnie!”



Lo ko mo tywa za gwiz dała po raz trzeci, tym ra zem ob wiesz cza jąc od jazd.
Wi dać nikt nie sko rzy stał z po stoju po ciągu na sta cji czwar tej klasy, gdyż
ma szy ni sta Woź niak od razu zwol nił ha mulce i od krę cił za wór pary. Jed- 
no cze śnie tylko dla tego nikt nie zwró cił uwagi na sto ją cego sa mot nie na
pe ro nie za ro śnię tego męż czy znę z re wol we rem.

Tkwiący na plat for mie to wa rzysz Si łacz za czął się od da lać wraz z ca łym
sta lo wym po two rem. Pa trzył w oczy przy ja ciela, prze ra żony, ale chyba też
pe łen zro zu mie nia. Po wie dział jesz cze (a w każ dym ra zie Wa le remu tak się
zda wało): „Wilno, baza, jesz cze raz”. A po tem od je chał w ciem ność.

Wa lery stał pod la tar nią dłu gie mi nuty. Jego za my śle nie prze rwał nie- 
ocze ki wany głos, tuż za nim. Ktoś po pol sku, bar dzo uprzej mie, za py tał
ochry płym ba sem, zdra dza ją cym nie dawne spo tka nie z trun kiem o wy so- 
kim pro cen tażu:

– Sza nowny pa nie, czy po ciąg do sto licy już po szedł?
– Po je chał, je śli już – od parł lo do wa tym gło sem to wa rzysz Gu staw. Nie

chciał być nie miły, ale uznał, że le piej już zła jać nie spo dzie wa nego roz- 
mówcę słow nie, niż wy pa lić mu w głowę z re wol weru. – Poza tym o którą
sto licę panu cho dzi? Na szą czy Mo skali? Co do Wilna je chało, to nie wiem.
A że kurs do Pe ters burga już ru szył, to je stem pe wien.

Pi jak za milkł, ewi dent nie za wsty dzony tymi uwa gami. Ścią gnął z głowy
wy mięty ka pe lusz (czego Wa lery nie wi dział, wciąż od wró cony twa rzą ku
to rom), za czął go mię to sić w dło niach na wy so ko ści brzu cha i szep tać:

– No ra cja, ra cja... Pa nie wy bacz, ja pi jany jak świ nia, to mi się ję zyk plą- 
cze. Do Pe ters burga, tej ja skini łaj dac twa, o to mi cho dziło. To nie sto lica...
To zna czy jest sto lica, ale tego Ba bi lonu współ cze snego, co pod swym grze- 
chem upad nie. Wła ści wie nie chcę tam je chać. I tak pew nie się roz piję do
końca w tej ja mie roz pu sty.

– To nie jedź pan – od parł spo koj nie to wa rzysz Gu staw. – A naj le piej: nie
pij.

– Jakże to: nie pić? – zdzi wił się przy bysz, pa trząc na ta jem ni czego męż- 
czy znę spo glą da ją cego na pu sty tor.



– Ano, po pro stu. Ro sjan nie na wi dzisz, to ich nie karm. Po datki z two jej
go rzałki idą do bu dżetu cara, a ten ma za to pie niądz, by ar mię i żan dar- 
me rię utrzy mać, lu dzi uci skać i pa ro wóz dzie jów opóź niać.

– Opóź niać... To może ten do Pe ters burga też się spóź nił? – hi po te ty zo- 
wał pi jak.

– Nie, on już od je chał. Być może pod je chał na czas, bo ca rat ma z two ich
po dat ków pie nią dze na ob sługę sta cji.

– Pa nie, toż to wyż sza fi lo zo fia. Ni gdy tak na moje pi cie nie pa trzy łem –
mruk nął przy bysz z po dzi wem. – Wiesz pan co? Prze ko na łeś mnie. – Pod- 
szedł do Wa le rego, wci snął mu w dłoń nie li chą bu tlę męt nego płynu i do- 
dał: – Ja już nie będę kar mił za borcy. Do Pe ters burga nie po jadę. Jak wrócę
do chaty, to żona mnie za bije, a  może nie za bije. Będę silny dla ro da ków
i dla dzieci, które przyjdą po nas.

– Tak ci do po móż Bóg! – po twier dził Sła wek i ode brał z rąk eks pi jaka bu- 
tlę sa mo gonu, jakby była to re li kwia z sa mej Ziemi Świę tej.

A  nowo na ro dzony zwo len nik trzeź wej pracy or ga nicz nej od wró cił się
na pię cie i  ru szył ku za bu do wa niom Pod bro dzia. Z każ dym kro kiem jego
marsz sta wał się lżej szy i lżej szy, tak że po chwili zda wał się szy bo wać w tej
rześ kiej nocy, i  to już bez po mocy al ko holu. W końcu za czął śpie wać pod
no sem, a do uszu Sławka do le ciał tekst daw nej pie śni:

 
Sadźmy róże! Sadźmy róże!
Długo jesz cze, długo światu
Szu mieć będą śnieżne bu rze.
Sadźmy je przy szłemu latu!

 
Po tem zaś znik nął za ro giem bu dynku sta cji, ale nie z  ho ry zontu dzie- 

jów. Nieco uprze dza jąc wy da rze nia, zdra dzimy, że po sta no wie nie by łego
pi jaka było szczere. Bog dan Wy sota fak tycz nie rzu cił pi cie, ba!, po sta no wił
po ma gać in nym prze ła mać klą twę Ba chusa. Nie cały rok póź niej, pe wien
już swo jej sta ło ści, do łą czył do Wi leń skiego To wa rzy stwa Krze wie nia



Trzeź wo ści i Hi gieny Fi zycz nej, w któ rym dzia łał, łą cząc ak cje an ty al ko ho- 
lowe z  pro mo cją spor tów, w  tym spor tów strze lec kich. Choć z  po czątku
ręce drżały mu, jak to u skru szo nych grzesz ni ków bywa, z cza sem stał się
nie za wod nym strzel cem i  skarb ni kiem sto wa rzy sze nia. O  jego pracy na- 
leży są dzić jak naj le piej, gdyż je dy nie plotki o de frau da cji pie nię dzy po cho- 
dziły z  kół ewi dent nie nie chęt nych Wy so cie. Człon ko wie WTK TiHF stali
się cen nymi ka drami Sa mo obrony Li twy i Bia ło rusi, a i sam skarb nik Wy- 
sota za pi sał bo ha ter ską kartę w trud nych dniach stycz nia 1919 roku. Mimo
sta rań wi leń skich mi li cjan tów Ostra Brama pa dła, a bol sze wicy za jęli mia- 
sto. Bog dan do stał się do nie woli. Zo stał szybko za mor do wany przez czer- 
wo nych, gdy wy szła na jaw jego dzia łal ność abs ty nencka. Na leży jed nak
pod kre ślić, że owa śmierć w wieku lat czter dzie stu dwóch na leży do wy jąt- 
ków pod kre śla ją cych re gułę, iż uni ka nie go rzałki prze dłuża ży cie.

Jak po to czyły się dal sze losy Wa le rego Sławka do wiemy się nie ba wem.
Dość na ra zie po wie dzieć, że tuż przed pół nocą 19 wrze śnia 1908 roku bo jo- 
wiec PPS-u ru szył na pola pod Pod bro dziem, z re wol we rem w jed nej i bu- 
telką bim bru w dru giej dłoni. Padł w na po tkany stóg siana i tu wspo mnie- 
nia to wa rzy sza Gu stawa się ury wają. Na pewno po wstał po tym upadku
dnia na stęp nego, około po łu dnia, na dal trzy ma jąc w jed nej dłoni re wol wer,
a  w  dru giej bu tlę, tyle że pu stą. Na stępną go dzinę bo lał nad hu czą cym
w jego gło wie po to kiem my śli, ale po tem wziął się w garść i za sto so wał do
po le ce nia to wa rzy sza Si ła cza – znik nął. Do lo kalu kon spi ra cyj nego w Wil- 
nie do tarł w środę, 23 wrze śnia. Ale o tym nieco póź niej.



AP, Rady dla przy jezd nych,
część druga, „Co dzien nik Wi leń ski”,

24 wrze śnia 1908 roku

Sza nowni Czy tel nicy ra czyli za sy pać nas li stami do ty czą cymi strasz nych
wy da rzeń, do ja kich do cho dzić miało na ko lei. Po zwo li cie Pań stwo, że omi- 
niemy skargi zwią zane z  ja ko ścią je dze nia w  wa go nach bu fe to wych oraz
na sta cjach, a  sku pimy się na do mnie ma nych za gro że niach bez pie czeń- 
stwa. Ża den na pad na po ciąg pe ters bur ski się nie od był, nie twier dzą tego
na wet naj bar dziej sen sa cyjne na sta wieni ko re spon denci. Jed nak mu simy
przy znać, że na wet na tra sie sto łecz nej zda rzają się pewne nie przy jemne
in cy denty. Choćby w ostat nią so botę, na tra sie pod Wil nem, miało dość do
za kłó ce nia po rządku przez nie trzeź wych pa sa że rów. Naj pierw dwóch
z  nich wy sia dło w  Bez da nach ze złej strony wa gonu, awan tu ro wało się
w  to wa rzy stwie in nych pi ja ków w  wa go nie re stau ra cyj nym, a  po tem ci
sami osob nicy zro bili scenę na pe ro nie w Pod bro dziu. Po bu dzili pa sa że rów
pierw szej klasy (pod któ rych wa go nem ro ze grała się awan tura) i, czego
jed nak nie mo żemy zwe ry fi ko wać, gro zili so bie bro nią. Eskorta po ciągu
nie za re ago wała, mimo skarg ze strony dwóch pa sa że rek (na zwi ska znane
re dak cji).

O  ile współ czu jemy Czy tel ni kom do tknię tym przez te nie po koje, zwra- 
camy uwagę, że ma jąc w pa mięci nie dawne do nie sie nia o na pa dach na po- 
ciągi w Chi nach i Ame ryce, li nię pe ters bur ską można uznać za wy jąt kowo
spo kojną.



Re la cja z pol skich ziem Im pe rium Ro- 
syj skiego,

część trze cia, „Ku rier To kij ski”,
14 grud nia 1908 roku

Na zie miach Im pe rium Ro syj skiego pa nuje obec nie wiel kie wzbu rze nie.
Choć tu tej sze wła dze ro bią wszystko, aby roz wiały się wspo mnie nia nie- 
daw nej wojny, triumfu na szego Bo skiego Ce sa rza, jego po tęż nej floty i od- 
waż nej ar mii, róż nie z  owymi wspo mnie niami bywa w  ro syj skiej sto licy,
a róż nie na obrze żach pań stwa. Jako syn na rodu Nip ponu, je stem trak to- 
wany z  lo do watą uprzej mo ścią  – tylko tak mogę opi sać po wierz chowną
usłuż ność, emo cjo nalny dy stans oraz uta joną wro gość ro syj skich urzęd ni- 
ków. Może to po czę ści uprze dze nie ra sowe, nie po zwa la jące Sło wia nom
roz po zna wać wro dzo nych prze wag na szej Rasy, ale w  głów nej mie rze
wpływ nie daw nego kon fliktu.

Ro sja, mimo wszel kich sta rań po li tycz nych i du cho wych, chce przy na le- 
żeć do ro dziny eu ro pej skiej, a wro dzona duma tej na cji każe jej wciąż pa- 
trzeć na sie bie jak na po ten cjalną ofiarę drwin i po gardy (choć, warto za- 
uwa żyć, ta kie po stawy wo bec Ro sjan zda rzają się bar dzo czę sto, na wet ze
strony na ro dów przez nich ujarz mio nych). Z tego też po wodu wojnę z na- 
szym Ce sar stwem po trak to wali oni nie jak kon flikt o  za soby czy stra te- 
giczny port, ale test, ja kiemu pod dani zo stali jako biali lu dzie. Nie dość, że
prze grana z  na szą ar mią i  flotą stała się pre tek stem do wielu zło śli wo ści
i obelg ze strony Eu ro pej czy ków i Ame ry ka nów, ale (co gor sza!) owe przy- 
tyki po tę gują się w ro syj skich uszach dzie się cio krot nie. To stąd nowe, zu- 
peł nie bez silne prze jawy na ro do wej dumy, to stąd zwięk szony ucisk na ro- 
dów pod da nych Im pe rium, a wresz cie: to stąd zu peł nie bez ro zumna re ak- 



cja na roz ru chy roku 1905. Z  ulicz nych ru cha wek pa niczna re ak cja cara
i urzęd ni ków stwo rzyła ruch nie mal ma sowy.

Wła dza, co za uwa żył na wet dawny ital ski mę drzec, Ma kia wel, po winna
wy ka zy wać się sta ło ścią. Je śli jest ła godna, oka zy wać swą do broć w każ dej
dzie dzi nie ży cia. Je śli wy biera drogę siły, nie co fać się przez żad nym wy- 
zwa niem rzu co nym przez wro gów ze wnętrz nych i  we wnętrz nych. Tym- 
cza sem car Mi ko łaj po ka zuje się ni czym ser deczny i za tro skany oj ciec, da- 
jąc au to no mię Wiel kiemu Księ stwu Fin landz kiemu i  po wo łu jąc przed sta- 
wi cieli ludu do tak zwa nej Dumy, a za raz po tem po wo łuje na sta no wi sko
pre miera Pio tra Sto ły pina dy szą cego żą dzą ze msty na re wo lu cjo ni stach.
W ten spo sób władca Ro sji ma pew ność, że ci, co ce nią ła god ność, od wrócą
się od tronu, wi dząc prze moc, a  ci, co sza nują tylko siłę, wy czują sła bość
rządu. I chyba ni g dzie in dziej re zul tat ten nie oka zał się bar dziej wi domy
niż na zie miach pol skich.

Tamże stron nic twa z  po zoru ugo dowe za częły bar dzo spraw nie wy ko- 
rzy sty wać wszel kie drogi re pre zen ta cji w  sys te mie wła dzy, na to miast na- 
ro dowi re wo lu cjo ni ści nie do stali żad nego po wodu, aby wstrzy mać ze mstę
za stra co nych i  ze sła nych to wa rzy szy broni re wo lu cji sprzed trzech lat.
Choć i o tych pierw szych warto na pi sać wni kliwą re la cję, za cznę od opisu
tych dru gich, z  któ rymi ze tkną łem się oso bi ście pod czas po dróży z  War- 
szawy do Pe ters burga.



Sen to wa rzy sza Ziuka III

To kio w lipcu mu siało być cie płe, wręcz upalne, ale w śnie Jó zef wy obra żał
so bie je jak je sienne Wilno. Nie cho dziło tylko o po godę, która była zbyt eu- 
ro pej ska jak na wschod nią me tro po lię, ale także z  po wodu ar chi tek tury,
stroju i  oby cza jów Ja poń czy ków. Ow szem, męż czyźni i  ko biety no sili ki- 
mona (chyba tak na zy wały się te zdobne szaty przy po mi na jące mie sza ninę
grec kich chi to nów i nie miec kich szla fro ków), ale je śli cho dzi o fry zury i za- 
rost, przy po mi nali Po la ków i Li twi nów. Ko biety no siły fry zury tre fione we- 
dle naj now szej mody, a męż czyźni pod krę cali wąsy, cza sem przy ci nane na
hisz pań ską mo dłę. Je śli cho dzi o  na kry cia głowy, pa no wał mię dzy kon ty- 
nen talny chaos, gdyż prócz bam bu so wych stoż ków kró lo wały zwy kłe me lo- 
niki i czepki. Ci Ja poń czycy, któ rzy ubie rali się w za chod nie gar ni tury, no- 
sili przy tym ce re mo nialne mie cze i za wie szone na ple cach drzewce z tra- 
dy cyj nymi pro por cami. Dzięki temu Jó zef do brze wie dział, że śni. Mimo
wszystko bar dzo pil nie ob ser wo wał swoje ma rze nia. Czę sto w tej nie ja snej
mie sza ni nie prawdy i  fik cji od naj dy wał coś no wego, co umy kało jego
dzien nym zmy słom.

Na to kij skiej ulicy (to jest ulicy oto czo nej wschod nimi do mami, ale pro- 
wa dzą cej konny tram waj, jak w Wil nie) to wa rzysz Ziuk szedł szyb kim kro- 
kiem, o  ile pa mię tał, wciąż prze jęty spo tka niem z  Ro ma nem Dmow skim.
Wciąż uśmie chał się sze roko, dumny, w jak pro sty spo sób wy sta wił wo dza
Ligi Na ro do wej do wia tru. Dmow ski wciąż nie po dej rze wał, że jego szkocki
przy ja ciel i prze wod nik, Ja mes Do uglas, już od dawna prze ka zuje pol skim
so cja li stom wszel kie szcze góły ja poń skiej wi zyty człon ków Ligi. A  po nie- 
waż Do uglas czyni to z  po li tycz nej sym pa tii, a  nie za pie nią dze (któ rych
Ziuk nie miał), pe pe eso wiec uwa żał, że nie jest to for tel zdra dziecki, a wina
ła two wier no ści po li tycz nego ry wala, któ rej nie wy ko rzy sta nie byłby grze- 
chem za nie dba nia.



Ale Pił sud ski, wtedy, la tem 1904, i po tem w po wta rza ją cym się śnie, za- 
czął wy czu wać wła sny ogon. Przy spie szył kroku i  skręci nie spo dzie wa nie
za naj bliż szy róg. Nie mu siał długo cze kać: młody Ja poń czyk, ubrany
w gar ni tur, a na wet no szący me lo nik i drew nianą la seczkę, wbiegł za win- 
kiel tuż za Ziu kiem. Po lak bły ska wicz nie chwy cił go za ra mię, a Ja poń czyk
za marł, albo za stra szony by stro ścią śle dzo nego, albo zde gu sto wany do ty- 
kiem nie zna jo mego.

–  Tuś mi, bratku!  – krzyk nął Ziuk. We śnie: po pol sku, wtedy, tak na- 
prawdę, po ro syj sku. Ja poń czyk od po wie dział w obu przy pad kach ła maną
rusz czy zną.

– Dzień do bry, pa nie Jó ze fie. Czy mogę pro sić o wy wiad?
Śniący Pił sud ski do sko nale wie dział, jak to się skoń czy, ale gdy prze ży- 

wał ową scenę po raz pierw szy, był au ten tycz nie zdu miony. Za czął roz glą- 
dać się wo koło bacz nym wzro kiem.

– Śle dzisz mnie? Puł kow nik obie cał mi...
– Ależ, pa nie so cja li sto, ja na prawdę wy wiad chcę.
– Tyś nie z wy wiadu?
–  Na zy wam się Ko bay ashi Osamu, je stem re por te rem „Ku riera To kij- 

skiego”. Re pre zen tuję, jak wy mó wi cie na Za cho dzie, wolną prasę.
Jó zef nie miał za ufa nia wo bec wol nej prasy, zwłasz cza że jed nego jej

przed sta wi ciela wci snął jako szpiega Dmow skiemu. Poza tym nie miał za- 
ufa nia do puł kow nika Aka shiego Mo to jiro, który choć dzień wcze śniej za- 
pew niał go o  peł nym wspar ciu dla re wo lu cyj nej sprawy na zie miach pol- 
skich, był zbyt wy traw nym wy wia dowcą, aby mó wić, co my śli, a  tym bar- 
dziej by nie po słać za go ściem z Eu ropy ja kie goś szpicla.

„A ten młody na wet me lo nik nosi, jak pro wo ka to rzy z Ochrany” – po my- 
ślał Jó zef, a na głos za py tał:

– To nie puł kow nik cię wy słał?
– Na pewno nasz zmyślny wy wiad ko goś za pa nem po śle, ale nie mnie.

Nic o tym nie wiem, bo to prze cież nie wy pada, aby prasę mie szać w pań- 
stwowe se krety – od parł z mocą Ko bay ashi Osamu. Po tem do dał jed nak ci- 



szej: – Choć je śli to ja bym miał pana śle dzić, to bym się prze cież do tego
nie przy zna wał, prawda?

– Czego od mnie chcesz? – za py tał Ziuk, ale nie uzy skał już od po wie dzi.
Wtedy, w  To kio, roz ma wiał jesz cze z  dzien ni ka rzem kilka mi nut, ale sny
zwy kle ury wały się, za nim przed sta wi ciel wschod niej prasy po wie dział coś
in te re su ją cego.

– Niech to dia bli! – wes tchnął Jó zef i się obu dził.



Re kre acje to wa rzy sza Ziuka,
24 wrze śnia 1908 roku, około po łu dnia

Cho dził do wielu dok to rów. Po po wro cie z  Sy be rii do chi rurga, or to pedy,
pię ciu den ty stów (któ rzy jed nak zgod nie uznali, że po zo stałe zęby już się
za częły zra stać, więc wsta wie nie srebr nych w miej sce wy bi tych w Ir kucku
nie na prawi rzym skiego ob li cza Ziuka), a o zna cho rach od reu ma ty zmu Jó- 
zef nie chciał już wspo mi nać. Byli też le ka rze od umy słu, jak to się od nie- 
dawna mó wiło: psy chia trzy. Jedni praw dziwi, inni lipni, jak ci, któ rzy przy- 
cho dzili kilka lat wcze śniej do cy ta deli i świad czyli, że pa cjent Pił sud ski do- 
stał po mie sza nia zmy słów i  re aguje spa zma tycz nie na ciem ność i  wi dok
mun duru, a poza tym w każ dym po kar mie czuje tru ci znę. Jesz cze w wie- 
deń skich cza sach cha dzał do uczniów dok tora Freuda, a  raz na wet spo- 
tkałby się z sa mym mi strzem, ale woźny wy rzu cił go, kiedy się oka zało, że
Ziuk nie ma dość pie nię dzy na wi zytę.

Po tem zaś oka zało się, że wśród dzia ła czy so cja li stycz nych prak ty kuje
sporo le ka rzy, choćby nie za wodny Ra fał Ra dzi wił ło wicz, ale prze cież przed
nimi Jó zef nie mógł otwo rzyć du szy. Zna lazł więc dok tora Grze go rza Wil- 
czyń skiego, który był wiel bi cie lem Ligi Na ro do wej i  pism Carla Men gera.
Mię dzy tymi męż czy znami od razu za pa no wało szczere zro zu mie nie
oparte na szan tażu. Wil czyń ski mógł zdra dzić se kretne plany Pił sud- 
skiego, a  ten drugi mógł roz po wie dzieć in nym li gow com o  psy cho ana li- 
tycz nych za in te re so wa niach pierw szego.

Wil czyń ski, wy glą da jący jak Cy prian Ka mil Nor wid w  te gor sze dni,
przy jął Ziuka w wi leń skim ga bi ne cie. Wi zyta była ob jęta ści słą ta jem nicą.
Alek san drze po wie dział, że idzie wy słać te le graf do Ma rii, a tej wy słał wia- 
do mość, krótką, zdaw kową i po dej rza nie uprzejmą. „Żona my śli, że ja z ko- 
chanką, ko chanka, że z  żoną, a  ja myk, do le ka rza”  – po my ślał Pił sud ski,
wcho dząc do ga bi netu uty tu ło wa nego zna chora.



Wil czyń ski wska zał Ziu kowi le żankę, któ rej w isto cie nie lu bił ani on, ani
jego pa cjenci. Ale dok tor prak ty ko wał w Wied niu, Jó zef le czył się w Wied- 
niu, więc obaj wie dzieli, jak po winno wy glą dać do brze przy go to wane sta- 
no wi sko pracy psy chia try.

– Czy jest pan go towy? – za py tał su cho Wil czyń ski. – Je śli tak, to pro szę
opo wie dzieć pań ski naj now szy sen.

– Skąd pan wie, że ze snami przy cho dzę? – za py tał Ziuk.
–  Zwy kle tak jest. Je śli pan woli, mo żemy za cząć od wy par tych wspo- 

mnień za ka za nych przez na turę i  prawo fa scy na cji cie le snych, ale jak
wspo mi na łem o  tym kil ka dzie siąt razy, te mat ten uwa żam za obrzy dliwy
i mało po mocny.

– Prze cież jest pan psy chia trą, uczniem Freuda.
– Czło wiek uczy się na błę dach, a nikt nie po wie dział, że nie mogą to być

błędy mi strza. Ale jak pan chce. Czy drę czą pana fan ta sma go rie sek su alne
po wią zane z pań ską świę tej pa mięci pa sier bicą?

– Co ta kiego?! – ryk nął Jó zef i ze rwał się z ko zetki.
– No mó wię, że to urąga ro zu mowi i god no ści czło wieka. Ale mogę po le- 

cić panu kilku na prawdę zwi chrzo nych ko le gów.
– Nie trzeba. Niech pan za czyna – wes tchnął Pił sud ski i znów się po ło żył.
– To pan za czyna – od parł mo no ton nym gło sem le karz. – Ostat nie sny.

Pro szę po wie dzieć, co się zmie niło.
– Śnię o To kio – po wie dział Ziuk, a po tem zdra dził wiele ta jem nic par tii.
Jak już wspo mi na li śmy, jego se krety były po dwój nie bez pieczne, gdyż

Wil czyń ski sza no wał za równo rotę przy sięgi Hi po kra tesa, jak i wła sny wi- 
ze ru nek. Słu chał uważ nie, uda wał, że no tuje, choć w rze czy wi sto ści szki co- 
wał na kartce na gie ko biety. Kiedy Ziuk do tarł do ostat nich pro ble mów
z za śnię ciem, prze ni kliwy le karz stwier dził:

–  Pan mi cze goś nie mówi. To tak nie działa, że mo żemy jedno po wie- 
dzieć, a inne nie. Na przy kład: był u mnie pe wien młody czło wiek, któ rego
imie nia zdra dzić nie mogę, aby pan go nie zi den ty fi ko wał. Na zwijmy go
Sła wo mi rem. I  tenże czło wiek przy szedł do mnie, po ra dzić się w spra wie



ży cio wego dra matu, gdyż nie dawno zmarła panna, którą ko chał szcze rze
i  z  którą wią zał po ważne za miary. I  tak mó wił, po nad go dzinę, ale nie
chciał sło wem wspo mnieć o bli znach na twa rzy, wy łu pio nym oku i utra cie
łącz nie pię ciu pal ców. A to wszystko mu siało bo leć. Przez to moja dia gnoza
była ułomna.

Jó zef spoj rzał na psy chia trę, za sta na wia jąc się, czy le karz robi z  niego
idiotę, czy na prawdę nie po my ślał, że urazy, ja kich na ba wił się Sła wek, naj- 
prę dzej zda rzały się lu dziom z  to wa rzy skiego kręgu to wa rzy sza Ziuka.
W  końcu uznał, że w  ge nial nym umy śle znawcy dusz owe stany wie dzy
i nie wie dzy mogą współ ist nieć.

– Co pan mu za le cił? – za py tał.
–  Prze cież nie zła mię ta jem nicy le kar skiej dla pań skiej pło chej roz- 

rywki!  – fuk nął Wil czyń ski.  – Com za le cił, za le ci łem. Te raz wróćmy do
pana: co pan ukrywa?

– Co kol wiek by to było, mil czę z waż nego po wodu.
–  Prze cież sam pan wi dzi, że pa cjen tów nie zdra dzam. Do wo dem los

tego mło dzieńca, któ rego na zy wamy Sła wo mi rem.
Jó zef nie mógł wiele po ra dzić wo bec tak że la znej lo giki, jed nak wciąż

po wstrzy my wał go wstyd. Nie le żał w ga bi ne cie wie deń skiego spe cja li sty,
a w su mie nie wiel kim lo kalu w cen trum Wilna. Miał pew ność, że Wil czyń- 
ski żad nych se kre tów świa do mie nie zdra dzi, ale cóż z  tego, kiedy sę dzią
od wagi Po laka bę dzie inny Po lak. „Z dru giej strony to le karz. Wsty dzić się
le ka rza, to jakby wsty dzić się lu stra. Tak mó wił pro fe sor Wit nik w Char ko- 
wie i mą drze mó wił” – my ślał Jó zef. W końcu wziął głę boki wdech i za czął
opo wia dać.

– Nie dawno przy pa dło mi za ini cjo wać pewne przed się wzię cie, które nie
wy szło.

– Na pewno chce pan mó wić aku rat o tym? – żach nął się psy chia tra.
– Prze cież pan obie cy wał, że nic z tego ga bi netu nie wyj dzie! Że z po li cją

pan nie gada!



–  Aaaa...  – od parł Wil czyń ski.  – To po li tyka albo ter ro ryzm. To pro szę
śmiało. Przez chwilę my śla łem, że pan bę dzie mnie za nu dzał opo wie ściami
o za wo dach mi ło snych i fi zycz nych. Obrzy dli wo ści!

– No do brze. W ta kim ra zie pró bo wa łem na paść na po ciąg – po wie dział
wbrew so bie to wa rzysz Ziuk.

Stre ścił wy da rze nia mi nio nej so boty, oczy wi ście po mi ja jąc per so na lia
oraz (na wy raźne ży cze nie dok tora) szcze góły in tym nego po ży cia z  Alek- 
san drą. Kiedy do szedł do mo mentu opo wie ści, w któ rym tłu ma czył Wa le- 
rego z po myłki sta cji, wspo mniał, że bie dak ma tylko jedno oko i nie może
prze bo leć śmierci swo jej uko cha nej. Na pra wie dwie zdro waśki w ga bi ne- 
cie za pa dła ciężka, duszna at mos fera, ale w końcu psy chia tra po pę dził pa- 
cjenta.

– Tak... pro szę mó wić da lej.
– To już chyba wszystko.
– Czyli cały ten na pad był jedną wielką klapą, która po dała w wąt pli wość

pań skie zdol no ści or ga ni za cyjne i  cha ry zmę przy wódcy?  – stre ścił Wil- 
czyń ski.

– Wiele czyn ni ków lo so wych sprzy się gło się prze ciwko nam – za uwa żył
Ziuk.

–  Chce się pan tłu ma czyć czy uzy skać kon kretną po moc?  – za py tał le- 
karz, a nie sły sząc od po wie dzi, kon ty nu ował: – Do brze, czyli cała ta so bot- 
nia eska pada była cio sem dla pań skiej sa mo oceny, z  tym się chyba zga- 
dzamy. – Nad le żanką po ru szyły się su mia ste wąsy, su ge ru jąc po twier dze- 
nie. – Prze pra szam, że o to py tam, ale pra wi dła sztuki wy ma gają... Czy owa
po rażka prze ło żyła się na nie do sta tek sił mę skich?

– A co to ma do rze czy? – żach nął się Jó zef. – Pa nie, ja my ślę te raz, jak
prze żyć, czy po wtó rzyć ak cję, czy lu dzi i  sprzęt ukry wać. Amory mi te raz
nie w  gło wie.  – Wil czyń ski prze stał ry so wać na gie ko biety i  za pi sał coś
w no te sie. – Co pan tam tak no tuje?

– Na pewno nie do nos do żan dar me rii, pro szę się nie mar twić – od parł
spo koj nie dok tor. – A co do mo ich za le ceń, są one bar dzo pro ste. Przy naj- 



bliż szej oka zji pro szę na paść na ten po ciąg. – Jó zef aż za krztu sił się śliną,
sły sząc ta kie dic tum.  – Ja tam się nie znam na po dob nej ro bo cie, to pan
oceni, czy to jest moż liwe, czy nie. Ale prawda jest taka, że jedni lu dzie mu- 
szą po ko nać de mony w du szy, a inni za trzy mać po ciąg w Wil nie. Póki pan
tego nie zrobi, pań ski stan psy chiczny bę dzie opła kany. Pro szę udo wod nić
so bie i  pod wład nym, że wciąż może pan po dej mo wać od ważne de cy zje
i  ry zy ko wać ra zem ze współ pra cow ni kami. Re cepty wy pi sy wać nie będę,
bo to chyba ob cią ża jący do wód na mnie bę dzie, jak pana zła pią.

Na wet na tor tu rach Jó zef nie mógłby po wie dzieć, czy psy chia tra bez na- 
mięt nym gło sem mó wił prawdę, czy so bie z niego żar to wał. Nie za mie rzał
na wet po świę cać temu za gad nie niu wię cej czasu. Wstał z ko zetki, za ło żył
me lo nik. Po tem po ło żył na biurku psy chia try ko pertę i ukło nił się sztywno.

– Dzię kuję, do wi dze nia.
– Uma wiamy ko lejną wi zytę?
– A jeź dzi pan do pa cjenta? W tym przy padku może być na wet na Sy bir.
– To ciut za da leko – od parł spo koj nie Wil czyń ski. – Ale na Rossę mogę

się przejść.
Pił sud ski uśmiech nął się na myśl o  tym, że miałby spo cząć na cmen ta- 

rzu. No, star czy już tych nie wy bred nych żar tów.
– Mi łego dnia! – rzu cił i wy szedł z ga bi netu.
Ma rianna cze kała ze trzy zdro waśki, za nim wy szła zza szafy. Spoj rzała

zszo ko wana na swo jego men tora, a  zo ba czyw szy, że Wil czyń ski po rząd- 
kuje wciąż pa piery (w du żej czę ści za peł nione nie przy zwo itymi szki cami),
po de szła do ko zetki i  te atral nie wzdy cha jąc, sama po ło żyła się na me blu.
Wy pięła przy tym swoje skrom nie ukryte pod suk nią ku szące piersi i za py- 
tała:

– W co się pan dok tor znowu wpa ko wał? To już trzeci w tym ty go dniu,
który gada o na pa dach.

– Prze cież to czy stej wody uro je nia wy twór cze, de lu sions, pod ręcz ni kowy
przy kład. Gdy bym wie rzył w choć jedno słowo, czy po zwa lał bym ci pod słu- 
chi wać tych bie da ków?



– Czyli nie pój dzie pan na po li cję? – za py tała piękna asy stentka.
– Skądże znowu! Na wet je śli choćby część bredni tych bie da ków by łaby

prawdą, to na dal nas obo wią zuje ta jem nica le kar ska. Czego was tam uczą?
Czyż nie: ἃ δ᾽ ἂν ἐνθεραπείῃ ἴδω ἢ ἀκούσω, ἢ καὶ ἄνευ θεραπείης κατὰ
βίον ἀνθρώπων, ἃ µὴ χρή ποτε ἐκλαλεῖσθαι ἔξω, σιγήσοµαι, ἄρρητα
ἡγεύµενος εἶναι τὰ τοιαῦτα?  – za py tał re to rycz nie, ale wi dząc obo jętny
(przy naj mniej na piękno dia lektu joń skiego) wy raz twa rzy uczen nicy, do- 
dał po spiesz nie: – „Co kol wiek bym pod czas le cze nia, czy poza nim, z ży cia
ludz kiego uj rzał, czy usły szał, czego nie na leży na ze wnątrz roz gła szać,
będę mil czał, za cho wu jąc to w ta jem nicy”.

– No ra cja, ra cja, pa nie dok to rze – po twier dziła Ma rianna. – Skoro pan
tak mówi, to ja się nie wy ga dam. Poza tym je śli oni na prawdę na padną na
po ciąg, to prze czy tamy w ga ze tach.

– Ach, Ma rianno... – prze rwał jej le karz, a ko bieta spło niła się pod spoj- 
rze niem in struk tora. – Nie za nie dbuj ję zy ków kla sycz nych. My nie tylko le- 
czymy, ale mu simy także wie dzieć, po co i ja kimi środ kami po ma gać. Przy- 
kład sta ro żyt nych jest nie do za stą pie nia.

–  Nie stety, pa nie dok to rze, przy znaję się do za le gło ści w  kla sycz nej
grece. Może w wol nej chwili po może mi pan dok tor po wtó rzyć naj pil niej- 
sze wia do mo ści.

–  Ależ oczy wi ście, z  przy jem no ścią.  – Psy chia tra się roz pro mie nił, sły- 
sząc za pał w jej gło sie.

– Dziś wie czo rem?



Re kre acje to wa rzy sza Ziuka,
24 wrze śnia 1908 roku, tuż po po łu dniu

Alek san dra cze kała na niego w po bli skiej ka wiarni. Nie roz ma wiali ni gdy
o tym, gdzie Ziuk znika na po nad go dzinę w cen trum Wilna, gdyż Jó zef nie
chciał na głos przy znać, że ko rzy sta z po mocy psy chia try. Był prze ko nany,
że jego ko chanka do my śla się tego już od dawna, ale owego czwart ko wego
po po łu dnia to wa rzyszka Mor ska spo glą dała na part nera wzro kiem tak ob- 
cym i  nie pew nym, że ten za czął się za sta na wiać. W  końcu uznał, że już
zbyt późno na tłu ma cze nia, i  nie chciał się zwie rzać z  kło po tów, by Alek- 
san dra nie uznała go za sza leńca.

Za mó wili her batę, mimo cie płej po gody słodką i  za kro pioną cy tryną,
taką jak Ziuk lu bił. Mil czeli. Wła ści wie mil czeli od kilku dni, bo o  czym
można było roz ma wiać po owej fa tal nej so bo cie? Nie do po wie dze nia wi- 
siały mię dzy nimi jak ta zło śliwa chmura desz czowa, która leje jak z ce bra
tylko wtedy, gdy jed nak de cy du jemy się na nie dzielny spa cer. W  końcu
Alek san dra nie wy trzy mała.

– Tak da lej być nie może.
– Pew nie nie – zgo dził się Jó zef, nie bę dąc pew nym, co ko bieta za raz po- 

wie.
– Nie mo żesz żyć w ta kiej nie pew no ści. Mu sisz się upew nić w swo ich za- 

mia rach.
– Ła two po wie dzieć, trud niej zro bić.
– Cy ganka prawdę ci po wie – oznaj miła Alek san dra.
–  Co ta kiego?  – za py tał Jó zef. Wziął głę boki wdech i  opa no wał drże nie

rąk. Wła ści wie wie dział, skąd ten po mysł wziął się w  gło wie to wa rzyszki
Mor skiej. Sam go tam za sa dził.



–  Prze cież wiesz, że to je dyna droga. Ina czej nie zaj rzymy za za słonę
przy szło ści – pe ro ro wała Alek san dra. – Sam mó wi łeś, że ta Cy ganka na Sy- 
be rii prawdę po wie działa. Że bę dziesz wiel kim wo dzem.

–  Nie spre cy zo wała, czy prze żyję. Może Pol ska od ro dzi się na tchniona
przy kła dem mo jej mę czeń skiej śmierci  – za śmiał się Jó zef, ale nie we soło.
Po tem jed nak do dał, nieco po waż niej:  – Daj spo kój, to było pra wie dwa- 
dzie ścia lat temu. By łem mło dym chło pa kiem ze sła nym w głąb nie ludz kiej
ziemi. Każde do da jące du cha słowa trak to wa łem jak głos sa mego Boga.
Gdyby mi wtedy Mi ko łaj, car ska jego mać, pa sjansa po sta wił i  orzekł, że
wrócę do domu, to bym go do dziś z sym pa tią wspo mi nał.

–  Nie oszu kasz mnie  – stwier dziła Alek san dra i  wzięła jego pra wicę
w swoje dło nie. – Wła ści wie to nie ważne, czy to prawda, ale czy sam w to
wie rzysz. A wie rzysz, wiem o tym.



In ter lu dium
(nie pierw sze, ale pierw sze ofi cjal nie)

W tym mo men cie po win ni śmy opi sać ko lejny sen to wa rzy sza Ziuka, gdyż
ta jem ni cza sta ruszka po ja wiała się czę sto w ma rach bo jowca. Ale nie mo- 
żemy tak bez po śred nio prze rwać toku na szej (i tak dość cha otycz nej) opo- 
wie ści. Więc na ja wie, pod czas tych kilku se kund, kiedy Pił sud ski my ślał
nad od po wie dzią, prze nie siemy się do roku 1891, do nie wiel kiej miej sco wo- 
ści na bu riac kiej ziemi, zwa nej Tunką.

Nikt nie wie dział, jak na zywa się stara Cy ganka. Ona sama po da wała
roz ma ite imiona róż nym, a cza sem tym sa mym oso bom. Wró żyła wszyst- 
kim, żoł nie rzom, straż ni kom i ze słań com. Tylko nie któ rzy miej scowi od ga- 
niali wiedźmę (czyli ko bietę wie dzącą), dziw nie nie cie kawi swo ich przy- 
szłych lo sów. Za cznijmy od tego, że nikt tak na prawdę nie wie rzył w pro- 
roc twa babci Donki, Esme raldy czy Zory. Kon wo jenci i  urzęd nicy trak to- 
wali owe wróżby jak uroz ma ice nie nud nego czasu za Ura lem (no ta bene:
nie któ rzy z  nich, zwłasz cza ci po cho dzący z  Pe ters burga, Mo skwy czy
Char kowa czuli się ze słani jesz cze moc niej niż praw dziwi ze słańcy), zaś
więź nio wie po pro stu chcieli słu chać cze goś tchną cego na dzieją.

Tunka była nie ty pową wsią ze słań czą, słu żącą za punkt ob sługi kon wo- 
jów w  re jo nie Baj kału. Że la zny dryl twier dzy, mę czar nie ko palni i  wielka
nie pew ność kon wo jów nie były tu już znane. Ze słańcy miesz kali w po rząd- 
nych cha tach (czę sto bu do wa nych przez in ży nie rów po Uni wer sy te cie
Alek san dryj skim), je dli do syta (o  ile byli dość zręczni, by po lo wać i  dość
sprytni, by nie grać w karty z więź niami kry mi nal nymi) i po zwa lano im na- 
wet na gro ma dze nie ksią żek. Ale żyli tym niby-ży ciem, w któ rym każdą co- 
dzienną czyn ność prze ry wało wzdy cha nie do oj czy zny. Więk szość z  nich
nie wie działa jesz cze, ile zo sta nie w Tunce. Ze słań cze przy jaź nie ro dziły się
po woli i kieł ko wały w cie niu wspo mnień za wie dzio nego za ufa nia. Dla tego



skie ro wani tu Po lacy słu chali wróżb Babci Esme raldy (Donki czy Zory) jak
księ dza na ka za niu (no ta bene, la tem 1891 roku było tu ośmiu księży i wszy- 
scy wy kli nali po gań ską ma gię Cy ganki, a tylko dwóch cho dziło do niej na
sta wia nie kart).

Każde słowo otu chy, na dziei, po łech ta nie ego męż czyzn, któ rzy nie spo- 
dzie wali się od ży cia już ni czego do brego, było na wagę złota. Zora (Esme- 
ralda czy Donka) po sia dała ze staw wró żeb nych ko ści, ma giczne pióra i ta- 
lię mar syl skiego ta rota. Do dajmy: wy bra ko waną, gdyż trzy karty: głupca,
maga i wi sielca mu siała do ry so wać sama. Jó zef po dej rze wał, że wy jąt kowo
nie udany wi sie lec (przy po mi na jący od wró co nego brzdąca na huś tawce)
zo stał spe cjal nie od two rzony tak, aby jak naj mniej przy po mi nać ska za nym
spi skow com, ja kiego losu unik nęli lub jak skoń czyli ich to wa rzy sze w kon- 
spi ra cji.

Zora Esme ralda Don kowna sta wiała pa sjansy z  pręd ko ścią kaj zera wo- 
du ją cego pan cer niki. Opo wia dała o  przy szłych lo sach więź niów ze swadą
i fan ta zją, ja kiej nie po wsty dziłby się Hugo albo i Du mas Star szy. Tak wró- 
żone były wiel kie ka riery fi nan sowe, po li tyczne (oczy wi ście w wol nej i od
Ro sji nie za leż nej Pol sce), a na wet du chowne. Obaj wspo mniani księża, któ- 
rzy cho dzili do Cy ganki, usły szeli, że zo staną pa pie żami, co spo wo do wało
mię dzy nimi bójkę ku zgor sze niu wier nych. A pro fe so rów, in ży nie rów i dy- 
rek to rów za po wia dały się pęczki, gdyż mło dzi lu dzie, któ rzy mnie mali, że
ży cie już stra cili, choćby na chwilę, po pi jaku, chcieli się po czuć jak owe
sza chowe piony, które w chle baku niosą bu ławę mar szałka. A że bić będą
Mo skali i  Pru sa ków (woj ska Fran ciszka Jó zefa miały umknąć bez walki,
rzecz ja sna), wia dome było od po czątku. W  ta kim to oto cze niu przy szło
wy słu chać wróżby Jó ze fowi, wtedy jesz cze Ziu kiem zwa nego tylko w  li- 
stach przez sio strę.

Który to był dzień lipca, tego Jó zef nie pa mię tał, wspo mi nał tylko, że ba- 
gienne muszki cięły li to ści wie, a  lekki wia te rek ode gnał więk szość ko ma- 
rów. To był piękny dzień, ale miały go za snuć czarne chmury losu. Ze sła- 
niec wra cał do chaty po noc nym węd ko wa niu, mało uda nym, ale przy tym
prze siąk nię tym azja tyc kim chło dem i  obcą rosą. Niósł na ple cach wędkę,



siatki i kilka ry bek, nie wy spany, ale nie zły. Mimo ssa nia w żo łądku, Jó zef
czuł piękno dnia i obie cy wał so bie wiele po świe cą cym słońcu i hoj no ści są- 
sia dów. Prze cho dził przez to, co ła ska wie na zy wano ry necz kiem Tunki
i za uwa żył pewne za mie sza nie. Tłu mek lu dzi (w tym ksiądz, je den z przy- 
szłych pa pieży oraz ośmiu pro fe so rów z po li tech nik i uni wer sy te tów) ota- 
czał Esme raldę Donkę Zo ran kową i de ba to wał o czymś za wzię cie. Pił sud- 
ski, z  po wodu noc nego czu wa nia tę sk niący okrut nie za ro dzeń stwem
(zwłasz cza bra tem, któ rego wy wieźli nie wia domo gdzie), po sta no wił po- 
cie szyć się za po wie dzą ry chłego od zy ska nia wol no ści. Po ło żył więc de li kat- 
nie dłoń na ra mie niu księ dza Marka i po wie dział:

– Ksiądz do bro dziej już od pu ści. My wiemy, że ksiądz pój dzie w kar dy- 
nały, po tem zo sta nie pa pie żem i wpro wa dzi mszę po pol sku.

To, co miało być nie win nym żar tem w ustach mło dego ze słańca, zmie- 
niło się w  wy jąt kowo po dej rza nie brzmiącą de kla ra cję. Na Jó zefa wzrok
skie ro wał nie tylko du chowny, ale i  czte rech in nych ze słań ców, albo obe- 
zna nych ze spra wami ko ściel nymi, albo bar dzo spra gnio nych kłótni.

– Jakże to... – za czął je den.
– Po pol sku? – za py tał drugi, a trzeci i czwarty po ki wali gło wami.
– Och, Jó ze fie, prze cie to by się nie go dziło – za prze czył gromko ksiądz

Ma rek, kie ru jąc na pe cho wego ry baka za afe ro wane spoj rze nie.  – Ja tam
w  żadne ko ścioły na ro dowe ba wić się nie za mie rzam, Boże Broń! Bo Ko- 
ściół Po wszechny na szą Matką i na dzieją je dyną na wol no ści od zy ska nie. –
Czte rej świad ko wie ski nęli po twier dza jąco.

–  Nie, ja tylko tak...  – bąk nął Pił sud ski, my śląc jak z  tego pe cho wego
żartu wy brnąć.

– Ależ mu simy po wta rzać so bie te ka te che tyczne oczy wi sto ści przy każ- 
dej oka zji, je śli chcemy za cho wać wiarę przod ków – pod kre ślił nie for malny
pro boszcz za ural skiej pa ra fii.  – Ję zyk, w  tym przy padku ła cina, to wy raz
jed no ści i  sta ło ści ko ściel nej wspól noty, więź ko ścioła piel grzy mu ją cego
z tymi, któ rzy do cze kali już chwały Pana, i tymi, któ rzy do piero na dejdą. –
Wzniósł oczy ku niebu, jakby za czy nał ka za nie. Wy glą dał na bar dzo udu- 
cho wio nego, zwłasz cza że w tej po zie nie wi dać było guza na bi tego przez



księ dza Pio tra (dru giego pa pieża in spe). – Nie za po mi najmy, że łą czy nas
wspól nota ję zyka ze wszyst kimi ka to li kami na świe cie. Czy to w War sza- 
wie, Kra ko wie, Bu enos Aires, czy w Tunce, wzno simy ku Bogu mo dły ję zy- 
kiem Sto licy Pio tro wej i Świę tych Mę czen ni ków.

– Amen! – od po wie dział je den ze słu cha czy.
– Jed ność, jed ność w cza sach wiel kiego roz pro sze nia się li czy.
– Amen! – po twier dzili już wszy scy obecni.
–  My jed nym Ko ścio łem je ste śmy nie tylko z  in nymi Po la kami, ale

i Fran cu zami, Hisz pa nami, Ja poń czy kami, a na wet z czar nymi Afry ka nami
i In dia nami z Pa ta go nii.

– Amen!
– A je śliby się i ja kiś Mo skal na wró cił, to i z nim bę dziemy się tak samo

jed nym ję zy kiem mo dlili.
– Amen! – do po wie dzieli czte rej świad ko wie, acz już z wy raź nym wa ha- 

niem.
–  Ale jak ksiądz pa pie żem zo sta nie, to może mszę się bę dzie na ca łym

świe cie po pol sku od pra wiało, skoro z Pol ski pon ti fex bę dzie po cho dzić?  –
roz pacz li wie za pro po no wał Jó zef.

A ksiądz Ma rek, za miast po mysł od rzu cić od razu, za sta no wił się (po dej- 
rza nie długo) i do piero po dwóch zdro waś kach mil cze nia od po wie dział po- 
waż nie.

–  Wi zja to piękna, synu, ale zu peł nie fan ta styczna. Ra cję masz, że nie
ist nia łyby teo lo giczne prze ciw no ści, a  w  każ dym ra zie Oj co wie Ko ścioła
i  po przedni pa pieże prze ciw ta kiemu po my słowi się nie wy po wia dali, ale
trzeba my śleć o  prak tycz nych wy zwa niach. Prze cie i  z  na uką ła ciny pro- 
blemy dziś mamy. I  to wśród Po la ków, na rodu pra wie już ty siąc lat temu
ochrzczo nego. A co do piero wśród śwież szych sta żem chrze ści jan? Ob cych
zu peł nie Eu ro pie i  na szej mo wie? Może i  Niemca przy uczysz, Włoch po
pol sku chyba coś po wie, ale taki Ja poń czyk czy Eski mos? Toż to uczyć go
na szych „ą” i „ę”, licz nych przy pad ków...



–  Fi no wie dwa dzie ścia sześć przy pad ków mają!  – po chwa lił się wie dzą
Jó zef. Nie zdo był jej na uni wer sy te cie, ale ja dąc do Ir kucka z  anar chi stą
z  Hel si nek. Był jed nak z  owej wię zien nej eru dy cji bar dzo dumny.  – Ale
prze pra szam, nie chcia łem księ dzu prze ry wać.

– Ża den Fin nie używa wszyst kich przy pad ków, chyba że słow nik pi sze –
od parł du chowny, który też sroce spod ogona nie wy padł. – Ale nie ważne
to. Czy cały ka to licki świat mu siałby się uczyć pol skiego na czas mo jego
pon ty fi katu? Nie by łoby to w ża den spo sób prak tyczne. Ja od tej zsyłki ja- 
kieś su choty ho duję i pew nie po woła mnie Pan do sie bie w wieku względ- 
nie mło dym. Ile mi tego pa pie żo wa nia wyj dzie? Pięć lat? A po tem wy biorą
pa pieża z Bra zy lii i bę dziemy po por tu gal sku Pa ter no ster kle pać? – Wciąż
wzno sił oczy ku niebu, ale ze skrzy wie nia ką ci ków ust wi dać było, że ta wi- 
zja, zu peł nie sza lona, nie jest mu taka nie miła. – Le piej po ła ci nie się o zba- 
wie nie mo dlić. Bóg po bło go sławi, pa pież wes prze...

Jó zef już chciał za uwa żyć, że tak pew nie mó wili księża pod czas po wsta- 
nia li sto pa do wego, ale uznał, że wy wo ła nie ko lej nej kon tro wer sji nie po- 
może w wy peł nie niu jego za my słu, gdyż za mie rzał prze jąć z rąk du chow- 
nego Cy gankę, kiedy już za koń czy się tak nie ocze ki wana ekle zjalno-fi lo lo- 
giczna de bata.

– To może ja po pro szę ba buszkę Zorę, aby mnie karty po sta wiła? Je śli się
okaże, że zo stanę pro te stan tem, to chyba mi wy wróży i  ksiądz na czas
obej mie mnie pa ster ską opieką? – rzu cił z ner wo wym śmie chem, po czym
usiadł przed wróż bitką.

Zora (Esme ralda czy Donka) sie działa na ni skim pieńku, tuż przed pu stą
skrzynką po wódce. Przed pa kun kiem stała jesz cze jedna kłoda, prze zna- 
czona dla klienta. To z niej wstał wzbu rzony du chowny, a po tem za siadł na
niej Jó zef. Cy gance było wszystko jedno, kto ją py tał o przy szłość. Wła ści- 
wie dla nie mal każ dego klienta (więź nio wie rzadko pła cili pie niędzmi, ale
nie mal za wsze zo sta wiali ja sno wi dzą cej ja kiś sma ko łyk) po wta rzała bar- 
dzo po dobną hi sto rię. Mu siała tylko uwa żać na du chow nych, któ rym nie
na le żało ży czyć po wo dze nia w mi ło ści ani zdo by cia ziem skich bo gactw. Jó- 
zef na wła sne uszy sły szał kilka razy, jak Esme ralda (Zora czy Donka) po- 



wta rza pod no sem: „Spraw dzić, czy nie ksiądz...”. Sam jed nak do tych czas
tylko pa trzył, ni gdy nie był obiek tem pro roc twa.

A  ona spo koj nie za częła roz sta wiać wiel kie ar kana ta rota, na wet nie
spoj rzaw szy na go ścia (za pewne z do sły sza nej chwilę wcze śniej roz mowy
wie działa, że to nie du chowny). Od razu wy cią gnęła kartę IIII, czyli ce sa- 
rza. Mruk nęła, za do wo lona, jakby wy cią gnię cie aku rat tej fi gury było czy- 
stym przy pad kiem.

–  O, ca rem bu diesz!  – uznała, się ga jąc po ko lejną kartę. XX Sąd Osta- 
teczny.

–  Po wiedz le piej, czy umrze ka to li kiem  – po le cił za trwo żony o  du szę
mło dego pa ra fia nina ksiądz Ma rek.

– Co, ja kim ca rem? Ro sji?! – za wo łał Pił sud ski. – To już Pol ski le piej, jak
się Ko rona od ro dzi... Po każ to, bab ciu...

Się gnął do ta lii po na stępną kartę, ale zo stał przy wi tany przez otwartą
dłoń Cy ganki, która pla snęła na tręta jak mu chę. Jó zef nie re zy gno wał, wy- 
cią gnął rękę raz jesz cze, a wtedy Zora Esme ralda Don kówna zła pała go za
kciuk. W za my śle chciała od rzu cić dłoń na tręta, ale udało jej się tylko od- 
wró cić ją spodem do góry. To był błąd.

Wieszczka za marła, ba da jąc li nie na pra wicy mło dzieńca. Ksiądz już
chciał po no wić py ta nie o po ten cjalną apo sta zję Jó zefa, gdy sta ruszka wrza- 
snęła ni czym za rzy nany wie przek. Ze rwała się z  pnia, wy wra ca jąc za im- 
pro wi zo wany stół i  swoje mar syl skie karty. Wiel kie ar kana pa dły na zie- 
mię. Awer sami do góry: XII Wi sie lec, XIII Śmierć i XV Dia beł.

– Agape, Sa ta nas! – szep nął je den po bożny, acz nie dość bie gły w ła ci nie
świa dek wróżby.

A wieszczka wciąż krzy czała. Od sko czyła od wy wró co nego sto lika i przy- 
pa dła do ściany chaty, ple cami za pie ra jąc się o  drewno. Wy glą dała jak
kotka wrzu cona do psiej za grody albo de mon kro piony wodą świę coną. Ale
w tym zgro ma dze niu po mio tem sza tana wy da wał się młody Jó zef, przy naj- 
mniej je śli wnio sko wać z prze ra żo nego wy razu twa rzy sta ruszki.



–  Krew, pot i  łzy!  – krzy czała.  – Triumfy i  klę ska. Dja beł, dja beł zwy- 
cięzca!

– Co mó wisz? – jęk nął zdez o rien to wany Pił sud ski.
Ale było już za późno. Przy szły pa pież od cią gnął ba buszkę do chaty,

a czte rej świad ko wie stali twardo przed Jó ze fem, jakby chcąc się upew nić,
że ten nie bę dzie ści gał Cy ganki. Pił sud ski nie miał ta kiego za miaru, aż po- 
jął, że mu na to nie po zwolą. Wtedy zdał so bie sprawę, że na ziemi przed
nim leży se kret ko smosu, czasu i ma te rii.

– Co to zna czy? Ce sarz, Wi sie lec, Śmierć i Dia beł... Czy to ja? Czy to moi
kam raci? Czym bę dzie Sąd Osta teczny?

Nie uzy skał już jed nak od po wie dzi. Pod su ro wym spoj rze niem czte rech
ze słań ców wy trzy mał tylko kil ka dzie siąt ude rzeń serca. Po tem od wró cił się
i po szedł do wła snej chaty, choć w jego uszach wy brzmie wał jesz cze krzyk:
„Dja beł zwy cięzca!”.



Re kre acje to wa rzy sza Ziuka,
24 wrze śnia 1908 roku, wciąż tuż po po- 
łu dniu (bo prze cież to całe wspo mnie- 

nie za brało Jó ze fowi le d wie chwilę)
i dużo póź niej

– Opo wia da łem tę hi sto rię tyle razy, że te raz nie wie rzę, że wy da rzyła się
na prawdę – uznał to wa rzysz Ziuk, pa trząc w oczy to wa rzyszki Mor skiej. –
Jak bym na uczył się na pa mięć czy jejś roli i od twa rzał ją za każ dym ra zem
nieco ina czej.

– Nie mam po ję cia, o co ci cho dzi – od parła Alek san dra. – Ale po wi nie neś
za py tać kart.

– I co? Jak mi pa sjans wyj dzie, to zo stanę dyk ta to rem Pol ski?
– Nie sam bę dziesz karty sta wiał. Po pro simy o po moc fa chowca.
Jak po sta no wiła, tak zro bili. Zna le zie nie jed nak od po wied niej osoby do

tej ezo te rycz nej mi sji w  czwart kowe po po łu dnie było dość trudne. Po
pierw sze: kar cia nych wiesz czy i me dia ści gała po li cja. Po wtóre: tych, któ- 
rych nie ści gała, pew nie miała na usłu gach, a co lepsi adepci sztuk ta jem- 
nych byli pro wo ka to rami Ochrany. Prze wod ni ków po świe cie ta jem nym
trzeba było szu kać na wła sną rękę.

Alek san dra pod rzu ciła po mysł, ale nie była pewna nie któ rych szcze gó- 
łów, a wła ści wie naj waż niej szych za ło żeń planu. Nie miała po ję cia, czy do
wróżby naj lep szy byłby kla syczny, eu ro pej ski i  sa lo nowy okul ty sta, Żyd,
znawca ka bały, czy czy ta jąca karty i dło nie Cy ganka. Pro blem roz wią zał się
nie jako sam. Na ele ganc kie me dia i  okul ty stów nie mo gli so bie po zwo lić.
Jó zef znał kilku ma so nów, ale oni chwi lowo utrzy my wali, że nie znają Jó- 
zefa. Je śli cho dzi o okul ty stów w peł nym tego słowa zna cze niu (to zna czy



nie sa lo no wych in te lek tu ali stów pla nu ją cych nowy ład świata, ale praw dzi- 
wych zdo byw ców planu astral nego, nie kło po czą cych się ta kimi bzdu rami)
dzie lili się oni na dwie grupy, znane Pił sud skiemu. Pierw szej na le żało za- 
pła cić wię cej, niż mieli. Druga łą czyła se anse spi ry ty styczne z  ak tyw no- 
ściami, które nie tylko na ru szy łyby dam ską cześć Alek san dry, ale i mę ską
Jó zefa.

A skoro już o Ży dach my ślimy, to Jó zef wie dział, że z nimi prze prawa by- 
łaby jesz cze trud niej sza. Wszyst kie wspól noty były pod nad zo rem
Ochrany, a aby mieć spo kój ze strony po li cji i sotni ze Związku Mi chała Ar- 
cha nioła, cy klicz nie do no sili na lo sowo wy bra nych współ wy znaw ców, któ- 
rych prze słu chi wano i wy pusz czano po stwier dze niu zu peł niej nie kom pe- 
ten cji w spi sko wa niu prze ciw isto cie ro syj skiego sa mo dzier ża wia.

Cy ga nie mieli w  Wil nie opi nię chci wych i  kłam li wych, ale nie wy klu- 
czone, że ten mroczny ob raz two rzyli cwa niacy pod szy wa jący się pod
praw dzi wych Cy ga nów. Aby jesz cze zna leźć mą drą ba buszkę, czy ta jącą
karty i dło nie, mu sieli się po rząd nie wy si lić. W końcu Ziuk wpadł na iście
sa lo mo nowy po mysł: za py tał o to dok tora Wil czyń skiego.

Psy chia tra nie mógł, rzecz ja sna, zdra dzić szcze gó łów se sji z in nymi pa- 
cjen tami, ale czę sto spo ty kał się z me lan cho li kami cier pią cymi od ner wów
i obaw zwią za nych z nie ko rzystną wróżbą od Cy ga nów. Imiona (czy pseu- 
do nimy) wiesz czek, a także ich przy pusz czalne ad resy le karz prze ka zał bez
wa ha nia, wie lo krot nie pod kre śla jąc, jak plu gawą plamę na ra cjo nal nej ju- 
trzence no wo cze snego świata sta nowi ich dzia łal ność. Jó zef po ta ki wał,
a Alek san dra no to wała.

Aby pod kre ślić jesz cze raz le kar skie cnoty i krysz ta łową uczci wość Wil- 
czyń skiego, do dajmy, że gdy w pią tek rano do jego ga bi netu przy szedł Pił- 
sud ski w to wa rzy stwie Szczer biń skiej, ani sło wem nie zdra dził się, że do- 
brze zna Jó zefa i od pew nego czasu udziela mu po rad fa cho wych.

Sa mej wieszczki szu kali dość długo. Udali się w końcu na Za rze cze, mi- 
ja jąc kwa terę ży dow ską i  slumsy prze zna czone dla ar ty stów i  stu den tów.
W końcu w lo kalu zwa nym na wy rost „karczmą” zna leźli osob nika, któ rego
można było na zwać ezo te rycz nym im pre sa riem. Nie był Cy ga nem, tylko



Li twi nem, a z wy my ka ją cego się cza sem z jego ust ak centu Jó zef wniósł, że
człek ten sta ran nie ukrywa swoje wy kształ ce nie. Pan Um brus, bo tak
przed sta wił się opie kun naj lep szych wróż bia rek w mie ście.

– A dla czego pań stwo szu kają Cy ganki? – za py tał ów wy soki męż czy zna
z czar nymi, uli za nymi wą sami.

– Sen ty ment – od parł od ru chowo Jó zef, ale nie za mie rzał tłu ma czyć da- 
lej.

– A je śli za pro po nuję pań stwu, jak to mó wią w An glii: pro mo cję?
– Na ja kiś wyż szy sto pień? Ma soń ski? – za py tała Alek san dra.
– Nie, taki do da tek. To bę dzie po trójny se ans spi ry ty styczny. Bę dzie lady

Raja, re pre zen tu jąca mą drość ludu rom skiego, bę dzie też rebe Sa lo mon
z  Góry Kal wa rii, który zna mą drość Ka bały, Tal mudu i  Szmon cesu. Zaś
z du chami skon tak tuje się na sza para naj wspa nial szych me diów na Li twie:
dok tor Sa lem i panna Ana sta zja Per ska.

– Nie do kład nie o to nam cho dzi... – za czął Jó zef, ale prze rwała mu Alek- 
san dra.

– Ile?
– Pięć dzie siąt ru bli – od parł od razu Um brus.
– Mamy dwa dzie ścia trzy i pięt na ście ko pie jek. Tro chę mniej, je śli każe

nam pan za pła cić za her batę.
Do kład ność po da nej sumy wska zy wała, że ne go cja cje, choć nie ko niecz- 

nie dłu gie, będą trudne. Ziuk wy łą czył się z  dys ku sji po mię dzy ko chanką
a im pre sa riem, aby sku pić się na pa skud nym wy stroju lo kalu. Do jego uszu
tylko cza sem do cho dziły strzępy roz mowy.

– Ale gdzie? Tu?
– A co pani to szko dzi? Ja bym się mar twił, aby panna Ana sta zja zgo dziła

się wkro czyć w na sze progi. Nie lubi tłoku.
– Ja kiego tłoku? Prze cież tylko my bę dziemy!
– Oczy wi ście, że nie. Pu blika bę dzie pa trzyła na se ans. Co pani my ślała,

że za dwa dzie ścia ru bli to ja spro wa dzę praw dzi wych adep tów ta rota?



– Ale jakże to, przy lu dziach...
–  Pro szę się nie oba wiać zdra dze nia se kre tów. Po li cja tu nie cha dza,

a klienci zwy kle piją na umór.
– Pod czas se ansu?
– Zwy kle też przed i po. Cza sem za miast.
– To pan na nas jesz cze za robi!
– Na tym po lega moja praca: aby za ra biać. No i oczy wi ście: da wać spra- 

gnio nym ta jem nic do stęp do świata po dru giej stro nie mroku.
– Lu stra – od ru chowo po pra wił Jó zef.
–  Pan się nie zna  – od parł uprzej mie Um brus.  – To jak: bie rze cie dziś

wie czo rem se ans z pu blicz no ścią czy szu ka cie gu śla rza w le sie?
– Jak pan na nas tyle za robi... – za częła Alek san dra, ale tym ra zem prze- 

rwał jej Jó zef:
–  Nie ma mowy o  ta kim ry zyku! Nie bę dziemy się przed nie zna nymi

ludźmi od kry wać. To nie o na sze bez pie czeń stwo tu idzie, ale o sprawę.
– Nie mu szę znać szcze gó łów... – wtrą cił nieco za nie po ko jony Um brus.
–  No to pan nie bę dzie znał  – od parł to wa rzysz Ziuk, wsta jąc.  – Zbyt

dużo czasu zmi trę ży li śmy, aby szu kać od po wie dzi w  kar tach czy ka wo- 
wych fu sach. A prze cież to lu dzie two rzą hi sto rię. Przy naj mniej ci wielcy.
Nie bę dziemy za baw kami na wie trze losu. Nie bę dziemy słu chać żad nych
szep tów z cie nia. – Pił sud ski ude rzył pię ścią w stół. – Dość już tej bier no ści!
Gubi nas ona, nie tylko jako na ród, ale jako jed nostki. Jej to przede wszyst- 
kim za wdzię czamy, że wśród nas tak czę stym jest zja wi skiem pe sy mizm,
bez na dziej ność, brak wiary w  sie bie i  w  moż ność ży cia na lep szy spo sób.
Trzeba świat znać i  ro zu mieć, a  ży cie sa memu ura biać we dług wła snych
wy ma gań. Świat wtedy nie bę dzie taki brzydki, a ży cie na nim nie ta kie złe,
jak to się nam czę sto zdaje. Żad nych du chów, dro dzy pań stwo! Olu, wy cho- 
dzimy!  – Ru szył do wyj ścia, choć po dro dze zwol nił. Nie od wra ca jąc się,
rzu cił pół gęb kiem: – Chyba że pan spu ści do dzie się ciu ru bli.



Ta jemne przy gody to wa rzy sza Ziuka,
25 wrze śnia 1908 roku, póź nym wie czo- 

rem

Spu ścił. Dzięki temu o wpół do dzie wią tej wie czo rem do karczmy Pod Ka- 
szanką za częły przy by wać osob niki o po dej rza nej pro we nien cji oraz oczy- 
wi ście spi skowcy. Jó zef nie po wie dział o  se anse ni komu, ale Alek san dra
wy ga dała się przed Re giną, a ta za brała ze sobą Ja ninę. Tak ra żące zła ma- 
nie za sad kon spi ra cji uszło jed nak uwa dze Pił sud skiego, który już de ner- 
wo wał się przed wróż bami oraz ża ło wał dzie się ciu ru bli.

Jak się oka zało, Pod Ka szanką po sia dało drugą salę, od dzie loną od głów- 
nej czę ści spe lunki so lidną ścianą z dę bo wych be lek. Nie tłu miło to w ca ło- 
ści ha łasu nie od le głej po pi jawy, ale osła biało go, zmie niało krzyki i śpiewy
w nie wy raźne dud nie nie, które samo w so bie brzmiało ta jem ni czo. Ru mor
świata pro fa nów nie do cie rał do schro nie nia po szu ki wa czy ta jem nic. Wy- 
da wał się dźwię ko wym od po wied ni kiem ogni ska w pla toń skiej ja skini albo
echem roz brzmie wa ją cym w  la bi ryn cie Mi no taura. Tak przy naj mniej
twier dziła Re gina, która z  prze ję ciem tłu ma czyła przy ja ciół kom ezo te- 
ryczną scenę.

– Vi triol – pe ro ro wała Brzesz czot-Le pisz cze.
–  Co ta kiego?  – do py ty wała Ja nina.  – Na ak cjach już nie sto su jemy

kwasu. Pal niki kar bi dowe są bez piecz niej sze. Chyba że chcesz po le wać
Mo skali...

–  Nie! Vi sita in te riora Ter rae, rec ti fi cando in ve nies oc cul tum la pi dem. Czyli:
„Od wiedź głę bię Ziemi, przez oczysz cze nie znaj dziesz tam Ukryty Ka- 
mień” – wy ja śniła Re gina. – To motto al che mi ków i ba da czy ta jem nych ma- 
te rii.

– Nie wie dzia łam, że tak do brze znasz ła cinę...



– Nie znam – za smu ciła się Brzesz czot-Le pisz cze. – Mój Ja nusz, póki go
nie wy rzu cili z fi lo zo fii...

– Toż to on stu dio wał che mię – za uwa żyła Ja nina.
– No z che mii to go nie wy rzu cili. W każ dym ra zie ła ciny uczył się na fi- 

lo zo fii. – Na chwilę po pa dła w za dumę, wspo mi na jąc męża z cza sów ka wa- 
ler skich, a  po tem wzdy cha jąc z  tro ską o  jego bie żący los. Ja nusz sie dział
gdzieś w war szaw skiej cy ta deli, ale Re gina wie rzyła, że robi wszystko, aby
wy do być go na wol ność, wy do stać z  głę bin ziemi, ni czym dawni mę drcy
cu downą kwin te sen cję. Kon ty nu owała: – Ale nie ważne. Opo wia dał mi o al- 
che mi kach, któ rzy choć kró lom i  ksią żę tom tłu ma czyli, że chcą za mie nić
ołów w  złoto, tak na prawdę szu kali ukry tej ma te rii Wszech świata, którą
cza sem zwali piątą esen cją, a cza sem ka mie niem fi lo zo ficz nym.

– Jak się ma to do krzy ków tych opo jów? – za py tała Alek san dra.
–  Je ste śmy niby w  świe cie, w  za ka za nej dziel nicy Wilna, tuż obok co- 

dzien nego zgiełku. A jed no cze śnie od dzie lamy się od niego ba rierą ta jem- 
nicy – Re gina tak to wa nie zi gno ro wała kil ku na stu pi ja nych go ści, sia da ją- 
cych na ła wach w se kret nej sali – i  sami wkra czamy w ukryty świat. Tam
Jó zef otrzyma po trzebne wska zówki.

– Czy my nie je ste śmy... za bar dzo wy zwo lone na ta kie ezo te ryczne wy- 
my sły? – za py tała z obawą Ja nina.

–  Ależ skąd!  – za opo no wała Brzesz czot-Le pisz cze.  – To taka du chowa
eman cy pa cja. Al che mia wspiera wy zwo le nie ko biet, to oczy wi ste. Prze cież
naj słyn niej szą współ cze sną okul tystką i teo zofką była ma dame Bła wat ska,
która po łą czyła tra dy cję al che mi ków z na ukami ma so nów i ba da niami nad
re li gią In dii. Przy tym sama była me dium, które prze po wie działo ko niec
chrze ści jań skiej ery pa triar chatu.

– Mało to na ukowe – wtrą ciła de li kat nie Alek san dra.
– To na wet wol no mu la rze w te bred nie wie rzą?... To zna czy: le gendy? Ci,

któ rych znam, gło sili zwy cię stwo ro zumu nad prze są dem i śmiali się z ry- 
tu ałów...



– To ja cyś kiep scy ma soni byli. Nie po lscy chyba – oznaj miła Re gina. – Ci
praw dziwi, któ rzy trzy mają se krety al che mi ków, tak na prawdę też wal czą
o  prawa ko biet za ko do wane w  daw nych opo wie ściach ich mi strzów.
Choćby sama sym bo lika ka mie nia fi lo zo ficz nego, zstę po wa nia do głę bin
Ziemi i wyj ścia do no wego ży cia to ale go ria ko bie co ści, ciąży i po rodu, da- 
wa nia no wego ży cia. Spójrz cie na ich sym bole!  – Re gina wska zała odzia- 
nego w stary frak męż czy znę roz kła da ją cego na końcu stołu dzi waczne ob- 
rusy i pro por czyki. – Krzyż, kąt, cyr kiel, gwiazda pło mie nie jąca z li terą G,
lub z  sy ryj ską jotą po środku, dwie ko lumny z  li te rami I  oraz B.  Słońce,
Księ życ, Zie mia... znaki na ko biercu to sym bole ge ne ra cji. Na wet święta
u nich wi gi lia Jana, dwu dzie stego czwar tego czerwca, dla tego jest ob cho- 
dzona tak uro czy ście, bo Słońce wten czas naj bar dziej za pład nia Zie mię,
świe cąc naj dłu żej na ho ry zon cie. Na wet pierw sze przy ję cie ucznia do loży
jest przed sta wie niem dra ma tycz nym po czątku na ro dze nia boga-na tury,
wiel kiego-wszystko, i  po ucza, że po ję cie Boga du cho wego, nad na tu ral- 
nego, jest wy my słem ka pła nów dla ucy wi li zo wa nia bar ba rzyń ców, i że nie
ist nieje wcale żadna istota czy sto du chowa. Dwa bo wiem pier wiastki, ma- 
te ria i forma, ogień i woda, płeć mę ska i żeń ska, są za wsze oboje w jed nym
i  jedno w oby dwóch ro dzą cych. Na wet bó stwo jest her ma fro dytą, a stwo- 
rze nie jest tylko in duk cją ro dze nia. No i po wiedz cie same. Że ta od ważna
teo ria otwiera wrota na oścież wszel kiej de mo kra ty za cji, nie po trzeba do- 
wo dzić, tak jak do wo dzić nie po trzeba, że ów ma soń ski kult na tury jest
pan te izmem w  teo rii, a  gru bym ma te ria li zmem w  prak tyce  – za koń czyła
wy wód Brzesz czot-Le pisz cze.

Jej to wa rzyszki pa trzyły na nią w mil cze niu przez dłu gie (zbyt dłu gie jak
na za po wiedź aplauzu) se kundy. W  końcu Ja nina wzięła głęb szy od dech,
spoj rzała na Alek san drę, ale kiedy nie zna la zła na jej twa rzy oznak wspar- 
cia, sama za uwa żyła:

– Re ginko ko chana, ale czy ty sama na mszę za ra tu nek Ja nu sza nie da- 
wa łaś?

– Da wa łam, a co? – od parła nie zra żona wy zwo lona ko bieta.
– To wspie rasz Ko ściół ka to licki czy go nie wspie rasz?



– No jak Bóg po maga Ja nuszka wy do stać, to wspie rać trzeba – przy znała
Re gina.  – I  kiedy Mo skale na szych księży i  za kon ni ków gro mią, to kiep
tylko by ich nie bro nił. Ale prze cież te raz nie o tym mó wimy... – Za mil kła
na gle, jakby po ru szona no wym in te lek tu al nym od kry ciem.  – My śli cie, że
Pan Bóg się po gniewa za te po gań skie dziady? Że mi Ja nuszka nie odda?

Jej to wa rzyszki na do bre prze ra ziły się, że Brzesz czot-Le pisz cze za raz
wszystko od woła i za miast na se ans uda się na prze bła galne mo dły do ka- 
plicy Sióstr Ber nar dy nek (którą to nie dawno z pie nię dzy Sa pie hów od no- 
wiono). Na szczę ście do ak cji wkro czył wtedy Jó zef, wy rwany z za my śle nia
przez pod nie sione ko biece głosy.

– Co ty, Re gino, o tych ma soń skich wa gi nach mó wi łaś? Sami wol no mu- 
la rze o tym pi sali?

– No, nie do końca – przy znała wciąż zmie szana ko bieta. – W Kra ko wie
taką bro szurę od oj ców je zu itów do sta łam. Na pi sał ją oj ciec Za łę ski, mą dry
ksiądz i wielki uczony.

– Toż to on wol no mu lar stwo tępi jak śli maki w ogro dzie! – żach nął się
Ziuk. – To re ak cjo ni sta za twar działy, na wet jak na je zu itę.

– Czyli kiedy coś do brego o ma so nach po wie, to prawda naj czyst sza bę- 
dzie – za uwa żyła Re gina. – Ale to jak my śli cie: grzech to, co ro bimy?

Po kilku mi nu tach de baty re li gijno-po li tycz nej utwier dzili to wa rzyszkę
w pla nie or ga ni za cji spi ry ty stycz nego se ansu. Jó zef zaś po świę cił się temu,
co już nie długo póź niej zo sta nie na zwane ro botą kontr wy wia dow czą. Po- 
sta no wił spraw dzić, czy w gru pie ga piów nie ma pro wo ka to rów Ochrany,
a w tym celu wą chał od de chy wcho dzą cych. Trudne było to we zwa nie, na- 
wet dla na wy kłego do kar czem nego smrodu Ziuka. Pił sud ski nie prze pa dał
za al ko ho lem. Cza sem lu bił na pić się lek kiego słod kiego wina, ale to bar- 
dziej dla smaku niż upo je nia. Zu peł nie nie ro zu miał czaru cięż kich trun- 
ków i zwy kle na pi ja ty kach par tyj nych (choć in nym zewu Ba chusa nie wy- 
po mi nał) de mon stra cyj nie de lek to wał się her batą. Prawdę na pi saw szy, na
spo tka niach z za gra nicz nymi so cja li stami czę sto pił tę her batę, uda jąc, że
to whi sky, ale taki już urok owych na po jów, że są po dobne.



Dla tego cier piał okrut nie, wą cha jąc klien tów przy bytku Pod Ka szanką.
Szu kał ty pów nie bez piecz nych, czyli trzeź wych. Za kła dał, że je śli po li cja
lub Ochrana wy syła na ta kie im prezy swo ich szpicli, za bra nia im pić, na- 
wet dla ka mu flażu. Na szczę ście krótka ob duk cja po szu ki wa czy ta jem nic
wska zała, że są oni en tu zja stami mi ste rium Dio ni zosa. W końcu za mknął
drzwi do taj nej sali i pod szedł do pana Um brusa.

– Mo żemy za czy nać.
– Nie za my kaj pan drzwi, może wię cej klien tów przyj dzie.
–  Do dia bła z  klien tami, ja chcę moją wróżbę!  – syk nął Ziuk, a  okul ty- 

styczny im pre sa rio zro zu miał, że żarty się skoń czyły.
Osta tecz nie mu sieli wpu ścić trzy tu ziny pi ja nych ob ser wa to rów (z któ- 

rych sze ściu nie mal od razu za snęło), a Um brus po msto wał, że nie wyj dzie
na swoje. Za miast ele ganc kiego okrą głego sto lika mu sieli się za do wo lić
kan cia stym sto łem kar czem nym, oto czo nym przez grubo cio sane ławy.
Ob rusy za kry wały tylko szczyt stołu i była to mie szanka w miarę czy stych
na rzut wła ści ciela i  ele ganc kich tka nin chu dego ma sono-okul ty sty. Jó zef
szybko zro zu miał, że za dzie sięć ru bli nie ku pił pierw szo rzęd nego to waru.
Wspo mniany ezo te ryk może i coś stu dio wał, ale jego wy soki koł nierz skry- 
wał wię zienny ta tuaż, me dium pro mie niało urodą wy ga słego wul kanu na- 
mięt no ści, a Ziuk mógłby przy siąc, że kie dyś wi dział ją u Wi sle ro wej. Cy- 
ganka może miała w ży łach krew rom ską, ale to wa rzy szyło jej tyle al ko holu,
że to dzie dzic two nie miało zna cze nia. Żyd był po dobny. To zna czy nie pi- 
jany (pej saty mło dzie niec drżał ze stra chu oto czony przez tłum za la nych
za ka pio rów), ale nie mal na pewno z  se kre tami ka bały zwią zany był tylko
przez uro dze nie. Siadł po le wej stro nie stołu, obok pary okul ty stów, na- 
prze ciw pi ja nej Cy ganki.

– Za czy namy? – za py tał są siada, zwa nego dok to rem Sa le mem.
–  Nosz kurwa!  – mruk nął am ba sa dor ta jem nego świata i  do lał bim bru

Cy gance.
– Pa nie, pa no wie, du chy nie czy ste i po ku tu jące... – za czął pan Um brus. –

Ze bra li śmy się tu taj, aby za py tać siły wyż sze. Aby po pro sić zmar łych i byty
astralne o radę. Kto prosi?



– Bez na zwisk! – syk nął Ziuk.
–  Pan Jó zef Bez na zwisk  – oznaj mił Um brus.  – Za raz od bę dzie się nie- 

zwy kły po kaz mocy i  sta ro żyt nych mą dro ści. O  po moc z  dru giej strony
śmierci po pro szą: lady Raja, rebe Sa lo mon z Góry Kal wa rii oraz dok tor Sa- 
lem i panna Ana sta zja Per ska.

W ci szy, która za pa dła, za miast braw znów słu chać było pi jac kie dud nie- 
nie z dru giej sali. Je dy nymi lo kal nymi od gło sami było chra pa nie kilku śnię- 
tych wi dzów.

– To był wielki błąd – mruk nął Jó zef do sie dzą cej obok Alek san dry. – Za
dwa ru ble by nam ta Raja po sta wiła ta rota.

– Te raz już za późno. Patrz i słu chaj.
Nie przy go to wano do kład nego planu se ansu, a  w  każ dym ra zie nie

przed sta wiono go Ziu kowi. Ten jed nak szybko do my ślił się, że cały ten
spek takl uło żono na po trzeby pi ją cych wi dzów, a  spo tka nie z  za świa tami
nie miało na celu zdo by cia in for ma cji, ale ta kiego stop nio wa nia na pię cia,
aby ogra ni czyć przy padki snu uczest ni ków. Dla tego od razu lady Raja roz- 
po częła roz kła da nie mar syl skich kart, a sto jący nad nią Um brus gło śno ko- 
men to wał wy niki.

– Na sza wieszczka wy kłada te raz wiel kie ar kana ta rota, aby po znać przy- 
szłość pana Bez na zwi ska.

W tym cza sie Cy ganka po ło żyła na stole karty XII Wi sielca, X Koła For- 
tuny i XI Siły. Pił sud ski uśmiech nął się, wi dząc tak nie zwy kłe, ale opty mi- 
styczne usta wie nie, po tem jed nak po my ślał, że gdyby ko lej ność wy kła da nia
kart była nieco inna, wy mowa układu dia me tral nie by się zmie niła.

– Wi sie lec to karta wielu zna czeń – mam ro tała lady Raja, a Um brus po- 
wta rzał wszystko moc nym i wy raź niej szym gło sem. – Może sym bo li zo wać
za wie sze nie, ocze ki wa nie na zmianę, do świad cze nie, prze ży cie, które
zmieni bieg dzie jów. Zbli ża jącą się de cy zję i wielką szansę. Ale może zna- 
czyć też czło wieka po wiel kim cier pie niu. Czy by łeś więź niem, pa nie Bez- 
na zwi sku?



– Co to ma być? – syk nął Jó zef. – Prze rwijmy tę farsę, bo mnie tu ktoś po- 
zna!

– Ale oto nad cho dzi zmiana losu. Koło for tuny upo ko rzy moż nych i wy- 
nie sie skrzyw dzo nych. Da siłę, a siła to na stępna karta.

Raja się gnęła po ko lejne kar to niki. Wy ło żyła karty XXI Świata, VIII
Spra wie dli wo ści i IIII Ce sa rza. Mam ro tała coś długo (Um brus prze stał tłu- 
ma czyć), po czym zaj rzała pod ob rus. Jó zef mógłby przy siąc, że wi dzi tam
kartkę z no tat kami.

– Jakże wielka to od miana. Nasz bo ha ter wróci do świata, bę dzie świad- 
kiem wy mie rze nia spra wie dli wo ści, a po tem zdo bę dzie wielką wła dzę, jak
ce sarz.

– Blaga! – krzyk nął ktoś z ciem no ści. – To nie wróżba, ale przed sta wie- 
nie. Co za tan detne oszu stwo! Ta baba czyta no tatki pod sto łem.

– Pro szę wyjść! – roz ka zał wście kły Um brus.
–  Jak mi od da cie moje pięć dzie siąt ko pie jek!  – za wo łał krewki scep tyk.

Jó zef szybko po li czył wi dzów, osza co wał zysk im pre sa ria na co naj mniej
dwa dzie ścia ru bli i  zro zu miał, dla czego Um brus zgo dził się na zniżkę.  –
Za raz wam udo wod nię, że to wszystko jest usta wione.

To me ta fi zyczne li be rum veto zo stało wy gło szone przez wiel kiego bro- 
da cza o  apa ry cji me lan cho licz nego drwala. Jed nak w  owej chwili czarna
żółć go to wała się w pro te stu ją cym. Pod szedł on bli żej krańca stołu, wkra- 
cza jąc w kręgi świa tła rzu cane przez dwie naf towe lampy, je dy nie oświe tle- 
nie w  sali (nie li cząc ogni ków dwóch pa lo nych pa pie ro sów i  jed nej fajki).
Pod niósł ręce jak ksiądz Skarga na słyn nym ob ra zie mi strza Jana i roz po- 
czął swoje ka za nie.

– Ja kie to szanse, że na sześć wy cią gnię tych z puli dwu dzie stu dwu kart
wszyst kie mó wią o wiel kiej zmia nie i po pra wie losu tego na iw niaka? – za- 
py tał drwal i wska zał na Jó zefa. – Ten czło wiek to biedny, wy ko rzy sty wany
głu pek. Wi dać, że dawny wię zień albo i ze sła niec...

– A co, sam za mó wił taką po myślną wróżbę? – pa dło z ciem no ści py ta nie
wąt pią cego w słowa wąt pią cego.



– Nie, chyba ta dama, żona, ko cha nica czy nie wiem co, ja tam nie do cie- 
kam, chciała mu pre zent przy jemny zro bić. Albo i  ten szczu rzy oszust  –
wska zał spoj rze niem Um brusa – sam się do my ślił, jako i ja na to wpa dłem.

– A po czym się pan do my ślił? – za py tał drugi scep tyk, tylko o se kundę
uprze dza jąc po dobne py ta nie Re giny.

– Wi dać po nim, że ten za pro szony wąsy nosi, aby ja kieś bli zny czy wy- 
bite zęby ukryć. Poza tym po li cji się boi, bo przy wej ściu wszyst kich wą chał
pod no sem.

W  tym mo men cie Jó zef, nie wie dząc, czy oskar ży ciel ma ra cję, czy też
nie, po sta no wił ra to wać sy tu ację tak, jak umiał. Wielka to wa rzy ska im pro- 
wi za cja na le żała do jego za let. Tak uszedł z  cy ta deli, tak ra zem z  resztą
grupy ty dzień wcze śniej unik nął wy kry cia. Wstał więc i  grom kim gło sem
ob wie ścił:

– Tak, by łem ja na Sy be rii, a tam Cy ganka mi wy wró żyła, że zo stanę dyk- 
ta to rem wol nej Pol ski. – Od po wie działy mu do bie ga jące z ciem no ści śmie- 
chy. – Wy się śmie je cie, ale są na świe cie moce, z któ rymi na uka współ cze- 
sna po ra dzić so bie nie może, które wciąż się jej wy my kają. A może po wi- 
nie nem po wie dzieć: jesz cze? Bo kto wie, czy to, co dziś uzna jemy za dziwy,
nie bę dzie oczy wi sto ścią za lat sto? Taka elek trycz ność, dla na szych przod- 
ków ta jemna, szcze pionka na wście kli znę czy gło sowe apa raty, które Ame- 
ry ka nie zwą fo no gra fami. Czy wiek wcze śniej ja kiś Edi son z  fo no gra fem
nie byłby uznany za sza leńca czy ma gika? Wy obraź cie so bie, że stoję przed
ja kąś dzi waczną trąbą i  my ślę, że głos mój ma się od dzie lić ode mnie
i pójść gdzieś w świat beze mnie, jego wła ści ciela. Wy obra żam so bie tą za- 
bawną chwilę, gdy ja kiś ana nas korbą na kręci, śrubkę na ci śnie i  ja kaś
trąba, za miast mnie, ga dać za cznie. Pu sty śmiech mnie bie rze, że ten
biedny mój głos, ode mnie od dzie lony, prze stał na gle być moją wła sno ścią
i na leży już nie wiem do kogo i nie wiem do czego: do trąby czy do ja kie goś
ak cyj nego to wa rzy stwa. Naj za baw niej sza jest jed nak myśl, że kiedy mnie
już nie bę dzie, mój głos sprze da wa nym bę dzie za trzy gro sze gdzieś na jar- 
mar kach, pra wie na funty, jak pier niki, pra wie na łuty, jak ja kie cu kierki...



–  A  co to ma do ta rota?  – za py tała przy tom nie Re gina. Ta zdrada ze
strony przy ja ciółki uszła jej jed nak na su cho, gdyż nie mal wszy scy, z bro- 
da tym scep ty kiem na czele, za sta na wiali się, gdzie zmie rza ten wy wód.

– Głos mój na wałku wo sko wym nie dziw niej szy prze cie jest od kart, któ- 
rymi kie rują du chy. Te le fon jest cu dem, nie ważne, czy roz ma wiamy z ży- 
wym, czy mar twym roz mówcą. A czas, do nie dawna zda wa łoby się do mena
Boga Naj wyż szego, też może od sło nić przed nami swoje se krety. Te se- 
krety, które mę drcy wśród wielu lu dów po sie dli przed epoką no wo cze- 
snych nauk. Co, je śli lady Zora, która mi na ze sła niu przy szłość prze po wia- 
dała, prze cho wuje wie dzę za po mnianą z  prze szło ści, a  lady Raja mi ją
znów prze ka zuje? Mo żemy wie rzyć, że nasz świat, na sza rze czy wi stość wy- 
raża się tylko w je den spo sób. Ale może ist nieją kra iny poza za się giem na- 
szych zmy słów i  dróg po strze ga nia, a  przez to nie są ani tro chę mniej
praw dziwe niż to, co mo żemy do tknąć, co mo żemy po czuć...

– Co on pier doli? – syk nął drwal. – Lu dzie, obudź cie się, to ja kieś oszo- 
łomy! Je śli chce cie wie dzy pra daw nej, chodź cie do mnie. Za pra szam na
praw dziwe dziady li tew skie, w  go spo dzie Li ber szanca, w  przy szłą so botę
o dwu dzie stej...

W  tym mo men cie pan Um brus i  krewki miej scowy kel ner po de szli do
sto su ją cego nie uczciwą re klamę scep tyka-gu śla rza. Za nim jed nak zdo łali
go ująć pod ra miona, ten wy sko czył przed sie bie, ro ze pchał tłu mek i  wy- 
biegł z sali.

–  Już po wszyst kim. Czy mo żemy kon ty nu ować?  – za py tał gło śno Um- 
brus. Po tem szep nął do pary okul ty stów:  – Te raz wy, bo nam się lu dzie
znu dzą.

To nie mal za wsze dzia łało. Być może panna Ana sta zja Per ska nie była
już me dium pierw szej pięk no ści, ale ta jem ni cza at mos fera kom naty, pół- 
mrok i wy gi na jące się do rytmu za świa tów ciało zwy kle sku piało uwagę pu- 
blicz no ści, zwłasz cza do mi nu jąco mę skiej.

Dok tor Sa lem za klął coś pod no sem, wy cią gnął ze ga rek na łań cuszku, po
czym za czął ma chać go przed twa rzą to wa rzyszki. Ta bar dzo szybko roz- 
luź niła się i opa dła na opar cie krze sła, mru cząc coś nie zro zu miale.



– Te raz nasi prze wod nicy szu kają łącz no ści z du chami – oznaj mił Um- 
brus. – Czy ktoś z was za pro po nuje, kogo mają za wo łać?

Jó zef tego nie chciał, ale jego ję zyk oka zał się szyb szy niż zdrowy roz są- 
dek. Pod niósł rękę i po pro sił:

– Mego zmar łego przy ja ciela, to wa rzy sza Wi tolda.
Od po wie dział mu syk zdzi wie nia i po tę pie nia ze strony Alek san dry i Ja- 

niny oraz wes tchnie nie emo cji z ust Re giny. Ale było już za późno.
– Wi tol dzie, sły szysz nas? – za py tał dok tor Sa lem.
– Ste fa nie! – po pra wił go Jó zef, nie mo gąc jed nak wcho dzić w szcze góły

toż sa mo ści i pseu do ni mów Ste fana Okrzei.
– Ste fa nie, sły szysz nas?
W tej sa mej chwili ciało Per skiej wy gięło się dra ma tycz nie. Me dium wes- 

tchnęło, a  z  jej ust wy do był się głos zu peł nie nie pa su jący do drob nej ko- 
biety.

–  Je stem, to wa rzy szu. W do brych za wo dach wy stą pi łem, bieg ukoń czy- 
łem, Pragi ustrze głem.

Alek san dra zła pała dłoń Pił sud skiego, Ja nina spoj rzała w pa nice na Re- 
ginę. Ta jed nak po krę ciła głową, prze cząc, że co kol wiek zdra dziła or ga ni- 
za to rom se ansu. Zaś sam Ziuk wstał i na chy lił się nad me dium.

– Po wiedz, po wiedz, bra cie, damy radę?
– Dwa worki weź, nie wię cej! – od parł świę tej pa mięci to wa rzysz Wi told

ustami panny Per skiej. – A po tem uchodź, nie do wie się nikt.
– Ste fa nie, co mó wisz?
Ja nina naj szyb ciej od zy skała zimną krew. Oce niła sy tu ację, po czym

pod jęła je dyne dzia ła nie przy sta jące ko bie cie. Wpa dła w bar dzo do brze za- 
pla no waną pa nikę. Wy dała z sie bie prze raź liwy pisk, a po tem krzyk nęła na
cały głos, wy peł nia jąc ta jemną salę pie kiel nym cha osem.

– Ra tunku, po li cja!
Tego star czyło wszyst kim, na wet czte rem wciąż śpią cym wi dzom. Po- 

nad trzy tu ziny obec nych (li cząc słu cha czy, bo jow ców i  per so nel okul ty- 



styczny) rzu ciło się do ucieczki. Wszy scy mieli na twa rzach wy raz prze ra- 
że nia. To zna czy: pra wie wszy scy wie rzyli w na lot po li cji, a  Ja nina i Alek- 
san dra nie mo gły po jąć za cho wa nia fał szy wej spi ry tystki. Jesz cze jedną
ano ma lią był uśmiech nięty od ucha do ucha Żyd, który lę kał się o  wła sne
ży cie, ale był nie zwy kle rad, że tego wie czoru jed nak nie spro fa nuje tra dy- 
cji przod ków dla kilku nędz nych ru bli.

Po zo stał też Jó zef, sto jący przy stole nad wsta jącą Ana sta zją Per ską.
–  Ste fa nie, Ste fa nie, po wiedz coś!  – szep tał, usi łu jąc w  oczach ko biety

do strzec ten ogień, który pa lił stra co nego trzy lata wcze śniej mło dego bo- 
jowca.

– Pa nie, po li cja idzie! – od parło me dium i ru szyło za swym zbie głym to- 
wa rzy szem.

– Ja kie worki? Co ty mó wisz? Wra caj tu!
Ale Per ska nie za mie rzała kon ty nu ować za da nia astral nej po śred niczki.

Zo sta wiła wą sa tego klienta zu peł nie za sko czo nego i  zmar twia łego.
W  końcu Ziuka od cią gnęły to wa rzyszki Mor ska i  Ta ter ska, koń cząc piąt- 
kowy se ans. Wy brali wyj ście cze skie, czyli przez okno, choć na szczę ście
znaj do wali się je dy nie na wy so kim par te rze. Było to roz wią za nie bar dzo
sprytne, gdyż drzwi blo ko wała im ludzka ciżba i po żar.

Ktoś upu ścił fajkę na ko tary, ktoś inny na dep nął na tka ninę, nim tłum
stóp zdo łał za dep tać pło mie nie. Gdyby to trwało tro chę dłu żej, po li cja fak- 
tycz nie mu sia łaby się po ja wić na miej scu zda rze nia, choćby dla tego, aby
po li czyć ofiary. Jed nak nim ogień się roz prze strze nił, nie świa domi grozy
sy tu acji go ście karczmy Pod Ka szanką uga sili pło mie nie. Po tem zaś za częli
w amoku szu kać pro wo ka tora, który spo wo do wał pa nikę. Pry sto rowa była
już w  owej chwili da leko, z  przy ja ciół kami i  Jó ze fem. Prze cho dząc przez
most na Wi lii, spo glą dała w  tył na Pił sud skiego, który po wta rzał coś pod
no sem, jakby zmarły to wa rzysz wciąż do niego mó wił.



Re la cja z pol skich ziem Im pe rium Ro- 
syj skiego, część czwarta, „Ku rier To kij- 

ski”,
15 grud nia 1908 roku

Pod czas zwie dza nia ziem pol skich, a wła ści wie ca łego za chodu Im pe rium
Ro syj skiego, ude rzyło mnie za mi ło wa nie tak ludu, jak elit do gu seł i wróżb.
Nie są to jed nak pro ste i pełne gra cji wróżby w stylu na szych o-mi kuji, ale
wy myślne sys temy kon taktu z za świa tami oraz in ter pre to wa nia sy gna łów
od losu. Są one liczne i bar dzo różne, ale wszyst kie ra ziły mnie swoją ab- 
sur dal no ścią. Nie cho dzi mi o  to, że zbio rowa mą drość na ro dów Eu ropy
nie by łaby w  sta nie od kryć przy dat nych spo so bów zdo by wa nia ta jem nej
wie dzy. Nie, wo bec daw nych zwy cza jów bia łego czło wieka trzeba za cho- 
wać cie ka wość i otwarty umysł, gdyż mimo ich po zor nego pry mi ty wi zmu
za wie rają one cząstki prawdy od wiecz nej, le piej ro zu mia nej przez na szych
przod ków niż przez nas. Także to, co Eu ro pej czycy na zy wają „tra dy cją ezo- 
te ryczną”, za słu guje na do głębne stu dia, gdyż szkoła mi stycz nego od czy ta- 
nia chrze ści jań stwa, mimo rów nie za dzi wia ją cych sprzecz no ści, jest te ma- 
tem pa sjo nu ją cym. Jed nak wszystko na leży umie ścić we wła ści wym kon- 
tek ście. Bar dzo mnie za dzi wiało, kto sięga po owe za bo bony.

Lud pol ski i  li tew ski, tak jak więk szość na cji Im pe rium Ro syj skiego, to
na rody po bożne. Wiara lu dowa, jak to zwy kle bywa, nie jest po parta tu po- 
wszechną zna jo mo ścią teo lo gii, choć wy daje się, że i  tak jest le piej ro zu- 
miana niż w Eu ro pie Za chod niej. Do tego za gad nie nia jesz cze wró cimy.

Za to lu dzie wy kształ ceni i bo gaci dzielą się na tych po boż nych i bez boż- 
nych, uczęsz cza ją cych do rzym skiego Ko ścioła lub go kry ty ku ją cych z żar li- 
wym sen ty men tem i pa to sem. Ta kie osoby, nie za leż nie od na sta wie nia re- 
li gij nego, po winny mieć znaczną wie dzę o spra wach du cho wych, a nadto



my śleć lo gicz nie o  spra wach po za świa to wych. Nic ta kiego jed nak nie ma
miej sca, przy naj mniej nie w ich prak tyce.

Spójrzmy na ta kie wróżby, czy to kar ciane (sta wiane dzięki ta liom zwa- 
nym „ta ro tami”), czy oparte na czy ta niu li nii na dło niach (sztuka ta, mimo
po wszech nego prze ko na nia o jej po cho dze niu od na rodu Cy ga nów, na zy- 
wana jest z  grecka „chi ro man cją”). Do ty czą one od kry cia przy szło ści, co
po winno sta wiać je w jaw nym kon flik cie z prze ko na niami wła ści wie wszel- 
kich nur tów re li gij nych.

Choć chrze ści jań stwo (na tyle, na ile ro zu miem ową wiarę) wy daje się
prze peł nione pro roc twami, są one do meną wszech wie dzą cego Boga, dla
któ rego za glą da nie poza czas jest we dle owej teo lo gii igraszką. Na to miast
każda wia ry godna in for ma cja o  przy szło ści z  ust in nych niż bo skie po- 
winna być trak to wana jako naj gor sze bluź nier stwo przez chrze ści jan. Nie
cho dzi tu taj na wet o  po ten cjalne pod szepty sza tana, ale samą za sadę
umoż li wia jącą spoj rze nie w przy szłość. Je śli ist nieje moż li wość prze wi dze- 
nia cze go kol wiek, poza bo ską wszech wie dzą, nie ist nieje wolna wola, do
któ rej chrze ści ja nie, a  zwłasz cza ka to licy, są przy wią zani jak roz bi tek do
ostat niej de ski ze statku.

Aby ja kie kol wiek pro roc two mo gło być pewne, musi ist nieć spo sób na
prze wi dze nie de cy zji nie zli czo nej rze szy lu dzi przez nie zwy kle długi okres
czasu. Choć jak mó wią ka to liccy fi lo zo fo wie: prawo na tu ralne (nie tak od- 
mienne w  swej kon cep cji od wiel kiego Koła Dharmy) może owo nie zli- 
czone mro wie ludz kie skła niać do pew nych wy bo rów, nie jest w  sta nie
przy mu sić każ dego z nich, gdyż to zła ma łoby pod sta wowe za sady rzą dzące
me ta fi zyką i  etyką wy znaw ców Chry stusa. Bez wol nej woli nie ma ra cji
bytu: od po wie dzial ność za uczynki, po wszechna mo ral ność, oso bi ste zba- 
wie nie i po tę pie nie, a po śred nio: piękno i brzy dota, prawda i kłam stwo, ra- 
dość i  smu tek. Gdyby na wet nie zbyt uczony chrze ści ja nin po my ślał nad
kon se kwen cjami swo ich wie rzeń, mu siałby od rzu cić wszel kie za ufa nie do
wróżb i zna ków.

Czy i ina czej jest z ate istami i agno sty kami, któ rzy za mie nili wszech wie- 
dzą cego Boga na bó stwo Na tury i  Ro zumu? Moim zda niem ich po stawa,



kiedy szu kają w no win kach tech no lo gicz nych wy ja śnień od wiecz nych py- 
tań o przy szłość, jest bez ro zumna. Na wet tego jed nego, że po śmierci ni- 
czego nie ma, nie trak tują po waż nie, skoro liczni wol no my śli ciele uczęsz- 
czają na spi ry ty styczne se anse i pró bują roz ma wiać z du chami. Ale to od- 
dzielny te mat, o  któ rym po wi nien wy po wie dzieć się ktoś mą drzej szy ode
mnie. Ze swo jej strony tylko za uważę, że wiara eu ro pej skich scjen ty stów
we wróżby, poza pa ra dok sami me ta fi zycz nymi, two rzy wiele py tań czy sto
tech nicz nych.

Je den z  naj więk szych wkła dów Eu ro pej czy ków w  na ukę po wszechną,
ko per ni kań ski he lio cen tryczny mo del układu pla net, wcale nie zwy cię żył,
gdyż był praw dziwy w spo sób ewi dentny, nie wy gry wał z tym geo cen trycz- 
nym, pto le mej skim na pierw szy rzut oka. Wcale nie. Późni zwo len nicy sfe- 
rycz no ści Wszech świata wy my ślili sys tem epi cy kli, który tłu ma czył nie mal
wszyst kie zja wi ska nie bie skie w spo sób rów nie do bry (niech czy tel nicy za- 
uważą, że przed zmie rze niem przez Fry de ryka Bes sela w 1838 roku pa ra- 
laksy w  gwiaz do zbio rze Ła bę dzia, sys tem Ko per nika nie był „udo wod- 
niony” w ro zu mie niu Eu ro pej czy ków). Sys tem pto le mej ski zgu biła nie jego
fał szy wość, ale brak ele gan cji, ro snące wy kład ni czo skom pli ko wa nie i, po- 
nie kąd, względy re li gijne, bo prze cież Bóg bia łych lu dzi nie two rzyłby wiel- 
kiego ko smosu, aby stwo rzyć ludz kość i ze słać swo jego Syna tylko na jego
za pa dły kra niec. Wraz z  od kry wa niem no wych kon ste la cji i  mie rze niem
od le gło ści mię dzy nimi po mysł, że wszyst kie gwiazdy po ru szają się wo kół
Ziemi na ogrom nych sfe rach, sta wał się co raz bar dziej nie do rzeczny. Je śli
wie rzyć naj now szym po mia rom astro no mów, naj dal sze gwiazdy mu siałby
się po ru szać wo kół nas z pręd ko ściami nie skoń cze nie więk szymi niż pęd
świa tła. W  ten spo sób przy pisy do teo rii Pto le me usza stały się nie wia ry- 
god nie bar dziej skom pli ko wane niż sama teo ria.

Te raz wróćmy do świata pro roctw. Je śli od rzu camy moż li wość ist nie nia
bytu wiecz nego i po nad cza so wego (który to ate iści i scjen ty ści od rzu cają),
a  mimo wszystko py tamy ta rota, czy dawny ze sła niec po li tyczny spod Ir- 
kucka za dwie de kady sta nie się pre mie rem wiel kiego pań stwa, w  isto cie
ocze ku jemy, że ja kieś astralne li czy dła, ukryte w ete rze nad kar tami, ob li- 



czą skutki mi lio nów de cy zji mi lio nów lu dzi, na tych miast i bez żad nej po- 
myłki. Ma giczne try biki ta kiej ma szyny mu siałby się po ru szać znacz nie
szyb ciej niż od le głe gwiazdy w  tym od mien nym świe cie, w  któ rym nasz
Wszech świat przy po mina wi zje Pto le me usza. Je śli to nie jest ir ra cjo na- 
lizm, nie wiem, co nim jest.



AP, Rady dla przy jezd nych,
część trze cia, „Co dzien nik Wi leń ski”,

25 wrze śnia 1908 roku

Co jed nak, je śli po ciąg, któ rym je dziemy, sta nie się sceną na padu? Przed- 
sta wię te raz ana lizę opra co waną we współ pracy z JJ, na szym ko re spon den- 
tem w Ame ryce, który dwa razy prze żył za mach na ko lei oraz po roz mo wie
z  po rucz ni kiem Dy mi trem Rżew skim, we te ra nem Sa mo dziel nego Kor- 
pusu Żan dar mów na Pół nocno-Za chod nich Dro gach Że la znych.

Otóż na szą naj waż niej szą bro nią prze ciw za ma chow com jest spo kój.
Praw do po do bień stwo ta kiego za ma chu, jak już kilka razy pi sa li śmy, jest
astro no micz nie małe. Po nadto więk szość po dob nych przed się wzięć zo- 
staje uda rem niona w mo men cie ujaw nie nia zbrod ni czych in ten cji na past- 
ni ków. Jak kol wiek do brze zor ga ni zo wana bę dzie ter ro ry styczna siatka,
nie za leż nie jak do brze się ukryje i jak za sko czy za łogę po ciągu, nie bę dzie
ona ani licz niej sza, ani sil niej sza, ani spryt niej sza niż suma sił po li cji, żan- 
dar me rii i woj ska.

Je dyną szansą prze stęp ców, aby do ko nać uda nego na padu (to jest: prze- 
jąć po ciąg i  bez strat ujść z  łu pem), to wy bór do god nego miej sca ak cji.
Dzia ła nie pod czas jazdy znacz nie utrud nia sprawę: kom pli kuje ukry cie
łupu, a przede wszyst kim ogra ni cza li czeb ność od działu ter ro ry stów tylko
do ukry tych przed pa sa że rami człon ków siatki. W ta kich przy pad kach na- 
wet nie liczna eskorta trzech czy czte rech żan dar mów zwy kle star cza do
od stra sze nia prze stęp ców.

Może więc na past nicy zde cy dują się wsiąść do po ciągu na tra sie?
W  wiel kich mia stach zo sta liby oni na tych miast przy tło czeni prze wagą
stró żów prawa. Na to miast na głę bo kiej pro win cji, na sta cjach trze ciej
i czwar tej klasy, po ciągi pocz towe i te z wa go nami pre mi ère classe (któ rych



pa sa że rów zło dzieje mo gliby okraść) nie mal ni gdy się nie za trzy mują. Wy- 
jąt kiem są do brze strze żone po stoje na uzu peł nie nie wę gla i wody oraz sta- 
cyjki tuż przy więk szych mia stach, ta kich jak Kowno czy Wilno, które są
jed nak na tyle bli sko po li cyj nych cyr ku łów i woj sko wych ko szar, że ter ro ry- 
ści na dal igrają z ogniem stró żów po rządku.

Je śli jed nak taka sy tu acja się zda rzy: na nie po zor nej sta cji czwar tej klasy
pod mia stem za czają się ban dyci, to na leży za sto so wać się do zło tych rad
po rucz nika Rżew skiego. Jako pa sa że ro wie: nie pa ni ko wać ani nie po dej- 
mo wać nie prze my śla nych dzia łań. Na wet w  przy padku po sia da nia broni
(z  wy łą cze niem sy tu acji, gdy uzbro jeni pa sa że ro wie po sia dają wi doczną
prze wagę nad na past ni kami) obrona przez atak bez współ pracy z eskortą
żan dar me rii jest za cho wa niem nie roz trop nym. Nie na leży ban dy tom ubli- 
żać czy pod bu rzać ich ide owo. Smutne do świad cze nie wska zuje, że na wet
po sia da jący skru puły ter ro ry ści, raz uto czyw szy krwi po stron nym świad- 
kom, czę sto wpa dają w  mor der czy szał i  roz po czy nają praw dziwą rzeź,
wie dząc, że w ra zie schwy ta nia i tak nie unikną stryczka.

Pa sa że ro wie mogą jed nak bar dzo po móc eskor cie i ob słu dze po ciągu. Je- 
śli w  da nej chwili nie grozi im bez po śred nio ża den ban dyta, winni za- 
mknąć wszyst kie okna (aby utrud nić wrzu ce nie przez nie bomby), za blo- 
ko wać drzwi do prze dzia łów, a  je śli się da, za ta ra so wać przej ścia mię dzy
wa go nami (z  wy jąt kiem tego, które daje do stęp do wa gonu eskorty). Na- 
leży w spo sób roz sądny (to jest: tylko kiedy na past nicy nie prze ja wiają nad- 
mier nej agre sji) od wró cić uwagę prze stęp ców, choćby przez zbęd nie dłu- 
gie od da wa nie swo jego do bytku. Ukry wa nia pie nię dzy i kosz tow no ści nie
po le camy, gdyż to może roz sier dzić ter ro ry stów.

Cza sem na wet ban dyta nie jest w sta nie za bić w so bie su mie nia ani od- 
go nić do brych na wy ków. Je śli tra fimy na ta kich ter ro ry stów-dżen tel me- 
nów, damy po winny wy ko rzy stać moc swej cha ry zmy, pod kre ślać ura żoną
dumę i  nie sto sow ność za cho wa nia in tru zów. Wy jąt kiem od tej za sady są
sy tu acje, gdy po dej rze wamy, że na past nicy mogą dać się po nieść gnie wowi
lub chuci.



Je śli już doj dzie do naj gor szego, je ste śmy pewni, że ter ro ry ści za mie- 
rzają strze lać lub wy sa dzać bomby, na leży się bro nić każ dym do stęp nym
środ kiem. Tak samo na leży czy nić, wi dząc nad cho dzącą po moc. Czas to
skarb, któ rego na past nicy zwy kle nie po sia dają w  nad mia rze. Dla nich
każda se kunda jest na wagę złota i  je śli nie czują się w pełni bez piecz nie,
zwy kle po rzucą na paść, zwłasz cza spo ty ka jąc się z choćby lek kim opo rem.

Na szą bro nią w ta kiej sy tu acji mogą być nie tylko pi sto lety, re wol wery,
noże i  pałki, ale też: pa ra sole, ciężka za stawa sto łowa, me ble, na czy nia
z  wrząt kiem, a  na wet per fumy, je śli je roz py lić w  po bliżu twa rzy prze- 
stępcy. Osłonę może za pew nić każde cięż kie ubra nie, płaszcz, koc, fi rana,
mufka, na wet szal czy ścią gnięty ze stołu ob rus.

Osła bić wolę wroga może krzyk, gwizd czy gło śna mo dli twa (ta może
skru szyć serce wciąż wie rzą cych w Boga na past ni ków). Warto za wsze uda- 
wać ob co kra jowca, wo łać w róż nych ję zy kach. Nie na leży jed nak po da wać
się za ary sto kra tów ani człon ków ro dziny car skiej. Tych pierw szych na- 
past nicy mogą wy brać na za kład ni ków, na tych dru gich wy wrzeć re wo lu- 
cyjny gniew.



Prace to wa rzy sza Ziuka,
26 wrze śnia 1908 roku

Od rana nie za mie nili ani jed nego słowa. Wstali, opo rzą dzili się, ubrali,
zje dli śnia da nie w nie mal ab so lut nej ci szy, którą prze ry wało tylko brzę cze- 
nie sztuć ców i oka zyjne głosy To ma sza oraz Re giny. Brzesz czot-Le pisz cze
także była świad kiem więk szo ści ta jem ni czych zda rzeń z  po przed niego
po po łu dnia i wie czora, ale mimo prze ra że nia po sta no wiła za cho wać do bre
ma niery i uda wać, że po ranny po si łek przed ak cją nie jest stypą.

To wa rzysz Si łacz nie wie dział wła ści wie o ni czym. Może brał mil cze nie
wo dza za sku pie nie przed ak cją? Sam wy da wał się po godny i albo pewny
swego, albo po go dzony z wy ro kami losu. Wsta jąc od stołu, po ło żył dłoń na
ra mie niu Jó zefa.

– Uda się, za słu ży li śmy – stwier dził, po tem zaś wy szedł, aby wy dać ostat- 
nie roz kazy gru pie dy wer syj nej, osło no wej i re zer wo wej.

Kiedy za mknęły się za nim drzwi, trzy bo jow czy nie spoj rzały na to wa- 
rzy sza Ziuka. Py ta nia pa lące w  ich spoj rze niach były aż nadto wy raźne,
a Pił sud ski nie po trze bo wał szó stego zmy słu, aby je od czy tać.

– Ak cja się od bę dzie – po wie dział z mocą. – Ste fan twier dził, że się uda.
– Nie Ste fan, ale ta stara rasz pla. Poza tym mó wiła tylko coś o wor kach.
– Wor kach z pie niędzmi! To znak, to pa lec Boży! – za krzyk nął wódz so- 

cja li stów. Za raz do dał ci szej:  – Poza tym to i  tak prze są dzone. Nie mamy
kon taktu z  grupą Wa le rego. Cze kają na po ciąg w  Grod nie, a  prze cież do
nich nie za te le gra fu jemy. Ko ści zo stały rzu cone.

Alek san dra spoj rzała z  na pię ciem na Re ginę. Szep nęła bła gal nym gło- 
sem:

– Ko cha nie, prze mów mu do ro zumu.



–  O  co ty mnie pro sisz?  – prych nęła Brzesz czot-Le pisz cze.  – Prze cież
wiesz, że to ostat nia szansa na wy do by cie Ja nu sza z  mamra. Je stem jego
żoną, przy się ga łam w doli i nie doli...

– Ale to się nie uda! – jęk nęła Ja nina.
– Oczy wi ście, że się nie uda. Ale wtedy umrzemy ra zem, może nas po- 

wie szą na jed nej belce – oznaj miła Re gina, chyba zu peł nie po waż nie wie- 
rząc, że ban dy tów spod Wilna ko muś chcia łoby się wo zić do War szawy na
pro ces i eg ze ku cję.

– Czyli się pchamy pod mo skiew ski nóż...
– Damy radę! – prze rwał jej Ziuk.
–  Jó ze fie, prze cież wiesz, że ja za pła ci łam jesz cze pięć ru bli temu Um- 

bru sowi, aby tak ta rota ka zał pod ło żyć?  – Szczer biń ska wy po wie dział na
głos to, czego wszy scy już się do my ślali, a  co na wet prze wi dział gu ślarz-
scep tyk z piąt ko wego spek ta klu.

– Pięć ru bli? – żach nęła się Ja nina.
– To chyba nie robi nam róż nicy, je śli wszy scy zgi niemy – za uwa żyła Re- 

gina.
– Nie zgi niemy! – Jó zef ude rzył pię ścią w stół. – Ko niec tego de fe ty zmu,

bo was zo sta wię na ty łach. Ja je stem na czel ni kiem or ga ni za cji, ja wy daję
roz kazy i na mnie spada za nie cię żar. A te raz mó wię: ucisz cie się!

Uci szyły się chyba pa trząc z  jesz cze więk szym po dzi wem na bo jowca.
A po tem bez dal szego na rze ka nia wy szy ko wały pro wiant i roz lały kwas do
szkla nych fio lek. Tak mi nął im po ra nek i po łu dnie dnia ostat niego.

Za to Jó zef jesz cze przez kilka go dzin nie miał się gdzie po dziać. Pa lił
fajkę, ry so wał plany sta cji na pia sku za do mem (wszyst kie szkice na pa pie- 
rze spa lili już dawno), ale nic nie przy no siło mu ulgi. Wtedy po sta no wił
zro bić to, co każdy po rządny so cja li sta robi po se an sie spi ry ty stycz nym  –
pójść do ko ścioła.

Nad ło żył tro chę drogi i wy brał się do Świę tej Anny. Świą ty nię nie dawno
od dano do użytku. To zna czy: wy świę cono ją jesz cze za Ja giel lo nów, ale po
po ża rze sprzed de kady ko ściół za mknięto i  od na wiano przez kilka lat.



Wcho dząc w  cień go tycko-ba ro ko wej bryły, Jó zef wzniósł oczy ku strze li- 
stym wie życz kom.

– „Po cze kaj cie no ko pułki” – szep nął, wy jąt kowo nie na miej scu.
Po tem zaś po my ślał, że tak jak ko ściół z po pio łów, tak i Rzecz po spo lita

z gru zów po wsta nie. Nie mu siało się to zda rzyć za jego ży cia, ale mo gło.
Bę dąc tego ranka wy jąt kowo da leko od stanu ła ski uświę ca ją cej, nie zde- 

cy do wał się wejść do środka. Pa trzył w  ja sne niebo i  ob rys świą tyni tak
długo, aż ruch bia łych chmur na dość po god nym nie bie uspo koił go i  za- 
cza ro wał.

Przez chwilę wy obra żał so bie, że jest w ko ściele. Mu siał z tego snu na ja- 
wie wy rzu cić pewne szcze góły, jak na przy kład pas z  dy na mi tem, który
przy wę dro wał chyba ze snu o war szaw skiej cer kwi na Dłu giej. Ale w końcu
sta nął przed oł ta rzem, za któ rym ho stię wno sił sam Chry stus, a  Ste fan
Okrzeja słu żył mu do mszy.

–  Oto go dzina próby  – oznaj mił senny Zba wi ciel.  – Dziś zwy cię żysz,
a dam ci pa no wa nie nad tym na ro dem.

– Do mine, non sum di gnus... – po wtó rzył od ru chowo Jó zef, choć nie zu peł- 
nie szcze rze. Chry stus po bło go sła wił mu, a Okrzeja dał znak, aby już so bie
po szedł.

I tak to wa rzysz Ziuk się ock nął, w samą porę, aby zo ba czyć sta rego za- 
kon nika pod cho dzą cego do niego z cięż kim ko szem. A Pił sud ski po wta rzał
wciąż Do mine, non sum di gnus, co wi dać bar dzo ujęło krzep kiego sta ruszka.

–  Tak, tak, chłop cze  – oznaj mił.  – Tyś nie go dzien, ale któż jest? Na sze
grze chy są wiel kie, ale czymże są one w ob li czu osta tecz nej ofiary na szego
Pana?

–  Je stem so cja li stą...  – roz po czął wy zna nie Pił sud ski, ale ber nar dyn
uznał te dwa słowa za pełne wy zna nie winy.

– Nikt nie jest do sko nały, synu. Ważne, że ża łu jesz.
– Wiodę lu dzi na za tra ce nie – do dał zi ry to wany Jó zef, chcąc ob lec swoje

wy zna nie w bar dziej bez oso bowy opis.
– To prze stań. Przy wieź ich ju tro na mszę.



– Po mo dli się oj ciec, aby moi to wa rzy sze do tarli do ko ścioła?
– Oczy wi ście, gdyż ła ska Boża jest nie skoń czona. Ja tylko czer pię ma łymi

na parst kami z nie skoń czo nego źró dła. – Pod szedł do Jó zefa, uczy nił znak
krzyża na jego czole, a po tem się gnął do ko sza. – Módl się i uni kaj wil ków
w owczej skó rze. Nich ci Bóg dzień dzi siej szy oświeca.

Wci snął za sko czo nemu Pił sud skiemu w dłoń po kaźną bro szurę (któ rych
kil ka dzie siąt wię cej trzy mał w ko szu), od wró cił się na pię cie i ru szył w kie- 
runku Wi lejki, gwiż dżąc ci cho trudną do zi den ty fi ko wa nia na bożną me lo- 
dię. Jó zef spoj rzał zaś na druk i  prze czy tał na głó wek. O  ma so nii w  Pol sce,
Sta ni sław Za łę ski SI.

Zgiął bro szurę i scho wał do kie szeni, po czym ru szył w dal szą drogę. Do
roz po czę cia ak cji zo stało jesz cze kilka go dzin, ale to on do wo dził. Nikt nie
mógł mu za ka zać wy ru szyć wcze śniej. Zresztą droga do Bez dan, tak aby
nie ob cią żać zbyt nio koni, mo gła trwać i  cztery go dziny. W  ów dość sło- 
neczny dzień mo gła być przy jemna, ale po dróż wie czo rem mu się nie
uśmie chała. Już na ze sła niu Jó zef na uczył się od czy ty wać nie za wodne
znaki swo jego łok cia. Lewy ło kieć bo lał go, kiedy nad cho dził deszcz. Bo lał
także, kiedy miał ze rwać się wiatr albo zbie rało się na śnieg, ostrze gał też
przed falą upa łów. Sło wem: nie za wodny staw ostrze gał go przed każdą
zmianą po gody. Owego po łu dnia to także su ge ro wał.

Dla tego Pił sud ski szyb kim kro kiem wró cił do kwa tery, gdzie za stał ko- 
biety go towe, z ka nap kami i kwa so wymi gra na tami. Po ca ło wał Alek san drę,
jakby nie wi dział jej z ty dzień, po czym wy dał roz kaz do wy mar szu.

Hu mor to wa rzy szek się nie po pra wił. Re gina wciąż utrzy mała na twa rzy
wy raz za cię tej re zy gna cji, a to wa rzyszki Mor ska i Ta ter ska uni kały wzroku
wo dza. Jó zef po wta rzał so bie pod no sem słowa, któ rymi ura czył po przed- 
niego dnia pana Um brusa: „Dość już tej bier no ści! Gubi nas ona, nie tylko
jako na ród, ale jako jed nostki. Jej to przede wszyst kim za wdzię czamy, że
wśród nas tak czę stym jest zja wi skiem pe sy mizm, bez na dziej ność, brak
wiary w  sie bie i  w  moż ność ży cia na lep szy spo sób”. Po tem jed nak, gdy
chciał je za pi sać, przy po mniał so bie, że po dobny pas sus już kie dyś gdzieś
czy tał. Za czął więc szu kać al ter na tyw nej formy do swo jej prze mowy.



„Tylko ten czło wiek wart na zwy czło wieka, który ma pewne prze ko na nia
i  po trafi je bez względu na skutki wy zna wać czy nem”  – za pro po no wał
w  my śli, prze no sząc do wozu skrzynki z  kwa sem. Po tem spoj rzał na trzy
swoje to wa rzyszki. Uśmie chał się, nie tylko na wi dok wdzię ków Alek san- 
dry. „Bez tych trzech wiele bym nie zdzia łał. Te raz my ślą, że idą ze mną na
śmierć, ale żadna z  nich się nie wy co fała. Nikt poza Wa le rym nie wy ka- 
załby ta kiej de ter mi na cji. A  na wet nie wiem, czy on wciąż ma sze ruje za
mną, czy za du chem Wan dzi...”

Wspo mnie nie zmar łej pa sier bicy za chmu rzyło ra dość Ziuka. Zdał so bie
sprawę, że je śli ma zejść z tego pa dołu łez, to jest go tów. Ab so lut nie nic mu
nie szło, a suma nie szczęść ze brała się nad nim tak wielka, że czuł się jak
ha zar dzi sta sta wia jący ostat niego ru belka na jed nym oczku ru letki. „Zwy- 
cię żymy: do brze. Prze gramy, mała strata. Umrzeć można raz, być w czar- 
nej du pie – całe ży cie. A na wet je śli prze gramy, to co? I z tego coś do brego
wyjść może. War tość ma nie to, co mó wimy, ale to, jak na sze dzieło za in- 
spi ruje in nych do czynu. Co kol wiek się sta nie, dzi siej szy wie czór będą
wspo mi nać. Nasi z po dzi wem, a Mo skale ze zgrozą”.

W końcu wska zał pa niom wóz i po mógł im wejść na ławy. Sam siadł na
ko zła, mach nął na za my ka ją cego lo kal To ma sza. Ten ski nął głową i za raz
do łą czył do wo dza. Ru szyli, jak przed ty go dniem pro wa dzeni przez Jó zefa.
„Oto wódz no wej ery, co sam wozi żoł nie rzy na pole bi twy” – po my ślał, kie- 
ru jąc się na szosę dy ne bur ską.

Słońce wciąż świe ciło mocno jak na wrze śniowe po po łu dnie, ale ze
wschodu nad cią gały już ciem niej sze chmury.



Prace to wa rzy sza Ka ta jamy,
26 wrze śnia 1908 roku

Po noć Marks po wta rzał, że hi sto ria lubi się po wta rzać, raz jako tra ge dia,
in nym ra zem  – jako farsa. Alek san der miał wielką na dzieję, że Marks się
my lił. Po raz wtóry sie dział na wo zie peł nym broni i za ka za nych ma te ria- 
łów, tuż obok Woj cie cha. Mimo psu ją cej się po gody młody bo jo wiec był we- 
soły i  pe łen na iw nej wiary w  nie śmier tel ność nie tylko du szy, ale i  ciała.
Pry stor przy pusz czał, że tak de mo ra li zu jący wpływ na kom pana miały wy- 
da rze nia sprzed ty go dnia. Woj ciech uciekł ko stu sze sprzed nosa, wy no sząc
z lek cji nie uda nego na padu nie wła ści wym mo rał o ab so lut nej nie udol no ści
car skich służb i  ide al nej spraw no ści pe pe esow ców. A  Ka ta jama, czło wiek
w  su mie młody, ale bę dący świad kiem kil ku na stu po dob nych ak cji bo jo- 
wych, bez trudu wska zy wał mo menty, gdy od klę ski dzie liły ich mi li me try.

„To ni czym ja kaś prze klęta gra w ko ści, jakby na gó rze ze brali się anio ło- 
wie stróże, za równo nasi, jak i  na szych wro gów, po czym roz po częli ha- 
zard. O  zgrozo, nasi opie ku no wie wciąż wy rzu cali na ko ściach je dynki,
a je dyne, co nas ra to wało, to to, że anio ło wie na szych wro gów mieli rów nie
kry tycz nego pe cha!” – my ślał bo jo wiec, ale za raz sku pił się na dro dze i ob- 
ser wa cji to wa rzy sza sie dzą cego tuż obok.

Woj ciech uśmie chał się sze roko. Za ło żył lekki, ale długi płaszcz. Ka ta- 
jama prze ko nał go, że na wet gdy nie nosi ob rzyna czy in nych dłu gich
przed mio tów, do dat kowe cen ty me try ubioru le piej ma skują ja ką kol wiek
broń. Woj ciech trzy mał w kie sze niach płasz cza dwa mau zery i  jesz cze na
wszelki wy pa dek cztery la ski dy na mitu. Uznał, że je śli już go zła pią, może
umie rać na bo gato.

Woj ciech uchy lał ka pe lu sza wszyst kim mi ja nym da mom, które my ślały,
że chło pak jest jesz cze pi jany po hu lance mi nio nego wie czora. Pry stor za- 



zdro ścił to wa rzy szowi tego na stroju. „Młody, więc głupi, mo resu nie zna.
Gdyby tro chę dłu żej w sztuce na szej po sie dział, jak by mu ob wie sili kilku
przy ja ciół albo na wet na prze słu cha niu żan darmi nerki obili, to by ina czej
na to wszystko pa trzył. W do datku nie żo naty, tacy są naj od waż niejsi”.

Alek san der wie dział, że męż czyźni dzielą się z  grub sza na dwie grupy:
tych z ro dziną i bez. Lu dzie ro dzinni za bar dzo go nie ob cho dzili, gdyż ta- 
kich w or ga ni za cji było nie wielu. Ow szem, on, Ziuk i jesz cze kilku to wa rzy- 
szy zwią za nych było z uko cha nymi ko bie tami, czy to żo nami, czy ko chan- 
kami (Ziuk wła ści wie wy brał oba wa rianty), ale poza wy jąt ko wymi sy tu- 
acjami taki zwią zek nie był po mocą, tylko za wadą dla bo jowca. I po dob nie
zda rzało się z za an ga żo wa nymi po li tycz nie ko bie tami. Re gina Brzesz czot-
Le pisz cze oraz Ja nusz Le pisz cze byli ide alną parą dla kon spi ra cji: za ko- 
chani w  so bie, oboje za an ga żo wani, dzie lili se krety i  oczy wi ście łoże. Ale
gdy Ja nu sza aresz to wano na we selu, wszyst kie za lety po sia da nia żony
w pod zie miu za mie niły się w wady. Re gina wciąż była za an ga żo wana, pło- 
nęła żą dzą ze msty i  chę cią dzia ła nia. Ale czy jej głów nym mo ty wem była
służba zwy cię stwu Pol ski, czy ura to wa nie mał żonka, nie wie dział nikt, za- 
pewne także Re gina. To wa rzyszka Ana sta zja nie była już bły sko tli wym za- 
so bem ka dro wym war szaw skiego Pe pe esu, ale wielką nie wia domą, bombą
z  tlą cym się lon tem. Mo gła wy buch nąć jak pod So cha cze wem ła du nek
w rę kach Wa le rego.

O  dzia ła czach (nie mó wiąc już o  dzia łacz kach!) po sia da ją cych dzieci
szkoda w  ogóle było mó wić. Per spek tywa wy ko rzy sta nia członka ro dziny
jako za kład nika, karty prze tar go wej w  śledz twie, spę dzała sen z  po wiek
nie mal każ demu kon spi ra to rowi i  każ dej kon spi ra torce. Tak, z  dziećmi
było naj go rzej.

Kie dyś, dawno temu, pew nego wie czora Ziuk po wie dział mu rzecz
straszną, choć lo giczną. Gdy był prze ko nany, że Pry stor upił się jak świ nia,
Pił sud ski wy znał, że śnią mu się kosz mary o aresz to wa niu Wan dzi. Przy- 
znał wprost, że gdyby Ochrana za częła ma glo wać jego pa sier bicę, nie dość,
że po rzu ciłby walkę, to jesz cze go tów byłby wy dać to wa rzy szy. Ziuk pła kał
wtedy, zrzu ca jąc z serca wielki cię żar, jed no cze śnie my śląc, że jego przy ja- 



ciel i tak owej de kla ra cji nie za pa mięta. Za pa mię tał. Od tej pory Jó zef stra- 
cił wiele w oczach Alek san dra jako bo jo wiec, za to sporo zy skał jako czło- 
wiek.

Woj ciech zmie nił to wa rzy sza za lej cami po wy jeź dzie z mia sta. Hu mor
go nie opusz czał, co mu siało zwia sto wać ja kieś nie szczę ście. Alek san der
sam był zdu miony, że do je chali bez prze szkód aż nad je zioro Bał żisz.

Droga przy je zio rze była pod mo kła, a  do brzy lu dzie sy pali ka mie niami
w błot ni ste za głę bie nia traktu, aby lek kie wozy ła twiej prze jeż dżały przez
trudny od ci nek. Nie po mo gło to jed nak cięż kiemu wo zowi bo jow ców PPS-
u.  Koło ob cią żone ziem nia kami, przy kry wa ją cymi amu ni cję, dwa pal niki
kar bi dowe, dy na mit i  bu tle z  wi trio lem (nie tym al che micz nym, opie wa- 
nym przez Re ginę, ale zwy kłym, żrą cym), za głę biło się w mnó stwo ka mien- 
nych ułom ków, a  masa po jazdu za dzia łała po tężną siłą, wy cią ga jąc koło
z osi.

Kiedy po jazd na gle się za trzy mał, Pry stor wie dział już, że w  tym nie- 
szczę ściu spo tkało ich wiel kie szczę ście. Było to koło przed nie lewe, więc
wóz, za miast prze chy lić się i  wy rzu cić z  sie bie bu tle kwasu, za wisł na
uprzęży ko nia. Zwie rzę nie spło szyło się, sta nęło roz trop nie, cze ka jąc na
re ak cję lu dzi. Ta była na tych mia stowa. Obaj bo jowcy ze sko czyli z ko zła.

– Bierz koło... całe? – za py tał Pry stor.
– Chyba tak. Wsta wiamy. Szybko, nim Ko zacy nad jadą.
– Jacy Ko zacy?
–  No ci co ty dzień temu prze jeż dżali  – od parł Woj ciech, sa memu nie

wie dząc, czy żar tuje, czy mówi po waż nie.
Alek san der był przy go to wany na taką ewen tu al ność. Z  wozu zdjął dwa

pręty, któ rymi pod parł oś wozu i z nad zwy czajną spraw no ścią na ło żył koło.
Fa chowo oce nił, że oś jest już mocno zdarta i ko lejna awa ria sta nowi je dy- 
nie kwe stię czasu. Za klął pod no sem, ale nie prze ry wał pracy. Wło żył klin,
Woj ciech wbił go ostroż nie („Stra cić palce od młotka na pięć go dzin przed
ak cją, to byłby pech godny Wa le rego!” – po my ślał mi mo wol nie to wa rzysz
Ka ta jama). Po tem spraw nie za lali łą cze nie ży wicą z  przy go to wa nej za- 
wczasu puszki.



– Coś zbyt ła two po szło – mruk nął Woj ciech. Mię dzy drugą a trze cią sy- 
labą zda nia wie dział, że wy rzekł to w złą go dzinę.

– Ręce do góry, cwa niaki! – ode zwał się głos od strony je ziora.
– To wa rzy szu, to chyba ban dyci – za uwa żył wni kli wie Woj ciech.
Czte rech za ro śnię tych męż czyzn stało przed kępą ja łow ców obok drogi.

Wszy scy trzy mali re wol wery i  uśmie chali się za bor czo. Z  ich twa rzy biła
pew ność sie bie i  ru tyna. Na pewno nie po raz pierw szy ob ra biali po dróż- 
nych na tym od cinku. Pry stor spoj rzał na drogę i po my ślał, że ów spe cjalny
od ci nek traktu mógł też być po my słem pod wi leń skich rau brit te rów.

–  To wa rzy szu, ja to za ła twię  – szep nął Woj ciech.  – Uwierz mi, umiem
roz ma wiać z ta kimi ludźmi.

Wy stą pił pew nie przed wóz. Ow szem, pod niósł ręce, ale szedł nie jak po- 
ten cjalna ofiara, ale my śliwy. „Ni czym Ju liusz Ce zar gro żący chwy ta ją cym
go pi ra tom!”  – po my ślał z  po dzi wem Alek san der, który po rzu cił już myśl
o sa mo bój czej walce.

–  A  ty co?  – za py tał ban dyta z  naj dłuż szą i  naj bar dziej zmierz wioną
brodą.

–  Po dejdź tu, ła chu dro! Patrz!  – po le cił bo jo wiec i  roz chy lił płaszcz ru- 
chem god nym de ge ne rata ob na ża ją cego się przed cno tliwą panną.

– Kurwa! – syk nął bro dacz. – Co to ma być?
– A ty, drugi, po dejdź do wozu – kon ty nu ował Woj ciech. – No da waj, ko- 

le dzy cię obro nią... Pod nieś no derkę. Spójrz pod ziem niaki...
– Sta chu... co to ma być, do chuja? – za py tał elo kwent nie drugi z na past- 

ni ków.
Oczom ban dy tów uka zała się bu tla wi triolu, dwie ka bury z re wol we rami

i  pę czek la sek dy na mitu. Wraz z  ła dun kami i  pi sto le tami wi szą cymi na
Woj cie chu wi dok ten za po wia dał wojnę. Być może bar dzo małą, ale dla ra- 
bu siów ostat nią.

–  Pod ko szulą mam jesz cze bu tlę ni tro gli ce ryny  – oznaj mił Woj ciech,
a Alek san der nie był na sto pro cent pe wien, czy to blef. – Za raz za czniemy
się strze lać. Je śli ja was za biję, to nic się nie sta nie. Je śli wy mnie tra fi cie,



wy buch nie ni tro gli ce ryna. Tę eks plo zję prze ży je cie, ale za raz po tem zmie- 
cie was dy na mit z wozu. Są więc dwie moż li wo ści: ja wy gram, a wy prze- 
gra cie, albo: ja prze gram, wy tak samo.

– Je steś obłą kany – uznał bro dacz.
– Je stem wo jow ni kiem o wolną Pol skę – uści ślił Woj ciech. – Czy in te re- 

suje was trze cia opcja? Ta, w któ rej nikt nie prze grywa? – Po nie waż od po- 
wie działo mu mil cze nie, bo jo wiec kon ty nu ował:  – Odej dzie cie. Spieszno
nam.

– Gdzie niby? – za py tał herszt.
–  Na pewno chcesz wie dzieć?  – za py tał mło dzik, ale ban dyta po krę cił

głową, więc kon ty nu ował: – Odej dzie cie bez kom bi no wa nia. A po tem stąd
znik nie cie. Nie za alar mu je cie ni kogo, bo to też wa riant, w któ rym nie ma
wy gra nych. Je śli zła pią mnie przed ak cją, klnę się na Boga, że w śledz twie
po wiem, że z  nami współ pra cu je cie. Uwie rzą. Je śli nie mnie, to to wa rzy- 
szowi Ka ta ja mie, który już w prze szło ści...

– Ci sza! – za wył ban dyta. – Nic nie mów, kurwa... Już idziemy...
Na past nicy za częli wy co fy wać się w  kie runku je ziora. Wciąż ce lo wali

w wóz i rzu cali groźne spoj rze nia na dwóch po dróż nych. Jed nak za raz po- 
tem pa trzyli na sie bie, głów nie na wo dza z naj dłuż szą brodą. W tych mo- 
men tach nie wy glą dali już jak po ten cjalne za gro że nie, ale szczury ucie ka- 
jące z to ną cego statku. Czwórka na past ni ków do tarła do brzegu, a po tem
pu ściła się bie giem wzdłuż je ziora.

„Mło do ści! Ty nad po ziomy wy la tuj”  – po my ślał to wa rzysz Ka ta jama.
Spoj rzał na Woj cie cha, ten stał wciąż dum nie, nie ro biąc ani jed nego kroku
od po czątku star cia.

– Je steś wielki, Woj cie chu – po wie dział star szy bo jo wiec. – Ale te raz je- 
dziemy. Żwawo!

–  Nie mogę  – od parł wolno śmia łek.  – Czy to wa rzysz może na chwilę
odejść?

– Je steś ranny? – za py tał zdu miony Pry stor.



–  Go rzej  – od parł Woj ciech, a  Alek san der do strzegł wil gotną plamę na
spodniach to wa rzy sza.

Do końca ży cia Ka ta jama ni komu nie po wie dział o  spodniach Woj cie- 
cha. Nie po wie dział też ni komu o  swo ich spodniach, które za mo kły pod- 
czas jego pierw szych eksów. Wie dząc więc, że he ro izm wy kuwa się w bólu,
a cza sem i smro dzie, bez dal szych py tań prze szedł na drugą stronę drogi
i znik nął w za gaj niku.



Prace to wa rzy sza Si ła cza,
26 wrze śnia 1908 roku

To ma szowi do stała się tak zwana ochronka, czyli pro wa dze nie licz nej
grupy pie szej. Tym ra zem Ziuk po dzie lił swoje skromne siły na je den od- 
dział po cią gowy, dwa konne i  resztę, czyli dru żynę sza rej pie choty. Niby
mło dzi bo jowcy po winni na rze kać, ale prawda była taka, że do stali mało
przy jemne, lecz względ nie bez pieczne za da nie. Nikt z nich nie niósł cięż- 
kiej i po dej rza nej broni, więc na wet w przy padku za trzy ma nia grupy mieli
szansę się wy łgać albo prze ku pić pa trol.

Tylko to wa rzy sze Ste fan i Wło dek (pi ro tech nicy od działu) nie śli nie wiel- 
kie bu tle ze stę żo nym amo nia kiem. Żrąca sub stan cja, choć nie bez pieczna,
była w pełni le galna, a tłu ma czyć się, co za mie rzają roz pusz czać w pod wi- 
leń skim le sie, ni komu nie mu sieli. Ośmiu bo jow ców prze by wało przez mi- 
niony ty dzień w kilku lo ka lach, z dala od Ziuka i mrocz nych roz wa żań jego
pre to rian. Nie wie dzieli, jak po nure na stroje pa nują wśród ich star szy zny,
więc try skali po dej rza nie do brymi hu mo rami.

„Niby nie mal wszy scy mają już oby cie z ro botą, a cie szą się jak dzie ciaki
na święta – po my ślał To masz. Sam też mu siał uda wać peł nego za pału, ale
przy cho dziło mu to tru dem. – To nie moż liwe, aby wszystko po szło do brze.
Ziuk nie chciał mi po wie dzieć, co się wczo raj stało, ale to na pewno nic do- 
brego”.

Ma sze ro wali już trze cią go dzinę, idąc z  ga jówki, która sta no wiła ich
ostatni punkt zborny. Słońce po woli za cho dziło, niebo za snu wało się
chmu rami. Ar ci szew ski po ga niał to wa rzy szy, głów nie z  po wodu groźby
desz czu. Wie dział, że choć jego lu dzie nie są zro bieni z cu kru, nie jedna ak- 
cja nie udała się, gdyż jej prze mo czeni uczest nicy byli zmę czeni, zzięb nięci
albo po pro stu źli z po wodu tych drob nych nie wy gód, które cza sem oba lały



mo car stwa. Ba! Prze cież Wa lery w ów pe chowy dzień, gdy wy buch bomby
urwał mu palce i  pra wie ośle pił, po tknął się o  po lny ka mień. Ni czego nie
na le żało lek ce wa żyć.

Oczy wi ście tra fiło na do świad czo nego bo jowca, który w  do datku sam
prze strze gał in nych przed nie uważ nymi za cho wa niami. Alek san der Lutze-
Birk, czyli to wa rzysz Ste fan, po sta no wił po lu zo wać pa sek chle baka. Zdjął
go szyb kim ru chem z  ra mie nia, aby nie mu sieć ru szać ple caka, pod niósł
torbę nad głowę i stało się.

Che mik za re ago wał bły ska wicz nie, tak jak go uczono. Nie stety, przez
przy pa dek było to naj gor sze po su nię cie, które mógł wy ko nać. W chle baku
znaj do wał się pi sto let, któ rego twarda lufa ude rzyła w  bu tlę amo niaku.
Alek san der chciał jak naj szyb ciej po zbyć się nie bez piecz nego ła dunku, dla- 
tego pod niósł także ple cak, pew nie i szybko – lecz nie dość szybko. Struga
gę stego płynu wy lała się na czapkę bo jowca. Stam tąd spły nęła w dół, po po- 
liczku to wa rzy sza Ste fana. Ten krzyk nął i z bólu pu ścił splą tane pa ski. Na
szczę ście chle bak i ki piący amo nia kiem ba gaż spa dły na zie mię, gdyż idący
tuż za pe cho wym che mi kiem Je rzy Sa wicki od sko czył spraw nie.

– Gaz! Kryj twarz! – krzyk nął To masz, za sła nia jąc usta i nos.
Z ple caka do by wał się biały dym, rów nie groźny jak sama żrąca sub stan- 

cja. Bo jowcy na tych miast tak tycz nie usu nęli się z drogi, oczy wi ście prócz
wi ją cego się w bólu na ziemi Alek san dra. Tylko Wło dzi mierz Hel l mann za- 
cho wał zimną krew i zręcz nie od cią gnął kon tu zjo wa nego to wa rzy sza poza
za sięg tok sycz nej chmury.

– Pali jak ja sna cho lera... – ję czał che mik.
Dwóch to wa rzy szy do pa dło do niego z ma nier kami i zmyło wodą ślady

sub stan cji. To masz się gał do tor ni stra po po lową ap teczkę (wy mie nioną
w  ko sza rach wi leń skich za dwa li try bim bru) i  za sta na wiał się, czy to już
ko niec. Ktoś zmyśl nie roz wi nął pe le rynę na tra wie, Wło dek i Sawa po ło żyli
na nim ran nego. To masz stał nad che mi kiem z opa trun kiem w ręce, klnąc,
na czym świat stoi. Oto dzień wcze śniej chciał się zmie nić z Pry sto rem ro- 
lami. Gdyby na miej scu był Alek san der, wy szko lony me dyk, ten wie działby,
jak po móc po pa rzo nemu.



–  Co ro bimy?  – za py tał Sawa.  – Prze cież od razu nas zgarną, je śli żan- 
darmy się na pa to czą.

– Nie mamy go z kim zo sta wić...
– Ale jak to: zo sta wić? – szep nął Alek san der. – Ja pójdę... dam radę, przy- 

się gam, dam radę...  – To osta nie słowo prze szło w  krzyk, gdyż uraz po- 
liczka (zwłasz cza gdy się go roz ciąga pod czas mowy) bo lał okrut nie.

– Po każ to... nic ci prze cież nie zro bię! – po wie dział To masz. – Niech to
szlag! Mamy w eki pie far ma ceutę, dwóch dok to rów, prze wo dzi nami pra- 
wie dok tor, a żad nego tu...

Ka pe lusz ura to wał oczy bo jowca. To wa rzysz Ste fan chyba nie na wdy chał
się też tok sycz nej sub stan cji. „Chyba. Je śli jed nak, to za raz nam się
udusi!” – my ślał Ar ci szew ski. Oglą dał uważ nie twarz kom pana. Nie wy glą- 
dała do brze. Po pa rze nie za szło pianą, na szczę ście sam amo niak zmyli już
wodą ko le dzy. Alek san der do bie gał trzy dziestki, nie był ty pem atle tycz- 
nym, wcze śniej chyba ni gdy nie zo stał ranny. W do datku nie byli w sta nie
stwier dzić, czy za truł się amo nia kiem.

„Prze cież nie od wo łam ak cji. A jego nie zo sta wię, chyba że by umarł. Co
ro bić? Boże, co ro bić?” – go rącz kowo my ślał, a na głos za py tał:

– Mo żesz iść?
– Chyba dam radę iść sam... – Alek san der wstał, ale za raz stra cił rów no- 

wagę, ura to wał go jed nak Wło dek.
–  Ktoś z  nim zo sta nie  – za pro po no wał Jan Ba laga.  – Oczy wi ście nie ja,

ale... – do dał krewko.
– Nie roz dzie lamy się! – huk nął Sawa. – Za bar dzo nas to osłabi...
– Ja pójdę, pójdę... – szep tał Alek san der. Po tem jed nak przy po mniał so- 

bie che miczne przy go to wa nie i  do dał:  – Nie wiem, ile po łkną łem, chyba
nic, ale może dość. Albo wy do brzeję, albo i tak już po mnie.

– I co: za ko piemy cię przy dro dze? – za py tał wprost Je rzy Sa wicki. – Bez
urazy, to wa rzy szu.

– Nie ma czasu, idź cie da lej. Kto umarł dla sprawy, to i grobu nie po trze- 
buje.



Nikt nie roz trzą sał kwe stii teo lo gicz nej, czy można być mę czen ni kiem
za sprawę so cja li zmu, bo jed nak to wa rzy sze głę boko wie rzyli, że Bóg ich
oj ców robi wy ją tek dla wal czą cych o Pol skę.

To masz znów po sta wił ran nego na nogi, a  ten wy trzy mał. Przy cią gnął
che mika do sie bie, spoj rzał mu pro sto w oczy i przy kryte ban da żem opa- 
rze nie.

– Nie waż mi się umie rać! To roz kaz.
– Tak jest, to wa rzy szu. Idziemy.
Ru szyli, pro wa dząc po pa rzo nego pod ręce. Słońce już scho wało się za la- 

sem, z  tru dem wi dzieli drogę. To masz przez kil ka set kro ków za sta na wiał
się, jak so bie po ra dzą bez amo niaku, ale po tem przy po mniał so bie, że Wło- 
dek nie sie drugą bu telkę, a poza tym tok syna była tylko środ kiem za pa so- 
wym, na wy pa dek gdyby żan darmi za ba ry ka do wali się w wa go nie pocz to- 
wym. Po tem uśmiech nął się na wet, roz wa ża jąc, czy żrąca za sada nie wy pa- 
czyła lufy brow ninga. Tego pi sto letu po sta no wił już nie uży wać.

– Po tem po ka że cie mi pi sto let – po wie dział do Sawy.
– Jak to, prze cież to to wa rzysz go ma – od parł tam ten.
To masz sta nął jak wryty. Po tem się gnął na ra mię, na któ rym nie było

chle baka. Nic zresztą dziw nego: w cha osie ktoś od rzu cił torbę jak naj da lej,
by nie ry zy ko wać za tru cia. A on, pro wa dzący grupę, po pro stu o tym za po- 
mniał. Zo sta wili obok drogi śmier dzący amo nia kiem tor ni ster woj skowy
i na wpół roz pusz czony chle bak z bro nią w środku.

Szansa, że ktoś mógłby po nocy zna leźć ten pro hi bit, gra ni czyła z  cu- 
dem. Ale to nie po winno było się wy da rzyć. To wa rzysz Si łacz po wi nien był
my śleć, uwa żać i  pla no wać każdy ruch. Poza tym stra cili pięk nego brow- 
ninga mo del 1900 z peł nym... „Cho lera, z czte rema peł nymi ma ga zyn kami!
Nie po tra fię za rzą dzać sió demką lu dzi, a Ziuk mó wił, że kie dyś mnie zrobi
pre mie rem Pol ski. Mroczne to będą dla oj czy zny czasy!”  – po my ślał po- 
nuro.

Reszta od działu też się za trzy mała. To wa rzy sze od wró cili się ku Ar ci- 
szew skiemu, oczy wi ście prócz wciąż trzy ma nego przez Sawę i  Włodka



Alek san dra. Bar dzo moż liwe, że wie dzieli, o  czym my śli Si łacz. Po zo sta- 
wało tylko py ta nie, co z tym zro bić, albo: czy co kol wiek można z tym zro- 
bić. „A  może ja kiś chłop ju tro gi werę znaj dzie i  pro blem się roz wiąże?”  –
po my ślał To masz i  na wet chciał się po mo dlić do pa trona rze czy za gu bio- 
nych, świę tego An to niego, ale w su mie nie wie dział, czy wy pada.

– Co się stało? – za py tał ranny che mik. – Sły szy to wa rzysz ja kieś głosy?
–  Nie, nie...  – od parł To masz, pa trząc na nik nącą w  ciem no ści nitkę

drogi. – Może mi się zdało. Idźmy, nikt nie woła.



Prace to wa rzy sza Gu stawa,
26 wrze śnia 1908 roku

Sztuczne palce drżały rów nie wy raź nie jak te żywe. Wa lery jed nak już na to
nie zwa żał. Przez ty dzień ukry wa nia się po po dej rza nych lo ka lach w Grod- 
nie miał już dość. Dość wy rzu ca nia so bie błędu, dość wy mó wek To ma sza,
dość nie pew nych spoj rzeń lu dzi. „Zginę na tej ak cji  – my ślał z  prze ko na- 
niem. – Ale wpierw upew nię się, że wszystko pój dzie tak, jak trzeba. Będę
miał bombę. Użyję jej znacz nie le piej niż pod Mi la nów kiem. Długi po spła- 
ca łem, to wa rzy szy nie za wiodę. Spo tkam się znów z Wan dzią”.

Nie był pe wien, czy spoj rze nia kom pa nów wy ra żają po dziw dla jego spo- 
koju, czy tro skę. W końcu po przed nim ra zem wy sko czyli na złą stronę i po- 
my lili sta cję. Pierw szą sprawę to wa rzysz Gu staw roz strzy gnął w czwar tek
na pierw szym spo tka niu z grupą.

– Ska czemy na drugi pe ron – oznaj mił. – Do piero po wy bu chu pierw szej
bomby za czy namy. Przy du szamy ogniem wa gon eskorty i osła niamy bocz- 
nicę.

– To za raz, tak miało być ty dzień temu? – za py tał Pa weł Brzycki.
– Tak miało być – od parł Gu staw. – Nic w pla nie się nie zmie nia.
Kła mał, ale w  do brej spra wie. Uznał, że jego lu dzie mu szą wie rzyć nie

tylko mó zgowi ope ra cji, Ziu kowi (który bę dzie w mo men cie ak cji na pierw- 
szym pe ro nie), nie tylko naj bar dziej do świad czo nemu w  gru pie mo ca- 
rzowi, ale też naj bar dziej zde ter mi no wa nemu Wa le remu. Dla tego uda wał,
że nie po peł nił błędu, a wręcz za su ge ro wał, że wy skok (do słowny wy skok
z  po ciągu) w  Pod bro dziu był ro dza jem ćwi cze nia albo dzia ła niem na
wszelki wy pa dek, gdyby skok prze nie siono o  sta cję. Ni czym nie zdra dzili
się, że mu nie wie rzą. Tylko to wa rzy sza Brzy twy nie prze ko nał w  swo ich
łgar stwach.



Ru szyli z Grodna w ner wach, gdyż znów ko goś bra ko wało i znów był to
Cze sław. Nie po tra fili się na niego gnie wać, gdyż nie mal na pewno nie był
to ob jaw tchó rzo stwa, tylko ostroż no ści. Je śli bo jowca ktoś śle dził, bez- 
względną za sadą był brak kon taktu z kim kol wiek. Co naj wy żej zde kon spi- 
ro wany dzia łacz mógł wy słać ostrze że nie pra sie. Już dawno Ziuk, Gu staw,
Ka ta jama i  Si łacz do szli do wnio sku, że zło że nie kon do len cji ro dzi nie
wujka Staszka w  wi leń skiej ga ze cie jest naj bez piecz niej szym spo so bem
prze ka za nia złych no win. Gdyby na prawdę wni kliwy ba dacz prasy pro wa- 
dził wtedy sta ty styki, od kryłby, że w  la tach 1904–1908 na te re nach Kró le- 
stwa i zie miach za bra nych zmarło na gle i zo stało wspo mnia nych w ne kro- 
logu po nad dwu stu wuj ków Stasz ków, któ rych sio strzeńcy po sia dali nie- 
zwy kle wy myślne imiona i ob co brz miące na zwi ska.

Cze sław Za krzew ski 28 wrze śnia wy śle ne kro log wujka Staszka do re- 
dak cji „Wi leń skich Wie ści Drob nych”, ale po nie waż wtedy po li cja
i  Ochrana będą miały co in nego na gło wie, owo ostrze że nie nie zwróci
uwagi sił po rząd ko wych. Nie zwróci też uwagi praw dzi wych ad re sa tów,
gdyż grupa bez dań ska bę dzie miała na gło wie jesz cze wię cej, głów nie sta- 
ra nie, aby owej głowy nie ozdo bił ko nopny kra wat.

To wa rzysz Brzy twa i Zyg munt Ja siń ski, czyli to wa rzysz Skała, wciąż kłó- 
cili się o coś za wzię cie, dla tego Wa lery zo sta wił ich w prze dziale i wy szedł
na ko ry tarz. Od razu tego po ża ło wał. Je chał w  dru giej kla sie, do dajmy:
w  ostat nim prze dziale wa gonu naj bar dziej od da lo nego od przodu, więc
i  bu fe to wego. Dla tego wcze śniej nie za uwa żył, że je dzie w  tym sa mym
skła dzie ko lejna zna joma twarz, a  do kład niej mó wiąc: młody wa go nowy,
który chciał sprze dać Paw łowi i jemu orzeszki.

„Wtopa! – po my ślał to wa rzysz Gu staw. – In nych pew nie nie sko ja rzy, ale
tu sza Pawła i moje dło nie rzu cają się w oczy. Mu szę go uni kać i nie do pu- 
ścić, aby zo ba czył Brzy twę!” Na tych miast wró cił do wa gonu.

– Pa weł, nie otwie rasz drzwi do Bez dan.
– Ja sne, ja sne – po twier dził tęgi far ma ceuta. – Tylko w Wil nie wy sko czę

do bu fetu.
– Nie ma mowy! Wa go nowy cię roz po zna.



– Cie bie też.
– To i ja będę sie dział, tylko w in nym prze dziale. Zygi, pil nu jesz, aby nie

wy szedł, do brze? Do piero gdy za pu kam cztery razy, idzie cie do to a lety. Ale
to bę dzie po Wil nie. Już nic nam nie prze szko dzi.

Ja siń ski ski nął głową i wró cił do pe ro ro wa nia przy ja cie lowi ja kie goś pro- 
blemu fi lo zo ficz nego. Praca z ludźmi wy kształ co nymi wy czer py wała Wa le- 
rego, ale aku rat w owym mo men cie cie szył się, że nie sforni bo jowcy mają
co ro bić.

Sta nęli na Dworcu Wi leń skim. Sła wek usiadł przy drzwiach, uda jąc, że
po zo stała sió demka po dróż nych go nie ob cho dzi. Roz ko szo wał się ostat- 
nimi chwi lami spo koju, mru żąc po wieki i  przy ci ska jąc bli żej do ciała sie- 
dem pi sto le tów i re wol wer Colta. Do tyk tego ostat niego na peł niał go spo- 
ko jem.

„Tylko nie mogę się zbyt roz luź nić. Jesz cze za snę i prze ga pię sta cję!”
W mo men cie gdy po ciąg ru szał, Sła wek za uwa żył za oknem pewne po- 

ru sze nie. Ja kiś spóź niony pa sa żer biegł do wej ścia wa gonu, choć jego wy si- 
łek był ska zany na nie po wo dze nie. Serce w piersi bo jowca sta nęło na kilka
se kund, gdy po czuł nie spo dzie wany przy pływ współ czu cia wo bec spóź nial- 
skiego.

„Los, ślepy los! Jak rzut ko ści, na któ rych wy pada jedno oczko. Jak wtedy,
pod Mi la nów kiem. Głupi ka mień na dro dze ze psuł całą ak cję, a mnie kosz- 
to wał oko, palce i  te mie siące bólu, pod czas któ rych bym sam so bie w  łeb
pal nął, gdyby nie Wan dzia... Może i  on się po tknął? Albo nie uprzejmy
sprze dawca w bu fe cie zbyt długo mu wy li czał resztę? Tego się pew nie ni- 
gdy nie do wiem, ale czuję jego ból, jakby był mi bra tem”.

Po nie waż sie dział da leko od okna, wi dział z  po czątku tylko część syl- 
wetki bie gną cego, a po tem jesz cze mniej, samą głowę, a nim zo gni sko wał
wzrok na twa rzy, nad kra wędź okna wy sta wał już sam ka pe lusz nie do- 
szłego po dróż nika. Jesz cze chwilę biegł za skła dem, jakby od tego za le żało
czy jeś ży cie, a po tem me lo nik znik nął zu peł nie.

„Za bawne. Dzięki temu unik nie wszel kiego ry zyka zwią za nego z na szą
ak cją. Niby do pa sa że rów strze lać nikt nie bę dzie, ale bo jo wiec bombę od- 



pala, Pan Bóg odłamki nosi. Po nie kąd miał szczę ście. Kie dyś bę dzie się
z tego śmiał i opo wia dał tę hi sto rię wnu kom”.

Od da lili się od świa teł dworca i wje chali w noc. Wraz z ro snącą pręd ko- 
ścią prze kra czali Ru bi kon, choć tak na prawdę je dyną rzeką po dro dze była
le niwa Wi lejka.

„Dziś nasz triumf albo zgon!” – po my ślał Wa lery. Prze pro sił mil czą cych
współ po dróż nych i ru szył do to a lety.

Tym ra zem wszystko po szło do brze. To wa rzysz Gu staw pu kał cztery
razy po dro dze, uru cha mia jąc usta loną se kwen cję dzia ła nia. Ka bina była
pu sta, za mknął ją na sko bel i wy cią gnął pierw szego brow ninga. Za raz po- 
tem przy szedł pierw szy pe tent  – to wa rzysz Pio run. Wszedł do schlud nej,
ale cia snej to a lety jak do kon fe sjo nału. Chyba chciał od ru chowo klęk nąć
przed ka pła nem po li tycz nej siły, Gu sta wem. Jed nak za miast bło go sła wień- 
stwa albo ko mu nii otrzy mał bel gij ski pi sto let. Wy szedł bez słowa. Drugi
brow ning tra fił do Waldka Krze nicy, trzeci do Cze sława (Świr skiego),
czwarty do to wa rzy sza Fi gla. A po tem przy szła ka ta strofa w oso bie Pawła.

– Jezu, za małe tu ro bią wy chodki – sap nął, wci ska jąc się do środka.
– Gdzie Zyga? – za py tał Sła wek ostro.
– Nie było go? Dziwne, miał przyjść przede mną, jak tylko wróci.
– Skąd wróci?
–  No, z  bu fetu. Miał mi cze ko ladę ku pić, bo się nie zgo dził, abym sam

wy szedł. Tak jak mó wi łeś!
–  Chry ste!  – jęk nął to wa rzysz Gu stawa, wspo mi na jąc roz pacz li wie su- 

nący po pe ro nie bor dowy ka pe lusz.
– Co jest? Do stanę klamkę czy nie?
Bez dal szych tłu ma czeń Sła wek wrę czył far ma ceu cie pi sto let. W kie sze- 

niach cią żył mu me tal. Sam za mie rzał użyć re wol weru, gdyż węż szy chwyt
broni uła twiał utrzy ma nie od rzutu po strzale. Ale zo stały mu jesz cze dwa
brow ningi po dwóch nie obec nych człon kach od działu.

„Cóż, mam za pas. Na wet prze ła do wy wać nie bę dzie trzeba” – po my ślał
cierpko. Na głos zaś po wie dział:  – Dwu dzie sta druga czter dzie ści osiem.



Za raz do je dziemy. Idź do drzwi, będę za pięć mi nut.
Za mknął za Paw łem, po tem od wró cił się i spoj rzał w lu stro. Jego nie gdyś

przy stojna, obec nie zde for mo wana wy bu chem i ope ra cjami twarz nie pro- 
mie nio wała już de ter mi na cją, ale re zy gna cją.

„Może za strzelą mnie, nim się wszystko spier doli” – po my ślał to wa rzysz
Gu staw i roz po czął mo dli twę do świę tego An to niego, pa trona spraw bez- 
na dziej nych, gór ni ków, mał żeństw i na rze czo nych, po łoż nic, ubo gich, po- 
dróż nych, rze czy zgu bio nych i za gi nio nych lu dzi. Nie było na tej li ście ter- 
ro ry stów, ale Sła wek uznał, że sam pod pada pod ka te go rię po dróż nych,
a Zyg munt: za gi nio nych. – „Święty An toni pa dew ski, oby wa telu nie bie ski,
niech się spełni wola Twoja, niech się znaj dzie zguba moja!”  – wy szep tał
bo jo wiec, od wró cił się i otwo rzył drzwi.

Na szczę ście ko ry tarz był pu sty. Po dróżni już usa do wili się w prze dzia- 
łach, a jesz cze nikt nie uznał, że znaj duje się tak da leko od sta cji star to wej,
by od wie dzać to a letę. Wa gon bu fe towy był otwarty cały kurs, ale znaj do wał
się pięć wa go nów z przodu. Czu jąc cię żar dwóch brow nin gów i trzy ma jąc
w rę ka wie colta, Sła wek od zy ski wał pew ność sie bie.

Pół mrok pa nu jący w  wa go nie nie po ma gał do kład nym oglę dzi nom.
Może za dnia bo jo wiec za uwa żyłby pe wien ele ment, który po wi nien każ- 
dego ter ro ry stę na pa wać nie po ko jem. Otóż na pod ło dze le żała czapka, nie- 
bie ska, ko le jar ska czapka z  mun duru To wa rzy stwa Pół nocno-Za chod nich
Dróg Że la znych. Do dajmy, że le żała ona spodem do góry, ewi dent nie zgu- 
biona w nie ła dzie, jakby no szący ją wa go nowy po pę dził w sza leń czym tem- 
pie ku wa go nowi eskorty.

Wa lery prze szedł nad tym świa dec twem ry chłych kło po tów i jakby ni gdy
nic pu kał po cztery razy w drzwi prze dzia łów, w któ rych sie dzieli jego to- 
wa rzy sze. Po chwili na ko ry tarz za częli wy cho dzić ko lejni uczest nicy owej
po nu rej pro ce sji. Do tarli na po czą tek ostat niego wa gonu dru giej klasy
(czyli ósmego w ca łym skła dzie) i za jęli sta no wi ska. To wa rzysz Gu staw po- 
ło żył oka le czoną dłoń na klamce drzwi. W  tej sa mej chwili po czuł, że po- 
ciąg za czął zwal niać.

Triumf albo zgon.



Prace Bo ży dara Trud nika,
26 wrze śnia 1908 roku

Na le żało wy ko nać szyb kie pod su mo wa nie. Kie row nik Sta ni sław Bro nik.
Star szy wa go nowy An drzej Wy klep. An ton Vol kov i Ma rek Smir noff, ba ga- 
żowi. Panna Ka ro lina Schmidt i  jej dwie po moc nice. Ku cha rze: Mar tin
Soba i Fio dor Żarło. Kon tro le rzy Mi chał Bytka i An toni Cze chow. Poza tym
urzęd nik pocz towy o  na zwi sku Wo roń ski, po rucz nik Dy mitr Rżew ski
i jego sze ściu lu dzi, któ rych imion Bo ży dar nie mógł się na uczyć, gdyż ni- 
gdy z nim nie roz ma wiali i zmie niali się z kursu na kurs. Ma szy ni sta Piotr
Wit kow ski i jego po moc nicy. Poza tym liczna ob sługa lo kalna, która zmie- 
niała się na wet czę ściej, gdyż je śli ktoś wsia dał w War sza wie, mógł wy siąść
w Grod nie, Wil nie albo Psko wie.

To była wielka i dość pa to lo giczna ro dzina Bo ży dara, kiedy ru szał w kurs
do Pe ters burga. Młod szy wa go nowy naj bar dziej zżyty był z ze swoim star- 
szym i  bar dzo sza now nym ko legą An drze jem Wy kle pem. Dzie lił z  nim
prze dział, zwy kle mi jali się w drzwiach pod czas zmiany dy żu rów. Tylko na
więk szych sta cjach pra co wali ra mię w ra mię i Bo ży dar był bar dzo dumny
z tych chwil. Jego star szy ko lega był we te ra nem ko lei, nie pił, mimo braku
szkół, od zy wał się nie na ganną pol sz czy zną i su chą, ale uprzejmą rusz czy- 
zną do wszyst kich, nie tylko pa sa że rów, któ rzy mo gli mu dać na pi wek. Był
su mienny, a kiedy raz spóź nił się na kurs z po wodu cho roby córki, od razu
zło żył wy mó wie nie na biurko dy rek tora. Ten re zy gna cji nie przy jął, bo wo- 
lał sta rego wygę, który spóź nia się do pracy raz na de kadę niż mło dych nic- 
poni, co przy cho dzili do pracy pi jani, a jak nie było na miej scu ma szy ni sty,
to si kali do pa le ni ska.

Mało roz ma wiali, ale przez to Wy klep lu bił to wa rzy sza pracy jesz cze bar- 
dziej. Na pewno trzy mali sztamę w ob li czu but nych woj sko wych i le ni wego
na czel nika Bro nika. O ile jesz cze po rucz nik Rżew ski był srogi, ale pe łen po- 



czu cia hu moru i  sza cunku wo bec pol skich współ pra cow ni ków, jego żan- 
darmi lu bili oka zy wać wyż szość wo bec ob co kra jow ców, a na wet i Ro sjan,
któ rzy pra co wali w ob słu dze po ciągu. Sta ni sław Bro nik lu bił prę żyć się na
pe ro nie przed pod jaz dem kursu, a po tem prze ma wiać na ze bra niach nad- 
wi ślań skiego od działu To wa rzy stwa. Tak na prawdę jego pracę wy ko ny wał
Wy klep, przy co raz częst szej asy ście Trud nika.

An ton, Mar tin i  (chyba) Mi chał dzia łali gdzieś po li tycz nie, ale Bo ży dar
nie mógł osą dzić, czy ich pełne za zdro ści uwagi do ty czące bo ga tych pa sa- 
że rów wy ni kają z so cja li stycz nych prze ko nań, czy zwy kłej za wi ści. Panna
Schmidt była stara i su cha, a jej dwie po moc nice młode i ra czej ładne. Ale
Bo ży dar wie dział, że chwi lowo nie ma czasu na amory i za ko chi wa nie się
w ja kiej kol wiek ko bie cie, na wet po rząd nej Po lce, było nie od po wie dzialne.
Dla tego nie za pa mię ty wał imion dziew cząt (też cza sem się zmie nia ją cych)
i za wsze na zy wał je w my ślach Anną i Zo fią.

An ton Cze chow wcale nie lu bił dra ma tów swo jego słyn nego imien nika,
jed nak coś z nim go łą czyło: po sia dał strzelbę. Nikt nie wie, ja kim cu dem,
ale za pa lony my śliwy wy mógł na dy rek cji zgodę na trzy ma nie broni
w  swoim wa go nie. Kiedy ro boty było mało, a  Cze chow po pił, opo wia dał
w pu stym wa go nie re stau ra cyj nym o swo ich pod bo jach w pusz czach Kraju
Nad wi ślań skiego, ste pach Ukra iny i  taj dze Sy be rii. Na py ta nie, jak może
so bie po zwo lić na ta kie urlopy i po dróże w da le kie strony Im pe rium, od po- 
wia dał, że ko le ja rze ko le ja rza nie zo sta wią na lo dzie, i po dróż po Ro sji, na- 
wet po Da le kim Wscho dzie, nie jest dla niego taka droga. Z tych opo wie ści,
o  ile były praw dziwe, wy ni kało kilka waż nych rze czy. An ton miał strzelbę
i umiał się nią po słu gi wać, a za pewne też nie był tchó rzem.

Ma szy ni sta i  jego lu dzie spra wiali wra że nie chło pów na schwał, choć
była to tylko ro bo cza hi po teza Bo ży dara. Mało z nimi roz ma wiał, je śli już
to krótko, kiedy przy no sił im po siłki na lo ko mo tywę. Nie wie dział, czy pod
ciem nymi od wę glo wego pyłu ob li czami kryją się mężne serca. Na pewno
nie har to wał ich na czel nik Bro nik, który, kiedy chciał się na pić pod czas
kursu, szedł z  bu tel czyną na lo ko mo tywę i  kon tro lo wał stan urzą dzeń
przez kilka go dzin. Sam star szy ma szy ni sta Wit kow ski, człek pro sty, we dle



wła snych słów „miał to w du pie”. Poza tym stał nie jako poza rów na niem,
gdyż z po wo dów bez pie czeń stwa mu siał znaj do wać się za wsze na lo ko mo- 
ty wie: by w ra zie po trzeby ha mo wać, ru szyć, spu ścić parę z ko tła albo ob- 
słu gi wać gwiz dek i sy gna li za cję.

Po rucz nik Dy mitr Rżew ski, we te ran Sa mo dziel nego Kor pusu Żan dar- 
mów. Choć o jego pod wład nych wiele po wie dzieć nie można było, sam ofi- 
cer wy da wał się so lidny jak skała. Zło śliwi po wie dzie liby, że jest rów nie
lotny, ale Bo ży dar po dej rze wał, że pod py szał ko watą po wierz chow no ścią
żan darm kryje cięty dow cip i  nie za wodny in stynkt prze trwa nia. Jak do- 
tych czas Rżew ski głów nie grał w karty (bez więk szego po wo dze nia), skła- 
dał obrzy dliwe pro po zy cje pa sa żer kom pierw szej klasy (ze zmien nym
szczę ściem) i  opo wia dał wo jenne aneg doty (nie praw dziwe) o  so bie lub
o swoim pra dziadku, także Dy mi trze, który miał wie lo krot nie ra to wać cara
Alek san dra za cza sów wojny oj czyź nia nej i co naj mniej raz pra wie uka tru- 
pić Na po le ona. Poza tym ofi cer nie wy ka zy wał się in nymi za le tami, więc
jego in te li gen cję dok to rzy mo gliby na zwać bez ob ja wową.

Czemu służy ten ka ta log za ło gan tów po ciągu? Nie jest to ka ta log ho me- 
rycki, gdyż lu dzie nie ło dzie, a je śli bro dzą, to na prze stwo rze su chego oce- 
anu. Służy czemu in nemu: pod li cze niu sił.

Dżen tel mena ze Wschodu Trud nik wy pa trzył już na po czątku kursu. Ja- 
poń czyk wsiadł w War sza wie. Zwró cił uwagę ob sługi ko lei, tym bar dziej że
nie była to jego pierw sza trasa do sto licy. W do datku ku pił mały prze dział
w pierw szej kla sie, a nie mal całą po dróż spę dzał w dru giej (na którą też ku- 
pił bi let) i  trze ciej (na którą bi letu, no ta bene: war tego pięć pro cent ceny
pre mi ère classe, nie po sia dał), pro sząc Trud nika i Wy klepa o po zwo le nie. Co
chwila py tał (po praw nym, acz z tru dem wy ma wia nym ro syj skim) o  ja kieś
szcze góły funk cjo no wa nia ko lei. Pod czas pierw szego kursu Bo ży dar za py- 
tał po rucz nika Rżew skiego, czy może to być szpieg. Żan darm mach nął
ręką, po wie dział, że go rzej, dzien ni karz, ale to nie miało zna cze nia, gdyż
wojnę z Ja poń czy kami już prze grali.

Kiedy więc wschodni dzien ni karz, przed sta wia jący się jako Ko bay ashi
Osamu, za cze pił Trud nika tuż po ru sze niu z  dworca w  Wil nie, Po lak nie



był za sko czony. Jed nak gdy orien talny pa sa żer za żą dał roz mowy w cztery
oczy, nieco się stro pił. Szybko po szedł za nim do prze działu pierw szej klasy
i wy słu chał zwię złej i bar dzo dzi wacz nej opo wie ści Ja poń czyka. Po tem ru- 
szył bie giem do prze działu eskorty.

– Czego tam?! – za wo łał żan darm zza drzwi.
– Gdzie po rucz nik?
– Nie wiem, pew nie w pierw szej kla sie. Je dzie tam ja kaś sa motna pa sa- 

żerka? – od parł wo jak i za niósł się jed no znacz nie spro śnym śmie chem.
– A gdzie kie row nik Bro nik? – Choć było to nie moż liwe, Trud ni kowi wy- 

dało się, że przez szkło i  me tal drzwi wa gonu wi dzi wzru sze nie ra mio- 
nami.

– No nie wiem...
– Był tu, szedł na lo ko mo tywę! – krzyk nął drugi żan darm.
– To otwórz cie, sprawa pilna.
– Skocz wpierw po ja kieś piwko...
– Pilna, mó wię!
Coś w  gło sie mło dzieńca ka zało ka pra lowi Iwa nowi Mo ro zo wowi nie

dro czyć się dłu żej, ale wpu ścić ba ga żo wego. A  ten wpadł do wa gonu jak
pusz czony z  procy. Spraw nie mi nął roz sta wiony przez żan dar mów sto lik
do gry w karty, (już pu ste) skrzynki z pi wem oraz przy mo co wane do pod- 
łogi sejfy. Mi nął kan to rek pocz towca oraz szafy na broń. Od ru chowo zlu- 
stro wał stan przy go to wań do ewen tu al nej obrony. Z ulgą za uwa żył, że ka- 
ra biny, re wol wery i amu ni cja są na miej scu.

Sam otwo rzył drzwi i  wy biegł na kładkę oka la jącą ten der. Ude rzył go
pęd zim nego po wie trza, ale nie zwal niał i w kilku su sach prze kro czył wa- 
gon ma ga zy nowy, po czym wsko czył do ka biny pa ro wozu. Tam zo ba czył
Brod nika i Wit kow skiego, każ dego z bu telką w dłoni. Obaj spoj rzeli na in- 
truza, a opie kun lo ko mo tywy sap nął na po wi ta nie:

– O ja pier dolę!
– Czego chcesz, Trud nik? – za py tał po pol sku wście kły kie row nik.
– Pa nie kie row niku, mel duję, że za raz za cznie się na pad na po ciąg!



– Na pad? Zgłu pia łeś?
– Ten ja poń ski dzien ni karz...
– O ja pier dolę! – sap nął ma szy ni sta.
– Wie dzia łem, że żółtki nie da dzą nam spo koju – do dał Brod nik.
– Nie, on zwró cił moją uwagę na jed nego z pa sa że rów – za prze czył Bo ży- 

dar.  – Śle dzi łem go w  wa go nie dru giej klasy. To ten ta jem ni czy czło wiek
w dłu gim płasz czu, który ma sztuczne oko.

– To chyba jesz cze nie zbrod nia...
– Ale ten Ja poń czyk po wie dział mi, że wy gląda jak so cja li styczny ter ro ry- 

sta, któ remu wy bu chła w  dło niach bomba dwa lata temu. Są dzili go za
próbę za ma chu, ale wy łgał się na ka zem wy jazdu z Pol ski. A on, in co gnito,
je chał tym kur sem ty dzień temu i ha ła so wał. My śle li śmy, że był pi jany, ale
to nie to. Na wet py ta łem po rucz nika, czy go nie prze szuka, ale on znik nął
gdzieś jak kam fora, jakby wy siadł z  po ciągu w  Pod bro dziu. Po tym, jak
Azjata go dziś wska zał, śle dzi łem osob nika i wiem, że za mknął się w to a le- 
cie, a po tem we szło do niego pię ciu in nych je go mo ściów w płasz czach.

– Pier do lisz, tylu się nie zmie ści w to a le cie – za uwa żył ma szy ni sta.
– Nie na raz! Po ko lei, a przed wej ściem pu kali cztery razy. Każdy z nich

wy cho dził nie mal na tych miast, trzy ma jąc coś pod płasz czem. Ostatni
z nich był strasz nie gruby, płasz cza mu nie star czyło. Za uwa ży łem lufę pi- 
sto letu!

– O ja pier dolę! – po wie dział z sza cun kiem ma szy ni sta.
– Czyli to na prawdę na pad! – za wo łał kie row nik Sta ni sław Bro nik.
Przez jego ciało prze szło drże nie, które jed nak szybko opa no wał. Skie ro- 

wał głowę w  bok na zbli ża jący się za kręt to rów i  most na Wi lejce. Po tem
przy cią gnął do sie bie Bo ży dara i spoj rzał mu pro sto w oczy. Na stęp nie po- 
wie dział po woli, acz do bit nie:

–  Chłop cze!... Spójrz na mnie uważ nie. Te raz to ty je steś na czel ni kiem
po ciągu.

A po tem z ko cią zwin no ścią od wró cił się i sko czył do rzeki.



To zda rze nie miało jesz cze jed nego świadka. Do lo ko mo tywy do tarła
wła śnie po śred nia przy czyna owego za mie sza nia, czyli ja poń ski ko re spon- 
dent. Po pa trzył na Trud nika, po tem prze niósł wzrok na Wit kow skiego. Po
chwili za py tał po ro syj sku:

–  Sza nowni pa no wie, skoro ani nie ma kie row nika, ani po rucz nika, to
kto te raz do wo dzi po cią giem?

– O ja pier dolę! – od po wie dział uprzej mie ma szy ni sta.



Re la cja z pol skich ziem Im pe rium Ro- 
syj skiego, część piąta, „Ku rier To kij- 

ski”,
16 grud nia 1908 roku

Naj wyż szy już czas przejść do opisu wy da rzeń z  póź nego wie czora 26
wrze śnia, nocy i po ranka dnia na stęp nego. Sza nowni Czy tel nicy znają już
prze bieg tych zajść w ogól nym za ry sie: grupa zu chwa łych ra bu siów zwią- 
zana z  pol skim pa trio tycz nym skrzy dłem ru chu so cja li stycz nego na pa dła
na po ciąg re la cji War szawa–Pe ters burg, prze wo żący wa gon pocz towy
z kil koma mi lio nami ru bli w mo ne cie, bank no tach i zło cie. Jed nak z tego,
co wiem, ofi cjalne ra porty władz ro syj skich i prasa w Im pe rium po mi nęły
wiele aspek tów tego na padu. A  ja, Ko bay ashi Osamu, skromny ko re spon- 
dent „Ku riera To kij skiego”, mia łem oka zję obej rzeć te wy da rze nia w  nie- 
zwy kły spo sób. Dla tego na rażę te raz Sza now nych Czy tel ni ków na dłuż sze
frag menty opo wie ści z mo jej per spek tywy. Mam na dzieję, że uła twią one
zro zu mie nie wy da rzeń pod Wil nem.

Z po wo dów, które nie są istotne dla re la cji, li nią tą jeź dzi łem kilka razy.
Naj pierw z  Pe ters burga do War szawy, po tem (był to 19 wrze śnia, jak się
oka zało po tem, dzień nie uda nej próby na padu) z War szawy do Dy ne burga
i Rygi, a po tem z Rygi do Grodna, by osta tecz nie 26 wrze śnia jesz cze raz
ru szyć do sto licy Ro sji, tym ra zem wsia da jąc w  Grod nie. Po dróż z  tego
mia sta do daw nej sto licy Wiel kiego Księ stwa Li tew skiego mi nęła mi pra co- 
wi cie, ale i  cie ka wie. Po raz ko lejny wy ku pi łem bi let pierw szej i  dru giej
klasy, a  po krót kich kur tu azyj nych roz mo wach z  są sia dami ru szy łem do
ko lej nych wa go nów, po znać klasy śred nie.

Ary sto kra cja pol ska nie jest in te re su jąca. Wła ści wie dzieli się na dwie
grupy: tych, któ rzy ni czym nie od róż niają się od elit Au strii czy Hisz pa nii



oraz tych na wie dzo nych przez idee nie pod le gło ściowe. Hra bia utrzy mu- 
jący szkołę oraz la bo ra to rium che miczne, w któ rym so cja li styczni ter ro ry- 
ści szy kują bomby prze ciw ta kim jak on to zja wi sko cie kawe, ale po wie- 
dział bym: cie kawe na kre dyt, gdyż ten sa mo bój czy eks cen tryzm pol ska
wyż sza so cjeta za po ży cza od tak zwa nej war stwy in te li genc kiej. Pierwsi za- 
zdrosz czą dru gim etosu, dru dzy pierw szym pie nię dzy i za to wal czą (a po- 
noć każdy wal czy o to, czego mu zbywa).

Na to miast w  kla sie dru giej można po znać spo łe czeń stwo pol skie od
pod szewki. No może nie ta kiej ta niej pod szewki, ale ta mie szanka zbied- 
nia łej szlachty, stu den tów, przed się bior ców, ar ty stów i du chow nych, która
spo tka łem 26 wrze śnia, to do sko nały przy kład owej pio ru nu ją cej mik stury
na rodu.

W dru giej kla sie je cha łem z sze ścioma współ pa sa że rami. Po noć siódme
miej sce też było wy ku pione, ale spo dzie wany po dróżny nie zja wił się na
sta cji. Je stem pe wien, że kie dyś nasi po tom ko wie po łą czą moc te le grafu
z siłą ob li cze niową ma szyny róż ni co wej i re zer wa cja bi letu (oraz jej od wo- 
ła nie) bę dzie mo gło się od być na od le głość. Cóż to będą za cie kawe czasy!

Wra ca jąc do prze działu: opo wiem o mo ich współ pa sa że rach, choć zmie- 
nię ich imiona, tak by tylko zna jący ich Czy tel nicy mo gli roz po znać praw- 
dziwe po staci. To po noć czę sty trik wśród eu ro pej skich pi sa rzy, a ja – jak to
mó wią tu taj – skoro wla złem mię dzy wrony, mu szę kra kać tak jak one.

Sio stra Am bona to za kon nica ka to lic kiego zgro ma dze nia mi ło sier dzia,
zwa nego sza ryt kami. Nie wiele mó wiła, była sku piona na swej mi sji, tak jak
żoł nierz rzu cony za li nię wroga. Opie ko wała się młodą panną, chudą Bertą.
Z tego, co po ją łem, eskor to wała to wa rzyszkę do pla cówki za konu w Dy ne- 
burgu, a był to klasz tor spe cjalny, słu żący za azyl mło dym ko bie tom wy ko- 
le jo nym przez ży cie. Sprawy ta kie za ła twia tu Ko ściół ka to licki, a zwłasz cza
żeń skie mniszki, co spra wia, że siła tego wy zna nia w  Pol sce bę dzie
znaczna jesz cze przez dłu gie wieki.

Pi sząc, że sio stra „eskor to wała” pannę, by łem zu peł nie do słowny  – za- 
kon nica trzy mała w po dróż nej tor bie mo dli tew nik, su szoną kieł basę oraz



nie wielki pi sto let, który nie chcący po ka zała, przy go to wu jąc się do mo dłów
zwa nych li tur gią go dzin.

Pan Ce zary był star szym je go mo ściem, no szą cym nie na gan nie przy ciętą
siwą bródkę, dru ciane oku lary i dumę na twa rzy. Nie po sia dał za to pra wej
dłoni, a ja szybko do wie dzia łem się dla czego. O tym jed nak póź niej.

Pan Dul ciusz był przed się biorcą po cho dzą cym z Wiel ko pol ski, a do kład- 
niej z Go sty nia, o czym ra czył mnie po in for mo wać w dru giej mi nu cie na- 
szej zna jo mo ści. Bu do wał wielką cu krow nię i za pew niał, że jest to czyn wy- 
soce pa trio tyczny, pra wie tak bar dzo, jak wy da rze nie, w  któ rym pan Ce- 
zary stra cił dłoń.

Pani Eu fe mia oraz pan Fi de lis byli mał żeń stwem co naj mniej pięt na ście
lat i  o  tym nie mó wili, to się po pro stu czuło. Ele gancka para w  śred nim
wieku wy mie niała uprzejme uwagi o pro wian cie, ja ko ści po łą cze nia ko le jo- 
wego oraz za ob ser wo wa nych dzi wac twach wśród in nych pa sa że rów. Byli
znu dzeni swoim to wa rzy stwem, ale gdy zdali so bie sprawę, że my nu- 
dzimy ich jesz cze bar dziej, wró cili do roz mowy ze sobą z czu ło ścią bliż szą
jed nak nie mał żeń stwu, które ostatni tu zin lat spę dziło w jed nym łożu, ale
we te ra nom wojny, któ rzy ten czas sie dzieli w jed nym oko pie. Mimo że wy- 
ka zy wali się wy jąt ko wym ra si zmem wo bec miesz kań ców Azji, od razu ich
po lu bi łem.

Za czę li śmy roz ma wiać tuż przed Wil nem. Z po czątku były to nie śmiałe
ko men ta rze rzu cane wo bec wy po wie dzi pani Eu fe mii oraz pana Fi de lisa,
ale z cza sem stały się co raz bar dziej nie for malne. Nie ro zu mia łem nie mal
ni czego, gdyż pa sa że ro wie mó wili po pol sku. Nie mal na pewno nie spo- 
dzie wali się, że ro zu mem ro syj ski, więc gdy do prze działu wszedł ktoś
spraw dzić miej sca, pani Eu fe mia po wie działa w mo wie Pusz kina:

– Prze pra szamy, ale mamy tu już cu dzo ziemca.
–  Nic nie szko dzi  – od par łem od ru chowo.  – Mnie są siad nie prze szka- 

dza. – Wska za łem na wolne miej sce obok sie bie (sie dzia łem przy drzwiach,
a  na prze ciw Fi de lisa), ale ta jem ni czy gość cof nął rękę, a  po tem za mknął
drzwi.



Moi współ pa sa że ro wie spoj rzeli na mnie ze zdu mie niem i zmie sza niem,
chyba za kła da jąc, że skoro znam ro syj ski, coś tam zro zu mia łem po pol sku.
Po sta no wi łem to wy ja śnić.

–  Pro szę się nie krę po wać. Nie znam zu peł nie nad wi ślań skiej mowy  –
oznaj mi łem.

– Pol skiej – spro sto wał groź nie pan Ce zary. – Nad wi ślań ski to mowa Mo- 
skali.

– Prze pra szam, umy kają mi ważne aspekty ję zy kowe – od par łem po jed- 
naw czo, ale pan Ce zary pod niósł prawą rękę i zro bił taką minę, jakby za ci- 
skał pięść am pu to wa nej dłoni.

– Niech pan się nie unosi – po wie działa panna Berta. – To gość, a z go- 
śćmi grzecz nie trzeba.

– Panna mnie nie po ucza, nie po ro syj sku! – od parł sta ru szek.
– Po fran cu sku mogę – do dała Berta, uży wa jąc tego na rze cza. – Co pan

taki ner wowy?
–  Ja bar dzo prze pra szam  – po wie dzia łem, także po fran cu sku.  – Nie

chcia łem wy wo łać sprzeczki.
– Pro szę się nie mie szać, pa nie Chiń czyku! – syk nął pan Ce zary.
–  Chiń czyku?  – za py ta łem au ten tycz nie ura żony.  – Je stem Ja poń czy- 

kiem...
Wtedy w star szym in wa li dzie za szła, jak to mó wią w Eu ro pie, me ta noja.

Wstał (z tru dem), pod szedł do mnie i uści snął mi pra wicę (choć lewą dło- 
nią). Na szczę ście zro bił to tak szybko, że nie wzbu dził mo ich od ru chów
z tre ningu judo.

– Pa nie, to ja prze pra szam! – po wie dział po ro syj sku. – Ja ści skam pra- 
wicę syna dziel nego na rodu, który tłukł Mo skali aż miło!

– Dzię kuję, dzię kuję, pa nie...
– Ce zary.
– Dzię kuję, pa nie Ce zary, ale ja czło wiek pióra je stem. Nie dane mi było

słu żyć ani w ma ry narce, ani pie cho cie. By łem ko re spon den tem wo jen nym.



–  Boś młody pew nie...  – oznaj mił pan Ce zary, zaj mu jąc wolne miej sce
obok. – Bo jest pan młody, prawda? Ja się na wschod nich twa rzach nie ro- 
ze znaję. Dla mnie wszy scy lu dzie orientu wy glą dają tak samo.

– No pro szę, u nas po dob nie – od par łem, czu jąc nić au ten tycz nej sym pa- 
tii dla Po laka. – Z ko bie tami naj go rzej mamy, ale bia łych męż czyzn naj czę- 
ściej roz po zna jemy po za ro ście.

– Jak to: ko re spon dent? – za cie ka wiła się chuda Berta. – To oni tam ga- 
zety mają?

– Chiń czycy eks pe ry men to wali z dru kiem już w siód mym wieku na szej
ery  – wtrą ciła sio stra Am bona. Od razu spoj rzała na mnie i  do dała:  – Ni- 
czego nie su ge ruję i  od róż niam na ród ja poń ski od chiń skiego. Zwra cam
tylko uwagę mo jej to wa rzyszce na jej uprze dze nia i nie wie dzę.

– Ależ ro zu miem... sio stro? – za koń czy łem nie pew nie.
– Tak, sio stro Am bono. – Wstała i skło niła się, a po tem trą ciła Bertę.
– Berta Ano ni mi ska – po wie działa panna, a reszta przed sta wiła się, jak- 

by śmy wszy scy byli taj nymi agen tami, a ja wy po wie dzia łem ja kieś tajne ha- 
sło. To aku rat bar dzo by pa so wało do sy tu acji, gdyż za uwa ży łem, że sie- 
dząca przy oknie sio stra czyta książkę opa trzoną ty tu łem: Tajny agent.

– Bar dzo mi przy jem nie. Ko bay ashi Osamu, ko re spon dent „Ku riera To- 
kij skiego”  – oznaj mi łem.  – Je stem miło za sko czony tak cie płym przy ję- 
ciem... – Nie wie dzia łem, czy po wie dzieć „na Li twie”, „w Pol sce” czy „w tym
kraju”, ale po nie waż ta ostat nia opcja wy dała mi się su cha i nie przy jemna,
ogra ni czy łem się do re pre zen to wa nego przez kropki za wie sze nie głosu.

– Pa nie, my na prawdę bar dzo ce nimy wszyst kich, któ rzy tłuką Ro sjan –
twier dziła lekko pani Eu fe mia. – A z tego, co wi dzę, to sza cu nek pana Ce- 
za rego sta nowi uzna nie praw dzi wego znawcy. Wal czył pan w  sześć dzie- 
sią tym trze cim?

–  I  jesz cze w  czwar tym  – do pre cy zo wał we te ran.  – Ale po tem...  – Pod- 
niósł oka le czoną rękę i mach nął nią, jakby od ga niał mu chę. – Stare dzieje.
Naj wyż szy czas, aby ko lejne po ko le nia prze jęły pa łeczkę.  – Wi dząc moje



zmie sza nie, wy ja śnił: – Nie taką do je dze nia ryżu, ale pa łeczkę w szta fe cie
po ko leń, ro zu mie pan?

– Ro zu miem – od po wie dzia łem, nie chcąc już tłu ma czyć, że je śli Ja poń- 
czyk po dej muje trud na uki ro syj skiego, fran cu skiego, an giel skiego i  pod- 
staw ła ciny, to o  grec kich spor tach też co nieco sły szał.  – Ale pan wie rzy
w ko lejne zbrojne po wsta nie?

Pa sa że ro wie spoj rzeli na sie bie z  nie po ko jem, ale sio stra Am bona roz- 
wiała wąt pli wo ści.

–  Daj cie pań stwo spo kój. Ochrana nie wy na ję łaby na pro wo ka tora cu- 
dzo ziemca.

– Po wsta nie... No nie, jesz cze nie te raz – stwier dził pan Ce zary.
– Wła śnie! – do dał od razu pan Dul cjusz. – Je stem Dul cjusz Wiel ko pol- 

ski, jak pan być może pa mięta, ro dem z Go sty nia, i uwa żam się za krze wi- 
ciela pracy or ga nicz nej w Wiel ko pol sce, ca łej dziel nicy pru skiej i mam na- 
dzieję, kie dyś na in nych zie miach Pol ski!

– To bar dzo cie kawe – od par łem.
– Bar dzo cie kawe – do dała chuda Berta, ale ton jej głosu mó wił coś zu- 

peł nie in nego.
– Wraz z mo imi wspól ni kami bu duję cu krow nię dla wy ko rzy sta nia zbio- 

rów bu raka – tłu ma czył nie zra żony Wiel ko po la nin. – Dzięki na szym wkła- 
dom i dzia łal no ści Kasy Oszczęd no ścio wej Ko wala udało się nam wy bu do- 
wać ra fi ne rię z dy fu zo rem na dwa ty siące li trów i rów nie wiel kim de fe ka- 
to rem.

– Co pan za be ze ceń stwa mówi! – żach nęła się sio stra Am bona.
– De fe ka cja w cu kier nic twie to pro ces na wap nia nia su ro wego soku z bu- 

ra ków po przez do da nie mleka wa pien nego. To ko nieczne przed sa tu ra cją...
Na stępny kwa drans za jęło nam słu cha nie pa sjo nu ją cej (wszyst kich

prócz chu dej Berty) opo wie ści o  pro ce sie po zy ski wa nia cu kru bu ra cza- 
nego. Oczyma du szy uj rza łem wtedy te wszyst kie dy fu zory, de fe ka tory, sa- 
tu ra tory i wi rówki, a nade wszystko ży zne pola Wiel ko pol ski, po kryte zie- 



lo nymi li śćmi Beta vul ga ris. Była to wi zja przej mu jąca i piękna, choć moim
zda niem zu peł nie nie zwią zana z opo wie ścią po wstańca.

– Ale co to ma wszystko do rze czy? – za py tał w końcu pan Ce zary.
– No, prze ka za nie pa łeczki, jak mó wi łem. Nowe po ko le nia, praca or ga- 

niczna... – Na dźwięk tych słów Berta prych nęła. – Tak trzeba bu do wać od
pod staw.

–  No i  co pan zbu duje?  – za py tał pan Ce zary, a  mnie dzi wiło, dla czego
roz mowa o  pryn cy piach walki za oj czy znę od by wała się po ro syj sku. Od- 
nio słem nie ja sne wra że nie, że ów ro dzący się spór byłby bez ce lowy, gdyby
nie moja obec ność, uszy sę dziego, który mógłby go roz są dzić.

–  Do bro byt Po la ków. Gdy bę dziemy bo gaci, nikt nie za trzyma na szego
mar szu przez in sty tu cje.

– Chce pan ma sze ro wać na in sty tu cje? – za py tała pan Eu fe mia. – Jak so- 
cja li ści?

–  To nie tak, droga pani. Przez in sty tu cje. Bę dziemy mieć wię cej ro da- 
ków na urzę dach, w  przed się bior stwach, na uni wer sy te tach. Na przy kład
ten po ciąg. Niby jeź dzi do Pe ters burga, ale po łowę za łogi sta no wią Po lacy.
Dziś. A co bę dzie za dwa dzie ścia lat?

– Ja nie do żyję tego, co bę dzie za dwa dzie ścia lat, a chciał bym pewne wy- 
mierne ko rzy ści zo ba czyć jesz cze za ży cia – wtrą cił pan Ce zary.

– Chyba sza nowny pan nie po chwala dzia łań ter ro ry stycz nych? – za py- 
tała za kon nica czy ta jąca Taj nego agenta.

–  A  czymże było po wsta nie, sio stro? Może dzi siej sza mło dzież wal czy
w gor szym stylu niż moje po ko le nie, ale czyż nie o tę samą sprawę?

– Ale pan po piera drogę świa to wej re wo lu cji! – wes tchnęła za kon nica. –
Mię dzy na ro dówkę so cja li styczną i  anar chi stów. W  ich świe cie nie bę dzie
miej sca dla wol nej Pol ski.

– W tym też nie ma – za uwa żył we te ran. – I dla mnie nie ma. Kiedy wró- 
ci łem z Sy biru, to nie mia łem ni czego. I niby wszy scy chwa lili, dzię ko wali
za ofiarę na oł ta rzu oj czy zny, ale pracy nikt nie dał. Skoń czy łem jako nocny



stróż w fa bryce za przańca, co broń Mo ska lom na wojnę z Tur cją sprze da- 
wał!

–  Na sza spółka cu krowa za łoży fun da cję wspar cia we te ra nów  – do dał
nie śmiało pan Dul cjusz. – Bę dziemy łą czyć, co dawne i co nowe...

– A niech to dia bli! – syk nął sta ru szek. – Niech ten świat spło nie, bo na
nic in nego nie za słu guje. Re wo lu cja? Pro szę, niech przyj dzie. Byle szybko,
abym coś jesz cze z niej zo ba czył.

–  Pan po waż nie wi tasz tych ter ro ry stów?  – za py tała sio stra.  – To co by
pan zro bił, gdyby na pa dli na nasz po ciąg? To się prze cież zda rza, jak dwa
lata temu w  Kon gre sówce, pod Ro go wem. Wtedy ban dyci za bili jed nego
żan darma i  ra nili trzy na stu stró żów prawa i  pocz tow ców. I  po cóż? Dla
nędz nych trzy dzie stu ty sięcy ru bli. Niech pan to so bie prze li czy: je den
mar twy Po lak i, po wiedzmy, sze ściu z tych ran nych zo staje ka le kami. Za- 
łóżmy, że każdy z  nich ma trójkę dzieci, z  któ rych każde trzeba jesz cze
utrzy mać przez sześć lat, nim wyjdą na swoje. Do dam, że to bar dzo
ostrożne sza cunki. – Spoj rzała zna cząco na pana Dul cju sza.

–  To bę dzie... Dwa dzie ścioro i  jedno dziecko utrzy my wane przez sześć
lat... – mru czał. – Sto dwa dzie ścia je den dzie cio lat prze li cze nio wych. W za- 
okrą gle niu wy cho dzi, że na rok ich utrzy ma nia mo żemy z  tej puli ukra- 
dzio nych pie nię dzy prze zna czyć dwie ście czter dzie ści osiem ru bli, w przy- 
bli że niu. To w su mie nie tak źle – po wie dział z uśmie chem.

– A znisz cze nia? – za uwa żyła sio stra. – Trzeba było wy co fać wy sa dzony
wa gon oraz na pra wić tory.

– To chyba naj mniej sze zmar twie nie. – Do roz mowy włą czył się pan Fi- 
de lis.  – Wszystko wspiera pol ski prze mysł. Wa gon za mó wili pew nie
w War sza wie u Lil popa, Rau i Lo ewen ste ina, a  tory na pra wiali miej scowi
ro bot nicy. Na wet szyby wzięli pew nie z huty w Trą bach...

– Ależ zbita szyba nie jest dla ni kogo ko rzystna – żach nął się Dul cjusz. –
A  tym bar dziej spa lony wa gon! Na sze za kłady pro du kują znisz czone to- 
wary za miast wy twa rzać nowe do bra...

– Ja kie na sze... – prych nął pan Ce zary. – Nic nie jest pol skie. Ci prze my- 
słowcy to na wet jak udają Ży dów, to po tem się oka zuje, że to Niemcy.



– Chwi leczkę, do tego za gad nie nia wró cimy! – Sio stra Am bona po sta no- 
wiła wpro wa dzić nieco dys cy pliny do owej cha otycz nej wy miany ar gu men- 
tów. – Od liczmy koszty strat, bar dzo ostroż nie: dwa na ście ty sięcy ru bli. Te- 
raz to jest już nie całe sto pięć dzie siąt ru bli rocz nie. Za tyle to czyn szu nie
za pła cisz za naj mniej sze miesz ka nie w War sza wie.

– War sza wie – pod kre śliła pani Eu fe mia. – Ale już w ta kim Mi la nówku to
za trzy po ko jowe na trze cim pię trze...

–  Mi la nó wek!  – pod chwy ciła sio stra Am bona.  – A  pa mię tają pań stwo,
kiedy tam miał być za mach? To straszne...

– Z tego, co wiem, nie udał się – po wie dział pan Dul cjusz. – Je den z za- 
ma chow ców był nie do ro zwi nięty i zde to no wał bombę, idąc na sta cję.

– No wła śnie! – pe ro ro wała za kon nica. – Tacy to są anar chi ści. Wła śnie
czy tam po wieść na szego ro daka, Kon rada Ko rze niow skiego, w  któ rej
wspa niale opi sał tę bandę. Oni też wy ko rzy sty wali bied nych idio tów, któ- 
rzy nie poj mo wali swej roli w prze pro wa dza niu za ma chów.

– Ale to fik cja – rzekł do bit nie pan Ce zary. – Poza tym po zna łem sta rego
Ko rze niow skiego w Per mie. So lidny człek. A ten jego syn to prze cież o stat- 
kach pi sze, i to po an giel sku. Po ży tek dla sprawy na ro do wej zni komy.

–  Nie zna cie się pań stwo!  – Do roz mowy wtrą ciła się ci cha do tej pory
chuda Berta. – Nie był idiota ten bo jo wiec, tylko się z bombą pe chowo po- 
tknął. Bie dak! Taki był przy stojny, nim mu twa rzy nie zma sa kro wało – do- 
dała roz ma rzo nym to nem.  – Ale stra cił oko, dwa palce u  le wej i  aż trzy
u pra wej ręki.

W tej sa mej chwili po czu łem dreszcz zdu mie nia i pod nie ce nia. Przy po- 
mnia łem so bie rękę, która wsu nęła się do na szego prze działu. Była w skó- 
rza nej rę ka wiczce, ale wi dzia łem, że trzy środ kowe palce były po dej rza nie
sztywne. Ja kież było praw do po do bień stwo, że ów ter ro ry sta spod Mi la- 
nówka je chał z nami po cią giem? Po sta no wi łem od razu to spraw dzić.

– Co się stało z tym czło wie kiem?
– Wy pu ścili go w końcu, bo przed są dem uda wał sza leńca. Wielu ta kich

spryt nych bo jow ni ków musi się ra to wać w po dobny spo sób.



– Panna się in te re suje spra wami kry mi nal nymi?
– Kry mi nal nymi? Toż oni za wol ność na szą i wa szą wal czą. Ten bez pal- 

ców na zywa się Wa lery Sła wek, mu siał się przed sta wić na pro ce sie, ale jest
znany jako Gu staw, jak ten od Mic kie wi cza. Ten drugi, co wa riata uda wał,
aby go z wię zie nia wy pu ścili, to Pił sud ski, imie nia nie po mnę. Ale ja chcia- 
ła bym być jak ta nie szczę sna panna młoda, któ rej żan darmi na we selu ode- 
brali męża. To zna czy nie chcę tak, żeby mi męża za brali, ale chcę być jak
Re gina Brzesz czot-Le pisz cze, która się mści na żan dar me rii.

– Pa nienka prze sta nie się kur wić, to męża znaj dziemy – szep nęła sio stra
Am bona po fran cu sku, ma jąc próżną na dzieję, że nie znam tej mowy.

–  Czy może panna mi po móc?  – po pro si łem.  – Wyj dziemy na ko ry tarz
i  po wie panna, czy ten je go mość bez pal ców przy po mina owego Sławka
Wa le rego, co upu ścił bombę.

– On tu jest?! – jęk nęła Berta.
– No to za raz pan bę dziesz miał swoją re wo lu cję – syk nął pan Dul cjusz.
–  Chodźmy szyb ciej, bo za raz po ciąg ru sza  – po wie dzia łem, ale za

późno.
Przez tę dzi waczną roz mowę prze ga da li śmy cały po stój w Wil nie. Skład

wła śnie za czy nał ko lejny etap trasy. Kiedy wy cho dzi li śmy na ko ry tarz,
przy spie szał. Gdy do tar li śmy do końca wa gonu, aku rat skrę cał, więc przez
okna za uwa ży łem po nu rego męż czy znę, idą cego ku to a le cie.

– To on? – za py ta łem.
– Nie wi dzę, mu szę po dejść.
– To nie bez pieczne.
–  Dla pana. Za prze pro sze niem, Azjatę od razu po zna, a  mnie nie ko- 

niecz nie. Tylko po dejdę.
Choć nie było to za cho wa nie w  pełni ho no rowe, w  tym wy jąt ko wym

przy padku po zwo li łem nie wie ście dzia łać. A  panna Berta żwa wym kro- 
kiem ru szyła do ostat niego wa gonu i  w  tem pie zda wa łoby się nie moż li- 
wym dla no si cielki szy kow nej sukni, po ko nała dłu gość ko ry ta rza. Nie zdą- 



żyła jed nak. Wi dzia łem, że drzwi do to a lety za my kają się tuż przed nią,
a panna na tych miast od wraca się i ru sza do mnie.

–  Wi dzia łam go, wi dzia łam!  – oznaj miła, prze cho dząc do mo jego wa- 
gonu.  – W  lu strze, przez uchy lone drzwi. Ma szklane oko, bli zny na po- 
liczku. A  to dru gie oko to go reje jak wul kan is landzki. To Wa lery Sła wek,
pe chowy bo jo wiec!

Kiedy to jesz cze mó wiła, zo ba czy łem, że z  jed nego z  prze dzia łów
w  ostat nim wa go nie dru giej klasy wy cho dzi sa motny wy soki męż czy zna
i ru sza do to a lety. A chwilę póź niej: że wbrew wszel kiej lo gice oraz oby cza- 
jowi zo staje wpusz czony.

– Co oni ro bią? – za py ta łem.
– Nic zdroż nego. Pew nie to wa rzysz Gu staw roz daje broń.
Wtedy zda łem so bie sprawę, że obo wiąz kiem moim jest ra to wać pa sa że- 

rów tego po ciągu. Nie dość, że za pa ła łem szczerą sym pa tią do na ro dów
Im pe rium Ro syj skiego (a szcze gól nie do Po la ków), moją po win no ścią było
przy jąć oby czaj go spo da rzy. Na le żało więc bro nić dzieci, nie wiast i star ców
przed prze mocą, a  choć nie je cha łem w  prze dziale z  żad nym dziec kiem,
mu sia łem ra to wać aż trzy ko biety i jed nego se niora, w do datku we te rana.

–  Niech panna wróci do prze działu i  opo wie wszyst kim, że za raz roz- 
pocz nie się na pad. Tylko nie wsz czy naj cie pa niki. Ter ro ry ści nie mogą wie- 
dzieć, że przej rze li śmy ich plany.

– A pan co zrobi?
– Mu szę po wia do mić eskortę i za łogę po ciągu.
– Ale ja nie chcę im prze szka dzać w walce o oj czy znę! Obo wiąz kiem tych

lu dzi jest do ko nać na padu.
– Może i tak – przy zna łem. – Ale na szym obo wiąz kiem jest ich po wstrzy- 

mać. To na sza dharma.
–  Nie, oni są z  Pe pe esu  – od parła ko bieta.  – Ale nie ważne. Niech pan

uważa.
Ru szyła z  po wro tem do prze działu, a  ja wy cią gną łem no tes, w  któ rym

za pi sy wa łem ważne fakty, wy mowę trud nych na zwisk tu byl ców oraz plany



na naj bliż sze dni. Spo rzą dzi łem szkic po ciągu i za zna czy łem swoją po zy- 
cję. Po tem za pla no wa łem ko lejne dzia ła nia.

1. Ostrzec eskortę i za łogę po ciągu.
2. Zdo być broń.
3. Wró cić do prze działu i bro nić to wa rzy szy po dróży.
3a. Je śli przyj dzie mi prze grać ową walkę, po lec z ho no rem i, jak to mó- 

wią Eu ro pej czycy, ze sto icy zmem praw dzi wego wo jow nika.
3b. Je śli prze żyję i  nie zo stanę oka le czony w  stop niu znacz nym, spi sać

do kładną re la cję tych wy da rzeń i po dzie lić się nią z czy tel ni kami „Ku riera
To kij skiego”.

Aby za cho wać pełną uczci wość wo bec czy tel ni ków, mu szę do dać, że na
mar gi ne sie za pi sa łem też punkt 3c. „Do wie dzieć się o  tym kur wie niu
panny Berty i, jak pi sał ge niusz wojny i mi ło ści (choć Chiń czyk), wy cze ki- 
wać oka zji, gdyż to ona daje wszel kie zdo by cze”. Nie jest to jed nak ele- 
ment, który miałby bez po średni wpływ na na szą hi sto rię.

Po tem ru szy łem do prze dzia łów za łogi. Nie wiel kie po miesz cze nie dla
pra cow ni ków ko lei znaj duje się w  każ dym wa go nie pierw szej i  dru giej
klasy. Ale za stać kie row nika mo głem w każ dym z tych bok sów. Wbrew po- 
zo rom miej sce przy pierw szej kla sie nie było za szczy tem czy wy godą, ale
(jak się po tem do wie dzia łem) wy zwa niem, gdyż prze by wa jący tam wa go- 
nowi mu sieli po zo sta wać do dys po zy cji pa sa że rów pierw szej klasy prak- 
tycz nie całą dobę.

Prze działy za łogi były w więk szo ści za mknięte. W jed nym z nich za sta- 
łem nie zo rien to wa nych w  ni czym ba ga żo wych, a  w  tym ostat nim przed
prze dzia łem re stau ra cyj nym zna la złem na pi saną po ro syj sku i  (jak mnie- 
mam) po pol sku kartkę z in for ma cją, że wa go nowy Trud nik ob słu guje bu- 
fet. Szybko zna la złem się w we wska za nym miej scu i zgło si łem się do wy- 
so kiego, szczu płego mło dzieńca w mun du rze To wa rzy stwa.

– Dzień do bry, komu mogę za mel do wać sprawę naj wyż szej wagi dla pa- 
sa że rów i za łogi?

– Dzień do bry. Czy cho dzi o skargę na ja kość ob sługi?



– Nie wiem, czy mogę o tym po wie dzieć panu. Z ca łym sza cun kiem, ale
są dząc po ską pym wą sie, nie zaj muje pan od po wie dzial nego sta no wi ska.

–  To ra cja  – przy znał mło dzik.  – Ale pro szę choćby wska zać ka te go rię
zgło sze nia. Część mogę przy jąć oso bi ście, część po winna tra fić do mo jego
star szego ko legi, część do kie row nika po ciągu.

– Sza nowny pa nie...
– Trud nik Bo ży dar, do usług – od parł wa go nowy.
–  Sza nowny pa nie Trud nik...  – Prze rwa łem na chwilę i  za pi sa łem owo

na zwi sko obok in nych wy my słów Eu ropy: Re giny Brzesz czot-Le pisz cze
oraz Sławka Wa le rego. Po tem na chy li łem się ku pra cow ni kowi ko lei.  –
Wraz z  pa sa że rami z  prze działu pierw szego czwar tego wa gonu dru giej
klasy na bra łem prze ko na nia, że po ciąg za raz zo sta nie za ata ko wany przez
ter ro ry stów o pol skiej pro we nien cji. Bez urazy.

Trud nik zmarsz czył brwi i mil czał dość długo. Nie wie dzia łem, czy mło- 
dzie niec nie wy cią gnie za raz pi sto letu i nie wy pali do mnie. Wcze śniej po
pro stu dzia ła łem, nie roz wa ża jąc, czy w ra zie kon fron ta cji pol ska część za- 
łogi po ciągu po pro stu nie za cznie sprzy jać na past ni kom. Wi dać jed nak, że
w mło dym sercu Trud nika ho nor wa go no wego wy grał z ho no rem wal czą- 
cego o wol ność Po laka – albo czło wiek ten wy zna wał ide ały pracy or ga nicz- 
nej nie sła biej niż pan Dul cjusz z Go sty nia.

– Czy pan nie żar tuje? Czy ja do brze pana ro zu miem? – za py tał po waż- 
nie.

–  Moja współ pa sa żerka roz po znała groź nego ter ro ry stę, nie ja kiego
Sławka Wa le rego ze szkla nym okiem. Być może to wa rzy szy mu były ka- 
torż nik Pił sud ski, na zwi ska nie znam, oraz msz cząca się za aresz to wa nie
męża Re gina Brzesz czot-Le pisz cze – prze czy ta łem z no tesu.

– Pro szę wra cać do prze działu, ja się tym zajmę – oznaj mił, ale wi dząc
moje nie zde cy do wa nie, do dał:  – Mamy jesz cze tro chę czasu i  przy go to- 
wane pro ce dury. Na pad ra czej nie za cznie się tak bli sko Wilna, naj wcze- 
śniej na sta cji w Bez da nach. Zo stał nam naj mniej kwa drans. Po wia do mię
kie row nika i  po rucz nika Rżew skiego. Pro szę wra cać... pań scy współ pa sa- 
że ro wie pana po trze bują.



Tak po wie dział i szyb kim kro kiem ru szył na przód po ciągu. Ów mło dzie- 
niec bar dzo spraw nie opa no wał nerwy i w spo sób pro fe sjo nalny pró bo wał
za rzą dzać pa sa że rami. Chyba prze wi dział moją skłon ność do wspie ra nia
władz lo kal nych i po czu cie obo wiązku zwią zane z to wa rzy szami po dróży.
Nie stety dla niego, choć spre cy zo wał, że mam wra cać do wa gonu, nie po- 
wie dział, jak szybko. Ru szy łem więc za nim.

Nie chcieli mnie wpu ścić do wa gonu pocz to wego, a w każ dym ra zie nie
na tych miast. Po ka za łem le gi ty ma cję pra sową, po wo ła łem się na za żyłą (nie
spre cy zo wa łem jak krótką) zna jo mość z wa go no wym Trud ni kiem, w końcu
uży łem ar gu mentu osta tecz nego.

– A wy, pa no wie żan darmi, gdzie słu ży li ście pod czas wojny? – Po dru giej
stro nie drzwi za pa dła ci sza i zro zu mia łem, że (jak to mó wią Eu ro pej czycy)
tra fi łem w dzie siątkę.

–  Ja mam reu ma tyzm...  – od parł nie śmiało je den z  ochro nia rzy.  – Ale
nasz po rucz nik Rżew ski to był pod Cu szimą, na „Knia ziu Su wo ro wie”.

– Żan darm na pan cer niku? – za py ta łem po dejrz li wie. Po tem wy ra zi łem
ko lejną wąt pli wość: – Czy „Kniaź Su wo row” nie za to nął z całą za łogą?

– No, bez po rucz nika. To długa hi sto ria...
–  Prze puść mnie, do bry czło wieku. Ja chcę ro syj ski po ciąg ra to wać,

mimo że strze la łem do ta kich cztery lata temu.
Nie było to kłam stwo, ale lekka nad in ter pre ta cja. Jako trzeci ad iu tant

puł kow nika Ku roto, prze ka zy wa łem współ rzędne do ostrzału Portu Ar tura.
Ta de kla ra cja zro biła wra że nie na żan dar mach. Wpu ścili mnie do pan cer- 
nego wa gonu, w któ rym mie ściła się ich kwa tera i prze działy pocz towe. Po- 
nie wcza sie zda łem so bie sprawę, że po pro si łem żan dar mów o  na prawdę
nie roz sądną przy sługę. Gdy bym był ter ro ry stą, mógł bym ich za strze lić albo
wrzu cić bombę. Na szczę ście mia łem inne cele. Po bie głem na przód, wsze- 
dłem na ten der, a po tem zo ba czy łem jedną z naj dziw niej szych scen, ja kich
by łem świad kiem w moim ży ciu.

Męż czy zna w mun du rze ze zło tymi ozna cze niami stał przed ma szy ni stą
i wa go no wym Trud ni kiem, słu chał cze goś uważ nie. Po tem przy cią gnął do



sie bie mło dzika, pod niósł dwa place, skie ro wał je ku swoim oczom, po
czym oznaj mił:

–  Chłop cze, chłop cze... Spójrz na mnie uważ nie. Te raz to ty je steś na- 
czel ni kiem po ciągu.

A po tem z ko cią zwin no ścią od wró cił się i sko czył za burtę. Przez kilka
ude rzeń serca by łem zdu miony, ale i ocza ro wany po stawą urzęd nika. Oto
do wódca po ciągu zdał so bie sprawę, że nie do peł nił obo wiąz ków, na ra ził
pa sa że rów na nie bez pie czeń stwo, a to wa rzy stwo na straty, więc po sta no- 
wił po peł nić ho no rowe sa mo bój stwo. Nie stety, za raz po tem za uwa ży łem,
że ów de zer ter nie chciał oszczę dzić so bie wstydu, ale sko czył do mi ja nej
wła śnie rzeki i, co oce ni łem, spo glą da jąc w tył, prze żył upa dek i za czął pły- 
nąć do brzegu. A ja mu sia łem zdra dzić swoją obec ność. Za py ta łem rów nie
zdu mio nych zgro ma dzo nych:

– Sza nowni pa no wie, skoro nie ma kie row nika ani po rucz nika, to kto te- 
raz do wo dzi po cią giem?

– Öya Pierre Dolę! – od po wie dział uprzej mie ma szy ni sta, a ja skło ni łem
się i ru szy łem z po wro tem przez ten der ku wa go nowi poczty.

Pana Doli nie zna łem, ale wno si łem, że może on być owym star szym ko- 
legą Trud nika, więc po szyb kim mar szu przez kwa tery żan dar mów do tar- 
łem do wa gonu pierw szej klasy i  za czą łem pu kać w  drzwi prze działu za- 
łogi.

– Ra tunku, awa ria! – za czą łem wo łać, ale po tem się opa no wa łem. Wzbu- 
dza nie pa niki na tym eta pie było nie mą dre ze względu na moż li wość ko lej- 
nych (i to mniej prze my śla nych) ucie czek, jak to uczy nił kie row nik Bro nik,
poza tym zbyt wiel kie po ru sze nie za alar mo wa łoby ban dy tów.  – Niech się
pan obu dzi! – szep ta łem już na wet ci szej, niż wy brzmie wały od głosy pu ka- 
nia. W końcu otwo rzył mi star szy (wno sząc z brody) czło wiek w roz cheł sta- 
nym mun du rze.

– Co się dzieje?
– Öya Pierre Dolę? – za py ta łem dla pew no ści.



– Öya Pierre Dolę... – po twier dził, wzdy cha jąc. – Ma szy ni sta pana przy- 
syła?

– Po ciąg za raz zo sta nie na pad nięty.
–  Co ta kiego? A  co to pana ob cho dzi? Boże, co to mnie ob cho dzi. Po- 

wiedz pan to po rucz ni kowi Rżew skiemu albo na czel ni kowi po ciągu.
– Obaj są nie do stępni – po in for mo wa łem, nie wcho dząc w szcze góły. Po- 

tem po wtó rzy łem gest Bro nika, pod no sząc dwa place i  wska zu jąc swoje
oczy. – Spójrz na mnie uważ nie. Te raz to ty je steś na czel ni kiem po ciągu,
pa nie Öya Pierre Dolę!

Na twa rzy star szego wa go no wego zma gały się sprzeczne uczu cia,
w  końcu jed nak prze wa żyły po waga i  po czu cie obo wiązku. Oznaj mił su- 
rowo:

–  Je żeli to ja kieś żarty Wit kow skiego, to sam go za strzelę... Ale od po- 
czątku: kto na pada po ciąg?

–  Pol scy so cja li ści  – od par łem.  – Jedna z  pa sa że rek zi den ty fi ko wała
Sławka Wa le rego, tego bez oka, a to wa rzy szy mu ka torż nik Pił sud ski, na- 
zwi ska nie znam, oraz msz cząca się za aresz to wa nie męża Re gina Brzesz- 
czot-Le pisz cze.

– Brzesz czot-Le pisz cze? To nie może być praw dziwe na zwi sko – stwier- 
dził Öya Pierre Dolę.

– No to pseu do nim. Nie ważne! Po wiedz pan le piej, co ro bić. Jak we zwać
żan dar mów z Wilna. Kto tu ma broń?

– Kurwa! – syk nął star szy wa go nowy i bez dal szych wy ja śnień wy sko czył
z  prze działu, mi nął mnie i  ru szył ku lo ko mo ty wie. Chcia łem już za pi sać
w no tat niku owego Kurwę, ale po nie waż to słowo wy dało mi się znane, po- 
my śla łem, że nie musi okre ślać kon kret nego czło wieka, ale ja kąś grupę lub
typ cha rak teru.

Choć było to po stę po wa nie nie zbyt ho no rowe, czas próby wy ma gał wy- 
rze czeń. Wsze dłem do otwar tego prze działu dla za łogi i za czą łem szu kać
środ ków do obrony. Nie stety, nie uświad czy łem tam ani broni pal nej, ani
bia łej.



Na pół kach le żały ubra nia i książki. My śli no wo cze snego Po laka, Lord Jim,
W  pu styni i  w  pusz czy, Zbrod nia i  kara, Bi blia. Żadna z  tych po zy cji (prócz
ostat niej) nic mi nie mó wiła, są dzi łem jed nak, że księ go zbiór na leży do
mło dego Trud nika, nie do pana Öyi.

Osta tecz nie zna la złem nie wielki nóż i uzna łem, że to naj lep sze, co mogę
wy ko rzy stać. Za bra łem też drew nianą szu flę za wie szoną na ścia nie i pier- 
wot nie prze zna czoną chyba do zsy py wa nia śniegu z da chu składu. Po wy- 
ję ciu uchwytu można było uży wać jej sze ro kiej czę ści ro bo czej jako za im- 
pro wi zo wa nej tar czy. Wy sze dłem więc na ko ry tarz, uzbro jony jako nie- 
zwy kle oszczędna wer sja śre dnio wiecz nego ry ce rza, z drew nia nym szczy- 
tem i wy ku tym do walki z pie czy wem mie czem. Na szczę ście nikt na ko ry- 
ta rzu wa gonu pierw szej klasy nie wi dział mo jej hańby, przy naj mniej przez
chwilę. Nim jed nak do tar łem do przej ścia ku bu fe towi, drzwi do jed nego
z prze dzia łów się otwo rzyły i sta nął w nich wą saty męż czy zna w mun du rze
jesz cze bar dziej roz cheł sta nym niż uni form pana Öyi Pierre Doli.

– СУКА БЛЯТЬ! – oznaj mił po ro syj sku po rucz nik Rżew ski, gdyż z ja- 
kie goś po wodu wie dzia łem od razu, że to on.

–  Po rucz niku, na pad bę dzie!  – za wo ła łem, ura do wany, że wresz cie po- 
wia do mione zo stały od po wied nie wła dze.

Ale bo ha ter z za to pio nego pan cer nika „Kniaź Su wo row” był dość zmie- 
szany. Bra ko wało mu uzbro je nia, czę ści mun duru, a  jego ob li cze zdo biła
czer wona plama na le wym po liczku, jakby ta część ciała przed chwilą spo- 
tkała się gwał tow nie z otwarta dło nią. Jed no cze śnie drzwi za żan dar mem
za mknęły się z trza skiem.

– Zwy kle działa – mruk nął po rucz nik i zo gni sko wał za sko czone spoj rze- 
nie na mnie. – Co ty mó wisz, Nip pońcu? Jaki na pad?

Ale oto było już za późno. Po ciąg za czął zwal niać, a  po tem roz legł się
gwiz dek, padł strzał, a na stęp nie nocne po wie trze ro ze rwała eks plo zja.

Był to dla mnie sy gnał do biegu. Ru szy łem ku mo jemu wa go nowi, nie po- 
mny już na los ca łego po ciągu. Mia łem bar dzo okre ślone obo wiązki wo bec
współ pa sa że rów. Wtedy jed nak drzwi ostat niego prze działu sta nęły otwo- 



rem. Przy spie szy łem, aby prze biec przed wy sia da ją cym pa sa że rem, ale nie
do ce ni łem jego (lub jej) de ter mi na cji.

Świat zgasł jak świeca zdmuch nięta przez po wiew wia tru.



Ak cja pod Bez da nami (te raz już na se- 
rio), to wa rzysz Ziuk, 26 wrze śnia 1908

roku

To wa rzysz Ziuk szedł na czele swo ich bo jow ców. Nie był to szyk woj skowy,
nikt nie no sił mun duru, choć można w  nim było wy czuć ten mi li tarny
sznyt, nie mal pru ski po rzą dek, choć ukryty w po zor nym cha osie. Dzie się- 
ciu bo jow ców i trzy bo jow czy nie wy glą dali jak klucz pta ków po dą ża ją cych
za prze wod ni kiem.

Od razu stado po dzie liło się na trzy grupy. Pierw sza, nio sąca skrzy nie,
szła da lej ku pe ro nowi. Druga skrę ciła ku ty łowi sta cji, gdzie (jak już wie- 
dzieli) znaj do wała się sta cja te le grafu. Trze cią sta no wili: sam Ziuk, to wa- 
rzyszki Mor ska, Ta ter ska i Ana sta zja oraz to wa rzysz Si łacz. Jak na za wo ła- 
nie za rzu cili na twa rze chu sty i szale, wy glą dem prze mie nia jąc się w ame- 
ry kań skich kow bo jów i afry kań skich Be du inów jed no cze śnie. W dło niach
przy by szów po ja wiła się broń: smu kłe brow ningi, dłu gie mau zery i sze ro- 
kie re wol wery Colta. Gdyby tylko wi dział to Ko bay ashi Osamu, skromny
ko re spon dent „Ku riera To kij skiego”! Jego kre ska z pew no ścią ide al nie od- 
da łaby moc i pew ność sie bie bi jącą od bo jow ców.

W nie mal ide al nej ci szy Ziuk dał znać ze spo łowi bom bo wemu (a do kład- 
niej mó wiąc, znak dał To masz, ale Jó zef od razu go po wtó rzył), aby ten roz- 
po czął ro botę. Bły ska wicz nie lu dzie Ka ta jamy za ło żyli cztery klu ski (jak na- 
zy wali la ski dy na mitu) na tor za pe ro nem, po czym usta wili się za ławką,
go towi rzu cać mniej szymi bom bami w lo ko mo tywę po ciągu.

To wa rzysz Fra nek i  jego eskorta pew nie wkro czyli do te le grafu. Już po
chwili z po miesz cze nia wy do był się od głos sza mo ta niny i pierw szy przy tłu- 
miony huk wy strzału. Ziuk wie dział, że już skoń czył się czas ma sko wa nia,
więc nie opa no wał mło dzień czego od ru chu i kop nął w drzwi bu fetu. Sta nął



w  progu i  spoj rzał na sto ją cego za ladą męż czy znę. Był to ten sam ajent,
który czę sto wał ich her batą ty dzień wcze śniej.

–  O, to pan! Jed nak przy szli ście pań stwo zre ali zo wać zniżkę?  – za py tał
bu fe towy, wkła da jąc w to py ta nie na dzieję zdolną góry prze no sić.

–  W  imie niu Pol ski wol nej, de mo kra tycz nej i  spra wie dli wej, ogła szam
oto dzia ła nie eks pro pria cyjne, na rzecz od ro dze nia oj czy zny!  – za wo łał
Ziuk.

– Ci szej, dziecko pan obu dzisz! – szep nęła sie dząca przy jed nym ze sto- 
łów matka z drze miąca po cie chą w wózku.

Po zo stali ocze ku jący, łącz nie sześć osób, pa trzyli to na wą sa cza z brow- 
nin giem, to na ko bietę z  dziec kiem, za sta na wia jąc się, który ze świa tów
zwy cięży. Czy wer sja rze czy wi sto ści, w któ rej ter ro ry styczny na pad okaże
się tylko głu pim żar tem, czy ta, w któ rej groza na bie rze kształ tów bar dzo
re al nych. Na szczę ście Ziuk nie mu siał po dej mo wać żad nej de cy zji. Naj- 
pierw roz legł się gwizd lo ko mo tywy, a po tem sy gnał z gwizdka to wa rzy sza
Ka ta jamy. Jó zef pod niósł więc pi sto let i wy pa lił w su fit. Jak ła two się do my- 
ślić, tra fił wprost w  skrzynkę bez piecz ni ków, po grą ża jąc cały bu dy nek
w egip skich ciem no ściach.

– O ja pier dolę! – syk nęła Re gina. – Ma ktoś la tarkę?
W  bu fe cie wy bu chła wrzawa. Nie tylko matka krzy czała, nie tylko jej

dziecko, ale po zo stali po dróżni też do rzu cili swoje do pan de mo nium ciem- 
nego bu dynku. To nie za nie po ko iło wo dza. Jed nak uwagę Pił sud skiego
zwró ciły od głosy zza ściany.

– Nie ru szać się, to ni komu nic się nie sta nie – oznaj mił i ru szył do drzwi
na za ple cze.

W du szy szep tał mu głos słodki, de kla mu jący pełne chwały frazy z Re duty
Or dona Adama Mic kie wi cza: „On bę dzie Pa tron szań ców! – Bo dzieło znisz- 
cze nia / W do brej spra wie jest święte, jak dzieło two rze nia”.

Tym cza sem bo jo wiec wszedł na ko goś, chu dego męż czy znę ku lą cego się
koło sto lika. Od ru chowo prze pro sił i ru szył da lej. Do tarł do drzwi i za stał je
za mknięte. Cof nął się trzy kroki, aby na brać roz pędu do si ło wej de baty



z  zam kiem, ale na stą pił ko muś na dłoń. Usły szał krzyk ja kie goś bie daka,
rzu cił ko lejne „prze pra szam” i sko czył przed sie bie.

Po wie trzem wstrzą snęła eks plo zja i całe szczę ście, gdyż wy buch bomby
za ma sko wał jęk i klą twy Ziuka. Drzwi nie pu ściły, a bo jo wiec od bił się od
nich i znów na dep nął na dłoń nie szczę śnika.

–  Kurwa, prze pra szam!  – syk nął Jó zef, po czym spró bo wał raz jesz cze.
Drzwi nie pu ściły.

Ziuk cof nął się po raz ko lejny, tym ra zem ni kogo nie na dep tu jąc, choć
nie przez wła sną ostroż ność, ale prze zor ność le żą cego w  ciem no ści pe- 
chowca. Wy jął więc lewą ręką z kie szeni za pal niczkę, wy krze sał z niej li chy
ogień, a po tem wy pa lił na wy so ko ści klamki.

Co prawda dzieło znisz cze nia w  do brej spra wie jest święte jak dzieło
two rze nia, ale Jó zef miał wra że nie, że prze sa dza. Prze szkoda wciąż trwała,
ale z dru giej strony ode zwał się ża ło sny jęk ludzki. „Boże, po strze li łem ko- 
goś z mo ich!” – po my ślał Pił sud ski. A po tem drzwi się otwo rzyły.

– Nie było za mknięte, tylko klapa za su nięta – po wie dział to wa rzysz Ste- 
fan. – Wchodź, wo dzu!

Sy tu acja w sta cji te le grafu była rów nie na pięta. Męż czy zna w mun du rze
To wa rzy stwa wił się na pod ło dze z prze strze lo nym udem, a nad nim stał
to wa rzysz Fi giel z miną ło buza przy ła pa nego na pod ja da niu cia ste czek.

– Po wie dzia łem, że ja nic ci nie zro bię... – szep tał do ran nego te le gra fi- 
sty. Po tem spoj rzał na Ziuka z mie sza niną po dziwu i wy rzutu.

Po miesz cze nie było oświe tlone przez dwie świece i  za pa laną wła śnie
lampę naf tową. Scenę osła niali bro nią Fi giel i Ste fan, a Fra nek i reszta roz- 
pacz liwe szu kali cze goś wo kół skrzynki te le grafu.

– Co jest? – za py tał Pił sud ski.
–  Ja kiś du reń od ciął prąd, nim zna leź li śmy ka ble! Jak tylko je ze pną,

wszystko bę dzie dzia łać. Jak ja niby mam uszko dzić te le graf na do bre?
– Na przy kład tak – rzu cił Ziuk i wy pa lił w ma szy ne rię. Urzęd nik łącz no- 

ści znów krzyk nął, ale to ze stra chu, a nie no wego urazu.
– Ra cja... to te le graf uniesz ko dli wiony.



– Na wszelki wy pa dek zniszcz cie ze dwa słupy – po le cił Jó zef.
Po tem wró cił do bu fetu. Ziuk spoj rzał na To ma sza i  bo jow czy nie.

Czwórka spraw nie usta wiła pe ry metr ogniowy. Alek san dra i  Ja nina ce lo- 
wały w bu fet, a Re gina Brzesz czot-Le pisz cze i Ar ci szew ski stali w oknach
go towi ostrze lać pe ron.

W tej sa mej chwili na sta cję wje chał po ciąg. Skrzył iskrami za ci śnię tych
ha mul ców i sy czał spusz czaną parą, co świad czyło, że Wa lery opa no wał lo- 
ko mo tywę. Pił sud ski cze kał tylko na huk bomby na to rach. Ten nie nad cho- 
dził.

Jó zef zdą żył wyjść na pe ron, sta nąć tuż przed kra wę dzią i roz ło żyć ręce
w  po zie ukrzy żo wa nego Chry stus, oczy wi ście o  ile Zba wi ciel kie dyś miał
w  ręku brow ninga i  za pal niczkę. Iskry wciąż skrzyły, po ciąg sta wał, a  on
szep tał z prze ję ciem:

– Dzieło znisz cze nia w do brej spra wie jest święte jak dzieło two rze nia!
Ale drugi wy buch się nie roz legł, a przez to nie za głu szył na tręt nej my śli

bo jowca. „Kurwa, przez przy pa dek po strze li łem czło wieka!”



Ak cja pod Bez da nami (te raz już na se- 
rio), to wa rzysz Gu staw, 26 wrze śnia

1908 roku

Za częło się, a Wa lery wie dział o tym wcze śniej niż inni. Gdy po ciąg za czął
zwal niać, otwo rzył drzwi i dał znak to wa rzy szom. On i Ma ciej go to wali się
do skoku, a Pa weł z resztą za jęli po zy cje strze lec kie przy drzwiach do prze- 
działu pocz to wego. Cze kali, a  wtedy Sła wek do strzegł, że ktoś otwiera
drzwi w ko ry ta rzu za nimi.

– Strze lamy? – za py tał Pa weł.
– Cze kać! Kryć się! – po le cił to wa rzysz Gu staw.
Z prze działu pierw szej klasy wy padł ja kiś Azjata i ru szył bie giem ku bu- 

fe towi. Po tem zaś bo jowcy za uwa żyli, że przy dru gich drzwiach na ko ry ta- 
rzu stoi męż czy zna w nie peł nym mun du rze żan darma. Sła wek pod jął de- 
cy zję na tych miast.

– Stach, za mnie! – po le cił, po czym ru szył ku trwa ją cemu w ko ry ta rzu
stró żowi po rządku.

– Co to ma być? – za py tał Ro sja nin.
– Je stem to wa rzysz Gu staw, czyli Wa lery Sła wek – oznaj mił jed no oki bo- 

jo wiec. – Bar dzo mi przy kro, że nie do sta łeś szansy na ry cer ską walkę.
– Je stem po rucz nik Dy mitr Rżew ski... – od parł od ru chowo żan darm, ale

na tych miast po tem po jął grozę sy tu acji. – Że co, kurwa?!
Po je dyn czy strzał ugo dził go w wą trobę, a bo ha ter nie sław nego epi zodu

wojny ja poń skiej za chwiał się, po czym padł na prawy bok, od razu opie ra- 
jąc cię żar na klamce do prze działu. Ten oka zał się nie być za mknięty, więc
do go ry wa jące ciało Rżew skiego wsu nęło się do środka, po czym zo stało
przy wi tane przez ko biecy wrzask.



Wa lery nie cze kał na dal szy roz wój wy pad ków. Wie dział, że oto nada- 
rzyła się wspa niała oka zja: eskorta zo stała po zba wiona do wódz twa i  tę
oko licz ność na le żało bez względ nie wy ko rzy stać.

– Góra, na lo ko mo tywę! – roz ka zał.
– Chyba osza la łeś! – od parł to wa rzysz Brzy twa.
– Ty na pe ron! – do pre cy zo wał Wa lery.
Wy chy lił się przez drzwi i zła pał kra wędź da chu. Ma ciej Do bosz od razu

pod parł kom pana i do brze zro bił, gdyż nie dość, że po stra cie pal ców chwyt
Sławka był słaby, to jesz cze sztuczne palce utrud niały mu wszel kie ma- 
newry. Jed nak zo stał wsparty przez mło dego ko legę i po ło żył się na da chu
do bre pół wior sty od sta cji. Za parł się no gami i chwy cił kra wę dzi me ta lo- 
wej płyty prawą ręką, a  lewą wy cią gnął, aby po móc Ma cie jowi we wspi- 
naczce. Chło pak był obok niego bar dzo szybką zdro waśkę póź niej.

– Na przód, prędko! – po le cił to wa rzysz Gu staw.
Ma ciek oka zał się lep szym bie ga czem, zwłasz cza w  tych wa run kach.

Może po ciąg je chał już wolno, ale pęd po wie trza na dal sta no wił za gro że nie
dla bo jow ców-akro ba tów. Nie bez trudu prze bie gli nad wa go nem pan cer- 
nym, na szczę ście nie po wi tał ich ogień żan dar mów z dołu. Ze sko czyli na
ten der i bie gnąc po jego bocz nej kładce, wy cią gnęli re wol wery. Ma szy ni sta
i jego po moc nik już na nich cze kali.

– Pa no wie od na padu? – za py tał Wit kow ski.
– Ręce do góry! – roz ka zał Sła wek.
– Do bra, do bra... – od parł Wit kow ski. – Tam jest ha mu lec. Po cią gnij pan

do oporu. Jest w su mie nie sprawny, ale i tak zwal niamy, a iskry z tego będą
jak ta lala. Po cze ka cie, pa no wie? Jak zwolni jesz cze tro chę, to sam wy sko- 
czę i spier da lam. Co wy na to?

– Do bra, a ty? – za py tał Sła wek, pa trząc na po moc nika.
– Pa nie, jak mi kie row nik po ciągu uciekł, to co pan my śli, że ja będę się

z wami bił? – od parł pro sto dusz nie mło dzik o osma lo nej twa rzy.
Ma ciej Do bosz po cią gnął za ręczny ha mu lec. Fak tycz nie, me cha nizm był

mocno zu żyty, ale iskry za częły le cieć przed nio. Skład zwal niał, ha mu jąc



ca łym sil ni kiem pa ro wym.
–  Dla ku rażu?  – za py tał ma szy ni sta, po da jąc to wa rzy szowi Gu sta wowi

bu telkę wódki. Nim ten zdo łał od mó wić, flaszkę prze jął Ma ciej i po cią gnął
so lidny łyk.

– To mógł być me ta nol! – syk nął Sła wek.
– Co pa nie, ja tylko lo kalne trunki piję! – za pew nił ma szy ni sta. – To co,

pa no wie? Cze goś ode mnie chce cie, czy mogę spa dać? Nie? To, Wa ciu,
idziemy.

– A ja to mam ba gaże u sie bie – przy znał asy stent. Po tem zaś spoj rzał na
ter ro ry stów. – Nie za bi je cie mnie?

–  Je śli nie bę dziesz sta wiał oporu ani wzno sił alarmu, to je steś bez- 
pieczny. Słowo bo jowca.

–  No to zo staję. Tylko nim się zmy je cie, ustal cie, co mam po wie dzieć
żan dar me rii.

Ma szy ni sta wy sko czył z za trzy mu ją cego się po ciągu i roz po czął bieg do
lasu. Sła wek nie wie dział, dla czego ko le jarz wo lał prze cze kać ak cję w za gaj- 
niku, w nocy, do dajmy: wcale nie ta kiej cie płej. Ale kim on był, aby kwe stio- 
no wać wy bory ter ro ry zo wa nych cy wi lów, zwłasz cza kiedy mu sprzy jali?

– Nie psuj cie lo ko mo tywy – po pro sił wtedy po moc nik. – To wła sność To- 
wa rzy stwa, ale dzięki niej za ra bia na ży cie kil ku na stu do brych lu dzi. Je śli
się da, to rów też nie wy sa dzaj cie. Przy się gam, że nie od jadę.

Ale to wa rzysz Gu staw nie słu chał już mło dzika. Wyj rzał przez burtę na
pe ron, aby zo ba czyć Edwarda i Pawła wy ska ku ją cych z bro nią. To był czas,
by przejść do fazy dru giej. Wa lery za gwiz dał dwa razy, co było sy gna łem do
ude rze nia na wa gon eskorty.

Wiele rze czy nie po szło ide al nie. Ktoś z grupy Ziuka miał wy bić ło mem
okno prze działu pocz to wego, a  to wa rzysz Si łacz pla no wał wrzu cić do
środka bombę. Wi dać jed nak cios nie tra fił w za kra to wane okno albo nie
był dość mocny, aby stłuc grubą szybę. Trzeba było im pro wi zo wać.

Gdy po zo stali sztur mowcy od Wa le rego nie na po tkali oporu na pe ro nie,
wró cili do po ciągu, by sztur mo wać opan ce rzony wa gon. Sła wek po cią gnął



za ra mię Ma cieja i oznaj mił:
– Idziemy. Ten tu taj nie na roz ra bia.
Po tem wsko czył na ten der i  żwa wym kro kiem (co było już znacz nie

prost sze, po ciąg to czył się z  pręd ko ścią le ni wego pie chura) do tarł do
przed nich drzwi prze działu pocz to wego. Za jął po zy cję strze lecką i cze kał.

Spo dzie wana eks plo zja za wyła za raz po tem. To wa rzysz Gu staw oczyma
du szy wi dział, jak Ar ci szew ski wska zuje na plat formę wa gonu i  wci ska
bombę kar bi dową przez okienko w  drzwiach. W  ta kich mo men tach za- 
wsze ist niało ry zyko, że co bar dziej roz gar nięty i od ważny żan darm przy- 
trzyma ła du nek, a wtedy pi ro tech nik na past ni ków skoń czy jak Wa lery Sła- 
wek po Mi la nówku (w naj lep szym wy padku), ale tak się nie stało. Po wy bu- 
chu usły szeli jęki straż ni ków ze środka. Po tem zaś byli świad kami prze wi- 
dzia nego w pla nach za cho wa nia.

Przed nie drzwi wa gonu otwo rzyły się, a dwóch żan dar mów wy bie gło na
przej ście do ten dra. To wa rzysz Gu staw na wet nie za mie rzał strze lać. Pod- 
sta wiona noga, a po tem pchnię cie w ra mię po zba wiło obu nie szczę śni ków
rów no wagi i pchnęło ich w dół. Na szczę ście: nie na be to nowy pe ron, ale
żwir po dru giej stro nie. Sła wek, za pra wiony w  mo krej ro bo cie bo jo wiec,
nie po zbył się zu peł nie ludz kich od ru chów. Ba! Z wie kiem były one w nim
co raz sil niej sze. Oczyma du szy zo ba czył, jak je den z żan dar mów, pa da jąc,
za wa dza głową o złą cze wa go nów, a jego kark trza ska zło wiesz czo. („Za bił- 
bym już dru giego dziś!”). Na szczę ście było to złu dze nie. Obaj żan darmi
pa dli na mo kry żwir, a  ich ża ło sne jęki wska zy wały, że obaj tę krótką, ale
pełną emo cji po dróż prze żyli. Te raz po zo sta wało jesz cze czte rech ochro- 
nia rzy.

Dru żyny To ma sza i Alek san dra wrzu ciły ła dunki kar bi dowe do za mknię- 
tego wa gonu z tyłu po ciągu. Prócz sa mej fali ude rze nio wej za im pro wi zo- 
wane bomby wzbu dziły w środku ob łok dymu, a ich huk mu siał zma sa kro- 
wać uszy obroń ców. Tych dwóch pierw szych było w sta nie (pra wie!) uciec
przo dem. Dwaj po zo stali le żeli mar twi lub nie przy tomni. A może ku lili się
w pa nice, bez bronni i za gu bieni? A może oka zali się twar dymi żoł nie rzami



Ochrany? W  ci szy za ka mu flo wali się i  przy jęli po zy cje strze lec kie, go towi
po szat ko wać na cie ra ją cych bo jow ców...

Sła wek nie za mie rzał dać im wię cej czasu. „Raz się żyje!  – po my ślał.  –
Wan dziu, może idę do cie bie!”

Wsko czył w ciemne wnę trze wa gonu, tym ra zem bez słowa, usi łu jąc zro- 
bić jak naj mniej ha łasu. Nie wi dział nie mal nic. Uznał, że kształt na pod ło- 
dze to czło wiek, więc kop nął do mnie ma nego żan darma w  do mnie maną
głowę. Ten jęk nął i  do reszty zmar twiał. Nie stety, był to dźwięk, na który
cze kał ko lejny z żan dar mów.

Także nie wy po wie dział słowa. Ale w świe tle za pa lo nej wła śnie na pe ro- 
nie lampy kar bi do wej (jej pro mie nie wpa dały do środka przez stłu czone
okno) do strzegł błysk wy cią gnię tej lufy re wol weru. On był je den, ich na- 
prze ciw było trzech: żan darm, pan Smith i pan We sson.

– Rzuć broń, La chu! – po le cił okop cony przez wy buch (a przed to nie mal
nie wi doczny) straż nik. – No już!

Sła wek ani my ślał słu chać się wroga, ale w  tej sa mej chwili do groź nej
trójki do łą czył jesz cze je den kom ba tant. Dłoń le żą cego na boku wa gonu
żan darma chwy ciła łydkę bo jowca i po cią gnęła ją do sie bie. Za sko czony to- 
wa rzysz Gu staw upu ścił trzy ma nego w dłoni colta.

–  Do brze, do sko nale!  – oznaj mił hardy żan darm, bły ska jąc bia łymi zę- 
bami w ciem no ści. – A te raz roz ka żesz im wszyst kim się wy co fać.

– Po moim tru pie... – szep nął na past nik.
– Skoro na le gasz... – mruk nął żan darm i na ci snął spust.
Nic się nie stało.
Na czar nej twa rzy żan darma można było prze czy tać całą długą hi sto rię.

Opo wieść o bólu i żalu, po czu cie za wodu i na głą falę zro zu mie nia. Hi sto- 
rię, jak ów sier żant ćwi czył la tami, strze lał do znu dze nia, tre no wał boks
i  za pasy, har to wał du cha i  ciało zim nymi ką pie lami oraz gór skimi wspi- 
nacz kami, stu dio wał pod ręcz niki po li cyj nych tech nik i  tak tyk walki.
A wszystko po to, aby chro nić cara i Matkę Ro sję. A tym cza sem Bo rys De- 
na tu row, chciwy skur wy syn, ma jący mo no pol na do stawę amu ni cji na po- 



trzeby Ochrany, za osz czę dził kil ka na ście ty sięcy ru bli na par tii ze sta rym
pro chem i kiep skimi spłon kami. Stary, ale w za sa dzie nie za wodny po cisk
.44 Rus sian, w  pro mo cyj nej wer sji od nie uczci wego do stawcy do piero po
chwili ode zwał się ża ło snym: „Psssss!”, oznaj mia jąc, że na ten wie czór wię- 
cej z sie bie nie wy krze sze. Był to sy gnał dla to wa rzy sza Gu stawa.

Sła wek miał w  kie sze niach jesz cze dwa pi sto lety. Nie stety, nie miał
czasu. Ryk nął jak dziki zwierz i rzu cił się całą masą na za sko czo nego żan- 
darma. Ten usi ło wał jesz cze wznieść ręce w bok ser skiej gar dzie, ale Po lak
nie dał mu owej klu czo wej se kundy na przy go to wa nie. Zde rzyli się i wpa dli
na wej ście do kan torku urzęd nika pocz to wego. Skryba nie pu ścił, ale drzwi
pu ściły. Żan darm i Sła wek wpa dli do boksu, przy wi tani przez Wi ta lija Wo- 
roń skiego. Owego wie czoru urzęd nik wspiął się na wy żyny od wagi i za rad- 
no ści, ale cóż z tego, skoro jego anioł stróż wy rzu cił na ko ści losu je dynkę.
Wo roń ski zdzie lił wpa da ją cego do środka męż czy znę przy ci skiem do pa- 
pieru. Nie stety, nie tego męż czy znę, któ rego za mie rzał. Chwacki żan darm
na tych miast stra cił przy tom ność, a pocz to wiec za stygł, za sko czony.

–  Wolna Pol ska ci tego nie za po mni  – oświad czył rów nie za sko czony
Wa lery.

–  N... nie?  – za py tał urzęd nik, nie pewny, czy usły szał obiet nicę, czy
groźbę.

– Ale je śli cię obez wład nię i zwiążę, nie bę dzie miał po tem pro ble mów.
Wy bacz, to za boli mnie tak samo jak cie bie  – za pew nił bo jo wiec i  huk nął
pocz towca po tęż nym pra wym pro stym.

Jak zwy kle za po mniał, że ma sztuczne palce, więc spo koj nie mo żemy za- 
ło żyć, że Wi ta lija za bo lało jed nak bar dziej. Urzęd nik ze mdlał, przy tło czony
prze mocą i szo kiem, a Sła wek za mknął kan to rek na klucz. Po wyj ściu zo- 
ba czył, że Ma ciej koń czy wią zać po zo sta łych żan dar mów. Męż czyźni sta- 
nęli na prze ciwko sie bie i bez zbęd nych słów po dali so bie pra wice. Choć nie
do końca dzięki wła snym za słu gom, to wy ko nali za da nie.



Ak cja pod Bez da nami (te raz już na se- 
rio), to wa rzy sze Ka ta jama i Si łacz,

26 wrze śnia 1908 roku

Nic nie szło tak, jak po winno, ale wciąż żyli, więc na swój spo sób zwy cię- 
żali. Jedna z bomb nie zmie ściła się w szpa rze w drzwiach, druga (ta duża,
na szy nach) nie wy bu chła, ale Ma ciej krzyk nął do nich z wa gonu eskorty,
że lo ko mo tywa nie po je dzie.

– Co z ma szy ni stami? – za py tał To masz.
– Gu staw się ich po zbył – oznaj mił Ma ciej, nie wcho dząc w szcze góły. –

Te raz za bez pie cza nasz cel. Co da lej?
Ziuk wciąż stał na pe ro nie, dy ry gu jąc nie wi dzialną or kie strą, ale prawda

była taka, że każdy z  bo jow ców (mniej wię cej) znał swoje za da nie, więc
kon cert ra bunku trwałby i bez niego. To wa rzyszki wciąż ce lo wały do wzię- 
tych w nie wolę klien tów bu fetu, a z pi sto le tami w dło niach wy glą dały jak
no wo cze sne ery nie. Edward z  ob stawą za ba ry ka do wał się w  sta cji te le- 
grafu, jed no cze śnie przyj mu jąc po zy cje ogniowe do ostrze la nia ulicy
Dwor co wej. A to wa rzysz Woj tek, ów no wo żytny Atlas, niósł na ra mio nach
dwa pal niki kar bi dowe.

– Jezu, po je dyn czo! – syk nął Alek san der.
– Do brze, od palę po je dyn czo – od parł młody bo jo wiec, sta wia jąc ła du nek

na pły cie pe ronu. – To co, pru jemy skrzy nie?
– Cze kaj, może to za ła twi nasz dy na mi tard! – po wstrzy mał go to wa rzysz

Ka ta jama.
Jed no cze śnie to wa rzysz Ste fan wszedł do wa gonu pocz to wego, trzy ma- 

jąc w rę kach praw dziwą bombę, z  ich ostat nią klu ską, czyli ćwiartką la ski
dy na mitu. Znik nął w ciem no ściach wa gonu, a sto jący na pe ro nie bo jowcy



usły szeli za raz po tem zgodne „kurwa!” z dwóch gar deł. Nie wi dzieli, że ich
pi ro tech nik po tknął się o zwią za nego żan darma i pra wie upu ścił ła du nek.
W porę przy tom nie za re ago wał to wa rzysz Gu staw, który w ostat niej chwili
pod trzy mał ko legę.

Po nie waż nie sły chać było wy bu chu, nic złego się stało. Ka ta jama, Si łacz
i Woj ciech po de szli do wa gonu pocz to wego. Na gle Alek san drem tar gnęło
złe prze czu cie. Za trzy mał ge stem to wa rzy szy i dał znak, aby ukryli się przy
bur cie po jazdu. Sam krzyk nął:

– Kto idiota?!
– Co? – ode zwał się głos ze środka.
– Ha sło: kto idiota?
– Olek. Pra wie się wy pier do lił z dy na mi tem! – oznaj mił głos ze środka.

Pry stor stra cił cier pli wość i strze lił w ja kimś cu dem ostałe okno wa gonu. –
Kurwa, prze stań, to ja, Sła wek. Ko mu ni ści. Od zew: ko mu ni ści.

– Co tam się dzieje?
– Wszystko do brze, za kła damy ła du nek. Aleś ty ner wowy!
To wa rzysz Ka ta jama był ner wowy, ale on prze cież nie zo stał ura to wany

cu dem, gdyż żadna wy mie rzona w niego kula nie spa liła na pa newce. Zdał
so bie jed nak sprawę, że prze sa dził. Ko lejne strzały, nie dość, że mo gły ko- 
goś za bić („nie po to tu je ste śmy”), to alar mo wały miesz kań ców mia- 
steczka.

– Po spiesz cie się.
– To nam po móż. Trzeba od cią gnąć jeń ców.
To był fak tyczny pro blem. Ar ci szew ski sta nął z  pi sto le tem na wą skiej

plat for mie mię dzy wa go nami, a  Pry stor wszedł do środka. Zo ba czył tam
swo ich to wa rzy szy, bar dzo nie zgrab nie prze no szą cych zwią za nych żan- 
dar mów.

– Bierz tego za nogi do kan torka pocz to wego.
– Czy wy buch bomby ich nie za bije? – za py tał to wa rzysz Ka ta jama. Roz- 

pacz liwy jęk zwią za nego i  za kne blo wa nego straż nika wska zy wał, że nie
tylko on my ślał o ta kiej ewen tu al no ści.



– E tam! To tylko ćwierć la ski. Nic im się nie sta nie – za pew nił Sła wek,
po czym spoj rzał na mo cu ją cego ła du nek to wa rzy sza Ste fana. – Prawda?

– Mó wi łem: ra czej nic po waż nego im się nie sta nie – od parł dy na mi tard,
a żan darm znów za ję czał ża ło śnie. – Ale walka o wol ność wy maga ofiar. Le- 
piej, żeby od nich niż od nas.

W  końcu sze ściu żan dar mów i  jed nego urzęd nika ko le jo wego za- 
mknięto w prze dziale pocz to wym, a w do datku przy sy pano ich li stami, co
(jak za pew niał to wa rzysz Ste fan) sta no wiło za ska ku jąco do brą osłonę
przed odłam kami. Ła du nek zo stał za ło żony, a bo jowcy wy bie gli z wa gonu.
Alek san der Lutze-Birk uro czy ście od pa lił lont.

Wy buch był mało efek towny. Po po przed niej eks plo zji i  kilku strza łach
nie śmiałe pyk nię cie z wnę trza wa gonu pan cer nego zo stało od razu za głu- 
szone przez prze ra żone po mruki za kne blo wa nych jeń ców. Za to pe pe- 
esowcy od razu wró cili do środka. Woj ciech od pa lił lampę kar bi dową, aby
przyj rzeć się miej scu ak cji.

– Pier del, ser del, bur del! – syk nął to wa rzysz Ste fan, przy oka zji cy tu jąc
ulu bione prze kleń stwa Ziuka. – No i co my z tym zro bimy?

Ściana prze działu pocz to wego wciąż stała (choć To masz wie dział, że fala
ude rze niowa mo gła na ru szyć struk turę de sek i  zmie nić całą prze grodę
w  od kryw kową ko pal nię ostrych drzazg, a  ten hu ra gan śmier cio no śnego
drewna mógł na fa sze ro wać jeń ców), a w po wie trzu uno siło się kil ka na ście
li stów ma ją cych pe cha je chać wraz z  pie niędzmi. Szafa pan cerna zo stała
roz pruta, ale w  jej wnę trzu znaj do wały się mniej sze skrzynki, niby drew- 
niane, ale so lid nie okute i z moc nymi zam kami.

– No, jesz cze kilka ła dun ków? – za py tał Woj tek.
– Znisz czymy pie nią dze! – żach nął się to wa rzysz Ste fan.
– No to bierzmy ca łość.
– Prze cież to cięż kie jak ka mień młyń ski!
– Pal niki – przy po mniał To masz. – Mamy dwa pal niki prze my słowe. Jak

nie sto pi cie okuć, to przy naj mniej wy pa li cie drewno.



–  To zaj mie tro chę czasu...  – mruk nął Ste fan.  – Daj cie znać Ziu kowi,
a my za czy namy. Woj cie chow ski, da waj kar bi dówki!

Alek san der ni gdy nie sły szał praw dzi wego na zwi ska mło dego to wa rzy- 
sza, ale wtedy zdał so bie sprawę, że je żeli to wa rzysz Woj tek na zywa się
Woj ciech Woj cie chow ski, to taką kon spi ra cję można po tłuc o  kant po- 
duszki.

–  To mek, osła niasz ich?  – za py tał Ar ci szew skiego. Gdy ten po twier dził,
Alek san der ru szył szu kać wo dza.

Wa lery gdzieś znik nął, za pewne uda jąc się na pa trol po po ciągu. Był pra- 
wie kwa drans po je de na stej w nocy, więc od mo mentu pierw szych strza łów
i eks plo zji mi jał kwa drans. Pa sa że ro wie, przy tło czeni i prze ra żeni roz wo- 
jem wy pad ków, do tej pory sie dzieli ci cho, ale to nie mo gło trwać wiecz nie.
„Wej ście, wyj ście, szast-prast! Tak pla no wa li śmy i mu simy się spie szyć!” –
my ślał to wa rzysz Si łacz.

Wresz cie po je dyn cze od głosy za częły się do by wać z  tyl nych wa go nów.
Ktoś strze lił, ale był to pew nie bo jo wiec, wa lący na po strach. Gdzieś pła kało
dziecko. Po ja kimś cza sie do tego od głosu do łą czył chór od ma wia jący ró ża- 
niec. To były klu czowe mo menty ak cji. Nie wie dzieli, czy ktoś wy słał sy gnał
do Wilna. Tak, ow szem, grupa sztur mowa i grupa pi ro tech niczna do stały
znak, że kon tro lka te le grafu zo stała opa no wana, ale czy to ozna czało ko- 
niec pro ble mów? Ze rwany drut można było zwią zać, a  nadać sy gnał SOS
umiał chyba każdy czło nek ro dziny pra cow ni ków sta cji. Każda mi nuta się
li czyła, a  po zorny spo kój pod czas na padu nie zmie niał faktu, że bo jowcy
mu sieli się go to wać na bez li to sny po ścig.

Z wa gonu dru giej klasy do bie gły ko lejne dwa strzały. To masz po wstrzy- 
mał chęć opusz cze nia sta no wi ska i  spraw dze nia strzelca. „Wa lery ma
wszystko pod kon trolą. Ja pil nuję sa mego wa gonu. Ufamy so bie, każdy wy- 
kona po wie rzoną mu pracę!” – my ślał bo jo wiec, ści ska jąc ner wowo pi sto- 
let.

– Jak wam idzie?! – krzyk nął w głąb wa gonu.
– Idzie, idzie... ale ciężko. Drewno im pre gna tem na są czane.



–  Ja tam mó wię: wy sadźmy!  – do dał Woj ciech.  – Wszystko wy sadźmy,
coś z pie nię dzy zo sta nie.

– To we zmę tego pocz towca. Może ma klu cze – za pro po no wał to wa rzysz
Si łacz.  – Hej, to wa rzy szu!  – krzyk nął do Ma cieja, który ob sta wiał wa gon
pierw szej klasy. – Przej mu jesz mój pe ry metr.

Nie cze ka jąc na po twier dze nie, ru szył po po moc. Wszedł do środka, mi- 
nął ślę czą cych nad skrzy niami kom pa nów i  do tarł do prze działu pocz to- 
wego. Otwo rzył drzwi, zbyt szybko i zbyt pew nie. Nie mal przy pła cił to ży- 
ciem.

Dwaj żan darmi ock nęli się i oswo bo dzili z wię zów. Cze kali na tę oka zję,
gdyż od razu po uchy le niu drzwi pchnęli w szparę wy rwane z pod łogi de- 
ski. Gwóźdź jed nej prze orał no gawkę i udo To ma sza. Pe pe eso wiec nie stra- 
cił jed nak zim nej krwi i po cią gnął za klamkę. Obie za im pro wi zo wane ma- 
czugi za kli no wały się w wą skiej szpa rze. A po tem Ar ci szew ski od sko czył do
tyłu i wy mie rzył z brow ninga w próg.

– No da lej, da lej! – krzyk nął, ce lu jąc w mrok.
Po nie wcza sie zdał so bie sprawę, że było to po su nię cie wielce cha rak- 

terne, ale mało roz tropne, gdyż je śli któ ry kol wiek z więź niów miał jesz cze
coś do walki, może prze ga piony pod czas szyb kiej re wi zji nóż, ów nóż
mógłby już wy sta wać z piersi ter ro ry sty. Na szczę ście To ma sza de spe racki
atak żan dar mów był ostat nim prze ja wem ich ini cja tywy.

– Pod daję się! Pod daję się! – krzy czał je den z nie do szłych bo ha te rów.
–  Ta kiego mi wała! Już raz się pod da łeś, kłamco!  – krzyk nął to wa rzysz

Si łacz.
– Wcale nie. Mnie naj pierw bomba ogłu szyła, a po tem ktoś z wa szych dał

mi w  mordę i  za tkał usta szmatą  – za pew nił żan darm, no ta bene: szcze- 
rze. – Te raz się pod daję.

– Da waj cie pocz towca!
– Ja nie chcę! – jęk nął urzęd nik.
– To Po lak – za uwa żył drugi z przy tom nych żan dar mów po ro syj sku. –

Za bi jesz ro daka?



– Nie ga dać! A ty wy chodź!
W końcu wy pchnęli go na ze wnątrz, a To masz za ło żył sko bel na drzwi,

chwy cił nie szczę śnika pod ra mię i  za cią gnął do skrzyń. Tam zła pał go za
włosy i zmu sił do spoj rze nia na pracę ko le gów.

–  To wa rzy szu, niech nie pa trzy!  – sprze ci wił się nie ocze ki wa nie Woj- 
ciech.

– Masz na twa rzy chu stę, nie po zna cię! – za uwa żył Ar ci szew ski.
– No ale mu się wzrok po psuje od tego kar bi do wego bla sku. To wa rzysz

też po wi nien za ło żyć przy ciem nione oku lary, ale wię cej nie mamy... – do- 
dał z tro ską.

–  Do bra, nie ważne...  – Usa dził pocz towca na jed nej z  nie na ru szo nych
skrzyń. – Słu chaj, mu sisz otwo rzyć te kłódki.

– Klu cze mają w Pe ters burgu, a za mknęli je w War sza wie. Nic nie po ra- 
dzę!

– Kła miesz! – krzyk nął Ar ci szew ski.
W tej sa mej chwili do wa gonu wpadł zdy szany Pry stor. Spoj rzał na przy- 

ja ciela, po tem na trzy ma nego urzęd nika i w jed nej chwili zro zu miał, o co
cho dzi.

–  Wszystko pod kon trolą, ale mu simy się zbie rać. Ktoś pu ścił racę nad
mia stem!

– Niech otwo rzy skrzy nie. Za osz czę dzimy czas.
Bo jowcy spoj rzeli na sie bie ba daw czo, chyba czy ta jąc wła sne my śli. A po- 

nie waż wiel kie umy sły pra cują po dob nie, nie mal iden tyczny ma te riał źró- 
dłowy mu siał pro wa dzić do toż sa mych wnio sków. Po jął to na wet schwy- 
tany urzęd nik.

– W Pol sce mo ich ma rzeń nie ma tor tur... – za czął po woli to wa rzysz Ka- 
ta jama.  – Nikt nie jest zmu szany do dzia ła nia pod groźbą prze mocy. Na- 
wet więź nio wie, naj gorsi ska zańcy, są trak to wani zgod nie z  ich pra wami
i cy wi li zo wa nym oby cza jem. W Pol sce mo ich ma rzeń do cze goś ta kiego ni- 
gdy nie doj dzie.



–  Nie je ste śmy jesz cze w  Pol sce two ich ma rzeń  – za uwa żył To masz.  –
A ty stu dio wa łeś me dy cynę...

– Nie skoń czy łem stu diów – pró bo wał się wy mi gać Pry stor.
– No to nie skła da łeś przy sięgi Hi po kra tesa!
– To mek, ja...
Prze rwał im to wa rzysz Woj tek. Odło żył przy ga szony pal nik kar bi dowy

(jed nak na sa mym krańcu skrzyni, na tyle bli sko pocz towca, że ten wy giął
ciało w strunę, od da la jąc się od źró dła cie pła) i kuc nął przed jeń cem. Po tem
wska zał na sto ją cych za nim bo jow ców.

– Bra cie, sły szysz mnie? – za py tał gło sem peł nym prze ję cia. – Le piej, byś
mnie sły szał, bo to co po wiem, może być ostat nią roz mową w  twoim ży- 
ciu.  – Urzęd nik drgnął i  usi ło wał wy giąć się jesz cze bar dziej.  – Patrz na
tych dwóch za cnych to wa rzy szy. To moi starsi ko le dzy i  na uczy ciele. Je- 
stem dumny, że mogę uczest ni czyć w  jedne ak cji z  Ka ta jamą i  Si ła czem,
ro zu miesz? – za py tał, ale pocz to wiec po krę cił głową. – Wspa niali to lu dzie,
uwierz mi na słowo. Cier pliwi, ła godni, mu chy by nie skrzyw dzili. Ale te- 
raz, w tej wiel kiej go dzi nie, gdy los oj czy zny wzywa, za mie nią się w be stie.
Nie za biją cię, o nie, tym bar dziej że to wa rzysz zna się na sztuce fel czer- 
skiej. – Wska zał na Alek san dra. – Ale będą pod pie kać żyw cem, kro pić amo- 
niak do oczu, wbi jać drza zgi pod pa znok cie, du sić mo krymi szma tami,
gnieść ją dra drzwiami...

– Woj cie chu... – szep nął ła god nie Pry stor. – Chyba już wy star czy...
– ...a po tem za mkną cię w tej skrzyni i za ko pią... o kurwa! – Młody bo jo- 

wiec za uwa żył, że blady jak ściana urzęd nik znie ru cho miał, a po tem nie na- 
tu ral nie zwiot czał. – Prze sa dzi łem chyba. Ale żyje, prawda?

– Żyje, dzięki Bogu, żyje! To omdle nie ner wowe... Chyba. Do brze, że nie
za wał  – mruk nął Pry stor. Zła pał pe chowca za lewe ra mię, Ar ci szew ski
chwy cił jego prawe. Za częli wy no sić go na po wie trze.

–  No ale pró bo wa łem, co nie?  – za py tał nie pew nym gło sem to wa rzysz
Woj ciech, ale za raz po tem wró cił do swo jego pal nika.



Re la cja z pol skich ziem Im pe rium Ro- 
syj skiego, część szó sta, „Ku rier To kij- 

ski”,
17 grud nia 1908 roku

Ock ną łem się na pod ło dze prze działu, wi dząc nad sobą mę ską syl wetkę.
Kiedy udało mi się sku pić wzrok, roz po zna łem mło dego wa go no wego,
który cu cił mnie za po mocą mo krej chu s teczki i soli trzeź wią cych. Jego ru- 
chy zdra dzały mie szankę fa cho wo ści i zde ner wo wa nia. Nie by łem pe wien,
czy by łem le czony, czy też tylko przy go to wy wany do prze słu cha nia. Moż li- 
wość, że młody ko le jarz (także Po lak prze cież) znaj duje się w zmo wie z po- 
ry wa czami, była nie przy jemna, ale cał kiem re alna.

–  Prze pra szam, prze pra szam...  – szep tał mło dzik, a  ja nie wie dzia łem,
czy chce wy ba cze nia za mój no kaut, czy też za to, co do piero za czyna ro- 
bić. – Wzią łem pana za jed nego z po ry wa czy, ale po tem...

– Co: po tem? – za py ta łem sła bym gło sem.
–  No jakby ci bo jowcy wzięli Azjatę do spółki? Pan by od razu ujaw nił

każdą ak cję, bo pan, za prze pro sze niem, rzuca się w oczy. Nie uda łyby im
się żadne eksy.

Nie wie dzia łem, czym są owe „eksy”, ale za kła dam, że cho dzi o  różne
sza lone wy czyny ćwi czące od wagę i spraw ność bo jow ców. Na zwa po cho dzi
chyba od ła ciń skiego słowa expe rien tia. Tak czy ina czej uzna łem, że ze
strony wa go no wego nic mi nie grozi.

–  My śla łem, że pan jest w  tej ban dzie, to uzna łem, że cho ciaż jed nego
zdejmę – kon ty nu ował mło dzik. – Chcia łem zro bić to po ci chu, więc za ata- 
ko wa łem na past nika od dzie lo nego od grupy jak dra pież nik. Chcia łem do- 
brze, a wy szło jak zwy kle.



–  To pan nie wspiera swo ich ro da ków?  – za py ta łem, tak na prawdę nie
chcąc znać od po wie dzi na py ta nie.

– To skom pli ko wane – od parł. – W za sa dzie chcę, ale bar dzo nie tak.
– Wiem, pa mię tam. W To kio spo tka łem pew nego dzia ła cza so cja li stycz- 

nego. Naj praw do po dob niej to ta sama osoba, która przy go to wała ten na- 
pad. Chcia łem z nim zro bić wy wiad, gdyż do wie dzia łem się, że pro po no- 
wał na szemu rzą dowi współ pracę w walce z Ro sja nami. Ale po tem spo tka- 
łem w  ka wiarni in nego z  wa szych lu dzi, który prze ko ny wał mnie, że po- 
wsta nie w Pol sce jest przed wcze sne i przy nie sie tylko ofiary.

– Może spo tka łeś pan Ro mana Dmow skiego – za my ślił się ko le jarz. – On
po noć chciał po wstrzy mać Pił sud skiego przed nie roz waż nymi ini cja ty- 
wami. Te raz jest po słem do Dumy.

– Pił sud ski?! – jęk ną łem za sko czony.
– Nie, Dmow ski. Ale nie czas tu na wy kłady. Po może mi pan od bić po- 

ciąg?
–  Ale jak? Nie mam broni, choć na wet za kon nica z  mo jego prze działu

oka zała się prze zor niej sza.
– Nie wiem jak, ale spró bu jemy. To jak: idzie pan?
Za pew ni łem, że tak, wsta łem, a po tem mu sia łem wstać jesz cze raz, gdyż

po so lid nym cio sie wciąż krę ciło mi się w gło wie. Jak to mó wią chrze ści ja- 
nie: „Duch ocho czy, ale ciało słabe”. Wresz cie od zy ska łem pew ność sie bie
oraz po czu cie stron świata, po czym przy stą pi łem do dzia ła nia.

Marsz ko ry ta rzem był wy klu czony. Bo jowcy usta wili bar dzo sprytne
czujki. Je den z nich stał w przej ściu mię dzy wa go nem pierw szej klasy a bu- 
fe tem, drugi: mię dzy bu fe tem a  pierw szym wa go nem dru giej klasy, i  tak
da lej. Co prawda pa sa że ro wie po zo sta wali nie strze żeni w swo ich prze dzia- 
łach (prócz bie da ków z  klasy trze ciej), ale każda po dróż ko ry ta rzem mu- 
siała się skoń czyć alar mem. Mu sie li śmy do trzeć do prze działu tech nicz- 
nego w  trze cim wa go nie dru giej klasy, gdzie znaj do wał się An to nii Cze- 
chow, a co waż niej sze: jego strzelba. Po tem chcie li śmy dzia łać tak, jak po- 
zwolą oko licz no ści.



Bez piecz niej sza trasa wcale nie oka zała się taka bez pieczna, po nie waż
nie było od wrotu. Mu sie li śmy udać się górą. Ko rzy sta jąc z osłony ciem no- 
ści, otwo rzy li śmy okno, a po tem po mo głem Trud ni kowi (gdyż tak na imię
miał mło dzie niec) wdra pać się na dach. Na stęp nie on wcią gnął mnie na
górę i  za czę li śmy drogę przez mękę. Nie dość, że mu sie li śmy uwa żać, to
jesz cze ba lan so wa nie na da chu wa gonu nie było ta kie pro ste, jak się nam
wcze śniej wy da wało.

Co prawda noc nam sprzy jała, ale i tak marsz w po zy cji wy pro sto wa nej
nie wcho dził w grę. Mimo że ktoś wy łą czył elek trycz ność na sta cji, pe ron
roz świe tlały dwie lampy, a bo jowcy mieli ręczne la tarki naf towe. Chmury
wciąż za ście lały niebo, ale każdy po wiew wia tru mógł od sło nić księ życ
i  nas zde ma sko wać. Dla tego Trud nik szedł na czwo ra kach, w  ten spo sób
dba jąc też o ci szę, gdyż cztery punkty pod par cia były pew niej sze i dys kret- 
niej sze.

Ru szy łem za nim w po dob nej po zie, ale i tak le dwo unik ną łem upadku.
Wciąż krę ciło mi się w  gło wie, nie w  pełni czu łem palce rąk, więc na wet
chwy ta jąc się kra wę dzi jed nej z me ta lo wych płyt na da chu, sze dłem z tru- 
dem. Ów wiatr, który w każ dej chwili mógł prze go nić chmury, wy da wał mi
się mor skim sztor mem, ist nym Ka mi ka dze, taj fu nem, który za to pił flotę
Ku bi laj-chana i  ura to wał na szą Święta Wy spę sie dem wie ków temu. Dla- 
tego sta wia łem nie pewne kroki wszyst kimi czte rema koń czy nami, ki wa jąc
się jak okręt na mo rzu. Do mo jego umy słu wdarła się ma ry nar ska pio- 
senka, którą sły sza łem pod czas rejsu do Rygi.

– „Kiedy rum za szumi w gło wie / Cały świat na biera tre ści / Wtedy chęt- 
nie słu cha czło wiek / mor skich opo wie ści!” – nu ci łem, póki de li katny kop- 
niak Trud nika nie prze ko nał mnie do za cho wa nia ci szy.

Do tar li śmy do pierw szej prze szkody: końca wa gonu pierw szej klasy.
Każdy z  po jaz dów koń czył się nie wielką plat formą, nie mal sty ka jącą się
z  plat formą ko lej nego wa gonu. Choć były one za da szone, na dal na gó rze
znaj do wała się szcze lina około me tro wej sze ro ko ści: prze szkoda ba nal nie
ła twa do po ko na nia w  nor mal nych wa run kach, w  tej sy tu acji bę dąca dla
mnie jed nak nie lada wy zwa niem.



Trud nik sko czył w  noc jak bie gacz ru sza jący do sprintu. Ja mu sia łem
wziąć roz bieg i  sko czy łem ciężko. Tra fi łem na dach wa gonu re stau ra cyj- 
nego, ale za raz za chwia łem się i  pra wie sto czy łem na pe ron. Pod trzy mał
mnie pol ski ko le jarz i obaj za sty gli śmy na dłu gie se kundy, gdy od zy ski wa- 
łem pa no wa nie nad koń czy nami. Wtedy też do strze głem to wa rzy sza
Ziuka.

Miał na czę ści twa rzy chu stę, ale po zna łem, że jest to wódz bo jow ców.
Stał przed wej ściem do bu dynku dworca, osła niany przez trzy ko biety z pi- 
sto le tami, i  wzno sił ręce jak opie wany w  chrze ści jań skich świę tych księ- 
gach Moj żesz nad wo dami Mo rza Czer wo nego. Ru szał pal cami, jakby dy ry- 
go wał nie sły szaną mu zyką, ale nie mo głem oce nić, czy wy daje ko mu kol- 
wiek ko mendy tymi zna kami, czy po pro stu pod daje się upior nemu uro- 
kowi sceny. Ostre świa tło lamp kar bi do wych cięło czerń nocy jak miecz,
rzu ca jąc ostre pół cie nie za bie ga ją cymi po pe ro nie bo jow cami. Kil ku na stu
lu dzi, zda wa łoby się nie ste ro wa nych przez ni kogo, od by wało ów ta niec
w nie mal ide al nej ci szy. Był to wi dok przej mu jący i ta jem ni czy, gdyż zda- 
wało mi się, że nie je ste śmy o dwa dzie ścia wiorst od cen trum spo rego mia- 
sta, ale na ja kimś taj nym sa ba cie, mi ste rium daw nych Gre ków, któ rzy
okry wali ca łu nem mroku do nie dawna dumne zdo by cze cy wi li za cji.

Sam bu dy nek sta cji był nie mal ciemny, roz świe tlany li chym świa tłem
lamp ze środka. Bio rąc pod uwagę, że pa mię ta łem jesz cze, jak pięk nie te
skromne za bu do wa nia były oświe tlone ty dzień wcze śniej o tej sa mej po rze,
od czu cie, że prze nio słem się do in nego, rów no le głego wo bec na szej rze- 
czy wi sto ści świata, było jesz cze sil niej sze.

Pod nie śli śmy się na ko lana i wzno wi li śmy żmudny marsz ku środ ko wej
sek cji po ciągu. Z każ dym ru chem zbli ża li śmy się do źró deł świa tła, do so- 
cja li stycz nego ka płana i  jego trzech we sta lek, ale nie mie li śmy wiel kiego
wy boru. Nie mo gli śmy też prze wi dzieć pew nych nie spo dzia nek.

W  któ rymś mo men cie nad nami roz bły sła czer wona iskra. Od ru chowo
przy war li śmy do da chu i za sty gli śmy. W ostat niej chwili, gdyż oczy nie mal
wszyst kich obec nych na pe ro nie skie ro wały się w górę. My nie mie li śmy ta- 
kiej moż li wo ści, ale Trud nik wy tłu ma czył mi wszystko szep tem.



– To Wit kow ski! Uciekł z lo ko mo tywy, ale za brał ze sobą racę awa ryjną,
którą od pala się w ra zie ko li zji lub blo kady to rów. Uciekł poza za sięg po- 
ścigu i za alar mo wał Wilno. Na pewno przy ślą żan dar mów na zwiady!

– To do brze czy źle? – za py ta łem.
– Nie wiem – od parł szcze rze ko le jarz. – Wła ści wie źle, ale tak trzeba. Ja

tu pra cuję.
Ro zu mia łem go aż za do brze.
Te trzy zda nia były taką bły ska wicą ze tknię cia się z  du szą pol ską.

Wszyst kie psy cho lo gie, wszyst kie sys te maty etyczne, z ja kimi się za po zna- 
łem, mil czały co do tego, co było naj sil niej szą za wsze sprę żyną mo ralną
mej du szy. I  nie prze czu wa łem, że jedna wy cieczka na Za chód wię cej mi
po wie niż naj więksi mę drcy na szej li te ra tury. Już stu dia przed wstępne nad
li te ra turą do ty czącą celu mej po dróży zro dziły prze czu cia, że ze tknię cie się
z tym od le głym świa tem bę dzie naj sil niej szym wpły wem du cho wym, przez
jaki w ży ciu dane bę dzie mi przejść. Wpływ był o wiele więk szy, niż przy- 
pusz cza łem. Na chwilę zda wało mi się, że ru nął cały mój sys tem my śle nia;
póź niej, gdy praca my śli za częła ukła dać znów wszystko na swym miej scu,
prze ko na łem się, że na wiele rze czy pa trzę z zu peł nie prze ciw nego niż do- 
tych czas sta no wi ska. Oto po czu łem więź z tym Po la kiem, sy nem dziw nego
na rodu, roz pię tego mię dzy fan ta zją ich szla chec kich sa mu ra jów a po czu- 
ciem obo wiązku, który jest naj więk szą cnotą za równo naj lep szych elit, jak
i nie zep su tego ludu.

A  raca wy strze lona przez spryt nego ma szy ni stę po dzia łała jak kop niak
wy mie rzony w gniazdo os. Przez chwilę na pe ro nie zro biło się jesz cze ci- 
szej, po tem ode zwał się głos to wa rzy sza Ziuka.

– Ru chy, to wa rzy sze... ru chy to wa rzyszki. Nie mamy wiele czasu. Za raz
ru szą z Wilna!

Na pe ro nie znów za wrzało, tym ra zem już nikt nie krę po wał się na stro- 
jem chwili. Rzu cane ukrad kiem po le ce nia, klą twy i sa pa nie wy peł niły oko- 
lice dworca, co było dla nas oko licz no ścią nie zwy kle sprzy ja jącą. Wzno wi li- 
śmy nasz marsz, te raz szyb ciej, nieco mniej ostroż nie. Do krańca wa gonu
re stau ra cyj nego do tar li śmy w  le d wie trzy mi nuty. Ko lejny skok był prost- 



szy, choć upa dłem ciężko, wzbu dza jąc znaczny huk. Na szczę ście nie zwró- 
ciło to uwagi stróża mię dzy po jaz dami.

Trud nik dał mi znak, po czym pod niósł się na dwie nogi. Za czął ostroż- 
nie ma sze ro wać, wciąż schy lony, ale po tem prze szedł do biegu. Sko czył na
ko lejny wa gon z gra cją i nie mal znik nął mi z oczu. Mimo że wciąż krę ciło
mi się w gło wie, mu sia łem go go nić. Nie wie dzia łem, w któ rym do kład nie
prze dziale je dzie strzelba Cze chowa, więc nie mo głem stra cić z oczu mo- 
jego prze wod nika. W tej ner wo wej sy tu acji po peł ni łem błąd, i to błąd dość
po ważny: uwie rzy łem w nie skoń czo ność swo ich sił.

Także wsta łem i roz po czą łem bieg. Wi dzia łem, jak Trud nik za trzy muje
się na szó stym wa go nie i za czyna ma new ro wać przy oknie. Sam roz pę dzi- 
łem się więc i sko czy łem na wa gon czwarty. Ow szem, wy lą do wa łem na da- 
chu, ale za raz zmy li łem krok i wciąż roz pę dzony ener gią roz biegu, pa dłem
na me ta lowe płyty z  gło śnym pac nię ciem. Tego ha łasu nie mógł zi gno ro- 
wać na wet bar dzo nie su mienny straż nik.

Le ża łem przez kilka se kund, cze ka jąc, co się sta nie. Sły sza łem ner wowe
kroki pode mną i czu łem, że je den z bo jow ców zbliża się do drzwi wa gonu.
Po tem do mo ich uszu do szedł głos, zda nie po pol sku. Wie dzia łem, że to
py ta nie, choćby z sa mej in to na cji. Ale o co cho dziło py ta ją cemu?

– ...? – za py tał pe pe esiak z wa gonu.
– ...! – od parł inny bo jo wiec z pe ronu.
– ...! – po wie dział ner wowo pierw szy na past nik. – ...? – do rzu cił py ta nie.
Bro daty mło dzie niec z pi sto le tem spoj rzał na dach po ciągu i bez wąt pie- 

nia mnie do strzegł. Skie ro wał na mnie mau zera i groź nie in da go wał:
–  ...? ..., kurwa, ... – Słowo „kurwa” już zna łem, i na wet do my śla łem się

jego zna cze nia.
–  ...  – od par łem roz pacz li wie, usi łu jąc po wtó rzyć od po wiedź bo jowca

z pe ronu, za kła da jąc, że ten je den wy raz to od zew na ha sło.
Nie mia łem po ję cia, co po wie dzia łem, ale ów bo jo wiec na pe ro nie za- 

marł, a  po tem opu ścił pi sto let i  wy buch nął śmie chem. Usły sza łem też re- 
chot od dołu, z  wnę trza wa gonu, więc uzna łem, że uniesz ko dli wi łem co



naj mniej dwóch prze ciw ni ków. Nie cze ka łem na dal sze szczę śliwe przy- 
padki. Zsu ną łem się na prawą stronę i ze sko czy łem na tę stronę po ciągu.
Po szyb kiej ana li zie sy tu acji pod ją łem de cy zję tak głu pią, że aż nie moż liwą
do prze wi dze nia przez bo jow ców. Scho wa łem się pod wa gon, mię dzy koła.

W  tym cza sie dwóch ter ro ry stów  – je den dość mi krej bu dowy, a  drugi
zbu do wany jak za wod nik sumo – wy sko czyło na wschod nią stronę to rów,
my śląc, że ucie kam przez pole do od le głych o kil ka set me trów za bu do wań
go spo dar stwa. Od dali kilka strza łów, a ja wciąż cze ka łem. Kiedy mi krus ru- 
szył bie giem w  ciem ność, a  ten tęż szy po czła pał za nim z  god no ścią, wy- 
sze dłem zza kół i  wsko czy łem do wa gonu. Tam zde rzy łem się z  sa mym
Sław kiem Wa le rym, bez okim po stra chem ko lei.

– Co się dzieje?! – krzyk nął po ro syj sku.
– Pań scy ko le dzy po bie gli na pole – od par łem. – Chyba ko goś ści gają.
– Wra caj pan do swo jego prze działu! – roz ka zał so cja li sta, a ja wy ko na- 

łem po le ce nie bez sprze ciwu.
W ten spo sób po ten cjalna ka ta strofa za koń czyła się drob nym suk ce sem.

Sła wek za czął coś wo łać do kom pa nów (do my ślam się, że ka zał im prze- 
rwać po ścig), a  ja, nie cze ka jąc, aż wście kli goń czy wrócą, ru szy łem mar- 
szo bie giem (wciąż nieco krę ciło mi się w gło wie) do mo jego prze działu.

Wpusz czono mnie od razu i po wi tano jak bo ha tera, choć wła ści wie ni- 
czego nie do ko na łem. Może była to je dyna moż li wość, aby zo stać bo ha te- 
rem? Prze dział po dzie lił się na trzy obozy: zwo len ni ków dzia łal no ści zbroj- 
nej (re pre zen to wany przez pannę Bertę oraz pana Ce za rego), ama to rów
pracy or ga nicz nej (sio stra Am bona i pan Dul cjusz), a także ra dy kalne cen- 
trum w po staci pani Eu fe mii i pana Fi de lisa, któ rzy za pewne by liby prze- 
ciwni jed no znacz nemu opo wie dze niu się po któ rej kol wiek stro nie.

Ze zda rzeń naj cie kaw szych: zo sta łem uści śnięty przez pannę Bertę. Po- 
tem zaś wy mu szono na mnie stresz cze nie ostat nich przy gód. Nie trwało to
długo (gdyż przez więk szość czasu poza prze dzia łem by łem nie przy- 
tomny), a po tem za py ta łem mo ich współ po dróż nych:

– Czego pań stwo ocze kują?



– Nie po mo żemy im? – za py tał pan Ce zary.
– Ale komu? – za żą dał do pre cy zo wa nia pan Dul cjusz.
– Nie za leż nie od mo ich sym pa tii nie mam żad nych zo bo wią zań wo bec

na past ni ków. Czuję się od po wie dzialny tylko za was, sza nowni pań stwo.
– Pa nie Ce zary, a co pan chciałby zro bić? – za py tał go sty nia nin. – Ry zy- 

ko wać eska la cję prze mocy tylko po to, aby ja kiś nie od po wie dzialny wa- 
tażka zdo był nieco go tówki?

– Oni wal czą za wol ność wa szą i na szą! – po wtó rzył pan Ce zary, znów po
ro syj sku, więc po czu łem, że to ja je stem głów nym ad re sa tem owej de kla ra- 
cji.

– Może za czniemy od za trosz cze nia się o ży cie na sze i ich, to jest in nych
pa sa że rów  – od parł prze wi dy wal nym ar gu men tem pan Dul cjusz.  – Panu
ła twiej być choj ra kiem, bo się pan na żył już, a my nie!

– Bo wi dzi pan, ce lem ży cia nie jest prze ży cie! – We te ran wcale się na ta- 
kie dic tum nie ob ra ził, a wręcz za pa lił do dal szej dys ku sji.

– A co ta kiego? – za py tał przed się biorca.
– Lu dzie mają swoje cele, mają swoje am bi cje, mają swoje ide ały i za to

wal czą i umie rają, a pan chce tylko żyć! To niech pan so bie żre i żyje da lej...
– Mam na dzieję, że będę miał za co żreć i żyć da lej, pa nie Ce zary!
– Ci szej tam! – krzyk nął za wod nik sumo.
Nie za uwa ży li śmy, jak na sze pod nie sione głosy spro wa dziły nie chciane

za in te re so wa nie. W  pew nym, prze ga pio nym przez nas mo men cie drzwi
do prze działu się otwo rzyły i  sta nął w  nich gruby ter ro ry sta. Kiedy na
niego spoj rza łem, za mar łem, nie pewny, czy mnie nie po zna. Dy szał jesz- 
cze po szyb kim mar szu, a w do datku jego cier pli wość wy da wała się na wy- 
koń cze niu. Z  bli żej nie okre ślo nego po wodu jed nak igno ro wał moją obec- 
ność.

– Ko niec z tymi sej mami! – krzyk nął i po trzą snął pi sto le tem. Ten wy pa- 
lił, co za sko czyło za równo pa sa że rów, jak i  strzelca.  – Ci sza!  – po wtó rzył
już jakby mniej pew nie i za trza snął drzwi.



– Wy gry wamy? – za py tał jesz cze pan Ce zary, ale od po wie działo mu mil- 
cze nie.

Wtedy ci szę prze działu ro ze rwał wrzask panny Berty. Dziew czę wstało,
wy cią gnęło dłoń ku gó rze i trwało, krzy cząc, aż gruby bo jo wiec znów otwo- 
rzył drzwi. Na jego twa rzy ki piała wście kłość.

– Czego tam?!
– Za bi łeś! Za bi łeś! On nie żyje! – szlo chała chuda Berta.
– Kto nie żyje? – do cie kał in truz.
– Za strze li łeś tego, co na da chu!
– Ktoś jest na da chu? – za py tał bo jo wiec i wy biegł z prze działu.
Serce mi za drżało, gdyż po my śla łem, że za błą kana kula tra fiła dziel nego

Trud nika. Ale prze cież ko le jarz po wi nien być już da leko. Spoj rza łem więc
w górę, w punkt, który tak prze ra ził Bertę. Kula we szła pod ką tek, w ścianę
tuż pod su fi tem, nad półką na ba gaże. Za uwa ży łem, że mię dzy pa kun kami
zbiera się i ska puje czer wona ciecz. W prze dziale za pach niało krwią.

– Nie żyje... – po wtó rzył gro bo wym gło sem pan Dul cjusz.
– Re qu iem aeter nam dona eis, Do mine, et lux per pe tua... – za częła szep tać sio- 

stra Am bona.
Mnie jed nak kilka szcze gó łów tej sceny prze szka dzało, choćby fakt, że

tyle krwi spły nęło z  da chu tak szybko. Je śli po strze lony byłby ko le jarz na
gó rze, do środka prze do stałby się tylko uła mek po soki.

–  Jezu, Fi del ciu, to na sze!  – krzyk nęła pani Eu fe mia, a  jej mał żo nek
wsko czył na sie dze nie i za czął grze bać w ba ga żach.

Panna Berta wciąż krzy czała, aż do czasu, gdy sio stra Am bona wy ja śniła
jej, że kula stłu kła słoik z czarną po lewką, za brany przez sie dzące w prze- 
dziale mał żeń stwo. Co do zupy, to mogę za świad czyć, że da nie to jest eg zo- 
tyczne, ale do brze przy rzą dzone na leży do smacz nych oraz od żyw czych.
Nie to jed nak było naj waż niej sze w owej chwili.

Wyj rza łem przez okno. Za uwa ży łem po ru sze nie na pe ro nie, a także przy
krańcu na szego wa gonu. Dwóch bo jow ców z tru dem pod sa dzało opa słego
ko legę na dach, za pewne my śląc, że znajdą tam mar twe ciało.



– ...! – krzy czał su moka.
– ..., kurwa! – od po wie dział mu zmę czony bo jo wiec.
Na to małe pan de mo nium uwagę zwró cił dy ry gent ca łego kon certu. To- 

wa rzysz Ziuk spoj rzał na nasz wa gon, naj pierw na czła pią cego po jego da- 
chu ol brzyma, a po tem na prze działy pa sa żer skie. Jego wzrok padł też na
mnie.

– Ty! – syk nął, wska zu jąc mnie pal cem.
– Ja – od par łem, wie dząc, że za prze cza nie nie ma sensu.
A  wódz bo jow ców rzu cił ko mendę do swo ich przy bocz nych. Dwóch

z nich ru szyło ku wej ściu do wa gonu. Wie dzia łem, że idą po mnie. Od sko- 
czy łem od okna i zwró ci łem się do współ pa sa że rów.

– Co kol wiek mi zro bią, nie zro bią tego tu taj. Do zo ba cze nia pań stwu.
Po tem zaś wy bie głem z prze działu i ru szy łem na tył po ciągu, z dala od

spo dzie wa nego po ścigu. Nie mia łem żad nego planu, ale za kła da łem, że im
wię cej za mie sza nia zro bię, tym wię cej czasu dam Trud ni kowi, aby zdo był
broń. By łem nie mal pewny suk cesu, gdy usły sza łem cięż kie tu pa nie nade
mną, na da chu. Oto su moka także biegł do pół noc nych drzwi, a w do datku
ro bił to z  nie sa mo witą pręd ko ścią, udo wad nia jąc fi zyczną prawdę, że
ciężki roz pę dzony obiekt trudno za trzy mać.

My śla łem, że mi się uda, ale kiedy prze bie ga łem mię dzy wa go nami,
spadł na mnie straszny cię żar i po słał mnie na pod łogę plat formy na stęp- 
nego wa gonu. Po raz drugi tego wie czoru zo sta łem zno kau to wany.

Wielki bo jo wiec trzy mał mnie za kark, aż przy byli mu z od sie czą to wa- 
rzy sze. Po tem sap nął coś zde cy do wa nym to nem i  legł na pod ło dze obok
mnie. Jed nak na tych miast po tem po czu łem silny chwyt dwóch na past ni- 
ków. Nie by łem w sta nie sta wiać ja kie go kol wiek oporu.

Po wle kli mnie przez pe ron do głów nych drzwi dworca. Tam stał Pił sud- 
ski oraz jego trzy pre to rianki. Jedna z nich zła pała mnie za rę kaw i ob ró ciła
do sie bie. Po tem po wie dział coś po pol sku, a wi dząc moje zmie sza nie, po- 
wtó rzyła po ro syj sku.



– Ja to dla męża ro bię. Nie dla pie nię dzy, nie dla sławy, ale dla mo jego Ja- 
nuszka. Je steś dzien ni ka rzem, na pisz o tym!

–  Prze pra szam, ja pani nie znam  – od par łem, choć do my śla łem się,
z kim mam do czy nie nia.

– Re gina... Ana sta zja – po wie działa i stra ciła całe zde cy do wa nie. Na wet
od wró ciła mnie, jak bym był ma ne ki nem w pra cowni kra wiec kiej.

Tak oto sta ną łem oko w oko z to wa rzy szem Z, le gendą pol skiego pod zie- 
mia i wo dzem owego na padu. Mie rzy li śmy się wzro kiem, chyba rów no cze- 
śnie oka zu jąc po dobne zdzi wie nie. To nie było na sze pierw sze spo tka nie.
Ja po zna łem go po wą sach, któ rych nie zdo łała za kryć chu sta. Po czym po- 
znał mnie Po lak, nie wiem.

– Znowu się spo ty kamy, pa nie...
–  Ko bay ashi Osamu, ko re spon dent „Ku riera To kij skiego”  – pod po wie- 

dzia łem. – A pan...
– Pro szę mi mó wić: to wa rzy szu Z.
–  Czyli nie Pił sud ski?  – za py ta łem od ru chowo, po peł nia jąc po ważny

błąd. – Do brze, pa nie to wa rzy szu Z.
– Skąd znasz moje na zwi sko?
– Z To kio, rzecz ja sna. Wziął mnie pan za agenta kontr wy wiadu i po tur- 

bo wał. Mia łem prawo do pew nych od po wie dzi w mo jej re dak cji – przy zna- 
łem.

Pił sud ski pod krę cił wąsa (nie było to ła twe z po wodu chu sty) i mach nął
ręką, jakby chciał od go nić nie przy jemny wą tek roz mowy. Za raz po tem
wska zał dwo rzec, na stęp nie po ciąg, a do kład nie – wa gon pan cerny.

– Wi dzisz to, pa nie Ja poń czyku? Na pi szesz o tym w swo jej ga ze cie.
– Je śli to prze żyję, na pewno przy go tuję re la cję – od par łem ostroż nie.
– Ale czy ro zu miesz, co tu się dzieje? Oto na ród pol ski się bu dzi. Dzięki

tym pie nią dzom na sza dzia łal ność roz wi nie się, a car bę dzie się bał!
– Jak na ra zie boją się pa sa że ro wie – od par łem. – Ale pro szę się nie mar- 

twić, nie za mie rzam ni kogo pod bu rzać prze ciwko po ry wa czom.



– My śla łem, że mnie zro zu miesz... – wes tchnął Ziuk. – Ale to nie ma zna- 
cze nia. Ważne, byś u sie bie opi sał wszystko, co wi dzia łeś! My to wszystko
dla Pol ski ro bimy!

– I dla Ja nu sza! – do po wie działa ko bieta z sza lo nymi oczyma.
Ziuk, za miast ją zgro mić, do dał po waż nie:
– I dla na szych to wa rzy szy, któ rych ro dzi nami się opie ku jemy. Dla uwię- 

zio nych, ran nych, sta rych we te ra nów ru chu. Chodź pan, pa nie Ja poń czyk!
Ru szył ku wa go nowi pocz to wemu osła niany przez trzy to wa rzyszki. Po- 

sze dłem i ja, nie bę dąc pe wien, czy je stem trak to wany jako cenny i ce le bro- 
wany świa dek, czy jed nak za kład nik. Ta druga opcja była nie tylko mało
praw do po dobna, ale i nie zbyt mą dra, gdyż ro syj scy żan darmi mo gliby ja- 
koś prze bo leć za bi cie Ja poń czyka. Wciąż jed nak mo głem znaj do wać się
w po waż nych ta ra pa tach.

Sta ra łem się nie roz glą dać za bar dzo, ale spoj rza łem ku mo jemu prze- 
dzia łowi. W oknie za uwa ży łem głowy panny Berty, pana Ce za rego i pana
Dul cju sza. Na ich twa rzach strach mie szał się z żą dzą czynu, choć mia łem
na dzieję, że nie pla no wali żad nej od sie czy. Szu ka łem też Trud nika, ale
młody ko le jarz gdzieś znik nął. Wy obra ża łem so bie, że za czaił się w mroku
ze strzelbą Cze chowa i czeka sto sow nej oka zji.

A my do tar li śmy do wa gonu. Dwóch bo jow ców pra co wało z pal ni kiem,
czte rech in nych ude rzało mło tami i ło mami w kłódki. Za pewne nie tak wy- 
obra żali so bie udany na pad, w któ rym obez wład nie nie eskorty i za stra sze- 
nie pa sa że rów za jęło trzy kroć mniej czasu niż próby do sta nia się do go- 
tówki.

Ba ła gan wo kół wej ścia świad czył, że bo jowcy chwy tali się dość roz pacz li- 
wych spo so bów, aby po ko nać ostat nie prze szkody. Na pewno rzu cali
skrzynki z da chu na tory (o czym świad czyły roz sy pane drza zgi), uży wali
mło tów i pi sto le tów (wresz cie zro zu mia łem, dla czego pa dło tyle strza łów,
już po uniesz ko dli wie niu eskorty), a  także kwasu. Je den z  nich kłó cił się
z dru gim, ma cha jąc trzy maną w ręku la ską dy na mitu. Z szybko wy rzu ca- 
nych z  sie bie zdań po pol sku nie zro zu mia łem wiele, ale słowa „alarm”
i „żan darmi” udało mi się wy chwy cić.



Ziuk nie zwa żał na te obawy. Wszedł w drzwi wa gonu pocz to wego i za- 
chę cił mnie, abym pod szedł bli żej. Wspią łem się na górę, spoj rza łem do
środka, aby zo ba czyć ko niec cięż kiej pracy. Dwóch bo jow ców z pal ni kiem
kar bi do wym roz pruło wła śnie ostat nią szafę pan cerną. W jej środku wi dać
było opa słe wory pie nię dzy. So cja li ści zdjęli przy dy mione oku lary i  spoj- 
rzeli na wo dza. Ich uśmie chy pro mie nio wały na wet spod chust.

– Wik to ria! – oznaj mił je den z nich. – Wik to ria!
Pił sud ski po kle pał go po ra mie niu, szep nął coś do ucha i wska zał miej sce

na pe ro nie, do któ rego nad jeż dżała bryczka. Bo jo wiec pod niósł pal nik, jego
to wa rzysz za brał rę ka wice i ciemne oku lary, po czym ru szyli na ze wnętrz.
Wtedy spo strze głem, że nie je stem sam.

Trud nik Bo ży dar czaił się w  cie niu. Stał mię dzy sto ja kiem na palta
a  ścianą prze działu pocz to wego. W  ni kłym świe tle można było do strzec
trzy many przez niego po dłużny kształt. Wie dzia łem, że to nie rę ko jeść pa- 
ra sola, ale nie wielki pi sto let. Cze kał, ale nie wie dzia łem na co. Szybko jed- 
nak na sze spoj rze nia się spo tkały, a młody Po lak wy cią gnął dłoń i wy ko nał
nią su ge stywny gest.

Spoj rza łem w  tył. Obok mnie stało dwóch nie zna nych mi bo jow ców,
straszny Sła wek Wa lery ze szkla nym okiem, a także Re gina Brzesz czot-Le- 
pisz cze. Po zo stali uczest nicy ak cji albo trwali na sta no wi skach, albo po ma- 
gali kru szyć zamki w mniej szych skrzy niach. Wła ści wie nikt nie pa trzył na
mnie, zro bi łem więc to, o co pro sił mnie Trud nik Bo ży dar (a przy naj mniej
tak mi się wy da wało).

Za trza sną łem za Pił sud skim drzwi.



AP, Rady dla przy jezd nych,
część czwarta, „Co dzien nik Wi leń ski”,

26 wrze śnia 1908 roku

Skoro już roz ma wia li śmy o  na pa dach na po ciągi, może na pi szemy coś
o  owia nym ta jem nicą Sa mo dziel nym Kor pu sie Żan dar mów. For ma cja ta,
choć składa się z  we te ra nów ar mii i  za słu żo nych śled czych, sta nowi
zbrojne ra mię Ochrany, je śli cho dzi o  trzy ma nie po rządku na ko lei. Ale
liczne skargi skła dane na tę for ma cję każą nam za py tać, czy le genda jed- 
nostki nie jest znacz nie prze sa dzona. Aby roz wiać kilka mi tów do ty czą- 
cych służby na ko lei, przy to czymy tu frag menty wy wiadu z po rucz ni kiem
Dy mi trem Rżew skim (który w ca ło ści uka zał się na szym pi śmie 4 sierp nia
br.).

AP: Czy uczciwy oby wa tel ma się czego oba wiać przy spo tka niu z  żan- 
dar mem?

p.  DR: Ab so lut nie nie! Mu simy pa mię tać, że Sa mo dzielny Kor pus Żan- 
dar mów, tak jak inne służby po rząd kowe, zo stały utwo rzone z my ślą o lo- 
sie wszyst kich pod da nych cara i spo koj no ści pań stwa. Ow szem, ma to być
for ma cja groźna, ale bać się jej mają prze stępcy i wi chrzy ciele. Pewna, po- 
wiedzmy, po waga in sty tu cji jest ko nieczna, tak samo jak groźne ob li cze
ojca ko cha ją cego swoje dzieci.

AP: Ostat nio w  pra sie czy tamy o  ak tyw no ści Kor pusu ra czej w  kon tek- 
ście ma so wych aresz to wań i pa cy fi ka cji de mon stra cji.

p. DR: Nie stety, ta kie obo wiązki spa dają na nas co raz czę ściej. [Ar ty kuł
skró cony na wnio sek Wi leń skiego Ko mi tetu Cen zury]. Są dzę więc, że
wszystko zmie rza ku lep szemu.

AP: Czy jed nak te wy da rze nia nie two rzą nie zdro wej at mos fery wo kół
żan dar me rii? Jak pan oce nia spraw ność ko le gów po fa chu i  ich po dej ście,



zwłasz cza do wy stą pień ma so wych?
p. DR: Do brze, choć w in sty tu cji dzia ła ją cej na te re nie ca łego Im pe rium

można wska zać róż nice tak w  stylu dzia ła nia, jak i  sku tecz no ści służby.
[Ar ty kuł skró cony na wnio sek Wi leń skiego Ko mi tetu Cen zury]. Nie praw- 
daż?

AP: Nie mnie o  tym są dzić, je stem tylko nie za leż nym dzien ni ka rzem.
[Ar ty kuł skró cony na wnio sek Wi leń skiego Ko mi tetu Cen zury].

p. DR: I przy tym po zo stańmy, je śli ła ska.
AP: Pa nie po rucz niku, dla czego w  ta kim ra zie przez trzy ostat nie lata

liczba na pa dów ra bun ko wych na urzęd ni ków pań stwo wych, zwłasz cza
pocz to wych i ko le jo wych, tak wzro sła?

p. DR: Moja od po wiedź może wy dać się pa ra dok salna, ale pro szę się nad
tym za sta no wić. Im pań stwo jest bo gat sze, tym wię cej można ukraść.
Z każ dym ro kiem roz wój Im pe rium skła nia więk szą liczbę de spe ra tów do
się gnię cia po prze moc. Ba! Choć na stą pił znaczny roz wój tech no lo giczny
uła twia jący nam zła pa nie prze stęp ców, to ten sam roz wój uła twia prze- 
stęp com ro botę. Na pady na ko lei nie by łyby moż liwe, gdyby nie zbu do- 
wano ko lei, nie praw daż?

AP: Ale ilość do nie sień me dial nych o  prze stęp stwach na ko lei ro śniej
jesz cze szyb ciej niż dłu gość ak tyw nych li nii.

p. DR: To optyka me diów. Co raz wię cej ga zet do nosi o spra wach kry mi- 
nal nych, a przy oka zji: co raz wię cej spraw jest wy kry wa nych.

AP: A  dla czego Kor pus nie może po szczy cić się ta kimi suk ce sami
w chwy ta niu spraw ców na go rą cym uczynku?

p.  DR: [Ar ty kuł skró cony na wnio sek Wi leń skiego Ko mi tetu Cen zury]
Poza tym, to jak pan so bie to wy obraża? O więk szo ści suk ce sów żan dar me- 
rii się nie sły szy, składa się na nie cią głe od stra sza nie na past ni ków. To tak
jak le karz, któ rego chwali się, gdy wy ku ruje cho robę, ale mało kto do ce nia
jego dłu go let nie sta ra nia, aby za cho wać pa cjenta w do brym zdro wiu.

AP: Ale skoro już na stąpi na pad...



p. DR: No i co mają żan darmi ro bić? Je śli się tacy szu brawcy na atak zde- 
cy dują, to pew nie prze wyż szają li czeb nie obroń ców. Ilu straż ni ków jest
w prze dzia łach pocz to wych? Sze ściu? Na krót szych tra sach na wet czte rech
czy trzech. A ter ro ry stów może być kil ku dzie się ciu, cza sem wmie sza nych
wśród pa sa że rów, tak samo jak za cza jo nych na dwor cach. I ta kich czte rech
mo łoj ców może się za ba ry ka do wać w wa go nie pan cer nym, ale cóż wtedy?
Pa sa że rom nie po mogą, bo jak? Kiedy tylko otwo rzą drzwi, to za raz ich
prze wa ża jące siły ban dy tów wy strze lają, albo wrzucą dy na mit lub ga zowe
bomby. Rolą żan dar mów nie jest po ko na nie na past ni ków, ale utrzy ma nie
oporu do czasu przy by cia po sił ków.

AP: Czyli to od po wie dzial ność łą czona z po li cjami miej skimi i lo kal nymi
od dzia łami woj ska...

p. DR: Do kład nie! Jak ma wiali sta ro żytni Rzy mia nie: nec Her cu les con tra
plu res, czyli: kiedy ludu kupa, i Her ku les [ar ty kuł skró cony na wnio sek Wi- 
leń skiego Ko mi tetu Cen zury]. Spo so bem na po ko na nie wroga jest prze ła- 
ma nie jego prze wagi. Dla tego dla ter ro ry stów li czy się każda mi nuta. Klu- 
czowe jest do bre wy ko rzy sta nie spo so bów prze ka zy wa nia in for ma cji. Je śli
ban dyci uszko dzili ka ble te le grafu, trzeba je po wią zać. Je śli jest to nie moż- 
liwe, na leży użyć rac. W osta tecz no ści gwizdy i sy gnały trąb kami my śliw- 
skimi także mogą speł nić swoją rolę.

AP: A zda rzyło się panu po rucz ni kowi, że ob sługa po ciągu albo pa sa że- 
ro wie sprzy jali na past ni kom?

p.  DR: Ni gdy. To nie ład nie po dej rze wać uczci wych pod da nych cara,
a tym bar dziej pra cow ni ków to wa rzystw ko le jo wych o tak nie cne in ten cje.
Oczy wi ście prócz za ma sko wa nych wśród pa sa że rów ter ro ry stów. W teo rii
można uznać ich za pa sa że rów, je śli ku pili bi lety. [Ar ty kuł skró cony na
wnio sek re dak tora na czel nego]. Poza tym pa mię tajmy, że praca na ko lei to
sprawa nie pro sta. Nie do peł nie nie obo wiąz ków służ bo wych, także z  po- 
wodu udziału osób trze cich, wiąże się dla ko le ja rzy z  po waż nymi kon se- 
kwen cjami. Dla tego też ro bią oni wszystko, by po wstrzy mać taki na pad.

AP: A  je śli jed nak do kra dzieży doj dzie? Czego mogą się spo dzie wać
sprawcy?



p. DR: Tego, że pań stwo ro syj skie ni gdy nie usta nie, nim nie uka rze win- 
nych. Nie za znają do końca ży cia spo koju, gdyż będą ści gani wszel kimi si- 
łami po li cji oraz woj ska. Ten, kto pod nosi rękę na pań stwo, jest zdrajcą,
a ko lej to krwio bieg no wo cze snego pań stwa. Je śli czy tają to lu dzie, któ rym
po gło wie cho dzi po dobna zbrod nia, niech już te raz za czną się bać. Mó wię
to ja, po rucz nik Dy mitr Rżew ski, z Sa mo dziel nego Kor pusu Żan dar mów!

AP: Dzię kuję za roz mowę!



Naj gor szy kurs Bo ży dara Trud nika,
26 (i tro chę 27) wrze śnia 1908 roku

Mło demu wa go no wemu nie uśmie chało się ra to wać po ciągu w po je dynkę.
Wła ści wie nie uśmie chało mu się także ra to wa nie go w du ecie z Ja poń czy- 
kiem, a na wet w ogóle. Mimo to dzia łał, pchany tym ro dza jem au to ma ty- 
zmu, który wy ci ska z czło wieka naj głęb sze po kłady kre atyw no ści.

Gdy wresz cie ocu cił za sko czo nego Azjatę, za czął się za sta na wiać, co wła- 
ści wie może zro bić. Walka z całą gro madą na past ni ków mi jała się z ce lem.
On je den nie da rady po ko nać ich wszyst kich, to oczy wi ste. Mógł uniesz ko- 
dli wić kilku, o ile po jego stro nie po zo stałby efekt za sko cze nia. Ale i w ten
spo sób ry zy ko wał ży ciem pa sa że rów, któ rzy mo gliby zna leźć się w stre fie
walki.

Nie wie rzył, że nikt nie po my ślał o na wią za niu łącz no ści. To zresztą nie
był jego obo wią zek. On, pod pi su jąc umowę z  To wa rzy stwem Ro syj skich
Dróg Że la znych, zo bo wią zał się za dbać o pa sa że rów, i to za mie rzał ro bić.
Zdo by cie strzelby Cze chowa było tylko pierw szym eta pem dzia ła nia. „Co
z tego wyj dzie: zo ba czymy!” – po my ślał ko le jarz.

Ta myśl już zu peł nie uspo ko iła Bo ży dara, który mógł się sku pić tylko na
swo ich bez po śred nich obo wiąz kach. W kilku sło wach stre ścił sy tu ację nie- 
spo dzie wa nemu so jusz ni kowi i  pod jęli nie zbędne de cy zje. Ja poń czyk na- 
dal nie mógł się otrzą snąć po za da nym cio sie, ale dziar sko uda wał go to- 
wego do walki.

Nie bez trudu wy do stali się na dach i ru szyli do przodu. Cu dzo zie miec
był wciąż zszo ko wany, ale i na Trud niku sy tu acja od ci snęła piętno. Ukry- 
wał zde ner wo wa nie szyb kimi ru chami i po zo rami pew no ści sie bie. Ase ku- 
ro wał skoki Ja poń czyka, choć sam też nie czuł się do brze, wę dru jąc po da- 
chu. Kiedy zro zu miał, że na wet dla bez pie czeń stwa po winni trzy mać się



z  dala, przy spie szył, i  dla tego nie mógł po móc to wa rzy szowi, gdy ten za- 
alar mo wał na past ni ków. Za to bez li to śnie wy ko rzy stał za mie sza nie wy wo- 
łane przez dzien ni ka rza.

Kiedy znaczna część wart go niła ja poń ski wiatr (po noć zwany „ka mi ka- 
dze”) w  polu, on spraw nie wśli zgnął się do prze działu An to niego Cze- 
chowa. Kon tro ler zaś sie dział na pod ło dze ze strzelbą na ko la nach i pła kał.

– Pa nie An to nii... tylko spo koj nie! – po cie szył Ro sja nina.
– Je stem bez na dziejny! – szlo chał star szy ko le jarz. – Niech sam pan spoj- 

rzy!  – Wska zał na pod łogę i  już wła ści wie ni czego nie mu siał tłu ma czyć.
Pod ścianą le żało pu ste pu dełko po na bo jach. Sa mych ła dun ków ni g dzie
nie było wi dać, ale Bo ży dar za uwa żył szcze linę w pod ło dze pod ławą, w sa- 
mym rogu po miesz cze nia.

–  Wy sy pały mi się. A  tam dziura była, pod łoga pę kła po tym zde rze niu
pod Psko wem. Mieli za ła tać w sto licy, ale...

– Prze cież pan i Mi chał wy pcha li ście to pa ku łami...
– No i na boje się tam za trzy mały. Ale ja chcia łem je wy cią gnąć, po ru szy- 

łem szmaty i... po szło...
– Wszyst kie?
– Wszyst kie – po twier dził Cze chow. – No, prócz dwóch, ale z nich je den

jest zwie trzały, a  drugi to już nie wiem.  – Wci snął mu w  dło nie strzelbę
z jedną za ła do waną ko morą. – Wszy scy my śleli, że mamy się czym bro nić,
a tu nic, po rażka! Strzelba Cze chowa nie wy strzeli!

– Raz może – za uwa żył Bo ży dar, ale sam od razu zro zu miał, jak de spe- 
rac kim po su nię ciem by łaby walka z  kil ku na stoma na past ni kami za po- 
mocą jed nego strzału. – A kto może mieć na boje? – za py tał za raz po tem. –
Pa mięta pan ja kiś pa sa że rów, my śli wych albo woj sko wych?

– No coś pan, nie wolno tak w po ciągu...
– Da mom po zwa lają – za uwa żył Bo ży dar. – A w każ dym ra zie ich nie re- 

wi dują.
Sam za czął in ten syw nie szu kać w  pa mięci po ten cjal nych po sia da czy

broni, w  do datku ta kich, któ rzy by liby skłonni im po móc. Od razu wspo- 



mniał słowa ja poń skiego dzien ni ka rza i na brał li chej na dziei.
– Pa nie An to nii, nie de ner wuj się. Za raz coś wy my ślimy. Pan tu po czeka,

do brze?
Nie cze ka jąc na re ak cję ko legi, znów otwo rzył okno, ro zej rzał się po pe- 

ro nie, a  wi dząc, że coś przy kuwa uwagę wszyst kich z  przodu po ciągu,
znów wspiął się na dach. Ko lejny raz ku sił los, ale uznał, że skoro do znał ta- 
kiego pe cha, że Cze chow zgu bił osiem na ście z  dwu dzie stu na bo jów do
strzelby, te raz na leży mu się łut szczę ścia jak psu buda.

Nie był na sto pro cent pe wien, gdzie sie działa sio stra za konna. Pa mię tał,
że był to czwarty wa gon, gdzieś w środku. Za sta na wiał się, jak spraw dzić
ową za gadkę, gdy Nie biosa ze słały mu od po wiedź, przy tym omal go nie
za bi ja jąc.

W środku wa gonu padł strzał, a kula prze szła tuż obok stopy Trud nika.
Ko le jarz chciał ru nąć na dach, ale w ostat niej chwili po wstrzy mał się, poj- 
mu jąc, że w ten spo sób zdra dzi swoją obec ność. Dla tego wy pro sto wał się
i cze kał na dal szy roz wój wy pad ków.

Ktoś na dole krzyk nął, po tem roz legł się od głos otwie ra nych na gle
drzwi. Bo ży dar po sta no wił, że ru szy na od siecz do piero po dru gim strzale,
ale sy tu acja zre wi do wała ten plan. Usły szał gło śne py ta nie: „Ktoś jest na
da chu?”, i nie ro zu mie jąc, ja kim cu dem zo stał wy kryty, ru szył dłu gimi su- 
sami do pół noc nego krańca wa gonu.

Po tem usły szał od głosy walki w wa go nie. Padł pła sko na dach i ostroż nie
wyj rzał zza kra wę dzi. Zo ba czył, jak dwóch na past ni ków wle cze unie ru cho- 
mio nego Ja poń czyka wprost ku bu dyn kowi dworca. Tym sa mym wa gon
po zo stał bez warty, a Bo ży dar Trud nik nie zwykł od pusz czać ta kich oka zji.

Zwin nie opu ścił się na pod łogę i ru szył do prze działu za kon nicy. Nie na- 
my śla jąc się długo, szarp nął za klamkę i wci snął się do środka. Po wi tało go
groźne spoj rze nie sio stry za kon nej i  pana Der rin gera (nie oso bi ście, acz
per pro cura, za po mocą pi sto letu ka li bru .22 cala).

– Żad nych nu me rów, ręce do góry! – syk nęła za kon nica.



–  Sio stro, to nasz wa go nowy!  – za uwa żyła przy tom nie dziew czyna sie- 
dząca przy oknie.

– Z kim ty trzy masz? – za py tała przed sta wi cielka Ec c le sia Mi li tans.
– No wła śnie: z kim? – do dał siwy męż czy zna trzy ma jący swoją la skę jak

sza blę.
Coś w wy glą dzie tej dwójki pod po wie działo Bo ży da rowi, że nie ko niecz- 

nie ocze kują tych sa mych od po wie dzi.
– Ja chcę ra to wać pana Osamę! – za de kla ro wał Trud nik. – Chyba tak się

na zywa...
– Wi dzi pan, co wy pra wiają pań scy idole? – za py tała za kon nica, pa trząc

na starca. – Za raz na szego Ja poń czyka wy pa tro szą!
– Co sio stra mówi, pew nie go wzięli, aby zro bił wy wiad z bo jow cami. –

Po tem spoj rzał na wa go no wego. – Ale na wszelki wy pa dek kryj się pan, aby
ja kiejś afery z tego nie było!

– Sio stro Ade lajdo... – po wie dział ubrany w roz cheł stany gar ni tur męż- 
czy zna, zwra ca jąc się do sza rytki. Pa trząc na długą szyję ko biety, Bo ży dar
nie mógł opę dzić się od wra że nia, że wy gląda jak am bona. – Chyba można
już opu ścić ten pi sto let.

–  Do brze, pa nie Do mi niku.  – Za kon nica wsu nęła broń pod nie wielką
książkę pod pi saną Tajny agent. – To co mamy ro bić? A  je śli fak tycz nie za- 
strzelą pana orien tal nego?

– Czy po ży czy mi sio stra ten pi sto let? – za py tał wa go nowy. – Obie cuję, że
po sta ram się od bić pana Osamu. – Wi dząc nie do wie rza nie na twa rzy ko- 
biety, do dał: – Na sło wie ko le ja rza po le gaj jak na Za wi szy!

–  I  znowu bę dziesz pan ła ził po da chach?  – rzu ciła ko bieta w  śred nim
wieku, za jęta wy cie ra niem wa lizki z  ciem nego, pach ną cego tłusz czem
płynu.

– Już nie mu szę – od parł ko le jarz.
Z  gra cją za brał sio strze Ade laj dzie mały pi sto let, po czym zdał so bie

sprawę, że dwu lu fowy der rin ger za pew nia mu le d wie dwa razy tyle amu ni- 



cji, co strzelba, a w do datku roz ta cza znacz nie mniej szą aurę stra chu. Za- 
kon nica zro zu miała jego my śli bez słów i po dała mu wo re czek z na bo jami.

– Nie za bi jaj pan, je śli nie mu sisz. Ci szu brawcy mu szą się wy spo wia dać
przed śmier cią.

– To bo ha te rzy – za prze czył star szy ra dy kał. – Szkoda, że po rwali pana
Ja poń czyka.

Trud nik ukło nił się i  wy szedł z  wa gonu. Na ko ry ta rzu wciąż nie było
wart, więc do biegł do naj bliż szych drzwi, wy siadł na wschod nią stronę to- 
rów i ru szył da lej, osło nięty przed bo jow cami z pe ronu ca łym skła dem po- 
ciągu. Mu siał się schy lić na wy so ko ści wa gonu re stau ra cyj nego, a  po tem
przy pierw szej kla sie (tego wciąż pil no wali na past nicy), ale bez prze szkód
do tarł do wa gonu pan cer nego. Wszedł do niego przez wciąż otwarte drzwi
od strony lo ko mo tywy.

– Oto na ród pol ski się bu dzi. Dzięki tym pie nią dzom na sza dzia łal ność
roz wi nie się, a car bę dzie się bał! – grzmiał ktoś od strony dworca.

Bo ży dar za uwa żył blask świa tła po dru giej stro nie wa gonu, jed nak
uznał, że bo jowcy są tak za jęci próbą sfor so wa nia skrzyń z  łu pem, że nie
zwrócą na niego uwagi. W mroku do tarł do prze działu poczty, otwo rzył go,
aby zo ba czyć ob raz nę dzy i  roz pa czy. Oto pię ciu zwią za nych i  je den nie- 
przy tomny męż czy zna le żeli po ko tem na ca łej po wierzchni pod łogi. Na
jego wi dok je den z żan dar mów po ki wał smęt nie głową, a Trud nik za mknął
drzwi bez słowa. Po tem zaś prze mknął do sto jaka z nad pa lo nymi od eks- 
plo zji płasz czami. Się gnął do skrzynki przy nie sio nej przez na past ni ków,
wy bie ra jąc kilka przed mio tów na chy bił tra fił. Już za trze cim ra zem zna lazł
to, czego szu kał. Cof nął się więc, okrył wi szą cymi ubra niami i znie ru cho- 
miał.

Do drzwi wa gonu po de szło kilka no wych osób. Trud nik roz po znał
w  nich pro wa dzo nego (chyba!) siłą Ja poń czyka oraz wo dza na past ni ków,
zwa nego Ziu kiem. Za mie nili kilka zdań z ope ra to rami pal nika, aż w końcu
męż czyźni zo sta wili łup do wódcy. Ziuk wszedł zaś do wa gonu i zwró cił się
do Azjaty.



Bo ży dar do strzegł, że wła ści wie nikt nie zwraca uwagi na wo dza. Ten
też za po mniał się w gło sze niu swego prze kazu do dzien ni ka rza, a ko le jarz
do strzegł szansę dla sie bie. De li kat nym ge stem zwró cił uwagę Azjaty, a po- 
tem wska zał drzwi. Osamu ski nął głową i po cią gnął za kra wędź.

W wa go nie za pa dłyby ab so lut nie ciem no ści, gdyby nie wciąż ża rzący się
pal nik kar bi dowy. To wa rzysz Ziuk od razu spoj rzał na ten su chy blask,
który za czął się szybko pod no sić. Gdy zmy sły obu męż czyzn przy wy kły do
no wego oświe tle nia, obaj mo gli się zmie rzyć wzro kiem.

– Ani kroku, bo bę dzie bo lało! – syk nął ko le jarz.
– Ja też po tra fię w mordę bić – od parł bo jo wiec.
Wtedy jed nak Bo ży dar pod krę cił lampę, od sła nia jąc wię cej szcze gó łów,

bar dzo nie mi łych pe pe esow cowi. Oznaj mił gro bo wym gło sem:
– Uwa żam, że w tym przy padku siła mię śni nie bę dzie de cy du jąca.
Jó zef nie wi dział ca łej syl wetki ko le ja rza. Ta była w  więk szo ści za sło- 

nięta. Trud nik po sta wił przed sobą nie wielki sto łek, a  na nim oparł wy- 
rwane eks plo zją drzwi pan cer nej szafy. W  ten spo sób ów ry cerz no wych
cza sów ukry wał nie mal cały tu łów grubą bla chą. W  pra wej ręce trzy mał
nie wielki pi sto let, a w le wej... Cóż, w le wej...

– No i jaki jest twój plan, spry cia rzu? – za py tał Ziuk, pa trząc na lewą dłoń
Trud nika. Mło dzik trzy mał w  niej na wpół od krę cony pal nik kar bi dowy
i  la skę dy na mitu.  – Nie mu szę cię na wet tra fić w  głowę. Upu ścisz klu skę
i po to bie.

– Wła śnie to jest mój plan. Je śli do mnie strze lisz, obaj zgi niemy!
– Aha, no to nie strzelę – mruk nął ner wo wym gło sem bo jo wiec.
– Rzuć broń!
– Chyba śnisz! – od parł Pił sud ski. – Nie pod dam się byle chłyst kowi pra- 

cu ją cemu dla Mo skali.
– Pod dasz się pra cow ni kowi ko lei, który może cię za strze lić.
– No do brze, ubi jesz mnie i co po tem? Wa lery i reszta usły szą strzał i cię

za ła twią. Czy moje ży cie jest warte two jego?



– Nie schle biaj so bie, ban dyto – po wie dział Bo ży dar, choć sam ze zdzi- 
wie niem za uwa żył, że słowo „ban dyta” nie za brzmiało tak su rowo, jak za- 
mie rzał je wy po wie dzieć.  – Wszystko za koń czy się do brze. Nikt tej nocy
nie zgi nie.

– Wa lery chyba krop nął tego po rucz nika w pierw szej kla sie...
– Nikt już wię cej nie zgi nie – uści ślił ko le jarz. – Rzuć broń, weź te dwa

worki, które wy do by li ście, i ucie kaj.
– Co ta kiego? Nie są dzisz chyba, że od dam pi sto let, a po tem dam się za- 

strze lić z do wo dami na padu w ręku?
Pło mień z pal nika nie mal li zał spód la ski dy na mitu. Wi dok ten hip no ty- 

zo wał i  ścią gał wzrok Ziuka ku su chemu bla skowi. Bo jo wiec z  tru dem
zmu sił się, aby nie pa trzeć w świa tło. Ośle piało go, od bie ra jąc chyba ostat- 
nią prze wagę, jaką miał nad sza lo nym ko le ja rzem.

Wtedy Jó zef za mknął oczy, od go nił la ta jące przed oczyma mroczki i pa- 
niczne my śli. Gdy znów pod niósł po wieki, za czął mó wić, a  jego głos miał
w so bie spo kój i wład czość.

– Mó wisz do mnie po pol sku. Je steś Po la kiem, czy tego chcesz, czy nie.
Dla czego ich wspie rasz? Dla czego dla nich pra cu jesz?

–  Dla czego pra cuję dla To wa rzy stwa Dróg Że la znych?  – za py tał mło- 
dzik. – A dla czego ty na pa dasz na po ciągi?

– Ja za py ta łem pierw szy.
– Pra cuję dla pie nię dzy.
–  Pra cuję dla wol nej i  spra wie dli wej Pol ski  – oznaj mił Ziuk, ale wtedy

pło mień pal nika drgnął i mu snął bok la ski. Pił sud ski nie wie dział, czy była
to groźba, czy ręce ko le ja rza za częły drżeć, ale na wszelki wy pa dek do pre- 
cy zo wał swoją de kla ra cję: – Po trze buję pie nię dzy na dzia łal ność mo jej par- 
tii, szko le nie re kruta i opiekę nad ro dzi nami schwy ta nych to wa rzy szy. Ani
ko piejki nie wy dam na luk susy!

– Wie rzę – od parł spo koj nie Trud nik. – Je stem prze ko nany, że wy ko rzy- 
sta cie pie nią dze z  tych dwóch wor ków z  czy stym ser cem, choć w  spo sób,
który mnie prze raża.



–  No po wiedz, Po lak ty je steś czy nie?!  – krzyk nął Ziuk, ale ko lejne
drgnię cie ręki z pal ni kiem i klu ską zmu siło go do ści sze nia głosu. – Je śli tak
ci Mo skwa miła, to czemu mnie nie za strze lisz?

– Gdyż, jak to wa rzysz już wy łusz czył, na ze wnątrz stoi kil ku na stu bo jow- 
ców z bro nią. A od po wia da jąc na pierw sze to wa rzy sza py ta nie: to nie jest
ta kie pro ste. Je stem Po la kiem, a to nie zna czy, że ta kim, ja kiego pan so bie
wy obra ził.

Ziuk, ujęty tym for mal nym sza cun kiem, nieco roz luź nił chwyt na rę ko je- 
ści pi sto letu i  się uśmiech nął. Po czuł, że ów kry zys można roz wią zać bez
jed nego strzału.

– Jak masz na imię, młody czło wieku?
– Bo ży dar Trud nik.
– Pa nie Trud nik, ja nie wni kam, w co pan wie rzysz. Czyś nasz, czyś pan

się za pi sał do Ligi, to nie moja sprawa. Je dyne, czego chcę, to za brać te pie- 
nią dze i  wal czyć da lej. Tak jak umiem, tak jak wie rzę, że trzeba. Jak to
wszystko pad nie, to kie dyś w  wol nym kraju spo tkamy się przy her ba cie
i opo wiemy o swo ich ide ach jak sta rzy przy ja ciele. Ale to nie bę dzie moż- 
liwe, je śli nie odłoży pan tego dy na mitu i nie prze sta nie się wy głu piać!

– A ja mó wię, pa nie Pił sud ski, że byś brał, co już masz, i wiał. Jak bę dzie
da lej, zde cy duje Bóg. – Głos mło dzieńca drżał, chyba bar dziej z wy siłku niż
ner wów, ale aku rat wy cho dziło na to samo, gdyż upusz czony przez zmę- 
cze nie pal nik za biłby ich rów nie ła two, co tenże sam kar bi dziak roz trza- 
skany ze stra chu. – Nikt was tu taj nie wyda. Bro nik uciekł przed na pa dem.
Pan An drzej to do bry Po lak, nie chce wi dzieć ro da ków na szu bie ni cach.
An ton i Smir noff to Ro sja nie, ale prze cież nie będą sy pać, wie dząc, że my
ni kogo nie wy da li śmy. Pa nie z ob sługi ni czego nie wi działy. Ku cha rze tak
samo. Mi chał Bytka to so cja li sta, a pan Cze chow roz pa cza, że mu strzelba
nie wy pa liła. Pan Wo roń ski chyba ni kogo nie roz po zna. Je ste ście bez- 
pieczni.

– Pa sa że ro wie nas po znali. Na pewno Wa le rego, a pew nie też mnie i Re- 
ginę.



–  Obie cuję, że kiedy przyj dzie co do czego, za po mną  – oznaj mił Bo ży- 
dar.  – Daję słowo na Matkę Bo ską z  Ostrej Bramy, grób mego ojca i  tego
Orła... Wie pan, po ka zał bym ryn graf z Naj święt szą Pa nienką i Or łem Bia- 
łym, ale mi tro chę rąk bra kuje.

– Wie rzę – po twier dził spo koj nie Jó zef. – Ale to nie wy star czy. Po trze bu- 
jemy tych pie nię dzy. Obie ca łem wiele rze czy wielu lu dziom. To sprawa ho- 
noru. Moim ho no rem jest ob ra bo wać ten po ciąg.

– Moim ho no rem jest bro nić tego po ciągu. Wi dzę dwa moż liwe kom pro- 
misy w  tej sy tu acji. W  przy padku jed nego z  nich obaj prze ży jemy. Bie rze
pan te dwa worki i ucieka.

– Coś się pan tak uwziął na bro nie nie tego kursu. Pań skie pie nią dze?
– Bar dziej niż pań skie. Płacę po datki – za uwa żył Trud nik.
–  Po datki! To wszystko idzie do Pe ters burga, karmi smoka. Z  tego jest

żołd dla żoł nie rzy, pen sja dla urzęd ni ków, cała siła Im pe rium, by gnieść
mniej sze na rody!

– Re wo lu cja! Wi dzę, że pan nie so cja li sta, ale ko mu ni sta praw dziwy.
– Co, ja? – syk nął au ten tycz nie wście kły Ziuk. – A zo bacz pan! – Ude rzył

cztery razy w burtę.
– Otwo rzysz pan te drzwi i zgi niesz! – za pew nił Bo ży dar.
Drga nie jego dłoni su ge ro wało, że do śmierci otwarte nie były na wet nie- 

zbędne. Ziuk zro zu miał po wagę sy tu acji i przy trzy mał od su waną klapę.
– Wszystko w po rządku? – roz legł się głos z ze wnętrz.
– Kto idiota?
– Ziuk, co... A, ko mu ni ści! – od parł bo jo wiec.
– No wi dzisz. To nie re wo lu cja, tylko po wrót do spra wie dli wo ści – wy ja- 

śnił Jó zef.
– No ład nie – przy znał Bo ży dar. – Te raz znam ha sło i od zew.
– Od puść pan! Zo staw tę klu skę i ro zej dziemy się w po koju.
–  Dwa worki  – po wtó rzył Trud nik.  – Mam na utrzy ma niu dwie sio stry

i chorą ciotkę...



– Długo ich nie utrzy masz, je śli cię ten dy na mit ro ze rwie – wtrą cił Jó zef,
ale po tem uznał, że le piej nie prze ry wać mło dzi kowi. „Niech mówi. Albo
pal nik zga śnie, albo ktoś w końcu zaj rzy do wa gonu. Tak czy ina czej bę dzie
na moje!” – po my ślał.

– Pra cuję na ko lei, jeż dżę z kur sami pe ters bur skimi, niań czę pa sa że rów
pierw szej klasy. Po no cach czy tam, przy go to wuję się do gim na zjal nych eg- 
za mi nów eks ter ni stycz nych. Kiedy odłożę tro chę gro sza, pójdę na po li tech- 
nikę. Po tem zaś będę bu do wał po ciągi, tory i mo sty. A tacy jak pan będą je
wy sa dzać. Kie dyś hi sto ria oceni, kto z nas wię cej się do od ro dze nia Pol ski
przy słu żył.

– Pa nie, ja po pie ram edu ka cję mło dzieży! Mo jego druha, Igna sia, z par- 
tyj nej kasy na stu dia po sła li śmy, a po tem on nas bomby ro bić uczył!

– Kon ty nu ując! – wark nął Trud nik. – Ja tu pra cuję, a pan przy cho dzi na
go towe, stąpa po ludz kich pla nach i ma rze niach, jakby to dy wan był, a nie
kwiaty cu downe. A car się cie szy, bo po tem w pra sie na pi szą, że Po lacy to
nie ko leje, mo sty i fa bryki bu dują, ale bomby!

– Pa nie, to tylko na czas walki. Po tem bę dziemy bu do wać. A te raz dzieło
znisz cze nia w  do brej spra wie jest święte jak dzieło two rze nia!  – za de kla- 
mo wał Ziuk.

– No wła śnie, ta bomba na sza fie pan cer nej spa liła mój to mik Mic kie wi- 
cza  – prze rwał mu Bo ży dar.  – Po ży czy łem go Ko stii, jed nemu z  żan dar- 
mów, bo to Po lak po matce i chciał po ezji na szej po czy tać.

Ale Jó zef już nie słu chał. Wy piął pierś i  wziął głę boki wdech, cy tu jąc
słowa nie dawno za sły szane, dziwne i  nie po ko jące, ale ide al nie od da jące
stan jego du cha.

– To już czas! „W nim to, gdzie wojna święt sza jest niż po kój i gdzie nad
mi łość nie na wiść za chwyca / Za błysł strasz liwy jako sam Duch Święty
Orzeł, co biel szy jest niż go łę bica”!

– Ładne, ale tro chę pan bluźni. Chyba le piej, aby nas nie na wiść nie za- 
chwy cała?



–  Do bra, ile działki pan chcesz?  – za py tał wy bity z  wiesz czow skiego
rytmu Ziuk. Na wi dok gry masu na oświe tlo nej pło mie niem twa rzy Bo ży- 
dara do dał: – Ja tu przed pa nem serce otwie ram, do idei prze ko nuję, a pan
nic! Nie zdo będę pań skiej lo jal no ści sło wem, więc chcę ją ku pić. Od palę
dzie sięć ty sięcy z łupu.

–  Słono chcesz za mnie za pła cić, pa nie bo jo wiec. Po noć pod Ro go wem
trzy dzie ści ty sięcy za bra li ście, a  pa dło sied miu żan dar mów. Chcesz mnie
spła cić ceną ży cia trzech lu dzi?

– Ty siąca! Mi liona! Moje ży cie i śmierć dla na rodu! – wark nął Ziuk. – Co
za lu dzie, co za ciemna masa! Na ród wspa niały, ale lu dzie: kurwy!  – Po
czym do dał gło sem wręcz płacz li wym: – Chłop cze, czy ty nie wi dzisz, że ja
to wszystko ro bię dla Po la ków?

–  Ja je stem Po la kiem – od parł Bo ży dar Trud nik. – I  jak Po lak Po la kowi
daję panu dwie mi nuty, bo się za raz kar bid skoń czy. Więc po tem strze lam.

Jó zef przy mknął oczy, znów, aby od go nić draż niącą go po światę pal nika.
Po tem zaś za czął wa żyć w du szy wszel kie za i prze ciw. Na jed nej szali po ło- 
żył ży cie Alek san dry, Wa le rego, To ma sza, mło dego Woj cie cha... Na stęp nie
zdał so bie sprawę, że co kol wiek po łoży na dru giej szali, nie bę dzie to
uczciwa wy miana. Zro zu miał, że prze grywa, a w tej chwili sła bo ści ude rzy
w jego uszy głos Ku si ciela.

– Nie strzelę. Bierz pan dwa worki i zmia taj. Ze znam, co trzeba, i będą
mieli taki, za prze pro sze niem, bur del w  pa pie rach, że śledz two po trwa
mie siące. Bierz pan ten wo rek... No da lej! Ciężki, nie? To złote ru belki.
Z tego sa mego pa kunku bę dzie sto ty sięcy, jak nie wię cej. A te raz drugi...
Tylko musi pan dać mi pi sto let.

– Co ta kiego?! – żach nął się Jó zef.
–  Za bra łem panu klamkę, jak mó wią war sza wiacy, i  wy go ni łem z  wa- 

gonu. Reszta bandy roz pierz chła się w pa nice po polu, nie wiem do kład nie
gdzie.

Pił sud ski stał bez ru chu. Nie grał już na zwłokę, tylko roz wa żał swoje
moż li wo ści. Chciał odejść, ale na wła snych za sa dach. Nie mógł po zwo lić,



aby reszta bo jow ców zo ba czyła tę chwilę sła bo ści. Spoj rzał na błysz czące
ogniem oczy Trud nika, a ten jakby zro zu miał my śli na past nika.

– Ja im nie po wiem. A pan?
Wtedy też do umy słu pe pe esowca wdarło się wspo mnie nie sprzed kil ku- 

dzie się ciu go dzin. „Dwa worki weź, nie wię cej!”  – szep tał w  umy śle bo- 
jowca świę tej pa mięci to wa rzysz Wi told. Może był to wy mysł fał szy wego
me dium. Ale może nie. „Dwa worki weź, nie wię cej! A po tem uchodź, nie
do wie się nikt”  – po wta rzało widmo po le głego to wa rzy sza. Jó zef zro zu- 
miał, że z  tym gło sem nie wy gra, gdyż lu dzie naj bar dziej słu chani są do- 
piero po śmierci, zwłasz cza mę czeń skiej.

Z  cięż kim ser cem po ło żył brow ninga na roz pru tej ka sie pan cer nej. Po- 
tem zła pał za drugi wo rek i  zro bił krok ku drzwiom. „Głupi, głupi, głupi!
Te raz ten chły stek mnie za strzeli” – po my ślał, ale ża den strzał nie padł.

–  A  prze pra szam, jesz cze jedno  – po pro sił uprzej mie Trud nik.  – Niech
pan na chwilę... No, tylko na chwilę, mó wię, odłoży je den wo rek, się gnie do
kie szeni... Nie, nie tej, nie po mau zera, ale do tej dru giej po gwiz dek. I pro- 
szę sy gnał do od wrotu. Tak na wszelki wy pa dek, żeby pan nie zmie nił zda- 
nia.

– Sza ta nie, my ślisz o wszyst kim! – za wo łał Ziuk, ale wy dał sy gnał.
– Do zo ba cze nia, pa nie Jó ze fie! – krzyk nął jesz cze Bo ży dar, ma cha jąc na

po że gna nie la ską dy na mitu.
Gdy drzwi wa gonu za mknęły się za bo jow cem, ko le jarz opadł na ko lana,

po tem zaś po chy lił się ku pod ło dze i  za czął wy mio to wać. Opary kar bidu
pa liły mu gar dło.

A to wa rzysz Ziuk gwiz dał na to wa rzy szy, wy da wał ko mendy, a kiedy był
pe wien, że lu dzie roz po częli ewa ku ację, rzu cił je den wo rek Wa le remu.

– Od bój! Od bój! Lu dzie, wik to ria!
Po tem zaś ru szył szyb kim kro kiem ku cze ka ją cej przed bu dyn kiem

dworca bryczce. Ku lił jed nak plecy w  ocze ki wa niu na wy strze loną z  wa- 
gonu pocz to wego kulę. Ta ni gdy nie na de szła, ale prze cież mo gła na dejść,
nie praw daż?



Re la cja z pol skich ziem Im pe rium Ro- 
syj skiego, część siódma, „Ku rier To kij- 

ski”,
18 grud nia 1908 roku

Sły sza łem cały ten dia log po mię dzy wo dzem ban dy tów a dziel nym ko le ja- 
rzem. Po rwał mnie ten po tok uczuć, pa tosu i śpiew nej sło wiań skiej mowy.
Mó wili po pol sku, więc nie zro zu mia łem ani słowa (oprócz jed nego:
kurwy), ale praw dziwe piękno prze kra cza ba riery na rze czy, ziem skie pół- 
kule, a na wet ludz kie rasy. Po zna łem, że ci dwaj byli godni sza cunku, pra- 
wie jakby byli Ja poń czy kami.

Wie dzia łem, że w każ dej chwili grozi mi śmierć, gdyż szybko się do my- 
śli łem, co za mie rza zro bić z dy na mi tem Trud nik Bo ży dar. Ale nie miało to
zna cze nia. Dla na szych czy tel ni ków do świad czy łem praw dzi wej przy- 
gody – sta ną łem oko w oko z ban dytą spod Bez dan. Nasz wy wiad po wi nien
na dal roz ta czać dys kretne pie czę nad tym in te re su ją cym czło wie kiem.
Wróżę mu wielką i dumną przy szłość, o ile go nie po wie szą.

Ale wra ca jąc do owej nocy, mu szę opo wie dzieć jesz cze o jed nym epi zo- 
dzie zwią za nym z  na pa dem. Otóż około dru giej nad ra nem nad je chała
spóź niona tylko o  dwie go dziny od siecz. Rot mistrz Fio dor Wa li lio wicz
Usta now ru szył z  od dzia łem Ko za ków doń skich, gdy tylko do strzegł racę
alar mową. Po nocy i w bło cie ich droga nieco trwała, ale udało się ją po ko- 
nać bez strat mar szo wych.

Im pe rialna czota wje chała na ry nek mia sta, z  roz pędu aresz to wała po- 
strze lo nego te le gra fi stę, który pró bo wał na pra wić apa rat nadaw czy, ale po- 
tem przy stą piła do za bez pie cze nia te renu. Jako że Usta now był je dy nym
obec nym na miej scu ofi ce rem (szybko usta lono zgon po rucz nika Rżew- 



skiego), nie mógł pro wa dzić po ścigu, tylko cze kał aż do pią tej nad ra nem,
gdy dre zyną przy je chał pierw szy od dział żan dar me rii z Wilna.

Przez ten czas roz sta wił swo ich lu dzi po mie ście. Żoł nie rze prze szu kali
po ciąg na wy pa dek, gdyby co bar dziej bez czelni na past nicy kryli się we- 
wnątrz. Zna leźli tylko sze ściu skrę po wa nych żan dar mów, prze ra żo nego
urzęd nika pocz to wego oraz ciało po rucz nika Rżew skiego w prze dziale pa- 
sa żerki pierw szej klasy. Po tem od na le ziono także czte rech pa sa że rów na
gapę, któ rych pre wen cyj nie obito i aresz to wano. Je den z nich za pew niał, że
nie jest ban dytą, ale sły szał, że w  na pa dzie uczest ni czyła nie jaka Re gina
Brzesz czot-Le pisz cze. Rot mistrz uznał jed nak, że nie może to być praw- 
dziwe na zwi sko, więc roz ka zał obić po dej rza nego raz jesz cze.

Po tem zgro ma dzono co waż niej szych świad ków w  sali bu fetu. Dzielny
rot mistrz Usta now nie był śled czym, nie znał się na ro bo cie po li cyj nej,
a tym bar dziej ła pa niu ter ro ry stów. Dla tego ka zał zgro ma dzić in te re su jące
go osoby ra zem i po zwo lił, by sły szały swoje ze zna nia.

Usa dził przy sto li kach star szego wa go no wego An drzeja Wy klepa, wciąż
roz trzę sio nego An to niego Cze chowa, ku cha rzy An tona Vol kova i  Marka
Smir noffa, pannę Ka ro linę Schmidt, ku cha rza Fio dora Żarło, ka prala Mi- 
cha iła Szo stowa i  Wi ta lija Wo roń skiego. Po zo stali człon ko wie za łogi po- 
ciągu byli zbyt wy czer pani, ranni, spa ni ko wani albo ucie kli zbyt da leko,
aby ich na szybko szu kać. Poza nimi usa dzono w bu fe cie pana Ce za rego,
pana Dul cju sza, pannę Bertę, sio strę Am bonę, no i mnie. Chciano też prze- 
słu chać pa nią Eu fe mię i  pana Fi de lisa, ale osta tecz nie po zwo lono im się
prze brać i umyć po zbru ka niu czarną po lewką.

Od razu do dam, że mo ich współ pa sa że rów za trzy mano nie tylko ze
względu na eg zo tykę mo jej osoby, ale także na książkę sio stry Am bony.
Rot mistrz prze czy tał ty tuł i  uznał, że skoro to tom o  taj nym agen cie, za- 
kon nica może mieć coś wspól nego z na pa dem.

Przy znam, że w  dość cha otyczny spo sób za czę li śmy re la cjo no wać nie- 
dawne wy da rze nia. Ofi cer i  słu żący za se kre ta rza wach mistrz bar dzo
ostroż nie za pi sy wali wnio ski, a  i  tak mu sieli bar dzo opacz nie zro zu mieć
część na szej re la cji.



– Naj pierw na czel nik po ciągu wy le ciał za burtę, do rzeki – opo wia da łem.
– Na past nicy go wy pchnęli? – za py tał rot mistrz.
Ja, wi dząc roz pacz liwe ge sty Trud nika Bo ży dara i  star szego ba ga żo- 

wego, po sta no wi łem bro nić ho noru Bro nika Sta ni sława. Skoro wsta wiali
się za nim dwaj uczciwi lu dzie, któ rzy swo jego prze ło żo nego szcze rze nie
lu bili, wi dać i mnie to wy pa dało.

–  Do kład nie nie wi dzia łem. Chyba wy pchnęli, a  może sam wy sko czył,
nie chcąc, aby go użyto jako za kład nika – za pro po no wa łem mało praw do- 
po dobną, ale nie nie moż liwą, he ro iczną in ter pre ta cję za cho wa nia skoczka.

– A po tem ma szy ni sta Wit kow ski uciekł w las tuż przed sta cją?
– Tak, zbiegł z racą, aby we zwać po moc. Ale tego bez po śred nio nie wi- 

dzia łem.
– To któ rego ter ro ry stę wi dział pan twa rzą w twarz?
–  Ciemno było, to tak do kład nie ni kogo nie wi dzia łem  – po wie dzia łem

po na glony ko lej nym ge stem Trud nika. Młody ko le jarz wcale nie za mie rzał
do no sić na ro da ków, któ rzy pra wie go za bili. – Poza tym, pro szę wy ba czyć,
dla mnie wszy scy biali lu dzie wy glą dają tak samo.

– Na pewno od róż nia pan męż czyzn po wą sach! – krzyk nął Usta now.
– Chu sty mieli...
– A ty! – Rot mistrz zwró cił się do Trud nika. – Na pewno ko goś roz po zna- 

łeś.
– Ni kogo. Twa rzą w twarz sta łem tylko z jed nym, tym wo dzem, w wa go- 

nie pocz to wym. Nie roz po znam jego twa rzy. Ośle piał mnie wtedy blask
pal nika kar bi do wego.

– Więc za gro zi łeś, chłop cze, że wy sa dzisz się z ca łym wa go nem, je śli ten
ter ro ry sta nie od woła ak cji? – za py tał po dejrz li wie ka wa le rzy sta.

– To był mój obo wią zek.
Pan Ce zary chciał po wie dzieć coś nie prze my śla nego i  nie spra wie dli- 

wego, ale pan Dul cjusz szep nął mu coś na ucho. Ten się uśmiech nął i spoj- 
rzał na wa go no wego z uzna niem.



– No do brze, do brze... więc ci bo jowcy ucie kli w po pło chu? – za py tał rot- 
mistrz. Prze słu chi wani po ki wali ener gicz nie gło wami.  – Ale szafa pan- 
cerna jest roz pruta i bra kuje co naj mniej dwóch wor ków...

–  A  jaka to róż nica?  – za py tał z  mocą Trud nik.  – Ile pie nię dzy wiózł
trans port? Mi lion? Dwa? Co tam strata stu ty sięcy czy na wet dwu stu, skoro
wła dza po ka zała prze stęp com wład czą pięść. Ofiara po rucz nika Rżew- 
skiego nie po szła na marne.

– Niech żyje po rucz nik Rżew ski! – krzyk nął pan Dul cjusz, ale za raz zo- 
stał szturch nięty, jed no cze śnie przez pana Ce za rego i sio strę Am bonę. – To
zna czy: chwała po rucz ni kowi Rżew skiemu i wa go no wemu Trud ni kowi!

–  Boże, za cho waj cara!  – do dał rot mistrz, ale znacz nie cich szy od zew
zgro ma dzo nych nie speł nił jego ocze ki wań.

– Tak czy ina czej chło pak jest bo ha te rem – po wie działa panna Berta.
Za uwa ży łem na twa rzy rot mi strza Usta nowa de li katną zmianę. Wciąż

krzy wił ob li cze, ale uda wał też uśmiech. Chyba zro zu miał, że dla do bra
wszyst kich tam obec nych, a zwłasz cza wła snego, po wi nien przed sta wiać tę
ab so lutną klę skę jako umiar ko wany suk ces.

–  A  co... pan po wie?  – za py tał ofi cer te raz już z  więk szym sza cun kiem
wo bec mło dzika. – Czy na dal bę dzie pan bro nił tak dziel nie in te re sów To- 
wa rzy stwa i Im pe rium?

–  Mam już dość!  – od parł z  mocą ba ga żowy.  – To dla mnie za dużo.
W  po nie dzia łek skła dam wy po wie dze nie, rzu cam ko lej i  zajmę się czymś
wy ma ga ją cym mniej wy siłku. Będę stu dio wał prawo!

Dal sze py ta nia rot mi strza za głu szyła fala braw. Po tem pod pi sa li śmy ze- 
zna nia (nie któ rzy na wet praw dzi wymi na zwi skami) i  zo sta li śmy skie ro- 
wani z po wro tem do wa go nów, aby do spać do rana, kiedy to miała przy je- 
chać za pa sowa lo ko mo tywa i ekipa re mon towa.

Mogę jesz cze do dać, że rano ekipa re mon towa zna la zła na to rach nie- 
zde to no waną bombę, je den z ro bot ni ków ze mdlał z wra że nia, a drugi za- 
czął ucie kać, po tknął się o szynę, upadł i wy bił so bie dwa zęby. Były to jed- 
nak już ostat nie ofiary ak cji pod Bez da nami, nie li cząc kilku przy pad ków



po śred nich, zwią za nych z  na gro ma dze niem sil nych uczuć, ro dzą cymi się
w wiel kim wy si le niu psy chicz nym ro man sów, a tym sa mym kilku prze ka- 
za nych cho rób we ne rycz nych.

Aby do peł nić kro ni kar skiego obo wiązku, mogę do dać, że wła dze ogło siły
schwy ta nie wszyst kich spraw ców, ale jak na ra zie (pi sane w grud niu 1908
roku) chyba nie zna leźli ni kogo z grupy to wa rzy sza Z. Ja uda łem się jesz cze
na kilka dni do Dy ne burga, ale szcze góły tej po dróży po zo sta wię już wy- 
łącz nie swo jej do brej pa mięci. Można więc po wie dzieć, że wszy scy żyli
długo i szczę śli wie, oczy wi ście prócz po rucz nika Rżew skiego, który zgi nął.
Ale taka już ko lej jest rze czy, że nie wszy scy wy gry wają.

Co mogę do dać na mar gi ne sie, na pewno wy grała ta jem ni cza Re gina
Brzesz czot-Le pisz cze, i to można po wie dzieć: po dwój nie. Uczest niczka ak- 
cji jesz cze o tym nie wie działa owego wie czora, ba!, i  ja do wie dzia łem się
dużo póź niej, ale 26 wrze śnia Ja nusz Le pisz cze był już wolny po bra wu ro- 
wej ucieczce z łaźni w cy ta deli war szaw skiej 25 wrze śnia. Więź niowi udało
się prze do stać z pionu ła zien nego do ma ga zy nów, a po tem (choć za wia ry- 
god ność tego do nie sie nia rę czyć głową nie mogę) prze do stał się taj nym tu- 
ne lem pod Wi słą do Fortu Ja siń skiego. Jed nak moi war szaw scy in for ma to- 
rzy po dają w wąt pli wość na wet ist nie nie ta kiego tu nelu, uwa ża jąc, że od- 
po wie dzialni za ucieczkę straż nicy mo gli zmy ślić ową le gendę, aby ukryć
swoją nie kom pe ten cję. Tak czy ina czej ści gana para ma te raz moż li wość
po łą cze nia się, choć ra czej nie na te re nie Im pe rium Ro syj skiego.

O  ile mi wia domo, kie row nik po ciągu Bro nik Sta ni sław otrzy mał na- 
ganę, a po tem awan so wał.



Prace to wa rzy szy spod Bez dan,
część osta nia w tej po wie ści,

ale nie ostat nia w ogóle

Ziuk przy tro czył swój wo rek do sio dła ko nia, po gła skał zwie rzę za uchem
i wsko czył na grzbiet. Spoj rzał jesz cze na Wa le rego krzą ta ją cego się przy
wo zie, To ma sza dzie lą cego lu dzi na grupy oraz Alek san dra oglą da ją cego
opa tru nek to wa rzy sza Ste fana. Wszy scy skie ro wali w górę kciuki, niby an- 
tyczni ce sa rze ogła sza jący udane igrzy ska. A  ak cja była udana, przy naj- 
mniej na ra zie. Te raz jed nak za czy nał się jej drugi etap, może i trud niej szy:
roz pacz liwa ucieczka przez nie mrawą, ale po tężną ma chiną Ochrany.

– Udało się nam te raz i uda raz jesz cze! – szep nął Jó zef i po go nił ko nia.
Cze kała go jesz cze bar dzo długa droga.



„Wi leń skie Wie ści Drobne”,
28 wrze śnia 1908 roku

Re dak cja „Wi leń skich Wie ści Drob nych” oświad cza, że do od wo ła nia nie
bę dzie przyj mo wała ne kro lo gów dla „wuj ków Stasz ków”. Nie wie rzymy, że
aż tylu krew nych sza now nych czy tel ni ków ma na imię Sta ni sław i że umie- 
rają tak ma sowo w tym mie siącu. Upra szamy o za cho wa nie po wagi wo bec
ma je statu śmierci, ża łoby ro dzin nej i Urzędu Cen zury, który po dej rzewa,
że jest to ja kiś kod or ga ni za cji taj nej.

Jed no cze śnie skła damy ser deczne i  naj szczer sze wy razy współ czu cia
tym ro dzi nom, które fak tycz nie stra ciły wu jów Sta ni sła wów w tym cięż kim
cza sie.

Szcze gólne wy razy współ czu cia dla: Gu stawa, Fran ciszka, Ra fała, An to- 
niego i Woj cie cha.



Sen to wa rzy sza Ziuka

Owej nocy Jó ze fowi nie śniło się ab so lut nie nic. Ani śmierć w chwale, ani
cier pie nia mło dego re wo lu cjo ni sty, ani twa rze po le głych przy ja ciół. W od- 
po czynku tu liła go ci sza, jakby sam Los zdzi wił się, że Ziuk prze trwał nie- 
chybną zgubę, a po tem trzeba się było chwilę za sta no wić, co z nim zro bić
da lej.

Uprze dza jąc py ta nie, nie za sta na wiał się długo.



AP, Rady dla przy jezd nych,
część piąta, „Co dzien nik Wi leń ski”,

28 wrze śnia 1908 roku

W związku z na pły wa ją cymi in for ma cjami o wy da rze niach nocy z so boty
na nie dzielę mi nio nego ty go dnia, w imie niu swoim i ca łej re dak cji chciał- 
bym prze pro sić za udzie lane na wy rost i  bez od po wied niego ro ze zna nia
rady do ty czące po dró żo wa nia. Jak się oka zało, trasa ko le jowa z  Wilna do
Pe ters burga oka zała się mniej bez pieczna, niż można było to wnio sko wać
z  na szych re la cji. W  związku z  tym [ar ty kuł skró cony na wnio sek Wi leń- 
skiego Ko mi tetu Cen zury] po zdra wiam ser decz nie. AP.



Ak cja pod Bez da nami, po sło wie me ta fi- 
zyczne

Jak po wie dział kie dyś to wa rzysz Ziuk, ist nieją kra iny poza za się giem na- 
szych zmy słów i  dróg po strze ga nia, ale przez to nie są ani tro chę mniej
praw dziwe niż to, czego mo żemy do tknąć, co mo żemy po czuć. Za pewne
nie cho dziło mu owego piąt ko wego po po łu dnia wróżb o to samo co nam,
ale miał ra cję. Nasz Wszech świat składa się z nie zli czo nego mnó stwa swo- 
ich wer sji róż nią cych się cza sem jed nym szcze gó łem, cza sem tylko ru chem
jed nego atomu, który po pchnął hi sto rię w kie runku zu peł nie nie ocze ki wa- 
nym. Opi su jąc hi sto rię pew nego zu chwa łego na padu, by li śmy świad kami
mi ria dów ta kich punk tów po działu na szej rze czy wi sto ści. Sku pimy się na
paru.

W wielu in nych wa rian tach dzie jów ban dyci spod Bez dan zo stali za bici
lub schwy tani. Ich udział w te atrze dzie jów się skoń czył w nocy z 26 na 27
wrze śnia 1908 roku. W  in nych: udało im się zra bo wać pie nią dze, cza sem
znacz nie wię cej, ale stało się to za cenę ma sa kry eskorty i śmierci kil ku na- 
stu pa sa że rów. I choć or ga ni za cja ze brała pie nią dze po trzebne do dal szej
dzia łal no ści, odium rzezi na sta cji cią gnęło się za to wa rzy szem Z do końca
ży cia, tor pe du jąc jego ko lejne pro jekty i  or ga ni za cje nie pod le gło ściowe.
Jed nak za sta na wia jące mro wie ni tek hi sto rii przę dzie się w po dobny spo- 
sób: nie dość, że do da jąc wi goru pol skiemu pod zie miu, ale jesz cze po py- 
cha jąc nie zwy kłe ka riery wielu za an ga żo wa nych w nią osób.

W na szej wer sji rze czy wi sto ści czte rech uczest ni ków na padu zo stało po- 
tem pre mie rami: Jó zef Pił sud ski (dwa razy, w  la tach 1926–1928 i  w  roku
1930), Wa lery Sła wek (trzy razy: w  1930, od końca 1930 do maja 1931 oraz
w  1938), Alek san der Pry stor (je den tylko raz, ale jak długo!, bo w  la tach
1931–1933) i To masz Ar ci szew ski (pe chowy pre mier rządu na uchodźc twie
w la tach 1944–1947). I można po wie dzieć, że to bar dzo cie kawy przy pa dek



ko ope ra cji po li tyczno-ter ro ry stycz nej, do dajmy: bez pre ce densu na skalę
mię dzy na ro dową.

Ale w  jed nej z  ni tek al ter na tyw nej hi sto rii po ja wiają się jesz cze piąty
pre mier, a w kilku z nich i szó sty. W tym wa rian cie losu Bo ży dar Trud nik
fak tycz nie rzu cił pracę na ko lei i dzięki sty pen dium za moż nego przed się- 
biorcy z  Go sty nia (na kar tach po wie ści zwa nego pa nem Dul cju szem, acz
ma ją cego zu peł nie inne imię i  na zwi sko) skoń czył prawo na Ce sar skim
Uni wer sy te cie War szaw skim i  jesz cze przed wojną za czął ro bić ka rierę
jako praw nik re pre zen tu jący po szko do wa nych w  wy pad kach ko le jo wych.
Pod czas star cia państw i  na ro dów tu łał się po świe cie, osta tecz nie wró cił
do wol nej oj czy zny z Błę kitną Ar mią i zdą żył po wal czyć prze ciw bol sze wi- 
kom w 1920. Po waż nie ranny, w nową de kadę wszedł oka le czony nie mniej
niż to wa rzysz Gu staw, ale szybko zdo był uzna nie w  pa le strze wol nego
kraju. W tej nitce losy Pol ski i świata splą tały się jesz cze bar dziej, ale tro chę
szczę śli wiej. Szczę śliw szy był także sam Trud nik.

Gdy Ko ali cja Środ ko wo eu ro pej ska bro niła się przed dru gim na jaz dem
bol sze wi ków w 1942, ów cze sny wi ce mi ni ster spra wie dli wo ści wzru szył su- 
mie nie świata pło mien nymi mo wami za chę ca ją cymi do po mocy wol nym
na ro dom Mię dzy mo rza w  po wstrzy ma niu śmier tel nego za gro że nia.
W końcu wró cił do Pol ski i jako pro sty żoł nierz wziął udział w Dru giej Bi- 
twie War szaw skiej i kam pa nii li sto pa do wej. W wy bo rach 1944 zdo był naj- 
więk szą liczbę gło sów w okręgu sto łecz nym, a w 1945 sta nął na czele rządu.
Jako pol ski pre mier pro wa dził mi sję po ko jową na te re nach by łego Związku
So wiec kiego i, na ra ża jąc się ko le gom i ko le żan kom z ro dzi mej par tii, mia- 
no wał na sta no wi sko wi ce mi ni stra spra wie dli wo ści me ce nasa Ra fała Lem- 
kina. To wła śnie Lem kin re pre zen to wał Pol skę w oskar że niu w pro ce sach
pe ters bur skich. Dzięki ser decz nej przy jaźni z pre mie rem Ce sar stwa Ja po- 
nii, Ko bay ashim Osamu, stał się ini cja to rem po koju ode skiego w 1947, a po- 
tem jed nym z sy gna ta riu szy Dru giej Ligi Na ro dów. Ko lejny nie wia ry godny
zbieg oko licz no ści spra wił, że zmarł na za wał serca 17 wrze śnia 1962, ja dąc
po cią giem z War szawy do Wilna, na tej sa mej tra sie, na któ rej prze żył na- 
pad na po ciąg w roku 1908.



Opo zy cja i kry tycy czę sto na zy wali go „Ba ga żo wym spod Bez dan”. Lu bił
to wy zwi sko, gdyż prze cież żadna praca nie hańbi, a  je śli się ją wy ko nuje
so lid nie, nie mal każda jest po wo dem do dumy.

Tak było w  nitce hi sto rii, którą ro bo czo na zwa łem „Świa tem 13  587”.
W na szym wa rian cie zo stał za mor do wany strza łem w po ty licę, naj praw do- 
po dob niej 10 kwiet nia 1940 w oko li cach Ka ty nia.
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